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Rok 40.

Wyłączenie Chełmszczyzny 
już dokonane.

________________ Y

Pole rusyfikacyi, prawosławienia, i ka­
towania ludu otwarte.

MEKSYK I JAPONIA A STANY ZJEDNOCZONE.

Zwycięstwa włoskie na morzu.
Próba pogodzenia Turcyi i Wioch. Burzliwe sceny w parlamencie niemiec­

kim. Czarna rewolucya na Kubie. Niemcy się zbroją. Krwawa demon- 
stracya we Lwowie. Przygody Paderewskiego w poi. Afryce. Pani de I hebs 
i Titanic.

Strajk w kopalniach węgla ukończony. Nowe zwycięstwo Roosevelta. Szkoła 
kradzieży. Biedni bogacze.

WYŁĄCZENIE CHEŁM- "S,“ 
SZCZYZNY DOKONANE stkich ’ innopleiniennych kra­

jów przeprowadzić z zamiarem 
"stopienia” wszystkich ziem ro­
syjskich w jedną organiczną, pań­
stwową całość.

Zapoczątkowaniem tego organi­
cznego wcielania jpo kawałku| — 
było odcięcie Chełmszczyzny — z 
równoczesną zapowiedzią odcina­
nia innych gubernii.

IJo za interesem państwowym 
był tu jeszcze interes prywatny 
— popów i czynów ników, którzy 
szykowali się na eksploatacyę zie­
mi chełmskiej i polskiej ludności, 
wyjętej z pod prawa.

Większość Diuny nie poszła w 
drugiem czytaniu za projektem 
rządowym. Brutalne odrąbanie 
Chełmszczyzny ,d Królestwa Pol­
skiego wydało się jej w danej 
chwili niepolityczne. Sprawa 
chełmska narobiła za dużo huku 
w Polsce, a nawet po części i w 
Europie. Dokoła sprawy chlem- 
skiej dokonywał się głęboki prze­
wrót w umysłach i duszach pol­
skich. ubezwładmonych przez ja­
kiś czas odrodzonym panslawiz- 
mem, któremu marzyciele i obłud­
niej- nadali formę t. zw. neosławi- 
zmu.

Odcięcie Chełmszczyzny kopało 
nieprzebytą przepaść pomiędzy 
Polską a Rosyą, przepaść, której- 
by się nie dało niczem nigdy za­
sypać, bo Rosja naruszała to, co 
dla świadomego narodu jest tre­
ścią jego politycznych marzeń i 
czynów. Rosja przez brutalne od­
cięcie Chelmszczyznj’ od Króle­
stwa zniszczyła resztki państwo­
wości polskiej, ustalonej kongre­
sem wiedeńskim.

I dlatego Duma — nie z życzli­
wości dla Polaków — ale w inte­
resie Rosyi i utrzymania polskiej 
bierności — odrzuciła dnia 28 lu­
tego br. art. X. w brzmieniu za- 
proponowanem przez rząd, a przy- 
jętem przez komisyę.

Chełmszczyzny nie odcięto od 
Królestwa, ale ją wyłączono z pod 
zarządu warszawskiego generał- 
gubernatora, poddając ją pod bez­
pośredni zarząd ministra spraw 
wewnętrznych. Za nową formułą 
pad łj 139 głosów, za projektem 
rządowym 135.

W tej samej redakcyi przyjęto 
też artykuł X-ty w trzeeiem, czyli 
deeydującem czytaniu.

Wedle dotychczasowych infor- 
macyi, które są bardzo Szczupłe i 
niezupełne, sprawa chełmska po 
3-ciem czytaniu przedstawiałaby 
się tak:

I ETERSBFRO 10 maja. — Na 
porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia Dun.y stało trzecie 
czytanie przedłożenia chełmskie­
go. Posłowie bardzo liczni zebra­
ni. Przemawiali przeważnie Pola­
cy ; żywą dyskusyę wywołał, wy­
łączony w drugiein czytaniu u- 
stęp 10. Październikowicc Anto­
nów wniósł, aby ustęp ten brzmią! 
jak następuje: Gubernię chełm­
ską wyłącza się z zarządu war­
szawskiego generał - gubernator­
stwa i oddaje się ją bezpośrednio 
pod zarząd ministra spraw we­
wnętrznych. Wniosek ten przyję­
to 140 głosami przeciw 87.

Następnie znaczną większością 
odrzucono Wszystkie poprawki, 
postawione przez Polaków.

Wniosek biskupa*  Eulogiusza. a- 
by przywrócono dawne brzmienie 
przedłożenia rządowego, by admi­
nistracja nie obchodziła świąt ka­
tolickich w gubernii chełmskiej, 
przyjęto 180 glosami przeciw 91. 
Przeciw temu wnioskowi przema­
wiali p. Parczewski i Rodiczew.

dnoezone nie myślą o interwencyi, 
dopóki w tym względzie rząd me­
ksykański nie będzie ponosił wi­
ny. Nota zrobiła wielkie wrażenie 
i kortizj' uchwaliły’ dziesięć milio­
nów kredytu nh przywrócenie I 
spokoju. Przyczyną powstania jest 
głównie rozczarowanie do rządów 
Madery, który popiera bezwzglę­
dnie swą rozrodzoną rodzinę. Sta-I 
ny Zjednoczone wyśią zapewne 
statek wojęnny na wybrzeże za-1 
chodnic dla onrony śtljch obywa­
teli. Wobec doktryny Monroego | 
Stanysą moralnie odpowiedzialne i 
za. bezpieczeństwo życia i mienia' 
Europejczyków, gdyż nie uznają 
prawa interwencji rządów euro- i 
pejskieh na lądzie amerykańskim, i 

Pisma niemieckie podają wiado­
mości o tajemniczej umowie Mek­
syku z Japonią, która pozwalała 
tej ostatniej nabyć znaczną prze­
strzeń posiadłości meksykańskich 
w dolnej Kalifornii, w celu założe­
nia tam stacyi okrętowej. Prezes 
ministrów japońskich, markiz Sa- 
jonii, zaprzeczył urzędownie tym 
pogłoskom. Japońskie towarzy­
stwo połowu wielorybów w poro­
zumieniu z poddanymi innych 
państw nabyło tylko prawa rybac­
kie na wybrzeżu meksykańskiem. 
chodzi więc o przedsięwzięcie czy­
sto handlowe. Szczegóły tej spra­
wy rzucają jednak inne światło 
na zamiary japońskie.

W r. 1904 towarzystwo amery­
kańskie nabyło w zatoce Magdale- 
ny półtora miliona hektarów w ce­
lu wyrobów sztucznych nawozów 
z trawy morskiej, abj' złamać mo­
nopol niemieckich nawozów pota­
sowych. Towarzystwo zbankruto­
wało. Zatoka Magdaleny służyła | 
za miejsce ćwiczeń strzelniczych I 
dla amerykańskiej eskadry ocea-1 
nu Spokojnego. Przed dwoma la- 
ty prezydent Diaz zniósł ten przy­
wilej, a jednocześnie rozpoczęły 
się układy z towarzystwem japoń- 
skiem żeglugi o odstąpienie paru 
milionów akrów wybrzeża. To­
warzystwo miało otrzymać prawo 
budowania doków i warsztatów 
okrętowych, praż składów węgla,
tudzież osiedlania kolonistów ja­
pońskich. Ponieważ zatoka Ma­
gdaleny', jak się okazało, nie 
przedstawia żadnej wartości dla 
przedsiębiorst w przemysłowych, 
powstało uzasadnione podejrzenie, 
że towarzystwo ma na celu plany 
strategiczne i marynarskie, które 
wyjaśnia zbliżające się otwarcie 
kanału Panamskiego. Japonia 
chce wyciągnąć z tego doniosłego 
faktu korzyści dla siebie.

Senator Stanów Zjednoczonych 
Lodge, którj' sprawę tę w Senacie 
poruszył, stwierdził, że w myśl 
doktryny Monroego Stany Zjed­
noczone mogą sprzeciwie się nabj'- 
ciu lub wydzierżawieniu teryto- 
ryum amerykańskiego przez poza- 
amerykańskich obywateli, o ile to 

1 może zagrozić spokojowi lub inte- 
I resom Ameryki. Tę rozszerzoną

Następnie przyjęto wszystkie 
inne arykuły w brzmieniu 2-go 
czytania i dyskusyę zamknięto.

Następnie po przemówieniach 
pp. biskupa Eulogiusza. Ilaruse- 
wieza, Rodiezewa, Dymszy i An­
it pa przyjęto całą ustawę 156 glo­
sami przeciw 108. Oklaski na pra- 
wiey i w części centrum, hałas i 
pykania na lewicy.

W końcu ustawę przekazano 
komisyi redakcyjnej.

1

W ten sposób zakończy! się 
statui akt tragedyi chełmskiej 
Dumie petersburskiej.

Czarnosecińcy, nacyonaliśei 
jsopi rosyjscy dokonali swego.
Wyłączyli nowoutworzoną guber­
nię chełmską z zarządu warszaw­
skiego generał - gubernatorstwa. 
Oddali ją pod bezpośredni zarząd 
ministra spraw wewnętrznych.

Trzecie czytanie chełmskiego 
projektu budziło dlatego tak ol­
brzymie zainteresowanie, że mia­
ło ono rozstrzygnąć pomiędzy 
dwoma formułami odcięcia Chełm­
szczyzny : formuła rządową i for­
mulą. przyjętą w drugiein czyta­
niu przez Dumę. x

Formuła rządowa przewidywa­
ła polityczne i administracyjne 
odcięcie nowo-ut worzonej guber- 
Jiii chełmskiej od Królestwa Pol­
skiego. Krajała ona Królestwo 
Polskie bez ceremonii i posuwała 
granice carstwa rosyjskiego kosz-

Pod względem prawnopolitycz­
nym i formalnym Królestwo Pol­

eskie pozostaje nienaruszone. Two- 
! rzj- nadal jednostkę polityczną o 
’ odrębnym wewnętrznym ustroju.

Funkcye administracyjne, spra­
wowane w Królestwie, będą jed­
nak od Królestwa Polskiego od­
cięte. wyłączone przez przeniesie­
nie ich na ministerstwo spraw we­
wnętrznych — stopione z Rosyą.

A ponieważ administracja w 
; Rosyi jest wszystkiem — więc gu- 
' bernię chełmską należy uważać 

SZCZUPLEJĄ SZEREGI WETERANÓW.

Photo by American Press Assoclation
Dnia 30 maja Stany Zjednoczone obchodzą dzień wieńczenia grobów, głównie weteranów z wojny 

domowej. W pochodzie na cment arze kroczą w pierwszych szerega ch weterani. Weteranów coraz 
' mniej, grobów coraz więcej.

od Królestwa za faktycznie od­
ciętą.

Subtelności stylistyczne, które- 
by moglj- mieć znaczenie w pań­
stwie praworządne«!, w Rosyi nie 
mają żadnego znaczenia. Wobec 
stanów wyjątkowych i absoluty­
zmu ezynownictwa — tam jedno 
prawo jest faktorem działającym : 
bezprawie administracji.

Będzie ono swobodnie, po koza­
cku hulało w wyłączonej Chełm- 
szczyżnie. Nie przeszkodzi temu 
formalna przynależność gubernii 
chełmskiej do Królestwa Polskie­
go. Pole dla rusyfikacyi prawosla- 
wienia, dla represji i katowania 
ludności polskiej i katolickiej jest 
na oścież otwarte. Czynownicj- i 
popi mogą hulać swobodnie.

Przj- tern wszystkiem wyłącze­
nie gubernii Chełmskiej z pod za­
rządu „warsz. generał-gubernatora 
przy cichem i formalnem pozosta­
wieniu jej przy Królestwie jest 
absurdem, na którj' się może zdo­
być tylko parlamentaryzm rosyj­
ski. Takiej jednostki prawno-ad­
ministracyjnej, która rozdarta 
jest między dwa odrębne organi­
zm j- państwowe, nie ma na całym 
świecie. Na taki absurd zdobyć 
się może tylko myśl polityczna ro­
syjska.

• o •
Jak się ma zachować społeczeń­

stwo polskie imbec dokonanego 
gwaitu ? „ &

-Mali przemilczeć wobec samego 
siebie i wobec ealego świata fakt 
rozdarcia Królestwa Polskiego? 
Ma biernie i w pokorze przyjąć no­
wy faktyczny rozbiór resztek pol­
skiego państwowego organizmu ? 
Największy akt gwaitu ma 
przejść u nas bez odruchu, nie po­
zostawiając w świadomości naro­
dowej śladu tego, co się dokona­
ło?

Społeczeństwo ż.vwe nie może 
> milczeć w chwili, kiedy go krają 

i kiedy część jego oddana jest na 
zniszczenie.

Musi reagować, bo obrona prze- 
1 ciw zniszczeniu leży w krwi i in- 
■ stynkcie każdego żywego organi­
zmu.

W polakiem sumieniu musi się 
utrwalić świadomość, jakich roz- 
miaróp- gwałt został na Polsce 

| spełniony.
Świadomość, która mu być do- 

! robkiem całego społeczeństwa a 
zwłaszcza warstwy ludowej u- 
trwala się czynami, któreby odpo­
wiadały' wielkości godzącego w 
nas ciosu.

Czyny te museą pokazać oficj­
alnej i nacyonalistyeznej Rosyi. że 

; żyjemj jeszcze i że Polska to nie 
trup, na którym można bezkarnie 
przeprowadzić dowolne ekspery- 

; inenty. Polska musi się zdobyć na 
' odwet.

A potem Polska nie może za- 
' pomnieć o tych, którzy będąc na- 
i sza etnograficzną strażnicą na 
wschodzie — skazani zostali przez 

| Rosj ę na zagładę. Chełmszczyzna 
to przednia straż zwartej Polski 

i etnograficznej.
Polska Chelmszczyznj' i moral- 

i nic i materyalnie nie może opu­
ścić, bo na Chełmszezyźnie roz­
grywa się sprana całej Polski." 

meksykTIaponia.
Powstanie meksykańskie przeci­

wko prezydentowi Madero bardzo 
interesuje rząd Stanów Zjedno­
czonych. Ostra nota zawiadamia 
rząd i wodza powstańców meksy­
kańskich, że czyni naród i pań­
stwo odpowiedzialnymi za życie i 
mienie obywateli Stanów. Jedno­
cześnie przecież ambasador ame­
rykański zapewnił, że Stany Zje-

Nowe sto milionów na 
podbój Polski.

Dwa ciosy spadają odrazu na dwa 
krańce naszej Ojczyzny!

Kara za język polski. Klejnoty z Jasnej Góry. Wyrok 
w sprawie 55. Waryat przed sądem. Straszny 
dramat małżeński. Zamach na język polski na 
Litwie. Poświęcenie pomnika Ks. Stojałowskie- 
go. Anglicy w Galicyi, Bohaterom powstania 
Choholowskiego. W obronie polskości miasta 
Lwowa. O sprzędaż ziemi. Proces z powodu 
wyrazu sprzedawczyk. “Od takiej skargi bieleje 
włos.”

inteępretncyę dokirynji uznał za 
słuszną przedstawiciel rządu.

Meksykańezycy utrzymują, że 
cała wrzawa jest bezprzedmioto­
wa. gdyż konstytucya meksykań­
ska zabrania sprzedaży ziemi 
państwowej, a gdyby prywatny 
właściciel sprzeda* 1 swą posiadłość 
obecnemu mocarstwu, państwu 
przysługuje prawo wywlaszccze- 
nia.

W zatarg wm’"sza!a «ię bez po­
wodu prasa ni / .icckr “K^fłn. 
Ztg.” utrzymywała, że t. zw. żółta 
prasa chce wywołać interwencyę 
zbrojną. Stanów Zjednoczonych w 
Meksyku, grożąc jakiemś wylądo­
waniem korpusu niemieckiego w 
tym kraju. Z tego kłamliwego o- 
skarżenia. prasa amerykańska wy­
ciągnęła wniosek, że Niemcy chcą 
doprowadzić do wojny Stanów 
Zjednoczonych z Japonią, aby sko­
rzystać z niej i usadowić się gdzie­
kolwiek w Ameryce Południowej.

Zwycięstwa Włoskie.
PARYŻ. — Rozszerzenie tere­

nu wojny wlosko-tureckiej powo­
duje mocarstwa do konieczności 
położenia końca zatargowi. Stała 
okupacja włoska tureckich wysp 
na morzu Egejskiem, na którą 
Turcy odpowiedzieli wypędzeniem 
wszystkich Włochów z państwa 
ottomańskiego, jest powodem 
wielkiego zaniepokojenia mo­
carstw europejskich.

Wiochy kontrolują obecnie 11 
tureckich wysp z archipelagu, a 
fakt ten zupełnie zmienia równo­
wagę sił morskich na drodze okrę­
żnej dookoła świata, której jedna 
sekeya wypada właśnie ' na tych 
wodach. Droga dookoła świata 
będzie kompletną z ukończeniem 
kanału panamskiego i prowadzić 
będzie przez ocean Atlantycki, mo­
rze Śródziemne, kanał suczki, mo­
rze Czerwone, ocean Indyjski, o- 
cean Spokojny, czyli Pacyfik i 
przez kanał Panamski.

Dziennik paryski Temps oświa­
dcza, że okupacya wioska na archi­
pelagu zmienia w zupełności poli­
tyczną mapę, bo wschodnia część 
morza Śródziemnego wchodzi obe­
cnie pod kontrolę trój przy mierzą. 
Fakt ten jest niekorzystnj' dla 
trójporozumienia |Anglia. Fran- 
cya i Rosya| a zwłaszcza dla Ro­
syi i teraz właśnie nadszedł czas, 
aby mocarstwa trójporozumienia 
poważnie zegzaminowały sj1 na­
cję.

Przepowiadają rozmaite sposo- 
bj' medytacji pomiędzj' Wiocha­
mi i Tureyą. między innymi zwo­
łanie kongresu europejskich mo­
carstw w celu zaproponowania 
aby Włochy zostały w Tripolisie, 
podobnie jak Anglia pozostaje w 
Egipcie, ale abj- Turcya posiadała 
prawną kontrolę nad tym krajem, 
w zamian za to otrzyma z powro­
tem swe wyspy i dodatkowe od­
szkodowania ekonomiczne.



I I • GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Co słychać w świecie.
WŁOSI OBURZENI.

RZYM. Wiochy. —Pisma wło­
skie zapełnione są utyskiwaniami 
i atakami, na rząd turecki, za to. 
że ten wygnał z całej Turcyi 
Wlochoiv.

Dziennik “Messagero” nazywa 
postępek ten “zemstą barbarzyń­
cy” i dodaje, że postępek ten jest 
w przeciwieństwie do wszystkich 
praw międzynarodowych.

Dziennik “Vita” powiada, że 
Turcy się mylą, o ile myślą, że za­
rządzeniami podobnymi zastraszą 
Włochów. Wcale nie. Włosi nie 
ulękną się, i owszem zajmować 
będą dalej posiadłości tureckie.

PRÓBA POGODZENIA 
TURCYI I WŁOCH.

PARYŻ, Fraucya. — Ambasa­
dor rosyjski Izwolskij, który 
przez lata był głowa rosyjskiej 
Izby handlowej w Paryżu, ogłosił, 
że zabiegi Francyi i Rosyi, by 
prowadzić do zgody między Tur- 
cyą a Włochami a przynajmniej 
zapobiedz dalszym komplikacyom 
sniędzymarodowym, prowadzone 
są w porozumieniu z Anglią i in- 
nemi mocarstwami.

BURZLIWE SCENY W 
PARLAMENCIE NIE­

MIECKIM.
BERLIN, Niemcy. — We środę 

odroczono parlament niemiecki 
do 29 listopada. Ostatnie posie­
dzenie było bardzo burzliwe, po­
nieważ pewien socyalista powie­
dział kilka słów prawdy pod a- 
dresem cesarza, z powodu sławnej 
jego mowy w Strasburgu, w któ­
rej zapowiedział, że Alzacyę i Lo­
taryngię wcieli do Prus. Przewód- 
ca socyalistów Ledebour zawołał:

“Ludność angielska ń. p. w po­
dobnym wypad ku, albo rozbiłaby 
w puch tron, albo wypędziła na 
odległy zamek monarchę, który 
pozwolił sobie na podobną uwagę, 
jak to uczyniono z chorym na u- 
myśle królem bawarskim i byłym 
sułtanem Abdul Ilamidem”.

Kanclerz Bethmann Hollweg 
porwał się wzburzony z siedzenia 
i oświadczył, że naród, oddany 
szczttyze sutemu ctsarzowi, będzie 
wiedział, jak odeprzeć podobny 
napad. Wyłoniły się ożywione de­
baty, w których głównie brali u- 
dział socjaliści Suedecum i Schei- 
demann, oraz konserwatysta 
Schultz. Jeden z socyalistów rzu­
cił uwagę, że szczególną jest rze­
czą, iż on, a nie kanclerz, musi 
bronić konstytucyi.

Przed odroczeniem parlamentu 
kanclerz podziękował członkom 
parlamentu za uchwalenie projek­
tów zbrojeniowych.

Z LOTNICTWA W
EUROPIE.

KONSTANCYA, BADEN, Niem­
cy. — Trzech oficerów z ośmiu i 
jeden cywilny lotnik, którzy wy­
ruszyli dnia 12 maja ze Strassłiur- 
ga, biorąc udział w locie na wy­
trzymałość, przybyli do Konstan­
cji.

DOVER, Anglia. — H. Crom­
berg. belgijski lotnik, przeleciał 
kanał angielski. Wyruszj-ł on z 
Neuport w Belgii i przybył do Do- 
veru. Lecąc ponad portem ryba­
ckim St. Margarets, rzucił kartę 
wizytową ze słowami:

“Przykro mi, że muszę powró­
cić do Belgii do Neuport bez wy­
lądowania”.

W myśl zapowiedzi postąpił 
też, bo zakreśliwszy luk nad Do- 
verem i okolicą, odleciał nazad za 
morze.

POGRZEB KRÓLA DANII.
KOPENHAGA. Dania. — Prze­

szło 80,00) ludzi zebrało się przed 
kaplicą pałacu Christiansborg, 
gdy otwarto drzwi, by poddanjm 
pokazać po raz ostatni zwłoki kró­
la Fryderyka VIII,. złożone na ka­
tafalku.

N'a pogrzeb przybyło wielu 
władców, wszystkie narodj- wy­
słały swych reprezentantów. A- 
merykę reprezentują sekretarz 
ambasady w Danii, N'orwal Ri­
chardson i adjutant wojskowy 
poselstwa w Szwecyi, por. Wil­
liam M. Colvin.

CZARNA REWOLUCYA 
NA KUBIE.

HAVANA, Kuba. — Na Kubie 
wybuchła rewolueya wśród mu­
rzynów w trzech prowincjach. a 
to w Matanzas, Santa Clara i 
Orinte, która zagraża mocno obe­
cnemu rządowi. Sytuacya jest bar­

dzo poważna. Rząd wszelkiemi si­
łami stara się zgnieść rewolucyę 
i w tym celu wysłał silne oddziały 
wojsk lojalnych na miejsce rewo­
lucji.

Wysłane wprzód wojsko oka­
zało się niedostateczne, stąd też 
natychmiast wysłano dodatkowe 
oddziałj' do prowincyi Oriente. — 
Nowy krążownik “Cuba”, który 
zabrał przeszło 6<XX) żołnierzy na 
pokład, odpłjTiął natychmiast do 
Guantanamo. Zdaje się, że “La 
Patria” zabierze jeszcze więcej 
wojsk na pokład jutro. W całym 
kraju wre gorączkowe życie. — 
Zmobilizowaną armię przerzuca 
się w licznych pociągach wojsko 
wych w kierunku zrewolucyoni- 
zowanych prowincyi.

Amerykański konsul, A. M. 
Beoupre, odwiedził sekretarza 
wojny i zażądał odeń ochrony 
mienia i życia obywateli amery­
kańskich. Kubańezycy napadli 
już na stalownię firmy amery­
kańskiej w Juragua i splądrowali 
ją. Sekretarz zapewnił go o bez­
pieczeństwie.

Rewolucyoniśei zwracają się 
przeciw białym, a ruch ten szcze­
gólnie groźnym jest w prowin­
cyi Oriente, dokąd wtargnęło 
mnóstwo mieszkańców Hajti, 
którzy podniecając namiętność 
murzjmów przeciw białym, doma­
gając się od nich wypędzenia ich 
z kraju i założenia czarnej repu­
bliki i jedynie dla czarnych we 
wschodniej części Kuby.

Obiegają pogłoski, że bardzo 
wiele szkutów wyrzuciło na 
brzeg moc broni palnej i amuni- 
cyi. Jeden z dowódców rewolu- 
cyi, gen. Iowet miał otrzymać 
$10,000 za usługi, jakie oddal pod 
czas obecnej rewolucji.

HAVANA, Kuba. — Powstanie 
murzynów jest tak poważne, że 
zdecydowane zwycięstwo rządu 
odciągnie się na tygodnie o ile nie 
na miesiące. Rząd traktuje sprawę 
energicznie, wysj-łając, ile się da, 
wojska do prowincyi Oriente i 
Santa Clara, ale znaczna liczba po­
wstańców i naturalnie świetny te­
ren do walki podjazdowej, pozwa­
lają prowadzić murzynom łatwą 
wojnę zwłaszcza tv stanie Oriente, 
gdzie ludność jest przeważnie sa­
ma czarna.
'Grozi zaŚkr dodatku drugie nie­

bezpieczeństwo. Oto rząd wj-slal 
wszystkie wojska na wschód, a 
tjmczasem murzyni przygotowują 
powstanie na zachodzie w stanach 
Matangas. Havana i Pinar del Rio 
i czekają tylko z wybuchem na ten 
czas, gdy wojska odejdą na 
wschód.

Murzyni pod Havaną.
Dotychczas nie było słychać nic 

o murzynach powstańcach w pro- 
wineyach Havana i Pinal del Rio, 
aż dopiero ostatnio donoszą, że od­
dział złożony z kilkudziesięciu mu- 
rzj-nów pojawił się pod Havaną 
koto Aguacate. Złe wieści nadcho­
dzą z prowincyi Pinar del Rio.

Także w Santiago już panuje 
bunt. W prowincyi Oriente około 
2700 murzynów wyszło na powsta­
nie. Szkołj- publiczne zamknięto 
ze względu na niebezpieczeństwo 
dzieci i nauczj’cieli. Lepsza klasa 
murzynów oraz ■weterani popiera­
ją rząd, to też powstanie trwałego 
rezultatu mieć nie może. Chodzą 
zaś słuchy, że Stany Zjednoczone 
mają interweniować.
Skutki rewolucyi są już wi­

doczne.
Mimo, że rewolueya trwa jesz­

cze krótko, już znać ogromne stra­
ty. s[x>wodowane przez nią. Wszy­
stkie niemal cukrownie zamknię­
to. Oprócz tego z braku robotni­
ków i inne zakłady muszą stanąć.

Cały ruch przemysłowy wkrótce 
będzie zatamowany.

Żołnierze zwłaszcza biali. Są dla 
rządu lojalni. Amerj-kańskie okrę- 
ty wojenne jadą na wody kubań­
skie, bj- były gotowe do interwen­
cji. 

NIEMCY SI? ZBROJĄ.
BERLIN, Niemej". — Parlament 

uchwalił w trzeciem czytaniu rzą­
dowe przedłożenie wojskowe, któ­
re przewiduje znaczne powiększe­
nie silj" zbrojnej .Niemiec. Armia 
lądowa powiększona będzie o 29,- 
000 żołnierzy, a flota otrzyma no­
wą eskadrę złożoną z trzech pan­
cerników i dwóch krążowników. 
Koszta wyniosą w roku bieżącym 
$24,250.(KX), w przyszłym roku 31,- 
7.50.000, a w następstwie $28,500.- 
00 rocznic aż do roku 1920.
Walka o pokrycie wydatków

Opozycya przeciw uchwaleniu 
przedłożenia bjła wielka, a walka 
o wyszukanie źródeł pokrj"cia by­
ła zacięta. Po długich walkach

zgodzono się na to, że pokryciem 
dla związkowych wydatków, bę­
dzie podwyższony podatek spad­
kowy i podatki od własności.

Przeprowadzenie uchwały, że 
podatek spadkowy ma pokrjrwać 
zwiększone wydatki, wykazało zu­
pełne zwycięstwo socyalistów i 
wolnomyślnych nad blokiem eks- 
kanclerza Buelowa.

CZY KONIEC WOJNY?
PARYŻ, Francya. — Myśl, aby 

zwołać kongres wysłanników 
światowych potęg, w celu zaango- 
żowania porozumienia między 
■Włochami a Turcyą, przejdzie, 
zdaje się z dziedziny projektów 
w świat rzeczywistości.

Turcya podobno zgodziła się na 
taką konferencyę, a chociaż jest 
to przedwczesna rzecz, ale wtaje­
mniczeni twierdzą stanowczo, że 
Włochy również nie będą miały 
nie przeciw temu.

Podobno jak twierdzi ‘Temps’ 
paryski Włochy są skłonne zrzec 
się nawet Trj-polisu.

ZABURZENIA W BUDA
PESZCIE.

BUDAPESZT, Węgry. — Na u- 
licach miasta trwają dalej walki 
międzj- wojskiem a strajkierami. 
Policya wspierana jest przez woj­
sko. Walki są bardzo zacięte.

Wielu robotników’ mimo wezwa­
nia swych przj"wódców" nie cheia- 
ło wrócić do pracj" i rozpoczęło ta­
kie same awanturj", jak przedtem. 
Pozabarykadowano ulice tramwa­
jami elektrycznymi, poczem poczę­
to niszczyć wszj"stko, co się tylko 
nawinęło pod ręce.

Tłuczono szyby wystawowe i ra­
bowano sklepy.

Atak na kościół i zamek.
Poczem tłum zaatakował ko­

ściół kalwaryjski oraz nowy za­
mek i przyległą jemu dzielnicę, 
gdzie podpalono parę domów.

Straż pożarna, chcąc ratować 
rozpędzona została przez tłum. 
Wtedy wezwano wojsko, z tłumu 
poczęto strzelać. wojsko odpo­
wiedziało salwą i ulice zasiały się 
trupami.

KRWAWA DEMONSTRA 
CYA WE LWOWIE.

LWÓW, Galieya. — Wiado­
mość o uchwaleniu ostatecznemu 
(przez Diunę projektu chełmskiego 
wywołała łatwe do zrozumienia 
poruszenie w kolach patryotycz- 
nych Lwowa. Poruszenie to wy­
lało się odruchowo w manifesta­
cji, urządzonej przed pomnikiem 
Mickiewicza. O godzinie 7-ej ze­
brało się tam kilkaset studentów. 
Po przemówieniach pp. Dąbskie- 
go i St. Loewensteina, młodzież 
ze śpiewem na ustach wyruszyła 
pochodem przez ulice Jagielloń­
ską i Karola Ludwika. Pochód w 
miarę posuwania się naprzód rósł 
w liczbę uczestników, których ze­
brało się wkrótce kilka tysięcy. 
Na przodzie niesiono sztandary 
narodowe ze stosownymi napisa­
mi Posuwano się ulicami Karola 
Ludwika, Jagiellońską, Mickiewi­
cza koło gmachu sejmowego ku u- 
licy Ossolińskich. Nastrój wśród 
manifestantów stawał się coraz 
gorętszy i było widoczne, że nie 
skończy się na pieśniach i że na­
gromadzone w umysłach i sercach 
oburzenie wyleje się w czynach.

Krwawe starcie z policyą.
Policya lwowska zbiegła się na­

turalnie licznie dokoła manife­
stantów; jej prowokacyjne za­
chowanie wwwołało starcie na u- 
licy Kopernika, które skończyło 
się na obrzuceniu polieyantów ka­
mieniami i innymi przedmiotami 
nagromadzonymi tam z powodu 
naprawiania bruku na ulicy. Do 
krwawego zajścia doszło na uli­
cy Potockiego, przy której mieści 
się konsulat rosyjski. Przed kon­
sulatem ustawiona była cala ar­
mia polieyantów pieszych i kon­
nych, która, gdy ujrzała zbliżają- 
cy się pochód, rzuciła się na mani­
festantów z dobytemi szablami. 
Naturalnie, odniosła łatwe zwy­
cięstwo nad bezbronnymi.

Przeszło 20 osób zostało ciężej 
lub lżej rannych, mnóstwo zaś by­
ło kontuzyowanych. Ośmiu ran­
nych odwieziono do szpitala. Je­
den z demonstrantów ma lewą 
dłoń prawie zupełnie odciętą, dru­
giemu przeciął polieyaut całą 
twarz i wybił oko.
‘Prykarpacka Ruś” pada ofiarą.

Cofnąwszy" się po tern krwa- 
wem starciu z ul. Potockiego, de­
monstranci wrócili do miasta, a 
mianowicie pod lokal redakcja 
Frykarpackiej Rusi. Tam przyszło 
do demoustracyi przeciwko czar­
nosecinnemu pismu, w którego re- 
dakcyi wybito szyby i zniszczono 
jeden pokój.

Brutalne postępowanie policyi 
wywołało w calem mieście oburze­

nie. Prezydent ni. Lwowa Neu- 
mann przybył zaraz po krwawem 
zajściu na ulicę Potockiego i w 
sposób szczegółowy wypytywał 
się o przebieg starcia. Odwiedził 
następnie rannych demonstran­
tów, których opatrywano w gma­
chu politechniki, po rozmowie zaś 
z nimi udał się do dyrektora poli­
cyi Reinlandera.

Przeciwko temu panu i jego pa­
chołkom ma być wdrożona ener­
giczna akeya.

PRZYGODY PADEREW­
SKIEGO W POL. AFRYCE

LONDYN. — Paderewski w po­
wrocie z poi. tournee do Europy 
— przed wstąpieniem na okręt, 
mający go zawieść do Anglii, był 
interwiowany przez koresponden­
ta “Daily Mail”, przed którj-m 
się gorzko uskarżał na niefortun­
ną podróż swoją.

Już w podróży okrętem do Dur- 
banu miał małe “intermezzo”, 
bardzo znamienne dla jego przy­
szłych perepałek. Był to już mały 
przedsmak kiej^pha goryczy, któ­
ry południowa Afryka miała mi­
strzowi touów podać.

Paderewski siedział w salonie 
parowca i improwizował cicho na 
fortepianie. — Wtem przychodzi 
do niego jakiś pan i odzywa się 
gburowato: “Do dyabła, przestań 
pan już raz brzdąkać!” Padere­
wski wstał natychmiast i słyszaŁ 
jak w sąsiednim fumoarze chwalił 
się ów jegomość, jak poskromtf 
nieznośnego grajka.”

Człowiek ten — tak żalił się w 
dalszym ciągu Paderewski) — nie 
poprzestał jednak na tern, ale u- 
dal się na pokład, gdzie sekretarz 
jego malował jakiś widoczek na 
sztalugach. Ten wróg muzyki, o- 
kazał się również wrogiem malar­
stwa, gdj’ż obraz sekretarza zama­
zał kompletnie sadzami.

— O! cóż to za kraj! — wzdy­
chał Paderewski — co to za kraj, 
gdzie ludzie pozbawieni są zupeł­
nie zmysłu estetycznego i zamiło­
wania do sztuk pięknych. Ogółem 
“król fortepianowy” poczynił 
tak smutne spostrzeżenia w tej 
ciernistej drodze, że skłoniło go 
do przerwania swego “tourne.”

W porcie Elżbiety wjnśmiewano 
mistrza na ulicach z powodu jego 
długich włosów, a pewna gazeta 
w Pretoryi powitała go następu­
jącym artykułem:

“Panie Paderewski! Coś pan 
właściwie dla ludzkości uczynił? 
Czem pan jesteś i czem się pan 
trudnisz właściwie? Grasz pan na 
fortepianie — a nas zapewniają, 
że czynisz to lepiej niż wszyscy 
inni pianiści. Nie kwestyonujemy 
tego, ale w rezultacie cóż jest w 
tern nadzwyczajnego, jeśli ktoś 
gra na fortepianie?

Był tu przed kilku dniami pe­
wien człowiek u nas. który nietyl- 
ko, że grał na fortepianie, ale ró­
wnocześnie opanowywał 17 in­
nych instrumentów, międzj’ nimi 
nawet arfę.... Nikt nie tracił z te 
go powodu głowy i zdrowych zmy­
słów, a wstęp na jego koncerty 
kosztował tylko 2 szylingi... Czy 
pan rozumie, panie Paderewski?

Nie żądał on bynajmniej, by go 
burmistrz ofieyalnie przyjmował, 
i nie pobierał 1 funt szterlingów 
za swe produkcje, jak to pan ro­
bisz!”. ..

Wobec tak entuzyastycznego 
przyjęcia, nie dziwimy się. że Pa­
derewski nie chciał konkurować 
z artystą, grającym na 17 instru­
mentach — i południową Afrykę 
opuścił wcześniej, niż to zrazu za­
mierzał.

LOTNICTWO W MARY­
NARCE ANGIEL.

LONDYN, Anglia. — W odby­
wających się teraz w obecności 
króla Jerzego V wielkich mane­
wrach floty angielskiej, lotnictwo 
odgrywa bardzo wybitną rolę.

Podczas ataku torpedowców na 
eskadrę pancerników, kilka stat­
ków napowietrznych krążyło po 
morzu, pełniąc służbę wywiadow­
czą. Próba ta dowiodła, że aero­
plany mogą oddać wielkie usługi 
flocie, odnajdując i sygnalizując 
zagrażające jej łodzie podwod­
ne, które, pomimo swego zanurze­
nia w wodzie, są doskonale wido­
czne dla patrzącego z góry.

Najlepszym typem przyrządu lo­
tniczego dla marynarki jest po­
dobno hydro-aeroplan maszyna, 
która może latać i pływać po mo­
rzu. Podczac obecnych manewrów 
wypróbowano taki hydro-earo- 
plan “ Amphibion"; wykazał on 
bardzo wybitne zalety. Przede- 
wszystkiem unosi się w powietrze 
z pokładu pancernika bez poprze­
dniego rozpędu a następnie może 
pływać po morzu nawet bardzo 
wzburzonem i utrzymać się na nim 
kilkanaście godzin, nim zostanie 
zabrany z powrotem na pokład o- 
krętu.

Cały aparat waży z górą tonę. 
Jest rozbierany i może być w 10 
minutach złożony; posiada tele­
graf bez drutu i jest uzbrojony w 
klilka bomb, oraz karabinów ma­
szynowych.

Po wypróbowaniu Amphibiona, 
postanowiono zaopatrzyć cztery 
statki większe, niż kontrtorpedow- 
ce, w aparat lotniczy tego syste­
mu.

PRZYSZŁOŚĆ 
LOTNICTWA.

BERLIN. — W jednein z pism 
niemieckich czytamj’ w tym przed­
miocie co następuje:

Awiatyl.a obecnie rnujduje się 
w punkcie zwrotnym; przestaje 
być gałęzią sportu uprawianego 
przez grono odważnych amatorów 
a natomiast przechodzi w ręce za­
wodowych pilotów. Krótka, lecz 
znamienna historya awiatjki wy­
kazuje naturalny jej rozwój; zdo­
bycze pierwsze okupione niejed­
ną ofiarą, osiągnęli członkowie 
klubów, porwani genialnym wy­
nalazkiem i urokiem napowietrz­
nej jazdy, częścią zachęceni ol- 
brzymiemi nagrodami, wyznaczo- 
nerni dla zwycięzców konkursów. 
Dzięki tym okolicznościom w 
przeciągu dwu lat dokonano nad­
spodziewanie wiele: udoskonalono 
przyrządy, tworząc coraz to nowe 
typy aeroplanów i osiągnięto wy­
soką przeciętną szybkość 13 kilo­
metrów na godzinę. Dalsze udo­
skonalenia w tym kierunku mają 
w niedalekiej przyszłości dopro- 
wadzić do zwiększenia chyżości 
lotu tdo 200 kilometrów na godzi­
nę. a tein samem awiatyka rozwią- 
żc w zupełności problem najszyb­
szej komunikacyi. który stanowi 
główną jej rolę dla przyszłości.

Dotychczasowe doświadczenia 
poświadczają w pełni to przekona­
nie. Już od dłuższego czasu rząd 
francuski korzysta z aeroplanów 
do celów praktycznych i na przy­
kład na wyspie Madagaskarze u- 
rządził stałą ekspedyeyę listów 
pocztą aeroplanową, która dosko­
nale spełnia swe zadanie. Drugi 
przykład stanowić może zamiar 
Niemiec, by zdjęć w terenach a- 
frykańskich dokonywać zapomocą 
aeroplanów. Według kosztorj’sów 
sporządzonych przez urząd kolo­
nialny. nowy ten system zdjęć bę­
dzie o wiele tańszy, od dotych­
czasowej żmudnej roboty przy 
kartografii.

Zupełne powodzenie awiatjki 
zależeć będzie od rozwiązania pro­
blemu bezpieczeństwa przy użyciu 
aeroplanu. Wytyczne w tym kie­
runku stanowią doświadczenia, 
zdobyte przez dotychczasowe pró­
by. Skonstatowano, że im większa 
jest szybkość ruchu aeroplanu i 
ciężar maszyny, tern mniejsze nie­
bezpieczeństwo utraty równowa­
gi. Aparaty ulepsza się bez pi-zer- 
wy. Tak przy budowie maszyn,| 
jakoteż w zakończeniu i formie 
skrzydeł wprowadzono ulepszenia 
które krok za krokiem zbliżają się 
do ostatecznego celu. Wyniki do­
tychczasowych usiłowań są liao- 
gół zupełnie pomyślne. Na ostat­
niej wojskowej konferencyi lotni­
czej w Rheims, połączonej z kon­
kursem lotników, uzyskano rezul­
taty, które dla celów wojskowych 
mają znaczenie pierwszorzędne. 
Lot niej" przebywają przestrzenie 
po 300 kilometrów z pasażerem 
bez lądowania.

PANI DE THEBES I 
“TITANIC”.

PARYŻ. — “Czarnym Rokiem” 
nazwała, jak wiemy, rok 1912 
słynna przepowśadaezka paryska, 
pani de Thebes. “Każdy człowiek 
w tym roku musi się bardzo pilno­
wać, bo wszędzie czyhają na niego 
niebezpieczeństwa. ’ ’
Ostrzegała Steada przed wo­

dą.
Czj- pani de Thebes przepowie­

działa katastrofę “Titanica”? 1 
tak i nie. W każdjm razie miała 
ostrzegać Steada, który “utonął 
na Tytanieu”, aby unikał wodj’ — 
bo woda, to jego wróg. Stead nie 
wierzył w to, “bo jego duehj’ do­
mowe nic o tern mu nie wspomina­
ły”, a byłyby go ostrzegły, gdyby 
groziło mu niebezpieczeństwo. A 
tymczasem pani de Thebes okaza­
ła się mądrzejszą od “duchów do­
mowych’,’ bo Stead utonął.

Przed “wodą” ostrzegała ta 
przepowiadaezka piękną aktorkę 
Lanteime, która utonęła w Renie, 
wypadłszy z okna jachtu swego 
męża, Edwarda. Było to dawne- 
mi czasy, gdy Lantelma nie była 
jeszcze znaną. Przyszła do pani de 
Thebes z niejaką Małgorzaty De­
val i usłyszała taką przepowied­
nię :

— Moja pani, gdybym miała ta­
ką rękę jak pani, nigdybym nie 
wsiadła na okręt, nawet na Se­
kwanie. Nie dowierzaj pani wo­
dzie, bo ta największy dla ciebie 
wróg.

Szczegóły powyższe podaję pa­
ryski “Journal” przypominając 
inne jeszcze straszne przepowied­
nie pani de Thebes, które się rze­
czywiście sprawdziły.

A więc markizowi de Mores, wi­
dząc go po raz pierwszy w życiu, 
w salonie, rzekła:

—Nie jedz pan nigdy do dzi­
kich, rozerwanoby pana na ka-1 
wałki.

Markiz jednak wyjechał do A- 
fryki i tam go zamordowano.

Ona to ostrzegła cesarzową Elż­
bietę austryaeką przed! zabójcami. 
Ale cesarzowa odpowiedziała z u- 
śmiechem:

—Dla kobiety takiej jak ja, by­
łaby to najpiękniejsza śmierć!

Gdy w roku 1902 książę Walii 
ciężko zachorował, wszystkie wró­
żbitki Anglii i Irlar.dyi twierdzi­
ły, że umrze i nigdy nie będzie ko­
ronowany. Jedna tjlko patii de 
Thebes stanowczo utrzymywała, 
że wyzdrowieje i będzie królem.

Odkrył “jasnowidzącą” 
Dumas.

Odkryciem “ jasnowidztwa” pa­
ni de Thebes wsławił się Aleks. 
Dumas, syn. On jej też dał nazwę 
“pani z Teb”. Pisał wówczas po­
wieść, której nie ukończył, pod 
tytułem “La Route de Thebes”.

Zaniki poznała Dumasa, znana 
dziś wróżka wiele się uczyła, zda­
wała rożne egzamina. ale nie wie­
działa jeszcze czem będzie. Była 
piękfta. miała talent, więc poszła 
na scenę, ale z powodu słabego 
zdrowia musiała tę drogę porzu­
cić.

Wróżkę uczynił z niej Desbarei- 
les, który “uwolnił sztukę wróże­
nia od średniowiecznych przesą­
dów.”

On wskazał pani de Thebes stu­
dy» uad liniami ręki i wszystkie 
dzieła, traktujące o przepowiada­
niu.

W mieszkaniu swojem wróżka 
paryska ma aż 62... słonie. Z ró­
żnych materjałów zrobione stoją 
podobizny tych mądrych i szczę­
ście przynoszących zwierząt na e- 
taiżerkach, w różnych kątach po­
koju. Są to najlepsze fetysze. Naj­
lepiej mieć białe słonie, tylko nie I 
trzeba żeby były zrobione z kości I 
domowej, bo to znów przynosi 
nieszczęście.

Słonie są mściwe, więc one nie 
mogą bronić ludzi, u których zęby 
im są zrabowane. ..

Takie i tym podobne “wiado­
mości” zamieszcza “Journal” nie 
zapominając nawet o tein, że pa­
ni de Thebes radzi tłómaczyć .sny, 
a linie ręki nazywa “księgą na­
szych przeznaczeń.”

Po każdej katastrofie takiej, 
jak “Titanica”, jak napadu maro­
kańskiego na Fez itd., — tłumy 
cisną się do wróżki, niespokojne 
o swój los.

Podobno wróżka przepowiedzia­
ła słynny pożar w bazarze, gdzie 
zginęło 136 kobiet i 3 mężczyzn.

Będzie rozdane absolutnie darmo.
Zrobione są z naj­

lepszego <n>ait«*r>  
we wszystkich kio- 
lorach i różnych ro­
żni iai ów. Wasz kra­
wiec nie może zrobić 
nio podobnego za 
$25.00. Wszystko co 
od Wag żądamy, to 
ubrać się w ten 
strój w niedzielę i 
powiedzieć kto wam 
go przysłał. Jest to 
najtańszy sposób o- 
głaszania naszego

Abonenci, którzy mają płacić prenumeratę 
za “Gazetę Polską’* 1 “Tygodnik Ilustrowa­
ny”, a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz zwo­
je premie. Jakie sobie obiorą, ponieważ wie­
czorem o szóstej godzinie wnet zmrok zapa­
dnie, to mało obejść można, a cały dzień się 
zmarnuje.

W DYNIEWICZ PUBL CO , 
1163 Milwaukee Ave. Chicago* TO-

towaru. NU posyłaj fadnych pieniędzy, tył 
ko adres na karcie poosiowej. Donno kata 
logi i próbki. B. S. Y. Co. Dept. -16
Younker New York.

GENERALNY SUPERINTENDENT:

Władysław Mlchalaki, (poprzednio w Buffalo, 
obecnie w Chicago. IllinoH|«

ZARZĄDCY FILII:
Bialski W. New York, N Y. 
Peciakowaki J. Chicago, 111.
Romaszkiewica J urzędnik Banku Pol­
skiego Juliusza Rottenbergera w Boston, 
Massachusetts.
Sulkowski and Co. Newark, N. J.

RA-TU J-CIE!
swoje zdrowie, gdyż to »karb największy.
Uczynić to można jedyni«*  z pomocą do­
brych i prawdziwych lekaretw.— I.ekat- 
etwa moje wyrabiane na podstawie 20 let­
niego doświadczenia aptekarskiego w sta­
rym kraju,—są nadzwyczaj skuteczne. Na 
każda chorobą dostaniecie specyalne świe­
że lekarstwo Wiele poświadczeń i po­
dziękowań . Piezcle niezwłocznie po ka­
talog opisujący przeszło 50 leków i wyro­
bów kosmetycznych.

Potrzebuję Agentów wuędzie.
C. J. CZARNECKI, ;Vend4.8i3nd.

: :

MASZYNY DO PISANIA ró­
żnego wyrobu mniej aniżeli za 
połowę ceny. Piszcie po cen­
nik załąc.zajiic marki na prze­
syłkę. ’POLONIA TYPEWRI-

TEB CO. P. 1139 Milwaukee Ave. Chicago.
28Iii.

UCZ Się PO ANGIELSKU.

Uezymy po angielsku przes posatf. 
Wielo*  z naszych uczniów zdobyło dobrą 
cnajomoóć języka angielskiego w 2 albo 
I miesiącach. Teraz uczymy każdego 
Iłuższy czas darmo. Chcemy was prze­
konać i poślemy wam próbne leksye. 
Piszcie do nas dziś i adresujcie:
•SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA**

3639 22ud str. Cor. Miliard O-
Chicago, Wionie.

Do nabycia u polskiej > budynka­
mi już gotowe do oraniTWrc tei i » I»«»*  
mi w polskiej kolonii w bliskości polskiego 
kościoła i szkoły. Urodzaje są tu bardzo do­
bre i zdrowe powietrze*,  zboże, siano, ku­
kurydza, kartofle i Ogrodowizna bardzo pię­
kne rosną; ryb, ptactwu, zajęcy * »aren 
wielkie mnóstwo! jasne jagody i rozmaite 
owoce są i można je sprzedawać .dr"<o1 
Szanowni Rodacy na co płacicie takie duże 
ceny m te l tj-ni podobre nowy- Powinął- 
ście to sprzedawać i być tego właściciela­
mi — kwiecień i maj, to jest najlep»*/  
do kupowania farmy, bo można widzieć 
wszystko, co się kupuje, tu można dostać 
gruntu, jakiego sobie życzycie i tanio. Ta 
tu okolica jest pomiędzy St. Taul i Duluth 
o 2—3 i 4 mile od kolei; drogi są dobre, 
rola piękna i równa z jeziorami, gdYt gospo­
darz posiada te rzeszy: rolę, las, łąk*.  wod0 
i ryby w niej i chce pracować, to może. 
Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepsza 
okolica dla gospodarza i całego życia czło­
wieka, bo ta tu okolica posiada wszystko, 
jak Pennsylvania — niegdyś posiadała naj­
większe majny węgla — dzisiaj ta okolica 
posiada rozmaite kruszce i odkrywają n*e‘ 
zmierne majny żelazne — dokoła Duluth 
budują koleje. Ta tu okolica posiada kru­
szec, bo jest już inspectowana i nie mówią, 
że nie posiada, tylko w cichości jest do 
czasu — kto tylko może, to niech się P°’ 
śpieszą, aby korzystać z tego — »koro tu 
przyjedziccie jaka to śliczna ta okolica — 
bo to nie sztuka kupić farmę, ale kupió ją 
w takiej okolicy, żeby była dobra — nieraz 
kupi ktoś farmę że niema na niej wody do 70 
stóp i nie może zrobić studni — nie ma Ła­
dnej rzeki ani strumyka, ani nawet kawałka 
drzewa. — Tu zaś jest wszystko! Ktoby 
anbie życzył korzjatać z tej wygodnej i do­
brej okolicy, niech się zgłosi listownie, bo 
teraz jest najlep«» sposobność i teraz jest 
czas ku temu. Zaraz dostaniecie odpowiedź i 
poradę. Mój adres:
M. M. Odebraska, Sturgeon Lake, Minn. XX

20,000 najlepszych ubrań męskich

STUDOŁABOWE MASZYNY DO PISANIA. 
Z polskimi akcentami 
zupełni© odnowione, 
tak żc nie różnią się 
niczem od nowych, 
można nabyć po eo­
nie $35.00.

Jeżeli kto byłby s 
tej maszyny niezado­
wolony. pieniądze 
będą każdego czasu 

$100 za $35. zwrócone.
Poco kupować n obcych, kiedy można o 

stać o wiele taniej u polskiej firmy. .
Pieniądze przczEć trzeba listem rrg*»y»-  

wanym lub przez Money Order na *drc*-  
EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N.
AVo. Chicago, IU.

Bądź Twoim Własnym Bosem, »•- 
rabiaj Pieniądze w lekki Sposób. A- 
gentów potrzebujemy. Płacimy $20 
dolarów tygodniowo. Każdemu kto 
tvlko pomaga nam rozpowszechniać 
nasze Słynne i Potrzebne ARTYKU­
ŁY Traca tylko 2 godziuy dziennie, 
ni.' tylko «u««
m»rk, i pl«> »«"•’ do D BBONOWSKI »nd COMPANY, 
73 Ea.t Thlrd St.. NEW YORK, 
Dept. D.

n "I TYLKO ZA KILKA DOLARÓW my odstawimyBaczności każdego do kraiu na najlepszych Nafcie
przy kilkugodzinnym zajęciu. Odjazd 4 razy w tyg 
do nas na adres:

IMMIGRANT LABOR EXCHAGE, [Inc. -Agency.

2 CARLISLE ST., ____________’

-M DOL— SZY FKARTA do STAREGO KRAJU 23 POL -
1 " „a • 4 1*  Do Rotterdam«

no Hamburga na 6 1 na 20 CzerWC® 1 na 4 Lipca Do Antwerpen

P.RACTA! Oszczędzajcie pieniądze! Teraz zle czasy, strajki i be*  
robocia! Gdy macie jechać do kraju, to nie płaćcie więcej jak 21 
dol ** szyfkartę i TYI.E MY żądamy! To dość. Jedżcie przez nas 
na 25 kwietnia, na 9 lub na 23 maja! wtedy wycieczki do kra­
ju f wtedy faji kompaniczny 1 S*yfy  ekspresowe, jazda pewnie bliz- 
ko 8 dni! Korzystajcie! Osobne pokoje! Domowy wikt! Wielki« 
wygody! Slljcie zadatek 3 dol. lub piszcie zaraz po informacjeI 
Niespodzianki a drogę! SpieszcieI Spróbujcie napisać 1

26 DOL - SEYFKARTA z KRAJU d« AMERYKI 
ADRES: AMERICA EUROPE CO. z carlisle st. new york.

Numer telefonu: asse rector.

Do

u.
a
co CM

5►
26 DOL i=

W DYN1BWICZ PUBLISHING CO..
EDWIN M. ETHISWICZ. P

Ob. B. Jnr.wict 1 J. Kobrzyński M ‘ k°O‘ro1"-
ml wszystkich nut 1 CO?

DYN1EWICZ, Prezes i zarządca.
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OKRĘT KU CZCI MARYNARZY.

Photo by American Press Assoclation.
Ku czci marynarzy poległych w wojnie domowej, zatopiono na rzece Hudson w Nowym Yorku 

okręt z kwiatów. W ceremonii brała udział artylerya rządowa. Uroczystość zainieyowało stowarzy­
szenie “Córek weteranów z wojny domowej.’’

Ilarman ze stron» demokratycz­
nej, gdyż zdobył 39 delegatów do 
konwencyi, a jego oponent gu­
bernator Wilson tylko 7-miu.

Wtajemniczeni politycy' twier­
dzą, że Rooseveit otrzyma norai- 
nacyę na konwencji przy pierw- 
szem balotowaniu.

ROZSTRZELALI SKA­
ZAŃCA.

SALT LAKĘ CITY, Utah. — 
W niepraktykowany w Ameryce 
sposób stracono tu 24 letniego 
Juliusza Sifmay, Węgra, który zo­
stał skazany na śmierć za zamor­
dowanie 14-letniego Tomasza Car- 
ricka podczas popełnienia rabun­
ku w domu rodziców owego chło­
pca. Skazańcowi sąd dał pozwole­
nie wybrania sobie rodzaju stra­
cenia go, t. j. za pomocą strycz­
ka, elektryczności, czy też roz­
strzelania. Sirraay wybrał to o- 
statnie, zatem wyprowadzono go 
z celi z zawiązanemi oczami, u- 
stawiono pod ścianą i pięciu 
strzelców z kompanii milicji po­
słało pięć kul w pierś skazańca, 
uśmiercając go na miejscu za je­
dną salwą.

Przed śmiercią morderca przy­
znał się do zbrodni.

Co słychać w kraju.
ROOT TYMCZASOWY 
PRZEWODNICZĄ CY 

KONWENCYL
WASHINGTON, D. C. . Wodzo­

wie partyi republikańskiej zapro­
sili cenatora Elihu Koota z New 
Yorku na przewodniczącego kon- 
wencyi republikańskiej, jaka się 
odbędzie w Chicago w przyszłym 
miesiącu. Otworzy on konwencyę 
i będzie on tymczasem przewodni­
czącym, dopóki delegaci innego 
nie wybiorą. A być może, że pozo­
stanie on stałym przewodniczą­
cym.

Przed ośmiu laty Hoot spełniał 
tę samą funkcyę też w Chicago.

Rzymu, którzy mają sprzątnąć 
prezydenta.

Niewiadomo, czy Paostorius 
prawdę opowiada, czy też zmy- 
ślonemi historyami chce siebie 
ratować od surowej kary ; ode­
grać rolę zbawcy prezydenta. Po­
licy« nie przwią/uje wiele wagi 
do opowiadań Paostoriusa.

SZALONE UPAŁY W 
PITTSBURGU.

PITTSBURG. Pa. — Niezwy- 
| kły upał nawiedził to miasto, do- 
1 kuczając strasznie mieszkańcom, 
j Onegdaj zanotowano kilkanaście 
I wypadków porażenia słonecznego, 
I z których sześć zakończyło się 
śmiercią porażonych. Upał tam-w 
dalszym ciągu panuje, porywając 
więcej ofiar. Takich upałów w 
miesiącu maju nie pamiętają tam 

I od wielu lat.

Linnell, wiedząc dobrze, eo czyni. |
Egzekueya trwała zaledwie 15 

minut od czasu wyprowadzenia | 
skazańca z “celi śmierci” do pod- ’ 
pisania przez świadków doku- j 
thentu, jako sprawiedliwości sta-| 
ło się zadość. Lekarze stwierdzili, j 
że pierwsze uderzenie prądu ciek-1 
tryczności uśmierciło zbrodnicze-1

ZDROWIE I SIŁA

go pastora.
Po śmierci Richesona dozorca 

więzienny otworzył kilkadziesiąt | 
listów adresowanych do skazań- j 
ca. W jednym z tych listów znaj-1 

i dowala się silna trucizna sinek ■ 
potasu, którą skazańcowi przy-j 

i słał ktoś, aby się lepiej sam o- 
! truł, niżby miał zginąć haniebną ; 
! śmiercią. Jest to ta sama trucizna, i 
którą Rieheson otruł swoją ko­
chankę.

e AWIATOR ZABITY.
NENIA, Ohio. Fred J. South- 

Jiard. młody awiator wzniósłszy 
się do stu stóp wysokości, nagle 
runął na ziemię wraz z maszyną, 
która wywróciła kozła w powie­
trzu. Z pod złomów aeroplanu sy­
stemu Wrighta wydobyto tylko 
trupa niefortunnego lotnika. Był 
to jego pierwszy wzlot. Puścił się 
on w podróż napowietrzną nie 
mając jeszcze doświadczenia w 
kierowaniu maszyną.

ZABIŁ ZON?, BO MU NIE 
DALA BANANÓW.

KANSAS CITY, Mo. — Pokłóci­
wszy dę z żoną o to, że nie dostał 
porcyi bananów z mlekiem, co by­
ło jego ulubioną potrawą, Robert 
Forguer, kowal z zawodu, po­
chwycił refrolwer i zastrzelił żo­
nę na miejscu, poczem sam sobie 
odebrał życie drugim wystrzałem. 
Straszny ten dramat rodzinny wi­
działo czworo małych dzieci owej 
pary małżeńskiej, które też sąsie- 
dzi znaleźli wystraszone, przytu­
lone do siebie w kąciku pokoju, 
gdzie stygły ciała ich rodziców.

MĄZ CZY MILIONY.
BOSTON, Mass. — Pani James 

A. Garland, wdowa po milionerze 
ma wyjść za mąż za bogatego a- 
dwokata F. C. Greena. W testa­
mencie jednak nieboszczyk jej 
mąż zastrzegł, ,e gdyby powtór­
nie wyszła za mąż, natenczas stra­
ci prawo do majątku, przedsta­
wiającego wartość dziesięciu mi­
lionów dolarów,, który przejdzie | 
na cele dobroczynne. Obecnie 
wdowa korzysta z tego majątku. 
Zdaje się jednak, że woli ona do­
stać męża niż zatrzymać miliony, 
zwłaszcza, że jej przyszły mąż 
jest majętny i o jej majątek nie 
dba.

DAR DLA IMMIGRAN 
TOW.

NEW YORK. N. Y. — Milioner 
Montofiore J. Kalin, znany z fi­
lantropii, ofiarował Lidze irami- 
graeyjnej, znanej pod nazwą A- 
merican Immig’-ation and Distri­
bution 13,000 akrów gruntu przy 
Davenport, N. J. dla rozdzielenia 
go działkami między immigran- 
tów, którzy umieją i chcą praco­
wać na roli. Wartość tego gruntu 
oszacowano na $2,600,000. Pierw­
szeństwo do dzialków gruntu ma­
ją immigranci osiedleni w New 
Yorku i nie posiadający żadnej 
własności.

Wspaniały ofiarodawca zrobił 
majątek na... hodowli rasowych 
psów i posiada on największe 
psiarnie w świecie, gdzie można 
zobaczyć rzadkie okazy psiego 
rodu, z których niejedne sprzeda­
wane są po $10,000 i wyżej.

STRAJK W KOPAL 
NLACH WĘGLA U- 

KONCZONY.
PHILADELPIIIA, Pa. — Dnia 

22 maja wróciło do pracy około 
170 tysięcy górników, którzy spo­
czywali przez 44 dni bezczynnie, 
gdyż tak długo trawi strajk gór­
ników w kopalinach węgla twar­
dego w Pennsylvanii. Górnicy roz­
poczęli już pracę według nowej 
skali płac, która podwyższa ich 
dotychczasowy zarobek o 10 pro­
cent.

Wprawdzie w wielu sekcjach 
praca nie ruszyła jeszcze należy­
cie z powodu różnych przeróbek 
i repeacyj w kopalniach, ale gęsto 
dymiące kominy w zagłębiach 
pensylcańskich świadczą o życiu, 
które znów zawrzało w podzie­
miach.

Ponieważ w uchwale wszystkie 
warunki są dobrze i zrozumia­
le określone, tak. że wszystkie 
furtki dla chytrych z jednej lub 
z drugiej strony są zamknięte, 
stąd też o jakichś nieporozumie­
niach i mowy być nie może.

Jedynie w okręgu Mazelton ro­
botnicy na powierzchni, którzy 
odwalają złoiuy węgla od otwo­
ru do szybu, porzucili pracę, do­
magając się podwyższenia płac o 
10 procent. Zresztą wszędzie pa­
nuje spokój.

KAMPANIA W STANIE 
NEW JERSEY. ,

N KWARK. N. J. — Walka o 
delegatów na konwencye narodo­
we została przeniesiona do New 
Jersey, stanu gub. Wilsona. Pra­
wybory' prezydencyalne • odbędą 
się we wtorek i wszyscy kandyda­
ci zamierzają aż do ostatka pro­
wadzić zaciętą walkę.

Sen. La Follette wygłosił we 
środę dwie mowy w Jersey City i 
West Hoboken, a prez. Taft i 
Roosevelt rozpoczęli swą agitaeyę 
w czwartek.

W obozie demokratycznym je­
dynym kandydatem jest gub. Wil­
son, przeciwnicy jego jednak zor­
ganizowali energiczną opozycyę i 
postanowili samodzielny tykiet 
delegatów, którzy nie dostaną in- 
strukcyi. Nie ogłosili oni jeszcze, 
na kogo ich delegaci w Baltimore 
będą głosować.

Stan New Jersey wyśle po 28 
delegatów na każdą delegacyę na­
rodową ; położenie jest podobne 

'jak w Ohio.
OSTEIt BAY, N. J. — Teodor 

Roosevelt wyjechał w czwartek 
rano z Oystér'Bay do New Yorku, 
gdzie przepędził kilka godzin w 
redakcyi “Outlook’a”, poczem 
udał się do Paterson, gdzie wygło­
sił pierwszą mowę.

Skazaniec śpiewając psalmy i 
modląc się na przemian szedł 
śmiał» na krzesło elektryczne z 

! głową podniesioną i wzrokiem nic 
zdradzającym trwogi. Gdy siadł 
na fatalnem krześle, kapelan wię­
zienny- II. S. Johnson zadał mu 
kilka pytań, czy jest gotów um­
rzeć, czy żałuje za grzechy, czy 
pojednał się z Bogiem i czy prze­
bacza wszystkim na tej ziemi. Ri- 
cheson odpowiedział głośno i bez 
drżenia w glosie. Gdy skończył 
słowa: “I am willing to die”... 
nagle głos mu się urwał i ciało 
się wyprężyło. W tej chwili bo­
wiem dozorca więzienny nacisnął 
guzik od elektryki i prąd o sil- 
nem napięciu przeszedł przez cia­
ło skazańca. Prąd był o napięciu 
1,900 wolt.

Rieheson w roku zeszłym otruł 
swoją kochankę 19-to letnią i pię­
kną Avis Linnell, która miała zo­
stać matką z jego przyczyny. Za­
ręczył się on przedtem z inną bo­
gatą i wykształconą panną Ed­
mands, która się w nim zakochała 
na zabój. Zbrodnia się jednak wy­
dała i zbrodniarz śmiercią przy­
płacił swój straszny) czyn.

ZA DARMO
10.000 EGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI “PRYWATNY PODRĘCZNIK” oru 

•ekretoy PORADNIK LEKARSKI.
Każdy otrzyma tę książkę zupełnie za darmo, kto tylko przy.-le 

swój wyraźny adres i 2 «« lity markami. Ta Książka dla Każdego Męż­
czyzny t Kobiety Niezbędnie Potrzebna. Ta Książka u każdego Polaka 
w domu powinna się znajdować; ona już ty- 'ące ludzi wj ratowała od ró 
żnych chorób. Tylko wtenczas dowiesz się wszystkiego, jak przeczytasz 
tę książkę, ponieważ bardzo wielo zawiera tajemnic o ludzkiein żjtiu, 
co tutaj nie można opisać. •

Ta Książka jest źródłom Wiedzy i jak dla chorych tak i zdrowych

NAWET DZISIAJ NAPISZ do PIULADELPHIT MEDYKALNEJ 
KLINIKI a zaraz otrzymasz takową.

JEŻELI CIE TRAPI ŚWIEŻO POW 
STAŁA LUB ZASTARZAŁA B.iDZ 
JAKA CHOROBA I CIERPISZ DOLE­
GLIWOŚCI, A ZWYCZAJNI DOKTO­
RZY NLEEOTRAFILI WYLECZYĆ i 
chociaż leczyłeś aię bczskiitc<*zyiiii  pa­
tentowanymi niby lekami, albo u szal 
bieżów lekarzy, którzy nie mogą wy- 
leczyć, jako nieposiadający wysokiej 
doktorskiej nauki i wykształcenia pro-

fesyonalnego, lecz jeszcze więcej pogaaszają chorobę; to jednak je- 
szcec możesz zostać wyleczonym PIIII MEDYKALNE.1 KLINIKI, 
doktorów specjalistów PJIILADELprzez profosyonalnych prawdziwych 

ZA TO NIE POTRZEBUJESZSMUCIC SIĘ I ROZPACZAĆ PO 
NIEWAZ jeżeli tylko prawdziwie i w krótkim czasie pragniesz zostać 
wyleczonym, to nicodkładaj, lecz zgłoś się w polskim języku osobi­
ście lub listownie do:

PHILADELPHII MEDYKALNEJ KLINIKI,
bo jeżeli Doktor Specj-alista Kliniki przyzna, że cię wyleeey, to możesz 
być pewnym, że otrzymasz od praw dziwie dobrego doktora leczenie i 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię ’nogą wy­
leczyć od bólu w Krzyżach, w sta wach, nogach, rękach, pod piersiami, 
osłabienie męskie, dotkliwe, płciowe choroby sekretne. Nerwowości, 
nerki, zakażenia krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, neuralgii, neu­
rastenii. kataru, kaszlu, broneliitis, -łabę płuca — bez noża bez opera- 
cyi lecz z najlepszymi lekarstwami, których tyłko przyroda, największe 
nauki doktorskie i najnowsze wynalazki sporządzić mogą jak od ze­
wnętrznych tak i wewnętrznych róż nych chorób Mężczyzn i Kobiet.

Zgłaszać się osobiście lub listo winie, jeżeli daleko mieszkacie, zaw­
sze adresować:

THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC, 
1117Walnnt St., Philadelpbia, Pa.

GODZINY: Od 10-ej ranę do 4 po polndniu; w niedzielę od 10 ra­
no do 3 popoł. Wieczorami: Wtorek i Piątek od 6 do 8-ej.

Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia.

SPISEK NA ŻYCIE PRE i 
ZYDENTA.

PITTSBURG, Pa. — William 
Paostorius, pochodzący z wybitnej 
rodziny zamieszkałej w Hambur­
gu w Niemczech, został przez sąd ' 
przysięgłych uznany winnym 
szantażu, gdyż ehciał wymusić po­
gróżkami $5,000 od milionera 
Peacocka w dymnym grodzie. 
Wyrok usłyszy on później. Otóż 
Paostorius przyznał się. że należy 
do grupy anarchistów, którzy po­
stanowili zgładzić ze świata pre­
zydenta Tafta. Wybranych nawet 
jest dwóch anarchistów, jeden z 
Liverpoolu z Anglii, a drugi z

SAM SIEBIE POWIESIŁ.
RAWLING, Wyoming. — W 

tutejszem więzieniu stanowein 
stracono onegdaj mordercę Józefa 
Seng, który w celach rabunku za­
mordował Williama Lloyd. Skaza­
niec odważnie szedł na szafot z u- 
śmieehem na ustach i uprosił wła­
dze więzienne, że mu samemu po­
zwoliły się powiesić. Sam sobie 
więc założył stryczek na szyję i 
pociągnął za sznur, który mu u- 
sunął z pod nóg rusztowanie. Po 
dziesięciu minutach wisielec nie 
żył.

ZWYCIĘSTWO ROOSE 
VELTA.

COUMBUS, O. — Kompletne 
obliczenie głosów rzuconych w 
prawyborach prezydeneyalnych w 
stanie Ohio, wykazuje, że Roose­
velt odniósł stanowcze zwycięstwo 
nad Taftem. Wybrano tam bo­
wiem 32 delegatów Roosevelta do 
konweńeyi narodowej, a tylko 
dziesięciu delegatów Tafta. Wię­
kszość głosów rzuconych za Roo- 
sev.eltem wynosi 25.000. Na kon­
wencji stanowej, jaka się odbę­
dzie tam w tych dniacl^ Roosevelt 
będzie miał zupełną kontrolę i 
zdobędzie zapewne wszystkich de­
legatów.

Prezydent Taft jest mocno 
strapiony tym rezultatem wybo­
rów, ale walkę prowadzić będzie 
do końca.

Świetnie też leciał gubernator

PROWADZIŁA SZKOŁĘ 
KRADZIEŻY.

PORTLAND, Ore. — Pod za­
rzutem utrzymywania złodziej­
skiej szkoły dla dziewcząt, panna 
Lucita Lebarge, lat 20, znajduje 
się w tutejszem więzieniu miej- 
skiern, oczekując przesłuchania. 
Aresztowano ją w sklepie depar­
tamentowym, razem z jej “wycho­
wankami” — Anna Moline lat 1-7, 
z Kelso i Angeliną Tanfels, lat 16, 

| które umieszczono pod opieką pa­
ni L. S. Baldwin superintendent- 
ki wydziału bezpieczeństwa publi­
cznego dla dziewcząt.

Panna Lebarge była już raz 
sądzona i odsiedziała swą karę za 
kratkami. I żywając piękną mu­
fkę futrzaną, zaszytą w jednym 
końcu, za skrytkę, panna Labar- 
ge odwiedzała najbogatsze sklepy, 
ucząc swe wychowanki sztuki zło­
dziejskiej. Dziewczęta te co wie­
czór miały zdawać raport swojej 
mistrzyni i przynosić skradzione 
przedmioty, które ona wymieniała 
na pieniądze.

Uwagę policji zwróciła rozrzu­
tność. z jaką “.mistrzyni” wyda­
wała pieniądze. Śledzono ją pilnie 
przez trzy tygodnie i wreszcie 
przyłapano na gorącym uczynku 
z dwiema wychowankami.

Podejrzewają kilka jeszcze 
dziewcząt o należenie do “szko­
ły”, ponieważ mistrzyni miała za­
trudniać 12 wychowanek w wieku 
od lat 12 do_20. Spodziewają się 
kilku jeszcze aresztowań w krót­
kim czasie.

OSTATNIE CHWILE Rl- 
CHESONA.

BOSTON. Mass. — Po dokona­
niu obdukcyi zwłok straconego w 
krześle elektryeznem pastora Cla­
rence V. T. Richesona, brat jego 
Douglas Rieheson zabrał zwłoki, 
które każę pochować w Amherst 
Courthouse w Virginii, skąd ta 
rodzina pochodzi. Lekarze orzekli, 
że mózg straconego Richesona byj 
normalny, co wyklucza przypusz­
czenie. że morderstwa Rieheson 
dopuścił się w przystępie obłędu. 
Otruł on swoją kochankę Avis

BIEDNI BOGACZE.
NEW YORK. N. Y. — Bankier 

amerykański, Townsard Mortin, 
napisał o towarzystwie, do które­
go sam należy, ciekawą książkę p. 
t. Zniknięcie próżnującego boga­
cza. Podaję on w niej główną 
przyczynę nudy, która pożera bo­
gaczów tutejszych, a podaję ją ar- 
cytrafnie.

Wszystko im łatwo przychodzi. 
Dobrobyt, zbytek, wszelkie przy­
jemności, o które zwykły śiniertel-, 
nik dobija się z trudem, spadają ■ 
nań lekko jak dojrzale owoce.' 
Nie potrzebują żadnej walki, któ- I 
raby podniecała ich ducha i oży-! 
wiała ich czyny. Całe życie ich 
wieje pustką, lekkomyślnością i 
nicością.

Ażeby uciec przed tą straszną 
nudą, wysila ten nowoczesny Kre- f 
zus wszystkie swoje myśli. Jemu | 
potrzeba zawsze czegoś nowego, I 
nadzwyczajnego, a raczej niezwy- ] 
kiego, ażeby wzrok jego zblazo-. 
wanj- doznał nareszcie jakiegoś 
wrażenia. Stąd ta pogoń za czemś 
nowem, co ostatecznie kończy się 
na przesadnych i wstrętnych po­
mysłach.

Więc np. Krezus chce wydać o- 
biad... Już na samą myśl o tem 
opanowuje go i jego gości śmier­
telna nuda. Tj-le już obiadów wy­
dali, tyle już przebyli szalonych 
zbytków i «\vszukanych, wyrafi- j 
nowąnych ekscesów nawet w dzie-1 
dżinie kuchennej i teraz znowu o- 
biad?! Co za nuda.' Więc jaki na 
nią sposób ?...

Nareszcie coś odmiennego! 
Wszyscy goście jak Berajterzy, 
konie staną w jadalni w koło, z ! 
kopytami o gumowych trzewikach 
a na każdem siodle maleńki stoli­
czek z nakryciem.

To wieczna pełnia wszystkiego, 
to olbrzymie i ciągłe bogactwo oto ' 
przyczyny nudów. Więc eo po-1 
czyna Krezus? Urządza ucztę ubo-1 
gich. Goście ukazują się w łach­
manach. Podają im resztki po­
traw, a zamiast krzeseł — kubły, 
kosze od węgli; zamiast serwet — 
ścierki i gazety. W cynowych kub­
kach podają “starogreckie piwo” 
zamiast szampana.

Udają nędzarzy, ale tylko przez 
dobę.

Pewnego znowu dnia pędzi Kre­
zus samochodem. Dojechawszy 
do jakichś kamieniołomów, widzi 
leżącego konia w ostatnieli już po­
drygach. Koń, wpadłszy w jamę, 
złamał sobie nogi. Czekano tylko 
na wóz oprawcy. “Ja go uratuję” 
— zawołał nagle Krezus i zaczyna 
się zapalać namiętnie do swego po- 
mj’slu. Kupił zdychającą szkapę 
za 10 dolarów, sprowadził powóz 
i odwiózł ją do swej stajni. Zwo­
łał natychmiast najznakomitszych 
weterynarzy, którzy zawiązują 
złamane nogi. Koń leży przez wie­
le tygodni w bandażach, poczem 
może stanąć znowu na wyleczo­
nych nogach. Weterynarze otrzy-

MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONAŁEGO 
WYROBU MASZYNY BAR EZO TANIE, które s, Jo*  
przeszło 40 lat w codzieon ym użytku 1 wszystkich za- 
dowalui.Ają. Konstrukcya tych maszyn Jest nadzwyczaj 
silna a nader w użyciu pr aktycznu. Maszyny te po­
winny być w domu każdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiście zaslnguj g na pochwalę. z jednej 
strony sg bariUo trwale, z drogiej, gcapodynl, która 
nie miała jeszcze maszyny, gdy jg kupi, w paru zale­
dwie dniach nauczy się wy bornie szyć na niej 1 wyra­
biać różne piękne robótki kobiece, z czego nawet mo­
że zrobić dobre pieniądze i dopomódz mężowi w jego 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej.

funtów kosztuje.............................................................. ŻIS.50
. .MASZYNA No. 38. ważaca 115 funtów kosztuje..............................................................*21.00
MASZYNA ••FAVORITE” No. 61, ważąca 120 funtów kosztuje................................. »24.80
MASZYNA •■FAVORITE” No. 20 kosztuje........................................................................ . »27 80
GABINETOWA PRZEŚLICZNA MASZYNA No. 3-1, ważąca 135 fantów.................... »30 00
PRZPSUCZNA MASZYNA ••DBLVXE” No 19, prawżdziwa ozdoba pokoju .. »32 80

WSZYSTKIE TB MASZYNY GWABAN T0WANE SĄ NA PEŁNYCH LAT 10. 
Proszę Je zamawiać u polskiej 1 odpowiedzialnej firmy polskiej, której zarządcą ’est 

Polak, L. W. DYNIEWICZ.
ADRESOWAĆ NALEŻY: EAGLE SUPPLY HOOSE. 3381 N. 40th Are. Chicago, HL

muli houorarjńim 5Jll)0 dolarów, 
a koń, który za najlepszych swych 
czasów nie wart był 100 dolarów, 
stał się teraz ulubieńcem Krezusa, 
któremu się zdaje, że spełnił czyn 
oryginalnj- i którj- istotnie uwie­
rzy! w to, że się tem naprawdę in­
teresuje.

Innym razem znowu, przejeż­
dżając przez Steny Południowe i 
szukając na gwałt jakiejś rozryw­
ki, zastaje nad brzegiem jeziora w 
nędznej chacie starego murzyna z 
żoną. Nędza ich zaczyna go za­
ciekawiać'. Moż • też uudę, trawią­
cą go, rozpędzi choć na chwilę. 
Wzywa przeto z Nowego Yorku 
cieśli i budowniczych. Na prędce 
budują pyszny dom wiejski z bia- 
łemi kolumnami niarinurowemi, 
werandami, wewnątrz salony, ką­
piele, meble najwytworniejsze: 
Niczego nie zapomniano. Wśród 
tego przepychu osadza parę mał­
żonków murzyńskich. Sprawia 
im suknie o jakich marzyć nie po­
trafiliby. na stolach toaletowych 
stawia złociste flakony z perfuma­
mi. W piwnicach zapasy wina na 
rok cały. Cala ta historya koszto­
wała 30,000 dolarów. Tem lepjcj. 
Wszak Krezus znalazł jakiś spo­
sób pozbycia się swych pieniędzy. 
A fantazja jego ciągle coś nowe­
go wynajduje. W jednej z biesiad 
znała :! każdy z gości czarną perłę, 
a przy drugiej znowu, palący cy­
garetki znaleźli przy) każdej z nich 
banknot stodolarowy.

Czyż usiłowania obecne Iloose- 
velta, ażeby zostać na nowo prezy­
dentem i ukrócić szalony zbytek, 
a ulżyć doli twardo pracujących i 
nędzarzy, nie są godne najwyższej 
pochwały? Sprawa robotnicza w 
Ameryce jest niedojrzała, ale gdy 
się rozwinie, mówi autor tej nie­
zwykle ciekawej książki — prze­
staną się nudzić miliarderzy raz 
na zawsze.

ZGŁASZANIA PO PEN- 
SYĘ.

WASHINGTON, D. C. — Do 
rządowego biura pensyjnego nade­
szło 25.000 aplikacyi od wetera­
nów, z których wielu w wojnie nie 
było, ani prochu nawet nie wącha­
ło. Rząd spodziewa się mieć 50,- 
000 aplikantów po przeprowadze­
niu przez konges bilu ustanawiają­
cego pensyę dla weteranów do je­
dnego dolara dziennie.

AMERYKANIE NAJWIĘ­
CEJ WYPIJAJĄ KAWY.

WASHINGTON, D. C. — Wedle 
urzędowych wykazów statystycz­
nych Amerykanie konsumują wię­
cej kawy, niż jakakolwiek inna 

i narodowość w świecie. W jednym 
tylko roku mieszkańcy Staimw 
^jednoczonych spotrzebowali 2,- 

: 500,000,000 funtów kawy. 'Import 
| kawy do Stanów Zjednoczonych 
jest dwa razy większy niż do Nie­
miec, c-ztery razy większy niż do 

: Francyi, a prawie dziesięć razy 
i większy niż do Anglii.

W zeszłym roku Stan.v Zjedno- 
‘ i zoiie importowały S75,000,000 ka­
wy, z czego 651.000,000 funtów by- 

' lo z samej Brazylii, która najwię- 
i eej wydaje kawy dla świata eałe- 
I g0’ r

W tym samym roku Niemcy im- 
I portowaty 4u4.000.0j0; Niderlan- 
I dy 265.000,000; Francya 265JH.0,- 
' (MMI; Belgia 95.000.0(10.: Anglia 48,- 
000,000 i Szwecya 65,000.000 fun- 

i tów kawy. Włochy, Norweg::’, 
i Szwajearya i Dania też import ją 
' znaczne zapasy kawy każdego ro­
ku. Przeciętna cena kawy impor­
towanej wynosi 13 centów, gdy w 
roku 1903 wynosiła tylko 6|ć. cen­
ta za funt. Tak tu wszystko dro- 

I żeje.

t WYPADEK PRZY PO­
ŚWIECENIU POLSKIE 

GO KOŚCIOŁA.
NEW YORK. N. Y. — W chwili 

gdy biskup Lavelle Odprawiał e?- 
| remonie poświęcenia kamienia wę. 
I gielnego pod nowy kościół polski 
! rzymsko-katolicki pod wezwa- 
; niein Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, nagle załamała się plat- 

i forma, na której znajdowało się 
! około 6G0 osób. Około 100 osób 
runęło razem z częścią platformy 
do suteryn kościoła, odnosząc cięż­
sze lub lżejsze uszkodzenia ciała.

Część platformy, na której stał 
monsignor Lavelle i kilkunastu 
księży, ugięła się, ale jednak »ie 
runęła Rannych ciężko zabrano 
do szpitali, a drugich odwieziono 
do domów. Wypadek widziało o- 
kolo 5,000 osób, między któr-mi 
powstała panika, i w tłoku wiele o- 
sób stratowano.

Kościół ten ma być najokazal­
szym gmachem w swoim rodzaju, 
a. mieści się przy W. 40-ej uli ,y i 
Ninth ave.
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Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

PRENIIERATA ROCZNA:
Stanach Zjednoczonych ’

H’ Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Atyi, Ajryce, Au»tralil i Kanadzie 93.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoezące jednio cala druku na jed*n  
rax 50 centów, naetąpnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przetieiąbtorrtw*  
dla abonentów naprzód płatnych, bezpła- 
tnie.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Onler, Ezpreea lub w li Arie re^ietrowa- 
nym. Kwoty niższe od dolara można prze­
syłać w znaczkach pocztowych.

Bękopinów nie ztcracimy.

Wszelki. Ii«t. i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 

1163 Milwaukee Are., Chicago, Ol.

TELEFON: MONROE 1258.
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and Edition, and Impo.-ted Book».

POWRÓT DO POLSKI.
Ktokolwiek nosiłby się z myślą 

powrotu do Kraju, a pragnąłby 
zasięgnąć informacyi co do stosun­
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
się w mieście, celem prowadzenia 
handlu, lub przemysłu, niech 
zwraca się z zupełnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucyi e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcyi ich pism urzędowych:

1. "Wychodźca Polski" Ery- I 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po-1 
land.

2. “Polski Przegląd Emigracyj­
ny”, Radziwiłłowską 21, Kraków, 
Austrian-Poland.

Wszelkie informacye z pierw­
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiaregodność.

OKÓLNIK DO P. T. PROBOSZCZÓW POLSKICH 
W AMERYCE.

CZC(GODNY KSIĘŻE: —
Nie mamy absolutnie żadnej 

pretensyi ani do “kontroli”, ani 
do jakiejkolwiek “supremacyi”, 
nie mamy też zamiaru “wydzie­
rania" szkoły parafialnej z pod 
wpływów Kościoła i duchowień­
stwa. o co zostaliśmy posądzeni 
publicznie, pragniemj' tj’lko DO- 
POMÓDZ duchowieństwu i ludo- 

I wi polskiemti w pracy nad podnie­
sieniem poziomu tak szkolnictwa 

| naszego, jak oświaty ludowej w o- 
I góle i w tym tylko celu wystąpili­
śmy z projektem powołania do ży­
cia Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Ameryce.

Nie uchjdając się ani na włos 
od charakteru organizacyi po­
mocniczej, będzie ona jednak mo­
gła stanąć na wysokości zadania 
zupełnie.

Polska szkoła parafialna w A- 
meryce powinna się stać nietylko 
jedynym fundamentem na którym 
budować się ma przyszłość naszą, 
w pokoleniach następnjch, ale i 
podstawą oświaty rzetelnej, do 
potrzeb naszego ludu dostosowa­
nej, gdzieby czerpał wskazówki w 
spełnianiu obowiązków obywatel­
skich w obec społeczeństwa swoje­
go-

Projektowaną przez nas organi- 
| zacyą Polskiej Macierzj’ Szkolnej, 
nie chcemy nikomu wydzierać 
szkoły, chcemy tylko za zgodą i 

; pomocą ze stronj’ duchowieństwa 
I o tę szkołę nie zmieniając w ni- 
1 czem jej charakteru oprzeć naj- 
| kardynałniejsze zasadj’ wj’chowa- 
I wcze w kierunku społecznym i o- 
bywatelskim naszego ludu pol-

skiego, o którym wszyscy wiemy, 
że pozostaje ogromnie w tyle za 
calem swem amerykańskiem oto­
czeniem i — dlatego jest taki bie­
dny i pogardzany.

W myśl tych zasad fundamen­
talnych, od których organizacya 
Polskiej Macierzy Szkol, wspiera­
na przez Duchowieństwo nasze, 
nigdy odstąpić nie będzie mo 
gła, zapytujemy niniejszem Czci­
godnego Księdza Proboszcza, czy 
— zgadza się w zasadzie na zor­
ganizowanie w jego parafii Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej dla 
celów następujących:

1. Zbieranie podatków po lOc. 
roezuie od członka, ą po $1.00 ro­
cznie od towarzystwa na fundusz 
wspólny, głównie w celu pomocy 
w zakładaniu nowych szkół w pa­
rafiach biedniejszj cli.

2. Urządzanie obchodów naro­
dowych dla dziatwj’ w jego szkole 
parafialnej.

3. Założenie biblioteki z powia­
stek i książek specyalnie dla dzie­
ci przeznaczonych.

4. Wprowadzenie do szkoły na­
uki gimnastyki, i organizowanie 
ze starszej dziatwj’ w porozumie­
niu ze sokolstwem oddziałów ska­
utowych.

5. Roztoczenie opieki, aby dzia­
twa w pewnych oznaczonych 
dniach rozmawiała ze sobą tak w 
szkole, jak po za szkołą tylko po 
polsku.

6. Organizowanie przy szkole 
parafialnej wieczornych kursów 
dla dorosłych analfabetów, oraz

i wykładania języka angielskiego.

7. Urządzanie odczytów, wykła­
dów i pogadanek naukowych.

8. Zorganizowanie [jeżeli dotąd 
nie było| czytelni i biblioteki.

Zarząd Główny Macierzy będzie 
oczywiście istniał przedewszyst­
kiem w tym celu, aby wszystkim 
Kołom prowincjonalnym pracę w 
tym kierunku ułatwiać, dostarcza­
jąc książek, druków, gotowych od­
czytów, przeźroczy itp. pilnie ba­
cząc, aby wszystkie spełniały obo­
wiązki swe należycie.

Zapytujemy zatem raz jeszcze, 
czy Czcigodny Ks. Proboszcz zga­
dza się na zorganizowanie w Jego 
parafii Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej dla celów powyższych |a- 
żeby ich nie przekroczyło i nie 
nadużyło, będzie przecież mógł 
czuwać osobiście| i czy zechce do- 
pomódz w jego organizacji.

W razie, gdy odpowiedź wypa- 
dnle twierdząco, prosimy o adresy 
wszystkich towarzystw z Jego pa­
rafii, [kościelnych i cywilnych) a- 
byśmy im mogli przesłać dołączo­
ne odezwy i blankiety, lub jeżeliby 
sam raczył się zająć ich rozesła­
niem, ile egzemplarzy przesłać na 
jego adres.

Jeżeli w parafii Czcig. Ks. Pro­
boszcza. niema jeszcze szkoły pa­
rafialnej, prosimy to wyraźnie za­
znaczyć, a komitet organizacyjny 
Macierzy, który Ina podstawie o- 
becnie zbieranych odpowiedzi) zor­
ganizuje się w Chicago w miesiącu 
wrześniu lub październiku, b. r. 
będzie mieć gotowy spis tych miej­
scowości, którym należy spieszyć z 
pomocą.

Z szacunkiem

ZABZĄD TOW. LI TE BATOW I DZIEŃ.
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która prawdopodobnie niedługo 
ponownie powróci do projektu 
uie wpuszczania do Ameryki anal­
fabetów. Nieznajomość sztuki 
czytania i pisania nie może chyba 
być uważaną za zbrodnię, skoro 
istnieje rząd potężnego państwa 
rosyjskiego, który Polaków i Pol­
ki uczących swą dziatkę czytać i 
pisać osadza w kryminale, lub ska­
zuje na dotkliwe kary pieniężne.

Chicago. 111., dnia 3C Maja 1*112.

Baczność
Agenci

Donosimy agentom i sztornikom 
iż w tych liniach wyszła z pod pra­
sy nowego wydania księga Żywo­
ty Świętych Pańskich przez X. 
Piotra Skargę. Dzieło to było 
wyczerpane od kilku lat. Obecnie 
pora, za względu, że to rok jubi­
leuszowy, 300 rocznicy śmierci au­
tora, jest bardzo dogodną na 
sprzedawanie tych dzieł po do­
mach,i każdy agent może zarobić 
kilkadziesiąt dolarów tygodniowo. 
Żywoty Świętych sprzedają się w 
cenach po $6.00 i $12.00. Rabat 
dajemy ten sam, co na innych 
książkach naszego wydania. Pa­
nowie Agenci ł Dalej do pracy ! 
Kto pięrwszy zajmie się sprzedażą 
tych dzieł w swojej okolicy, zbie- 
rze ogromne zyski !

Ponieważ spodziewamy się wiel­
kiej ilości obstaluuków tak od a- 
gentów i sztomików jak i od pry­
watnych osób, tylko te zamówie­
nia będziemy uwzględniali, które 
przysyłane będą razem z pienię­
dzmi. Ogłoszenie o Żywotach 
Świętych znajduje się na innem 
miejscu.

Z szacunkiem
W. DYNIEWICZ PUB. CO., 

1163 Milwaukee are., Chicago, 111.

Uwagi Redakcyi.

O Polskiej Macierzy Szkolnej 
jest dziś motfa aż w dwóch arty­
kułach: Picrwszj’ to “okólnik" 
rozesłany wszystkim księżom pro­
boszczom, w którym Tow. L. i D. 
wyjaśnia, czem przedewszystkiem 
organizacya ta powinna się zająć, 
nie prowadząc z nikim żadnej wal­
ki i nikomu niczego nie wydziera­
jąc, drugi, to dłuższa, gruntow­
nie opracowana rozprawa ks. Dra. 
Kwiatkowskiego, O. R., z której 
ogół polski w Ameryce pozna do­
kładnie, jak na zadania Polskiej 
Macierzy Szkolnej zapatruje się 
cały szczerze patryotycznj’ odłam 
duchowieństwa naszego.

• • •

Ale i poza zwolennikami Macie­
rzj’ odbywa się obecnie znamiennji 
ruch na polu podniesMinia i rozwi­
nięcia szkolnictwa polskiego w A- 
meryce, grupujący się głównie o- 
koło zakładów naukowych wyż­
szych. Donosiliśmy niedawno o 
znakomitym rezultacie z urządzo­
nego w Buffalo połowu na projek­
towaną tam szkołę wyższą. Taki 
sam “połów" urządziło Tow. Po­
mocy Naukowej w parafii św. 
Trójcy w Chicago dla popierania 
szkołj’ wyższej w swojej własnej 
parafii i zebrało około 500 dola­
rów. W zeszłym numerze czytel­
nicy “Gaz. Połsk.” zauważyli za­
pewne w liście przełożonego ks. | 
Misjwnarzy ks. J. Głogowskiego,! 
w jak znakomity sposób rozwiązał | 
ks. Ignasiak kwestyę wyższej ; 
szkołj’ w Erie. Zakład naukowy ■ 
wyższy ks. Godrycza w Filadelfii | 
także bardzo pięknie się rozwija, I 
a ogółem biorąc, mamy razem z se- 
minaryum polakiem w Orchard 
Lakę, i Kolegium św. Stanisława 
Kostki w Chicago oraz niebawem 
otworzyć się mającem kolegium Z. 
N. P. siedem wyższych zakładów 
naukowych, a wszystko to z wy-; 
jątkieiu seminaryum w Detroit 
dorobek lat ostatnich, dowodzący, 
że jeszcze nie tak bardzo źle z na­
mi i że się rękami i nogami chwj^- 1 
tamy wszelkich >noźliwj’ch środ­
ków ratunkowych przed ameryka-

I nizaeyą.

Z przyjemnością na tern miej­
scu przychodzi nam skonstatować 

I znaczne posunięcie naprzód spra- 
! wj' otwarcia wyższej szkołj’ zwią­
zkowej. W tych dniach zorgani­
zowaną została “Rada Kolegium 

l Z. N. P.", która ustaliła nazwę 
tej szkoły, jako kolegium Z. N. P., 

[ wybrała rektora w osobie prof. R. 
I Piątkowskiego i zarządej’ szkołj’ w

osobie dotychczasowego prezesą 
Z. N. P.. p. M. B. Stęezyńskiego, u- 
staliła pensyę dla pierwszego w 
sumie $1.800 rocznie a dla dru­
giego $1,200 rocznie wraz z miesz­
kaniem i utrzymaniem dla całej 
familii, wyznaczyła pensyę dla 
pięciu profesorów po $1,500, $1,- 
200 i $1,000 rocznie i załatwiła 
wiele innych spraw co umożliwi 
otwarcie tego zakładu już po wa- 
kacyach.

• • •
Także sprawa wykpiwanych 

przez niektórych kolegów po pió­
rze “gmin terytoryałnyeh” nie 
schodzi z porządku dziennego, a 
podtrzymuje je i w życie wprowa­
dza w dalszym ciągu zupełnie sa­
morzutnie lud polski. O organizo­
waniu się, nowej tego rodzaju 
gminy towarzystw polskich w sta­
nie Connecticut obszerne sprawo­
zdanie pomieścił w 
merze “Przewodnik 
New Britain, Conn.

W dzisiejszym numerze jak zre­
sztą każdego tygodnia w rubryce 
w iadomości z ziem polskich poda- 
jemy notatkę o srogich karach 
stosowanych przez rząd rosyjski 
przeciwko zbrodniarzom uezącjm 
dzieci czytać i pisać po polsku. Są­
dzimy. że nagromadzenie pewnej 
liczby tego rodząiu wycinków, mo­
głoby być doskonałym argumen­
tem w komisyi wasliingtońskiej,

cyc? Powstrzymajcie śmiech 
przjjaciele. ”
Otóż stwierdzić mi wypada, że 

na wiecu w Detroit istotnie na ten 
temat nawet kilka razy z ks. Sy- 
skim dyskutowałem, a po powro­
cie do Chicago nie widziałem po­
wodu do robienia tajemnicy o 
przebiegu owej dyskusyi, chociaż 
nie przypominam sobie, abym mó­
wił o tern z którymkolwiek redak­
torem Dz. Związkowego.

O ile sobie przypominam, prosi­
łem wówczas ks. Syskiego, jako 
członka Tow. L. i D., o poparcie 
sprawy naszej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w komisyi na co chciał 
się zgodzić, ale pod warunkiem, że 
będzie ona nosić nazwę Macierzy 
Szkolnej — Katolickiej.

Podziękowałem wówczas za ta­
ką pomoc, bo — podkreśliłem — 
nam idzie o ratowanie polskości 
a Macierz Katolicka równie do­
brze mogła by być amerykańską. 
1 wówczas to odwołałem się do 
przykładu w Królestwie, jak tam 
księża gorliwie popierali .Macierz 
Szkolną pomimo tego że była i na­
zywała się polską.

— "To był właśnie ich błąd zasa- 
dniczj’ — odpowiedział ks. Syski 
— i bodaj lepiej się stało, że zo­
stała skasowaną przez rząd, niż — 
aby miała szerzyć liberalizm i 
bezwyznaniowe zasady. Prawosła­
wny rząd rosyjski mniej jest dla 
naszego ludu niebezpieczny, ani­
żeli prądy liberalne i bezwyzna­
niowe. "Protestowałem przeciwko 
liberalizmowi i bezwyznaniowości 
Polskiej Macierzj' Szkolnej w kró­
lestwie, ale zdaje mi się, bez sku­
tku.

Tyle powiedział ks. Syski i to 
wiernie powtórzyłem w lnem spra­
wozdaniu zarządowi i dwom czj’ 
trzem osobom postronnym.

Jeżeli redakeya ‘Dziennika Zw.’ 
zdoła sprawdzić, że oskarżenie z 
którem przeciwko ks. Syskiemu 
wystąpiła ma istotnie źródło w 
mojej ustnej relacyi ze zjazdu 
księży i oparła je na zwyczajnej 
plotce, która robi słonia z mu­
chy zazwyczaj, natenczas niech co 
rychlej oskarżenie swe jasno i nie­
dwuznacznie wycofa.

Denuncjacja to zarzut wprost 
miażdżący człowieka. Zaś ks. Sy- 
ski w dj-skusyi ze mną ujawnił tyl­
ko przekonania odmienne od tych, 
którymi się kierowała Polska Ma­
cierz Szkolna w Królestwie, cho­
ciaż bezpodstawnie zarzucił jej 
bezwyznaniowość.

Ponieważ raz już publicznie po­
ruszyłem sprawę ks. Syskiego, i 
jego osobistych ze mną stosunków, 
to niechże mi będzie wolno przy 
tej okazyi zastanowić się nad jed- 
nem jeszcze jego przypuszczeniem 
niedawno opublikowanem, że... 
skłaniam się ku herezyi.

Wygłosiwszy znany zresztą pa­
radoks, że “katolicyzm ma wła­
sność pionu i odchyleń nie znosi”, 
zakwalifikował ks. Syski ujawnia­
jące się obecnie prądy, a i moje 
wystąpienia jako “odchylające 
się" i. . . wyraził powyższą obawę.

Teologii specjalnie nie studyo- 
wałem to prawda i — dla tego też 
w dysputy teologiczne się nie wda- 
ję, starałem się jednak zaznajomić 
z tern wszystkiem co dla biorącego 
żywy udział w żj’ciu spoleeznem 
jest niezbędne i jak ks. 8. sam 
zapewne przyzna, nie źle oryentu- 
ję się w sytuacyi» Zaś na para­
doks o “odchylaniach ” mogę od­
powiedzieć, że z kościołów chrze- 
ściańskich żaden bodaj nie wyka­
zuje takiej rozmaitości w obrzę­
dach, ceremoniach, zwyczajach 
i t. p. i żaden uie ma poza sobą 
tylu, kompromisów, co właśnie Ko­
ściół Rzymsko-Katolicki i to wła­
śnie dlatego, że jest powszechny.

Jeżeli ks. Syski zalecaną prze- 
zemnie dążność do podtrzymania 
polskości w Kościele i przez Ko­
ściół kwalifikuje jako “odchyle­
nie” prowadzące do herezyi to — 
jestem heretykiem, ale wtedy he- 
retyckiemi są także liczne szeregi 
księży-patryotów polskich, 
tylko tutaj, ale i w Polsce.

Stanisław Osada.

wy do końca i ostatecznem zorga­
nizowaniu Macierzy.
Stanisław Osada, prezes T. L i D. 
Stefania Laudyn, skarbnik.

W sprawie Księ 
dza Syskiego.

ostatnim nu- 
Katołicki” z

zmieniło zda-Sokolstwo polskie 
nie i kierze czynny udział w zlocie 
Związku Sokolstwa słowiańskiego 
w Pradze, a to dlatego, że Sokół 
rosyjski, reprezentujący ohydną 
dla nas ideę “zespołu plemion car­
stwa rosyjskiego” został zatrzy­
many w domu przez samego eara- 
batiuszkę, który nie puści go do 
Pragi z obawy, ażeby wierny jego 
służalec nie zrewolucyonizowal się 
za granicą. Polacy mając pewność, 
że nie spotkają już na czeskim 
gruncie wstrętnych sobie służal­
ców cara, nawołują się obecnie z 
całym zapałem do jak najliczniej­
szego uczestnictwa a idea brater­
stwa słowian z pominięciem car­
skiego kntita święcić będzie zape­
wne nowy, wspaniały tryumf.

LISTA SKŁADEK No. 7.
Na koszt ankiety szkolnej i orga- 

nizacyę Macierzy do dnia 16 
maja złożyli:

Z przeniesienia
S. Januszewicz, Younkers
N. Y.
II. Wawak, Ashton. Neb.
Kółko Literackie w Semina- 
ryum w St. Paul
II. Jaśniewiez Newark. N. J.
S. J. Drzewiecki New York 
Er. Medwecki So. Chicago III 
Kółko Wskrzesicieli w Chi­
cago
Zebrano na obchodzie Konaty- 
tueyi 3 Maja w Adams. Mass, 
nadesłał Ks. E. Kołodziej 8.83

$266.25

1.00 
2.00

1.00
50

3.00
1.50

1.00

Razem $285.08
Kwitując odbiór tych ofiar, u- 

znajemy. że suma złożona na prze­
prowadzenie ankiety i przygoto­
wanie organizacyi Macierzy jest 
wystarczającą i listę składek ni­
niejszem zamykamy. Sprawozda- J 
nie z wydatków ogłoszone zostanie 
w prasie po doprowadzeniu spra-

Głośną jest obecnie w prasie na-1 
szej sprawa ks. A. Syskiego, któ- I 
remu “Dziennik Związkowy” za­
rzucił zdradę naszych narodowych I 
interesów i denuiicyowanie Pol­
skiej Macierzj’ Szkolnej przed rzą­
dem rosjjskim.

Ks. Syski z całą stanowczością 
zażądał ostro i kategorycznie od 
redaktora tego pisma dowodów, a 
nawet jego najgorszj’ wróg osobi- 
sty musi przyznać, że ma do tego I 
najzupełniejsze prawo.

Z listem, w którym to żądanie 
postawił, zwrócił się ks. Syski tak­
że do Zarządu Tow. L. i D„ doma­
gając się rozesłania go okrężnie 
do wszystkich stowarzyszonych.

Do tego życzenia Zarząd Tow. 
L.. i D. zastosować się nie mógł, bo 
nie wolno mu w żadnym wypadku 
dolewać oliwy do płomieni niezgo­
dy, które i bez tego tyle ezjuią 
spustoszeń.

Odpowiedziano ks. Sj'skieinu, 
że bezbronnym nic jest, a zarząd 
raz na zawsze postanowił okrężnie 
wysyłać tylko artykuły treści o- 
gółnej. ,

Ja sam, od kilku już lat unikam 
jak ognia wszelkich starć osobi­
stych. i na żadne zaczepki, a na­
wet potwarze dotykające mnie o- ; 
sobiście nie odpowiadam, a takty­
ka ta o tyle okazała się skuteczną, 
że bywa ich obecnie mniej niż 
dawniej, co pozwala mieć nadzie­
ję, że z czasem może zupełnie li­
sten«.

Dobrzcbj- było, gdyby ją wszys- 
cj' chcieli stosować w życiu.

Ale to pewnie nie tak prędko 
nastąpi.

Tymczasem ks. Syski broniąc 
się przed zarzutami obciążającymi 
istotnie jego honor \v sposób 
wprost miażdżący, przyparł o tyle 
redakcję "Dziennika Związkowe­
go” do muru, że — nie mówi już 
o denuncyaeyi, Macierzy a tylko o 
tem. że hyl jej przeciwny.

Nie wspominałbym o tem i w 
dalszym ciągu nic mięszalbym się 
do tej sprawy, gdyby nie następu­
jący’ ustęp w jednym z artykułów 
ostatniego numeru "Gazety Bo- 
stońskiej”:

“I tutaj redaktorzj' “Dzien­
nika Związkowego” podają na­
wet jedyny, ija jaki wysilili się, 
dowód, a dowodem tym mają 
być własne moje słowa na wiecu 
w Detroit. O ile sobie przypo- • 
minam o starokrajskiej Macie­
rzj' Szkolnej, mówiłem w De- I 
troit tylko w rozmowie z p. Osa-1 
dą. Czyżbj’ od niego redakto­
rzy Dziennika Związkowego i 
mieli aż tak ciekawe informa-)

nie-

Co inni piszą.
rozumiemy dla czego pewNie

na część prasy naszej pragnie ko"- 
nieeznie ukryć przed ogółem pol­
skim że grozi nam nowe niebezpie­
czeństwo. w na nowo podejmowa­
nych jeszcze wyraźniej niż w la­
tach dawniejszych, próbach ame- 
rykanizacyi przez Kościół.

Z pism wyraźnie katolickich je­
dynie Polak w Ameryce wykazał 
tyle cywilnej odwagi, że sprawę tę 
omówił w szeregu uwag następu­
jących :

“— Niezwykle poważną wia­
domość przeczytaliśmy w osta­
tnim numerze tygodnika fila­
delfijskiego “Patryota",

Dowiadujemy się w artykule 
p. t.: “Czy nie zapóźno”, cie­
kawych rzeczy.

— Przedewszystkiem czyta­
my tam, że w końcu zeszłego 
miesiąca odbył się w Filadelfii 
Synod archidyecezyalny zwoła­
ny przez ks. arcybiskupa Pren- 
dergasta.

Na Synodzie tym było poru­
szanych wiele kwestyi, dotyczą­
cych i nas.

Wiadomo, że Synod na porzą­
dku dziennym miał sprawę ure­
gulowania stosunków kościoła o 
różnojęzycznej ludności do sie­
bie w ogólności — dalej zapro­
wadzenie jednolitych obrząd­
ków, czyli używanie np. śpie­
wów w języku angielskim. Ró­
wnież poruszono tam kwestyę o- 
ehronck katolickich ustrojów 
w nich i środki do utrzymania 
tychże. Widocznie daleko idą­
ce uchwały Synodu musiały. 
być bardzo radykalne, bo du­
chowieństwo innonarodowe u- 
czulo się niezadowolone a na­
wet, zebrało się u ks. W. Malu- 
seckiego w Readingu by-poczy­
nić kroki zapobiegające wjma- 
radawianin się naszej braci 
przez kościół. Oprócz ducho­
wieństwa polskiego zjechali się 
duchowni litewscy i słowaccy a 
nawet podobno i nieincy razem 
około 200-tu. Owocem tych 
narad był obór komitetu, którj’ 
by przygotował memoryał do 
następnego zjazdu, także w Re-, 
adingu odbyć się mający, w du­
chu: “pozwólcie nam chwalić 
Boga w języku ojców naszych.’

• • •

— Uchwały zapadłe na Syno­
dzie nie doszły jeszcze do wia­
domości ogółu ale na podstawie 
zachowania się duchowieństwa 
polskiego przypuszczać należy, 
że zdążają one do amerykaniza- 
e-yi katolików innonarodowych.

Prąd taki panuje już dawno 
u naszych przodowników Koś­
cioła, a że oni nie wcielili w 
czyn zamiarów, to zawdzięczać 
należy tej okoliczności, ze się 
czuli może za słabi do tego; 
dziś kiedy władzę swoją ugrun­
towali, zaczynają śmielej wy­
stępować przeciw różnojęzycz­
nym katolikom. — Samoobrona 
duchowieństwa w tym wypad­
ku jest konieczną, gdyż może 
się wytworzy-'- nader niebezpie­
czna sytuacja dla nas.

• • •

— Autor artykułu pragnie, 
by duchowieństwo polskie, lite-, 
wskie i słowackie połączyło się 
razem i działało z ludem jed­
nomyślnie.

W arehidyecezyi filadelfij­
skiej jest innonarodowego kle­
ru połowa ogólnej liczby, a 
więc organizacya taka byłaby I 
poważną siłą.

Ale w obecnych warunkach 
trudno o tem marzyć.

Obecnie nawet nasi kapłani 
dopiero od zjazdu w DetrcSt za­
częli się spajać i to jeszcze dłuż­
szy czas upłynie, zanim się znaj­
dzie kit, którj’ utrzyma Stowa­
rzyszenie przewodników na­
szych w jedności.

— Przedewszystkiem
być aa to nacisk i zc strony lu­
du.

Tymczasem dziś co się widzi, |

uiusi :

jak słusznie stwierdza również 
“Patryota”.

Że starzy rodacy, którzy u 
ołtarzy ojczystych kształtowali 
miłość ku wspólnej ziemskiej 
Matce — nie zamerykanizują 
się, ale młode pokolenie, które 
tych ołtarzy nie widziało, które­
mu ojcowie, zajęci ciężką walką 
o byt. nie mieli czasu lub nawet 
nie potrafili przyczepić tego u- 
czticia miłości Ojczyzny — znaj­
duje się w niebezpieczeństwie. 
Kongres wola: ograniczmy emi- 
gracyę i to prędko, bo się wyna­
rodowimy — Kościół znowu 
pragnie zamerykanizować cu­
dzoziemców katolików’. “Czu­
wajcie więc konsulowie”, bo 
niebezpieczeństwo tuż przed 
bramami narodu.

Jakie więc środki zaradcze 
można przedsięwziąć przeciw 
-temu groźnemu prądowi?

Są tylko dwa. — Duchowień­
stwo musi się bez wyjątku zgro­
madzić pod sztandarem Stowa­
rzyszenia Kapłanów polskich i 
to samo duchowieństwo wraz z 
całym ludem musi wytężyć 
wszystkie siły bj’ jak najprę­
dzej stworzyć Macierz Polską.

• • •

— Stowarzyszenie Kapłanów 
da jednolitość postępowania 
kleru naszego w sprawach re­
ligijnych i narodowych.

Macierz Polska pomoże do 
wytworzenia kadrów’ młodzieży 
pojmującej obowiązki nietylko 
katolicka, lecz i Polaka”.

• • •

Ks. Paweł Tudyka, U. R. w dru­
gim dosyć bałamutnym artykule 
opublikowanym w “Dzienniku 
Chicagoskim” — “we ważnej 
sprawie" zapowiedział, podjęcie 
bronionego przezeń stanowiska, 
przez inne, lepsze pióra, ale jak 
dotąd, przepowiednia się nie ziści­
ła. Spotkaliśmy natomiast na la­
mach tego samego pisma i to nie­
długo po wygłoszeniu tej przepo­
wiedni inny zupełnie artykuł i w 
zupełnie innej sprawie, która mi­
mo to ks. Tiidykę również doty­
czy. Jest to elaborat ks. dra. W. 
Kwiatkowskiego na temat “Jak 
polemizował’”, który w zupełności 
zasługuje na to, aby go sobie wszy­
scy piszący wycięli i zawsze mieli 
pod ręką.

Dla braku miejsca nic możemy 
go dzisiaj powtórzyć, ale trzeba 
przytoczyć choćby ustęp następu­
jący :

"Zwykle się zdarza, że jedes 
przeciwnik przedstawia zdanie 
drugiego w tak ujemny i niego­
dny sposób, że dobroduszny 
czytelnik sądzi, że to człowiek 
z gruntu rzeezj- zły lub pozba- 
wiony co najmniej zdrowych 
zmysłów. W polemice religij. 
ne.j np. przedstawia się zwykle 
przeciwnika jako heretyka, lub 
co najmniej bardzo niebezpiecz­
nego i bliskiego kacerstwa. W 
naukowej polemice przedstawia 
się przeciwnika jako nieuka, i- 
gnoranta itp. W polemice spo-

(Dokończenie na str. 5-ej)

X. PIOTRA SKARGI

ŻYWOTY
Świętych Pańskich

JUZ SĄ UKOŃCZONE

Czytelnikom naszym donosimy, ii w tyck dniach wyszła z pod prasy nowego 

wydania Księga pod tytnłem:

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH, 
napisane prztz X. Piotra Skargę, — z dodatkiem Sześćdziesię­
ciu sześciu Życiorysów Świętych, wyjętych z księgi Żywoty 

Świętych ks. Stagraczyńskiego.

DZIEŁO TO ZAWIERA WIĘCEJ ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH, ANIŻELI INNE WYDANE DOTĄD DZIEŁA 
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wielkiego rozmiaru. W mocnej, ozdobnej oprawie, wytłaczane 
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Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. LCIia «pO.UU

Drukowane na pergaminie, oprawne w marokko Cl O AA 
skórę i wyzłacane brzegi. Cena tylko tpiL.W
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Money Order lub w Registrowanym liście.
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(Ciąg dalszy ze str. 4-ej).

łecznej lub politycznej przed­
stawia się przeciwnika jako 
przewrotowca, anarchistę lub 
zacofańca. Każdy światły lub 
nieuprzedzony świadek takiej 
dysputy czy polemiki, pozna od- 
razu przesadę i osądzi rzecz 
właściwie — prosty zaś czło­
wiek zbałamuci się jeszcze wię­
cej i ostatecznie nie będzie wie­
dział, komu przyznać słuszność, 
lub zgoła o prawdzie zwątpi i o- 
bu przeciwników lekceważyć 
sobie będzie.”

Korespondencye i Gło­
sy Czytelników.

O MACIERZ SZKOLNĄ.
Na lamach pism polsko-amery­

kańskich rozgorzała na dobre w o- 
statnieh czasach polemika o Ma­
cierz Szkolną. Najwięeej jeszcze 
taktu i umiarkowania w tej spra­
wie okazują jej inicyatorowie, t. j. 
Tow. Literatów i Dziennikarzy, a 
względnie zarząd tegoż z p. St. O- 
sa.ią na czele. To samo powinno 
już przekonać przeciwników Ma­
cierzy Szk. o dobrych inteneyacli i 
zamiarach projektodawców i usu­
nąć wszelkie podejrzenie, uprze­
dzenia i niechęci.

Zdaje się niektórym, że projek­
towana Macierz Szkolna jest za­
machem na nasze szkolnictwo pa­
rafialne i słusznie oburzają sic na 
samą myśl czynu tak potu ornego i 
haniebnego. 1 jabyni się oburzył i 
podniósł głos protestu, gdybym 
wiedział, że rzecz tak się ma w i- 
ato ie. Będąc jednak lepiej poin­
formowany w tej sprawie, pragnę, 
jako członek Towarzystwa L. i I)z. 
zabrać w niej glos i wypowiedzieć 
moje osobiste zdanie.

Przedewszystkiem trzeba zazna­
czyć, że Tow. L. i Dz. od którego 
projekt Macierzy Szkolnej wy­
szedł, składa się przeważnie z ży­
wiołów umiarkowanych, co już sa­
mo przez się powinno być dostate­
czną rękojmią zdrowotności i po­
prawności jego poczynań. Do Tow. 
bowiem L. i D. należy oprócz kilku 
księży spora garść redaktorów ka­
tolickich pism i narodowyeh, o 
których przywiązaniu do wiary i 
narodu wątpić nie można.

Zarzut, że Tow. Lit. i Dzienni­
karzy zabiera się nie do swoich 
rzeczy, że mija się ze swym celem 
zupełnie mojem zdaniem, nie jest 
na miejscu. O cóż bowiem tu głó­
wnie chodzi T Wszak o naszą pol- 
sko-katolicką szkołę, o nasze mło­
de pokolenie, które chcemy uchro­
nić od wynarodowienia i zacho­
wać dla Wiary i Ojczyzny. Chodzi 
więc o nasze największe świętości, 
o całą spuściznę dziejową! Jak 
więc mcżn*  mówić, że to nie nasze 
rzeczy, kiedy one powinny obcho­
dzie całe społeczeństwo, każdego 
prawego katolika—-Polaka.

ANIOŁ STROZ, Chrześcijanina Kato 
lika. Zbiór modłów i pieśni dla dusz 
pobożnych. No. 1085. Oprawne mięk­
ko w skórkę, z klamerką, wyzłacane 
brzegi i tytuliki. Rozmiar 3*4x5 cali. 
Cena.............................................. $1.65

ANIOŁ STROZ ChrzseściJanina Kato­
lika. Zbiór modłów i pieśni dla dusz 
pobożnych. No. 1986. Oprawne w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
brzegi i tytuliki. Rozmiar 3*4x5 cal. 
Cena.............................................. $1.85

ANIOŁ STROZ. Zbiór Nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Mały format. No. 
1057. Oprawne w miękką świecącą 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Z krzyżem na wewnątrz okładki. 
Rozmiar 2%x4 cali. (Jena .... $1.25

ANIOŁ STROZ Chrześcijanina katoli­
ka. Zbiór modłów* i pieśni dla dusz 
pobożnych. No. 1684. Oprawne w 
miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3*4x5 cali. Ce­
na ...................................................$1.25

ANIOŁ STROZ. Zbiór nabożeństw i 
pieśni kościelnych. Mały format. No.
1060. Oprawne ozdobnie w miękką I 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki z 
kielichem na wierzchu. Rozmiar 2% 
x4 cali. Cena .......................... $1.35

ANIOŁ STROZ. Zbiór Nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Mały format. No. 
1658. Oprawne w miękką skórkę, wy­
złacane brzegi i tytuliki, (.’cna $1.20

ANIOŁ STROZ Chrześcijanina Katoli­
ka. Zbiór modlitw i pieśni dla dusz 
pobożnych. No. 45. Ozdobnie opraw­
ne w biało z ornamentami z metalu, 
kości i atłasu, z klamerką, wy/daca- 
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3’^x 
5 cali. Cena ........................... $1.56

ANIOŁ STROZ czyli zbiór Nabożeństw 
codziennych dla rzm. katolików. No. 
277. Oprawne w skitogen, wyzlaea- 
rte brzegi i tytuliki. Rozmiar 3*óx 
5 cali. Cena..................................50c.

ANIOŁ STROZ. Zbiór nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Mały format. No. 

..1056. Oprawne w miękką skórkę, z 
klamerką, wyzłacane brzegi i tytuli 
ki. Rozmiar 2%x4 cali. Cena $1.16 

BOG Z TOBĄ. Książka do nabożeństwa 
dla Katolików. No. 9. Oprawne w 
im. miękką skórkę, złocone brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 2%x4 cali. ... 50c.

BIBLIA. Jest to księga Starego i No­
wego Testamentu z łacińskiego na Ję­
zyk polski przełożona przez Ks. Ja­
kuba Wujka. Dosłowny przekład z 
autentycznej edycyl krakowskiej z r. 
1599, potwierdzony ’przez Stolicę A- 
po«tulską i ks. arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego z kilkoma uwa­
gami, w których są n mieszczone sło­
wa podług hebrajskiego oryginału 
zmienione. Stary testament zawiera 
w sobie wszystkie księgi hebrajskie­
go oryginału. Wielka księga blisko 
1200 stron, na doskonałym papierze w 
mocnej i ozdobnej oprawie płócien­
nej ze złoceniami. Cena .... $2.50

CHWAŁA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pieśni kościel­
nych. No. 1079. Oprawne w miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki z 
medalem na wierzchu. Rozmiar 3x 
4*4 cali. Cena.............................$1.50

CHWAŁA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pieśni kościel­
nych. No. 1077. Oprawne w miękką 
skórkę wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3x4*4 cali...................... $1.30

CHWAŁA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pism koście]« 
nych. No. 1080. Oprawne w iin. 
miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3x4*4 cali. Ce­
na ........................................... .' .. 35c.

CHWAŁA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pieśni kościel­
nych. No. 1075. Oprawne w miękką 
skórkę z klamerką, wyzłacane brzegi
i tytuliki. Rozmiar 3x4*4 cali. Ce­
na ...................................................$1.20

CHWAŁA BOGU na wysokościach. Wy­
bór nabożeństwa i pieśni kościelnych 
— No. 1074. Oprawne w miękką skór­
kę, wyzłacane brzegi i tytuliki. Roz­
miar 3x4%. Cena........................$1.10

DROGA DO NIEBA. Książka do Na­
bożeństwa dla chrzęścijan-katolików 
z dodatkiem najpotrzebniejszych pie­
śni. No. 1082. Oprawne w im. mięk­
ka skórkę, wyzłacane brzegi i tytuli­
ki. Rozmiar 3*4x5 cali. Cena $1.00 

DUNINA. Książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, SBeasgólnie zaś 
dla wygody katolików archidyeeezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej z pole­
cenia Najprz. arcybiskupa Dunina u- 
łożona. Na nowo z rozkazu najprzew. 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz­
nańskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. Osobne 
wydanie dla kobiet i mężczyzn. No. 
480. Ozdobnie oprawne w skórkę z oz­
dobami z mosiądzu i perłowej maci­
cy, z klamerką, wy*złacane brzegi i 
t-tuliki. Rozmiar 4%x7 cali. . $2.50 

DUNINA. Książka do Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
polecenia Najprzew. arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie­
go Floryana Stablewskiego przejrza­
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 277. Oz­
dobnie oprawne w skórkę z ozdoba­
mi z mosiądzu i perłowej macicy, 
e klamerką, wyzłacane brzegi i ty­

Trzeba przytem zauważyć, że 
Macierz Szkolna jeszcze nie jest u- 
tworzona, że dopiero istnieje pro­
jekt jej utworzenia. Projektodaw­
cy zaś, w obecnej przynajmniej fa­
zie rozwoju nie roszczą sobie, o ile 
wiem i rozumiem żadnej szczegól­
nej pretensyi, oprócz tego tak zre­
sztą słusznego postulatu, aby i 
społeczeństwo świeckie miało u- 
dział w Macierzy Szkolnej, czyli 
w kierownictwie i prowadzeniu 
naszych szkół polsko-katolickieh.

Tu właśnie przychodzimy do 
samego jądra sprawy, nad którem 
musimy się nieco głębiej zastano­
wić. Czy ludzie świeccy mają pra­
wo zajmować się szkolnictwem 
parafialnem? Dziwne pytanie. — 
nietylko mają prawo, leez święty 
obowiązek! Aby mnie jednak nikt, 
nic posądził o przesadę, ustępuję 
tu głosu ks. Sciborowi, który w 
Koli Warszawskiej |nr. 16, na po­
dobne pytanie: “Czy ludzie świec­
cy mogą zabierać glos w sprawach 
religijno-kościelnyehf” — z obu­
rzeniem wola: “Jaką powagą, i na 
jakiej zasadteie i kto może czło­
wieka pozbawić głosu w sprawie 
rciigii? Kościoła? w sprawie bytu 
jego w wieczności? i w sprawie 
największego szczęścia docze­
snego?”

“ Społeczesńtwo — piszę ks. 
Ścibor — zostawiając glos decy­
dujący w określeniu ścisłych zasad 
religii właściwym sferom, tj. Ko­
ściołowi nauczającemu, jako insty- 
tueyi do tego przez Boskiego Usta­
wodawcę założonej, samo ma pra­
wo i obowiązek wzuwać, aby te za­
sady mocno wpływające na spój­
nie społeczeństwa, były spełniane 
jako pierwsze obowiązki obywate­
li kraju Ma prawo żądać od prze­
łożonych każdej religii ścisłej kon­
troli i użycia odpowiednich środ­
ków ku naprawie wkradającej się; 
opieszałości czy też spaczenia.

Wszelkie przeciw temu oburze- 
jiia, nie mogą mieć słusznej pod­

stawy. Zresztą nie oburzać, a cie­
szyć się powinniśmy, gdy świeccy 
chcą się zajmować sprawami reli- 
gijno-kośeiełnemi w dobrym ce­
lu.”

Czcigodny autor kończy swój 
artykuł, który radzimy w całości 
przeczytać, tak: “że do gło­
su w sprawach religijno-kościel- 
nych niekoniecznie trzeba świę­
ceń, ale koniecznie potrzeba rozu­
mu, świadomości, sumienia i miło­
ści. Każdy przeto, kto te przymio­
ty posiada, ma prawo i powinien 
głos zabierać w potrzebie obrony i 
na pożytek spraw tak religijno-ko- 
ścielnych. jak i innych z niemi 
związanych.”

Jeżeli więc ludzie świeccy mają 
prawo zajmować głos w sprawach 
religijno-kościelnych, tern więcej 
mają prawo zajmować glos w 
sprawach szkół parafialnych, ze 
względu przynajmniej na sprawę 
narodowościową, która ich tu bli­
żej obchodzi. Wszak szkoły te są 
nietylko katolickie, leez zarazem 1 
polskie, wychowujące przyszłych 
obywateli kraju i synów Ojczyzny. 
0 katolickośe szkół powinno prze­
de« szystkiem starać się całe spo­
łeczeństwo, tak świeckie jak i du- 
chowne. Nic chyba nad to słusz­
niejszego i rozumniejszego!

Jest jeszcze jedna racya, która 
silnie przemawia za tem, aby spo­
łeczeństwo świeckie lńiało możność 
wypowiedzenia się w sprawie pa­
rafialnych szkół, u mianowicie 
fakt, że społeczeństwo to osobistą, 
ciężką nieraz ofiarą łożyło i łoży 
na zakładanie i utrzymywanie 
tyli szkol, czyli jak to niektórzy 
szumnie nazywają, jest tych s/kół 
fundatorem. Tem większe więc ma 
prawo i obowiązek zajmowania się 
niemi, jak ma podobne prawo w 
stosunku do własności kościelnej 
za pośrednictwem obieranych 
przez siebie urzędników parafial­
nych.

Wiemy dobrze, że dotąd było i- 
nacz,ej, bo i stosunki były inne. 
Bo niedawnego czasu duchowień­
stwo katolickie było jedyną pra­
wie inteligencyą pośród mrowiska 
polskiego ludu wychodźczego. Z 
natury więc rzeczy widziało się 
zmuszone ująć ster nawy społecz­
nej w swe silne dłonie. To też wi­
dzimy, że ksiądz katolicki, a zwła­
szcza proboszcz byl nieledwie 
wszystkiem w danej parafii lub 
miejscowości osiedlonej przez Po­
laków : był nietylko prolioszezcm, 
lecz organizatorem towarzystw 
kościelnych i narodowyeh, nau­
czycielem, budowniczym i archite­
ktem szkół i kotściolów, redakto­
rem i wydawcą pism, krzewicielem 
oświaty, działaczem społecznym i 
narodowym, gospodarzem parafii, 
kupcem i przemysłowcem a nawet 
i politykiem. Dosyć tu wspomnieć 
takie postacie kapłanów-patryo- 
tów jak np. śp. ks. Wincenty Ba- 
rzyński, lub ks. prałat Pitass w 
Buffalo.

To było dobre na początku, ale 
nie dziś. Dzisiaj praca społeczna 
i narodowa jest podzielona i dzie­
li się coraz więcej, obejmując co­
raz to większy zakres prac naro­
dowo społecznych i obywatelskich. 
Coraz większy napływ inteligen- 
eyi świeckiej z Ojczyzny i powsta­
jąca tu powoli rodzima inteligen- 
cya polsko-amerykańska, wyszła z 
tutejszych szkół średnich i wyż­
szych, zaczyna stopniowo zajmo­
wać swe stanowiska i wyręczać w 
niejednem duchowieństwo, które 
nie mogłoby dłużej podołać takie­
mu ogromowi różnorodnych prac, 
zajęć i obowiązków. Dotychczas 
praca nasza postępowała wzdłuż i 
wszerz, rozwijała się powierzcho­
wnie, nie dotykając głębin życia; 
teraz zaczynamy naszą działalność 
powoli pogłębiać i utrwalać doro­
bek minionego pokolenia.

Zapewne społeczeństwo polsko- 
amerykańskie pozostanie ną zaw­
sze wdzięczne onym kapłanom— 
patryotom, którzy z wielkiem za­
parciem samych siebie i poświęce­
niem na obczyźnie, uczyli emigra­
cję polską stawiać swe pierwsze 
kroki i zdążać ku swym celom. 
Dzisiaj jednak nie możemy tego 
od duchowieństwa wymagać, gdyż 
ma ono dosyć pracy w właściwym 
zakresie zajęć duchownych i ko­
ścielnych. Duchowieństwo powin­
no czuć się z tego powodu zado­
wolone i z ochotą przyjąć pomoc 
społeczeństwa polskiego, zwłasz­
cza na polu oświaty narodowej i 
szkolnictwa.

Jakkolwiek chętnie przyznaję 
dużo zalet istniejącym obecnie pa­
rafialnym szkołom, daleki atoli je­
stem od tego, abym je uważał za 
doskonałe i niezdolne do dalszego 
rozwoju i postępu. Zważywszy na 
rozliczne trudności i przeszkody, 
materyalnej jak i moralnej natu­
ry, które musieli zwalczać kapła­
ni polscy oddający się pracy szkol­
nej. trzeba przyznać, że dużo do­
tychczas zdziałali. Zasługi tej nie 
odejinie im nikt, ani odbierać nie 
myśli. Nic znaczy to jednak, że

szkoły polskie mają zawsze być 
prowadzone tym samym systemem 
i metodą co dotychczas, chybaby- 
śmy dobrowolnie się wyrzekli 
postępu na przyszłość i rozmiło­
wani w obecnym zastoju i rozstro­
ju, powtarzali sobie nasze lubione: 
“jakoś to będzie”.

Aby wykazać niektóre niedogo­
dności obecnego systemu prowa­
dzenia szkół parafialnych, jeżeli to 
wogóle systemem nazwać, można, 
gdyż co szkoła, to prawie inny typ, 
według rozmaitych typów ich kie­
rowników — zastanowimy się 
przedewszystkiem nad. tem, eo nas 
najbliżej tu dotyczy: nad religią 
i narodowością tych szkól.

Bezwątpienia, religia należycie 
jest uwzględniona w szkołach na­
szych parafialnych, bo pilnują te­
go, jak oka w głowie sami probo­
szczowie i choeiaż możnaby tu zau­
ważyć, często za wiele poświęca 
się jej czasu, z ujmą dla innych 
niemniej ważnych przedmiotów. 
Siostry nauczycielki, chcąc sobie 
zaskarbić łaskę i uznanie probosz­
cza. nieraz aż do przesady uczą 
dzieci katechizmu i Historyi biblij­
nej.

Mniejsza o to, gdyby te przed­
mioty były racyonalnie i naukowi) 
traktowane, lecz najczęściej spo­
tykamy się z bezmyślnent kuciem 
na pamięć formułek katechizmo­
wych lub opowiadań biblijnych., 
bo księża zwykle tak są zajęci, że 
sami najczęściej nie mają czasu 
tych ważnych przedmiotów wy­
kładać, a Siostry nauczycielki, 
mimo najlepszych nieraz chęci, 
nie posiadają odpowiedniego po 
temu wyszkolenia. Stąd*  leż. nau­
ka religii w szkołach parafial­
nych odbierana, często pozostaje 
bez głębszego wpływu na życic 
i bynajmniej nie przeszkadza do­
syć częstemu zwyrodnieniu i zej­
ściu na bezdroża wychowanków 
szkół parafialnych.

Nauka języka, literatury i hi­
storyi polskiej jeszcze więcej po­
zostawia do życzenia, bo nauczy­
cielki same nie są często- zdolne 
do «’pojenia głębszej i gruntow- 
niejszej znajomości tych przed­
miotów. Należy się spodziewać, że 
nowo utworzone kursa wakacyj­
ne dla Sióstr Nauczycielek po czę­
ści zaradzą tej gwałtownej po­
trzebie i sprowadzą zbawienną 
pod tym względem reformę.

Przy tej sposobności pragnt.il- 
bym tu jeszcze poruszyć i napię­
tnować jedną niewłaściwość, któ­
ra. o ile zauważyłem, jest ogólną 
i powszechną w większej części 
szkół polskich. Tą niewłaściwo­
ścią są wystąpienia dziatwy 
szkolnej, najczęściej z okazyi i- 
mienin ks. proboszcza lub zakoń­
czenia roku szkolnego urządzane. 
Dzieci całymi miesiącami nieraz 
męczą się i uczą na pamięć roz­
maitych powinszować, przemó­
wień i śpiewów na cześć probosz­
cza, z wielką ujmą i szkodą czasu 
i nauki tylu zaniedbywanych 
przedmiotów. Uczy to najprzód 
dzieci obłudy i pochlebstwa, a 
mało rozwija ich umysł i seree. 
Dzieci same potrafią ocenić pra­
cę gorliwego proboszcza i zacho­
wują o nim wdzięczne wspomnie­
nie na całe życie. Jeżeli już urzą­
dzać obchody i przedstawienia, 
to urządzać je tak, aby dzieci z 
niclf jak najwięeej skorzystały i 
nauczyły się czegoś pożytecznego; 
niech to będą więc obchody pa- 
tryotyezne, przedstawienia pou­
czające, ćwiczące nietylko pamięć 
lecz, kształcące umysł, seree i wo­
lę dziecka, ucząc je zarazem 
śmiałości wystąpienia, poprawno­
ści wyrażania się, zgrabnośei, 
wdzięku, poczucia piękna i t. p.

Inną jeszcze ujemną stroną o- 
'becncgo systemu szkolnego jest 
to, iż zwykle każda nauczycielka 
ma sobie powierzoną klasę, w któ­
rej uczy wszystkich bez wyjątku 
przedmiotów. Wywołuje to wpra- 
(wdzie pewne współzawodnictwo 
między nauczycielkami i klasami, 
lecz nie zapewnia dziatwie najlep­
szego wykształcenia i urabia ją 
na jedną modłę. Trudno bowiem 
przypuścić, aby każda nauczy­
cielka była równie biegłą w każ­
dym przedmiocie. Trzeba więc 
pracę podizielić na przedmioty, 
zwłaszcza w wyższych klasach. 
Przyczyni się . do tego niezawod­
nie doskonały plan nauk opraco­
wany przez ks. W. Zapalę C. R., 
a przyjęty przez Wiec Księży 
Polskich w Detroit, jeżeli tylko 
będzie wprowadzony w życie.

Byłoby także rzeczą bardzo po­
żądaną, aby dla starszych chłop­
ców byli nauczyciele świeccy, 
gdyż najlepsza nawet nauczyciel­
ka nie wyrobi w chłopcu tej mę­
skości, śmiałości, energii i przed­
siębiorczości, tak niezbędnych w 
życiu, których zazwyczaj sama 
jest pozbawiona. Stąd widzimy 
nieraz, iż chłopiec niewinny, wy­
chowany ja); panienka, skoro tyl­
ko opuści ławę szkolną, traci w 
krótkim czasie swą niewinność, 
psuj« się w fabryce lub na ulicy

i wykoleja się zupełnie. AV praw-1 
dzie utrzymanie dobrego nauczy-1 
cielą więcej kosztuje niż utrzy­
manie nauczycielki, ale to tylko 
jedna raeya więcej, aby utworzyć 
Macierz Szkoluą, któraby dostar­
czała odpowiednich środków i sił 
nauczycielskich.

Uygiena i zdrowotność szkół 
iparafialnych także często pozosta­
wiają do życzenia. Klasy zwykle 
przepełnione są w niemożliwy 
sposób, co wpływa ujemnie zaró­
wno na zdrowie jak i na charak­
ter i naukę uczniów. Znów oka­
zuje się potrzeba środków mate- 
ryalnych, a tem samem i Macie­
rzy Szkolnej.

Jeżeli takie, jak widzieliśmy są 
braki szkół parafialnych pod 
względem religii i narodowości, to 
możemy sobie przedstawić, jakie 
muszą być ich niedomagania w 
zakresie nauk świeckich. Jedyną 
na to radą byłoby obowiązkowe 
zdawanie egzaminów- publicznych 
stanowych lub krajowych, przez 
Siostry Nauczycielki, jak to się 
praktykuje obecnie w Kanadzie 
i w niektórych Stanach, gdzie za­
konnice są przypuszczane przez 
rząd jako nauczycielki szkół, u 
częszczanych przeważnie przez 
dzieci katolickie. Co się tyczy 
kwalifikacji potrzebnych w za­
kresie nauki religii i języka pol­
skiego, mogliby nauczyciele i na­
uczycielki zdawać egzamina 
przed specyalną komisyą wydzie­
loną z łona Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

Powyższe uwagi, zdaje mi się, 
powinny być dostateczne, aby 
nakłonić nasze duchowieństwo do 
zorganizowania Macierzy Szkol­
nej i zaproszenia do współudzia­
łu całego społeczeństwa polskie­
go. Tow. Lit. i Dz. obiecuje swo­
ją szczeią i bezinteresowną w tym 
względzie pomoc. Wszystkie sta­
ny, klasy i zawody powiny w tem 
zbawiennem dziele wziąść udział. 
Chodzi tu o całość naszą narodo­
wą, o całość i nieskazitelność na­
szej wiary. Za przypuszczeniem 

' do pracy i współudziału inteli­
gencji świeckiej powinno prze­
mawiać i to, że lud coraz to nieu­
fnie j spogląda na duchowieństwo 
i niechętnie popiera sprawy, w 
których ono wyłącznie samo jest 
interesowane. Chodzi tu przede- 
wszystkicm o zbieranie środków 
na podtrzymanie i udoskonalanie 
szkół polsko-katolickieh, gdzie­
kolwiek one istnieją, a zakłada­
nie nowych tam, gdzie jeszcze ich 
niema.

Szkoła parafialna. zostająca 
pod łącznym wpływem i kierow­
nictwem duchowieństwa i inteli- 
gencyi świeckiej, może tylko zy­
skać na tem. Zadaniem bowiem 
szkoły polskiej jest wychowywać 
przyszłych obywateli kraju i o- 
brońców narodu, ojców i matek 
rodzin, a nie'samych tylko księ­
ży, zakonników lub zakonnic.

Wiemy dobrze jakiemi były 
szkoły w Polsce, dopóki zostawa­
ły pod wyłącznym wpływem du­
chowieństwa i zakonów, a jakiemi 
były pod zarządem Komisji Edu­
kacyjnej. Powinno to być dla nas 
zarówno przestrogą i nauką. 
Wszelka jednostronność jest 
szkodliwa, zwłaszcza w tak waż­
nej sprawie, jak wychowanie mło­
dzieży, gdzie chodzi o przyszłość 
narodu i społeczeństwa.

A teraz zachodzi pytanie, jak u- 
rządzić tę Macierz Szkolną? Moż­
na ją urządzić według planu o- 
praeowanego przez zarząd Tow. 
L. i D., który mojem zdaniem, 
jest bardzo dobry i praktyczny — 
lub też wedhig innego planu, ja­
ki duchowieństwo w łączności z 
inteligeneyą świecką opracuje. 
Możnaby też utworzyć Macierz 
Szkolną niezależnie od ducho­
wieństwa, jak radzi ks. A. Syski, 
lecz wołałbym, aby Polska Ma­
cierz Szkolna była instytucyą. o- 
bejmująeą wszystkie szkoły poi- . 
skie w Stanach Zjednoczonych. 
Zapewniłoby to większą spraw­
ność i skuteczność działania in- 
stytueyi i przyczyniłoby się nie­
zmiernie do ujednostajnienia ak- 
cyi wspólnej. Możnaby też utwo­
rzyć w każdej poszczególnej pa­
rafii komitet szkolny, jak to już 
uczynił ks. S. A. Elbert w Stevens 
Point, Wis., a później z tych ko­
mitetów wyłoniłby się główny ko­
mitet centralny, któryby stanowił 
główny Zarząd Macierzy Szkol­
nej, otaczający swą opieką wszy­
stkie szkoły parafialne. Ktowie 
nawet, czjby to nie był najlepszy 
i najskuteczniejszy sposób. War­
to się nad teiu zastanowić.

W każdym razie nie da się za­
przeczyć. że instytucyą w rodza­
ju Polskiej Macierzy Szkolnej 
jest nam koniecznie potrzebna, o- 
raz, że społeczeństwo świeckie 
powinno przyjąć większy niż do­
tąd udział w kwestyach żywot 
nych, stanowiących o naszym by­
cie narodowym, społecznym i re­
ligijnym.

Ks. W. Kwiatkowski, C. R.

Nowy Transport Książek do Nabo­
żeństwa z Europy.

W tych dniach Księgarnia nasza o- 
trzymala świeży transport książek do 
Nabożeństwa z różnych księgarń. Tekst 
w książkach jest bardzo wyraźny i za­
wierają ’najpotrzebniej*»*  nał$)żeń- 
stwa, modlitwy, litanie, godzinki, PsaJ- 
my, Nieozpory, pieśni kościelne itd. 
Oprawa tych książek jest wyśmienita i 
po mistrzowsku odrobiona, a ceny są 
przystępne dba każdego.

Książek do Nabożeństwa nie WY­
DAJEMY NA PREMIĄ.

Książki wysyłamy na wszystkie czę­
ści świata j>o otrzymaniu ceny. Prze­
syłkę sami opłacamy.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ PUBL. CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

tuliki. Rozmiar 5x7. Cena .... $1.30 
DUNINA. Książka do Nabożeństwa 

dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików archidye- 
polecenia Najprzew. arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie 
go Floryana Stablewskiego przejrza­
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 279. Oz­
dobnie oprawne w skórkę z ozdobami 
z mosiądzu i perłowej macicy, z kla­

merką. wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 5x7 cali. Cena............. $1.50

DUNINA. Książka do Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików architiye- 
cezyi gnieźnieńsko - poznańskiej z 
polecenia Najprz. atcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie­
go Floryana 8tabłewskieg.» przejrza­
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 72. O- 
prawne w im. twardą skórkę, złoco­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 5x7 ca­
li. Cena........................................ $1.85 .

DUNINA. Książka do Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
polecenia Najprzew. arcybiskupa Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie­
go Floryana Stablewskiego przejrza­
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i «mężczyzn. No. 72sk. O- 
prawne w im. twardą skórkę, złoco- 
■e brzegi i tytuliki, okute i z kla­
merką. Rozmiar 5x7 cali. Cena $2.25 

DZIENNIK albo krótki sposób nabo­
żeństwa codziennego z dodatkiem 
pieśni. Gruby druk. No. 277. Opraw­
ne w skitogen. wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3%x5% cali. Ce­
na ....................................................50e.

DZIENNIK albo krótki sposób nabo­
żeństwa codziennego z dodatkiem pie­
śni. Gruby druk. No. 460. Oprawne 
w miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki, z klamerką, krzyżem z perło­
wej macicy na wewnątrz. Rozmiar ' 
3I&Z51I2 cali. Ceua................ $1.951

GŁOS SERCA. Zbiór Modłów i Pieśni i 
dla dusz pobożnych. Gruby druk. | 
No. 1083. Oprawne w im. miękką . 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.
Rozmiar 3%x5 cali. Cena .... $1.25' 
Rozmiar 3%x5%. Cena........... $1.25 I

JEZUS, MARYA, JOZEF, moi drodzy!
niebiescy towarzysze w życiu i śmier­
ci. Książka do nabożeństwa dla wy­
gody chrześcijan katolików. No. 277 
Oprawne w im. miękką skórkę, wy­
złacane brzegi i tytuliki.^ Rozmiar 
3%x4% cali. Cena..................... 50e.

KWIAT NIEWINNOŚCI. Książka do 
nabożeństwa dla dzieci polskich w * 1 
Ameryce. Osobne wydanie dla dziew­
cząt i ebłopeów. No. 2 Oprawne w 
płótno, czerwone brzegi, złocony ty­
tulik. Rozmiar 3*4x4 ’-_. cali. .. 25c. 

NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 
ułożony przez OLK. Wydanie krako­
wskie OO. Franciszkanów. Oprawne 
w płótno, czerwone brzegi, czerwone 

brzegi. Rozmiar 4x6 cali. Cena $2.25 
NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 

ułożony przez OLK. Wydanie krako­
wskie OO. Franciszkanów. Oprawne 
w skórkę, czerwone brzegi. Rozmiar 
4x6 cali. Cena ............................$3.00

OGRODEK DUCHOWNY, zawierający
Nauki, Modlitwy i Pieśni, które dla 
jmbożnego ludu katolickiego, zebrał 
X. Jan Maliszewski. Gruby druk. 
No. 279. Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 

OŁTARZYK POLSKI. Książka do na- 
bożeństwa ułożona z polecenia Naj. 
X. Arcybiskupa Duuina dla wszyst­
kich katolików. No. 277. Oprawne 
w skitogen, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki. Rozmiar 3%x.% cal:. .. 50e. 

OŁTARZYK POLSKI katolickiego na­
bożeństwa, zawierający najużywań- 
sze modlitwy, pieśni i rozmyślania. 
No. 487. Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyalaeane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3%x5*ó  cali. Cena ... $1.2-5 

OŁTARZYK POLSKI, katolickiego na­
bożeństwa, zawierający najużywań- 
sze modlitwy, pieśni i rozmyślania. 
No. 277. Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3**4x53|4.  Cena............60c.

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Przez X. J. Rta- 
graczyńskiego. No. 1051. Oprawne w 
miękką skórkę, wyzłacane brzt^i i 
tytuliki. Rozmiar 3x4 cali. Cena 
.........................................................$1.25 

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
^Wybł/r najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1054. Oprawne w 
im. miękką skórkę, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. Rozmiar 2?ix4 cali. Ce­
na .................................................... 80e.

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graezyńskiego. No. 1053. Ozdobnie 
oprawne w miękką skórkę z wyzła- 
canymi brzegami i tytulikami z kie­
lichem na wierzchu. Rozmiar 2%x4 
cali. Cena.....................................$1.40

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Mrją.
Wybór najlepeoego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1691. Oprawne 
biało im. słoniowej kości z kościaną 

klamerką, wvz‘acane brzegi. Roz­
miar 3x4. Cena..........................$1.10

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1048. Oprawne w 
miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3x4 cali. .. $1.00 

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
Wybór najle|M»zego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1049. Oprawne 
w miękką skórkę, wyzłacane brzegi 
i tytuliki z klamerką. Rozmiar 3x4 

cali. Cena......................................$1.15
PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.

Wybór najlepszego nabożeństwa t 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1692. Oprawne w

im. kości słoniowej, wyzłacane brze­
gi i tytuliki, z kolorowetn • obramo­
waniem na wierzchu, z krzyżem na 
wewnątrz z kościaną klame.rką. Roz­
miar 3x4 cali. Cena................... $1.30

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1047. Oprawno 
w cienką miękką skórkę, wyzłacane 

brzegi i tytuliki. Rozmiar 2%x4 ca­
li. Cena..........................................75c.

PERŁY NABOŻEŃSTWA. Modlitwy 
św. Alfoiwa, wyjęte z oprobownnej 
przez zwierzchność duchowną książ­
ki do nabożeństwa na cześć Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocv. 
Z dodatkiem modlitw w różnych o- 
kolicznościach życia i pieśni. No. 
277. Oprawne w skitogen, wyzłaca- 
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3%x4% 
cali. Cena..................................... 50c.

PERŁY NABOŻEŃSTWA. Modlitwy 
św. Alfonsa, wyjęte z aprobowanej 
przez zwierzchność duchowną Książ­
ki do nabożeństwa na cześć Najśw. 
Ma^yi Panny Nieustającej Pomocy. 
Z dodatkiem modlitw w różnych •> 
kolicznościacl: życia i pieśni. Nu. 
1081. Oprawne w miękką skórkę, 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3%х4Ц cali. Cena ................ $1.15

PRZYJDZ KRÓLESTWO TWOJE.
Zbiór Nabożeństwa Katolickiego ro 
szczegół nom uwzględnieniem modi-> w 
do Najsłodszego Serca Jezusowego i 
NajesyeUzego Serca Maryi. No. 1089 
Oprawne w miękką skórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3%x5 
cali. Ceua..................................... $1.40

RITUALE SACRAMENTORUM, ac a« 
liarum ecclesiae Romano-Catholicae 
Caeremoniarum ex Rituali Romano. 

. Po polsku i po łacinie. Jest to książ­
ka, którą każdy kapłan potrzebuje. 
Oprawna w płótno, czerwone brzegi. 
Rozmiar 3%x5* zj cali, (’cna .. $2.<Ю 

SKARBY NIEBIESKIE czyli książua 
do nabożeństwa dla wszystkich kato­
lików. No. 277. Oprawne w skitogen, 
wyzłacaue brzegi i tytuliki. Roz- 
3x4*4  cali. Cena ..................... 5‘»c.

SKARBY NIEBIESKIE czyli kaiąika 
do nabożeństwa dla wszystkich kato­
lików. No. 279. Oprawne w skitogen 
wyzłacane brzegi i tytuliki, okute 
i z klamerką. Rozmiar 3x4*ó  cali. 
Cena ............................................ 65c.

WIARA, NADZIEJA 1 MILOSC. Ksią­
żką do Nabożeństwa dla wygnały 
katolików*,  zawierająca: modlitwy, 
nauki na cały rok i do każdej }*>-  
tizeby zastosowane, z dodatkiem pie­
śni. No. 277. Ozdobna oprawa z mięk­
kiej skórki, wyzłacane brzegi i tytu­
liki. Rozmiar 3*4х4Ц  eali .. 5<*c.  

WIARA,’ NADZIEJA I MIŁOŚĆ. Ksią­
żka do Nabożeństwa dla wygody 
katolików, zawierająca : modlitwy, 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane, z dodatkiem pie­
ni. Oprawne z ozdobną skórkę, wy­
złacane brzegi i tytuliki. No. 279. 
Rozmiar 3**x4*j  cali. Cena .. 65e.

WIANEK KU CZCI Najś*w.  Maryi Pan 
ny z różnych nabożeństw’ uwity. No. 
30B. Oprawne w miękką skórkę, wy- 
złneane brzegi i tytuliki. Rozmiar
3%x5% eali. Cena .............$1 85

WIANEK KU CZCI NAJSW. MARYI 
PANNY z różnych Nabożeństw n- 
wity. No. 1091. Oprawne w miękką 
czarną skórkę, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki. Rozmiar 4x5*«  cali. .. $1.75 

WIANEK KU CZCI NAJSW. MARYI
PANNY z różnych Nabożeństw uwi­
ty. No. 1092. Oprawne w miękką 
skórkę, wry zła ranę brzegi i tytuliki, 
z klamerką. Rozmiar 4x5*4  «'»li. Ce­
na ..................................................$2.25

WIANEK ku czci Najśw. Maryi Panny 
z różnjch Nabożeństw uwity. No. 279 
Oprawne w miękką czarną skórkę, 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3*4x53  4 cali. Cena....................$1.35

WYBOREK czyli krótki sposób nabo­
żeństwa '*odzienncgo  «На rzym. kat. 
z dodatkiem pieśni. No. 279. Opra­
wne w skitogen, wyzłacane brzegi i 
tytuliki, okuto i z klamerką. Rozmiar 
3x4*4  «’»li • Cena.........................50e.

WYBOREK MODŁOW I PIEŚNI dła 
Katolików wszystkich .«tanów z do 
datkiem Nieszporów, Pen Im ów. Drogi 
Krzyża Jezusowego, Gorzkich Zali i 
najużywańszych pieśni przez cenzurę 
duchowną aprobowanych. No. S36. 
Oprawne w miękką skórkę, z wypła­
canymi brzegami i tytulikami. Rozm. 
3*2x4%  cali. Cena..................... $1.10

WYBOREK czyli krótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzym.-kato­
lików z dodatkiem pieśni. No. 1064. 
Oprawne w cienką miękką ekórkę. 
pozłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3x4*4  е»И......................................... 70с.

WYBOREK czyli krotki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzym.-kato­
lików z dodatkiem pieśni No.1065. 
Oprawne w miękką skórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3x4 *j  
cali. Cena ......................................$1.00

W KRZYZU ZBAWIENIE. Książka do 
nabożeństwa dla katolików, napisał 
ks. J. A. Łukaszewicz. No. 108S. O- 
prawne w miękką skórkę, wyzłacane. 
brzegi i tytuliki z klamerką. Roz­
miar 3%x5 cali. Cena...............$1.65

WYBOREK :zvłi krótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzym. kato­
lików z dodatkiem pieśni. No. 1076. 
Oprawne w miękką skórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki z medalem na 
wierzchu. Rozmiar 3*4x4 *4  cali. (<e- 
na.......... .................................... $1.40

W KRZYZU ZBAWIENIE. Książka do
Nabożeństwa dla katolików, ułożył 
ks. J. A. Łukaszkiewicz. No. 277. 
Oprawne w miękką skórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3%x5 
cali. Cena ......................................50c.

W KRZYZU ZBAWIENIE. Książka <><>
Nabożeństwa dla Katolików, ułożył 
ks. J. A. Łukaszewicz. Oprawne w 
miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3*4x5  cali. Cena 
..................................................... $1.20 

ZBIOREK MODLITW dla członków a- 
postolstwa modlitwy i czcicieli Serca 
Jezusowego zebrał i ułożył X. M. 
Mycielski T. J. Oprawne w »kitogen 
czerwone brzegi. Rozmiar 4x5% ca­
li. Cena.......................................... 80c.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ PUB. CO.

1163 Milwaukee Ave. Chicago, Dl.
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Rozdawanie jałmużny przez hrabiego Józefa 
Doughty-Tichborne w Fołudniowej Anglii.

Kuba kupił przed tygodniem 
strzelbę — flobert od swego przy 
jaciela z Hamtramck. Ćwiczył się 
często w strzelaniu, a jak mówią 
s.isiedzi, był najwybredniejszy w 
wyborze celu, że sąsiedzi nie po­
zwalali swym dzieciom wychodzić 
z mieszkania. Onegdaj udał się w 
kierunku toru kolejowego “Grand 
Trunk’ .

Torem kolejowym przechodził 
właśnie M. Najdek. F. Pawłowski 
i J. Nowak, zmierzając w stronę 
linii tramwajowej Crosstown.•po­
nieważ zadecydowano jechać na 
Belle Isle. W pobliżu Garfield ave. 
przechodzący zauważyli Kubę, 
który strzelał, obierając solne za 
cel wagony i płoty. Wreszcie Kuta 
skierował lufę strzelby w stronę 
Nowaka, który usunął się na stro­
nę i podniósł rękę, jakby cliciał się 
zasłonić od kuli. W tej chwili Ku­
ba strzelili kula trafiła Nowaka w 
pierś. Padającego pochwycił w ra­
miona Najdek i skierował się z 
ciałem do rogu ulicy, chcąc go 
wnieść do jakiego sklepu i spro­
wadzić pomoc lekarską, lecz No­
wak po kilku minutach wyzionął 
ducha w ramionach swego przy­
jaciela.

Kuba natychmiast po wypadku 
porzucił strzelbę i zbiegł do domu 
swego dziadka. Policya znalazła 
go dopiero po długich a uciążli­
wy cli poszukiwaniach.

Niechże wypadek ten będzie na­
uczką dla latwowiednycli dziew­
cząt, by nie dały się łapać na byle 
przyrzeczenie różnych wyrzutków 
i nieznanych bliżej osób.

— Dwóch ebłopców zatrudnio­
nych tutaj jako posianej' pocztowi 
wyjechało do New Yorku, skąd 
zamierzali odbyć podróż na rowe­
rach do San Francisco. Jeden jest 
Polak. Władysław ' Milewski, a 
drugi Otto Killot. Ten drugi, jak­
kolwiek kaleka o jednej ręce, lecz 
jest to tak wytrawne jeździec, że 
lepszego podobno rowerzysty nad 
niego w Syracuse niema

Chłopcy ci wybrali się w bar­
dzo krytycznym czasie w podróż, 
gdyż deszcz padał nieustannie, a 
droga się popsuła, a do tego po­
wietrze było nieznośne. Po zbyt u- 
»•iążliwej podróży, gdy dojechali 1 
maja do Schenectady, Milewski 
widząc się wyczerpanym, zanie­
chał dalszej podróży; Killott, zaś 
wypoeząwszy trochę, wybrał się 
dalej w podróż i w sobotę ubiegłą 
stanął w Syracuse. Przez niedzie­
lę pozostał w domu. a w ponie­
działek ruszył dalej.

Killott jeździ bardzo odważnie 
i nawet po najgorszych drogach. 
Po drodze sprzedaje pocztówki z 
widokami, na ezeni wiele zarabia, 
bo wszyscy chętnie od niego kupu­
ją. Ma on nadzieję, że dotrze do 
celu swej podróży.

Photos by American Press Associatlon.
J<*den  z najsławniejszych nie-1 worku maki. Powyższe ryciny 

z iw Anglii, hrabia Doughy-Tieh-1 przedstawiają biednych którzy roz 
borne, osiedlony w południowej chodzą się po otrzymaniu mąki, 
części kraju, rozdaje rocznie setki Rodzina Doughty-Tichborne zna- 
tysieey dolarów na cele dobro- ■ na jest po całym świecie ze swej o- 
ezynne. W oznaczonym dniu kaź- fiarneści publicznej już od czasów 
dego loku wydaje on biednym po średniowiecznych.

Z Osad Polskich w Ameryce.

ZE STEVENS POINT, WIS 
Zjazd księży polskich pro- 

wincyi milwauckiej. Stra­
szna śmierć Kulasiewicza. 
Oodszkodowanie. Z sądu.

Zjazd księży polskich ze wszyst­
kich dyecezyi proc, incyi inilwau- 
ekiej stanu Wisconsin odbył się .w 
Stevens Point wc środę dnia 22-go 
maja. W przeddzień zjazdu odby­
li' się nieszpory uroczyste z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramen­
tu i z odśpiewaniem suplikacyj 
’Święty Boże”. Podczas nabożeń­

stwa kazanie wygłosił ks. Mordar- 
ski z Bet eut. Zachęcał on lud, aby 
razem z księżmi pracował na do­
bro kościoła i narodu polskiego. 
Na nabożeństw ie było obecnych 
około 28 księży. Obrady zjazdu 
rozpoczęły się we środę przed po­
łudniem. O godzinie 8ej rano by­
ło nabożeństwo w kaplicy Akude- 
inii św. Józefa, poczem o godzinie 
10-ej otworzono obrady w głównej 
sali budynku Akademii. Udział w 
zj< ździe wzięło 34 księży. Przed­
miotem obrad było założenie fe­
deracji Kapłanów Polskich z całej 
prowincyi milwauckiej w celu sta­
rania się o nolskich biskupów, a 
vaic/.e w celu podniesienia polskie­
go szkolnictwa parafialnego.

Straszną śmiercią zginął Wił. 
R. Kulaszewicz, wszystkim dobrze 
.-miny młodzieniec w Bessemer, 
brat iluliusza Kulaszewieza. wła­
ściciela groserni tutejszej. Znale­
ziono go nieżywego w sobotę dnia 
i I go maja w hotelu ••Lenox” w 
Duluth, Minn., a jak lekarze orze­
kli, umarł wskutek silnego menen- 
gitis grzbietowego. Rodzice jed­
nak sądzą, że Kulaszewieza ktoś 
zabił, bo ma lewą szczękę złama­
ną, ciało ma poszarjame, a lia 
przegułHieh u rąk ma krwawe śla­
dy palców. Pieniędzy i zegarka. I 
.lego na razie nic znaleziono, ale 
później zostały >.v :-ócone rodzi- 
com. Ciało zmarłego odwieziono do 
Bessemer, a we środę odbył się! 
pogrzeb z kościoła katolickiego. j 
Pan Juliusz Kulaszewicz pojechał: 
na pogrzeb brata, ale jeszcze nic 
powrócił.

Dnia 1-go czerwca w sądzie; 
powiatowym Portage, wiskosiński! 
wydział nieszczęśliwych wypad­
ków w przemyśle będzie rozpatry­
wał sprawę p. Feliksa Pliszki prze-1 
ciw Hatton Lumber Co . Z New 
London. Wis. Pan Pliszka jest oj­
cem Piotra Pliszki, który został za­
bity dnia 15-go lutego, podczas 
pracy w kenipie leśnej tej kompa­
nii w pobliżu Elderon w powiecie 
Marabou. Wydział ma zdecydo­
wać, czy przeciętny ojciec nicpel-

I noletniego dziecka ma prawo do 
odszkodowania, jeśli jego dziecko 
utraciło życie', pracując u pracoda­
wcy. który zobowiązał się płacić 

| odszkodowanie robotnikom v. ra- 
I zie kalectwa, zgodnie z wspomnia- 
ncin prawem, prócz stu dolarów na 

] koszta pogrzebu, pomocy lekar­
skiej i na lekarstwa. Odnośny pa- 

j ragraf prawa móyi, co następuje: 
"Całkowita lub częściowa” zależ­

ność w każdym wypadkif śmierci 
robotnika powinna być wziętą pod 
rozwagę: w wypadku, gdzie robo- 

( tnika śmierć dotyka bezpośrednio 
I kilku zależnych od niego osób, od­
szkodowanie powinno być pomię­
dzy nimi rozdzielone, a niema pra­
wa osoba dotknięta śmiercią ro­
botnika pośrednio. Jeśli osób <lot- 
kniętyeh pośrednio śmiercią robo­
tnika jest więcej niż jedna, od­
szkodowanie pośmiertne powinno 
być rozdzielono pomiędzy nich 
stosownie do stosunku pokrewień­
stwa do zmarłego. Żadna osoba nie 
może być uznana za z: 'eżną. jeżeli 
nie jest członkiem i niziny zmar­
łego robotnika, męz, u. lub wdową, 
krewnym bratem lun siostrą.” W 
imieniu pana 1'iHzki wystąpi ad­
wokat A. L. Smongeski, Firmy 
Ilotton Lumber Co , bronić będą 
adwokaci z New London, Wis.

W sobotę sędzia Park wydał le- 
eyzyę w sprawie Grot bełskiego, 
która rozpatrywani była jeszcze 
podczas wiosennej sesyi sądowej 
w kwietniu. Skarżąca, pani Anna 
Grocholska, wniosła sprawę prze­
ciw swemu mężowi Janowi Gro­
cholskiemu oskarżając go o nało­
gowe pijaństwo i znęcanie się nad 
nią a domagała się na tej podsta­
wie rozwodu. Sad uznał słuszność 
oskarżenia i wydał wyrok przy­
chylny. P-two Grocholscy posia­
dają bogatą kilkasetakrowa farmę 
w townie Sharon. Farma przepisa­
na jest na imię pani Grocholskiej, 
lecz mąż domagał się wielkiego u- 
działu, jako wynagrodzenia za 
pracę włożoną przez niego w ule­
pszenie farmy. Sędzia Park orzekł 
że stosownie db praw stanu Wis- 
consin pan Grocholski niema pra­
wa domagać się wynagrodzenia 
za pracę włożoną w majątek żony. 
Obrońcami pani Grocholskiej byli 
adwokaci McFarland i Murat, pa­
na Grocholskiego reprezentował 
D. 1. Sicklsteel.

Z JERSEY CITY N. J.
O ocalenie Kwiatkowskiego 

od śmierci. Tramwaj prze­
jechał trzyletniego Młyna- 
ryka.
Obrońca Józefa Kwiatkowskie­

go, skazanego na śmierć za zamor­
dowanie swej żony, czyni wszelkie 
możliwe wysiłki, aby Kwiatkow­
skiego ocalić od śmierci.

W ostatnich dniach wniósł on 
do najwyższego sądu aplikaeyę o 
odroczenie egzekucyi wyroku, któ­
ry ma się' odbyć w tym miesiącu i 
wznowienie procesu. Kwiatkowski 
przez cały czas twierdzi, że jest 
niewinny.

Dotychczas niewiadomo nam 
jeszcze, czy zapadła już decyzya 
odnośnie do wniesionej aplikacj i.

— Trzy lata liczący Andrzej 
Miynaryk, którego rodzice rusini, 
mieszkają pnr. 195 Washington ul. 
bawił się’ w niedzielę po południu 
po raz pierwszy na ulicy grą w 
piłkę z innenii dziećmi. W czasie 
gry piłka upadła na tor tramwa­
jowy na rogu ulic Washington i 
Grand. Mały Andrzej pobiegł rą­
czo za piłką, aby ją podnieść. Rów­
nocześnie jadący Grand ulicą wóz 
tramwajowy skręcił właśnie na 
Washington ulicę. Szybko pod­
niósł się chłopak, aby umknąć,-ale 
już było za późno. Wóz powalił go 
na ziemię i wlókł parę kroków.

Na krzj k dziecka zbiegł się tłum 
kobiet i mężczyzn. Zlynczowae 
niotormana! dały się słyszeć gło 
sy. Z trudem tylko nadbiegli po- 
lieyanci odeprzeć tłum od wozu i 
ochronić niotormana.

śród tego zjawi! się dr. L. Kop- 
pel, mieszkający w sąsiedztwie. 
Udało mu się tłum uspokoić a na­
stępnie przy pomocy kilku męż­
czyzn wydobyć dziecko z pod wo­
zu, żyijąee jeszcze, ale niema na­
dziei utrzymania dziecka przy ży­
ciu.

Z DETROIT, MICH.
Dziesięcioletni Jan Nowak 

zastrzelony przez Kubę. ’ 
Dziesięcioletni Jan Nowak padł 

trupem z ręki małego chłopca Ei. 
Kuby — Polaka, który rzekomo 
strzelał w swej obronie.

Z SYRACUSE, N. Y.
Antoni Gondek okradł na 

rzeczoną. — Wybrali się 
na rowerach do San Fran­
cisco.
Na skutek oskarżenia Katarzy­

ny Golba, Antoni Gondek, który 
wyłudził od niej $50. został aresz­
towany. ale aż w Niagara Falls. 
gdyż tam się ulotnił ten sprytny 
ptaszek.

Detektyw, Józef Lewicki, przy­
wiózł Gondka napowrót do Syra­
cuse i tu odpowiadał on będzie za 
swe sprzeniewierzenie.

Katarzyna Golba, zamieszkuje 
pn. 615 W. Fayette ul. Oświadcza 
ona, że znała się z Gondkiem od 
niejakiego» czasu i ten przyrzekl 
jej. że się będzie z nią żenił. Nie­
bawem miał nastąpić ślub i weseli­
sko, więc narzeczony oświadczył 
swej lubej, że niema pieniędzy, a 
potrzebuje sobie kupić odpowied­
nie ubranie do ślubu, by jakoś się 
przybrać na tę uroczystą chwilę.

Narzeczona nie przeczuwając 
nic złego, wyjęła ze schowku $5(1 
i wręczyła je Gondkowi, lecz od 
tej chwili go więcej nie oglądała.

Pokrzywdzona dziewczyna wi­
dząc — jak haniebnie została oszu­
kaną. udała się pod opiekę policyi 
prosząc, by ta zajęła się tą spra­
wą. Policyi udało się wprawdzie 
schwytać Gondka, tego amatora 
cudzych pieniędzy, lecz niewiado­
mo. — czy zwrócą jej zabrane pie­
nią Ize. bo Gondek z pewnością już 
je utracił.

Z UTICA, N. Y.
J ulia Szurek okradziona 

przez ‘domowego’ złodzie­
ja.
Znowu nowy przykład, aby nie 

trzymać pieniędzy w kufrze, lub 
wogóle,w domu, ale takowe starać 
się jak najprędzej umieszczać albo 
w pewnym banku, albo najlepiej 
w kasie oszczędności na poczcie. O- 
to historya jakich wiele:

Julia Szurek mieszkała u swego 
krewniaka, Józefa Kowala, 655 
Water st. Gdy powróciła wieczo- 

1 rem z pracy, chcąc wyjąć coś z ku­
ferka, zauważyła, że całe jej osz­
czędności zginęły. Nikt nic umiał 
wytłumaczyć, gdzie i w jaki spo­
sób się ulotniły. Po niejakim cza­
sie dziewczyna owa zauważyła, żc 
syn gospodarza, Jan Kowal, choć 
był bez pracy, ma nowe ubranie, 
trzewiki, a nawet kupił sobie zega­
rek. Gdy się’ go pytała, zkąd na 
to wziął pieniędzy, odpowiedział, 
że wszystko kupił na kredyt. O- 
kazalo się to jednak nieprawdą. 
Zamiast więc udać' się na policję i 
tam opowiedzieć o całej sprawie, 
poszkodowana udała się, jak zresz­
tą zwykle robią Polacy do żyda M. 
Rozengarda, a ten choć może wie, i 
jak postąpić w takiej sprawie, ale 
cliciał naciągnąć nieświadoma j 
dziewczynę, wziął zaraz do adwo-1 
kata, też naturalnie żyda i sprawę ; 
wytoczyli przed sędzią pokoju. Sę­
dzia nie mając dostatecznych do­
wodów-, sprawę odrzucił. Dziew­
czyna straciła oszczędności w su­
mie 80 doi., które jej ukradzio­
no i jeszcze dołożyła 16 dolarów. 
Po oszukaniu jej przez żyda, udała 
się do W. S. Tarczyńskiego i ten 
■dopiero zaprowadził ją na policyę 
i opowiedział całą sprawę. Policya 
starać się będzie o ile możności, 
aby dziewczyna otrzymała swej 
pieniądze, ale w t<f trzeba wątpić, i 
bo sprawa przeciągnęła się już; 
miesiąc, a więc trudno będzie poli-j 
cyi coś w tej sprawie dopomódz.

Dziennik angielski “Observer” 
opisując tę sprawę, zwraca się do 
pism polskich, abj" te ostrze­
gały Polaków, że jeżeli mają jaką­
kolwiek sprawę w sądzie, ażeby u- 
iławali -się tam wprost a nie przez j 
żadnych tłómaezy, gdyż sąd sam 
postara się każdemu o tłómaeza i 
bez żadnycli ze strony jego kosz-1 
tów.

Również obiecali detektywi, że 
również zajmą się temi tłumacza­
mi i niby adwokatami, którzy z o-1 
bu stron biorą pieniądze. Każdy, 
kto może udowodnić, że który z 
adwokatów brał od obu stron pie­
niądze. niechaj d'n znać na poli- 
eyę, a ta już się takim ptaszkiem 
zajmie, szczególną jednakże mają 
inteneyę do pewnego żydka. któ­
ry bardzo często chodzi z Polaka­
mi i z tych w niemiłosierny sposób 
ściąga pieniądze.

Unikajcie żydów-oszustów, czy­
tajcie więcej gazet — a oszczędzi­
cie sobie zawodu i pieniędzy.

się to bezkarnie, dbpiero w ubiegłą 
3ol>otę przyłapano ich, gdj’ Wa­
gner i Gawrońska udali się do 
składu wiktuałów Edwarda Cor- 
neta. na narożniku 13-ej i O’Fallon 
ulic, gdzie W agner skradl butelkę 
wina i butelkę Bitters i oddał Ga­
wrońskiej. a ta włożyła skradzio­
ne rzeczj' do złodziejskiej torby. 
Nie uszło to bacznego oka p. Edw. 
Corneta, który wyszedł za zło­
dziejami na ulicę i zmusił icii do 
powrotu do składu: zawezwano 
policyę i ta odstawiła ieli do za­
kładu na stacyę policyjną Carr, 
tam po zrewidowaniu torby Ga­
wrońskiej, okazało się, że oprócz 
trunków, miała także w niej 2 je­
dwabne suknie, 3 pary trzewików 
i mnóstwo innych drobnych rzeez.v 
pochodzących z kradzieży, a war­
tości $1.500. Wszystko to zatrzy­
mano na policyi. Aresztowano też 
Gawtońskiego i Kowalińskiego, 
jak również przywieziono na poli­
cyę troje dzieci Gawrońskich: 2 
miesięczne, 2 letnie i 3 i pół letnie.

Czwórka ta jest poszukiwana 
przez policyę chicagoską za liczne 
kradzieże tamże popełnione, a po­
między innemi za kradzież $800 
gotówki i $500 w przekazach pani 
N. Czapińskiej. — Gawroński od­
siadywał rok w więzieniu w Jol- 
liet, 111., za kradzież popełnioną w 
Chicago. Z więzienia wyszedł do­
piero w lutym hr.
Gawrońska później przyznała się 

na policyi, że nazywa się Piwiń- 
ska i że ociekła od męża w Chica­
go-

We wtorek rano zjawił się na 
policyi St. Piwiński, zam. w Chica­
go pnr. 1629 Bringham ul., a zatru­
dniony przez kolej Northwestern, 
i zażądał wydania mu dzieci. Po­
wiada on, że żona uciekła z domu 
przed 7 tygodniami, zabrawszy ze 
sobą kilkaset dolarów zaoszczę­
dzonych pieniędzj’ i biżuteryę. A- 
le szef policyi nie pozwolił zabrać 
Piwińskiemu dzieci i oznajmił, 
żc odda tę sprawę do sądu dla ma­
łoletnich, który rozstrzygnie, czy 
Piwińskiemu mają bye w.vdane 
dficei czy też nie.

Dowcip i wino?

Suchy . dowcip z mokrem winem 
Wtenczas się kojarzą,
Gdy pierwszj’ jest wiosny sj-neiii. 
Drugi — z starca twarzą.

Trudy.
Gdyby dzionki po kwiatach wciąż 

nam upiywaljó
W deserby się zamienił byt czło­

wieka ealy;
Lecz, że żywot najczęściej pełen 

trudów bywa,
W tein właśnie jego wartość po­

lega prawdziwa.

Dziwny morał.
Kto wyorał
Z ziemi krocie,
Tego morał
Tkwi we zlocie!

Zaproszenie do przedpłaty na 
ROCZNIK XVIII.

ILLUSTROWANY — >TYGODNIK
POWIESCIOWO - NAUKOWY Z DZIA­

ŁEM MUZYCZNYM.

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczo­

nych. ..................... $1,00
Do Europy, Kanady i 

innych części świata $1.50

Cierpi Człowiek, bo służj’ sam Duch jest budowlą, ciało jako 
sobie za kata; sam sobie robi koło , rusztowanie, musi być rozebrane, 
i sam się w nie wplata. i gdy budowla staniei

•*

i

$22 00 SZYFKARTY DO STAREGO KRAJU $22.00 
Za $22.00 możecie powróci/’- <lo stare go kruju na okrętach odchodzących w 
dciach 6 i 23 czerwca a jn wszelkie inne dnie po fSS.OO i $35.00 du por­
tów ŁREMEN, HAMBURG. ROTTERDAM lub ANTWERPII. Udajcie się 
tylko do ni»£, piśmiennie lub osobościo o przekonacie się o prawdziwej ta­
niości szyfkt.rt. ręczymy, że nigdzie tani.j nie dostaniecie, jak tylko u 
nas. My staramy łię zawsze, aby pasażerowie zadowoleni byli z podróży, 

‘ /orów dosta.,
te dj stołu, elektryczno oświetlenie, wolni) ką- 
możecie lepszego komfortu oę/ekiwać na żadnych

do nn^
i szyfkt.rt.
My staramy 

dając im wygodne miejsce na 
ny pokuj, potrawy podaw.-tnc 
piel, wszelkie wygtdy, nie 
innych okrętach. 
Zn pośrednictwem naszeni 
presowych okrętach przy lekkiej pra cy

EUROPEAN STEAMSHIP CO.
F.T

każdy może odjechać do starego kraju 
za kilkę floltrów.

na eks-

115 FIRST STKEET NEW YOKK,
$2S.OO 8ZYFKARTA ZE STAREGO KRAJU $28.00.

UWAGA: zwracamy uwagę, że AMERICAN EUROPEAN STEA.MSH1P CO. 
gdzie właścicielem jost 1). Klarcr, ni*  ma żadnej styczności z naszą firmą i 
ci co poszczują fałszywe pogłoski, będą pociągnięci do sądowej odpowie­
dzialności. 22

N. Y.

POSZUKIWANIA.
Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pomieszczenia w tej 

rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogłoszenia płaci£sif*2  c. od słowa.

Z ST. LOUIS, MO.
Polska czwórka zawodowych zło­

dziei pod kluczem.
Wsobotę wieczorem policya tu­

tejsza aresztowała i odstawiła na 
stacyę policyjną Carr, polską 
czwórkę, składającą się z zawodo­
wych złodziei. Czwórka ta po do­
konaniu licznych kradzieży w Chi­
cago, przybyła do St. Louis przed 
trzema tygodniami, wynajęła mie­
szkanie pnr. 1416 N. 16 ul. i stam­
tąd rozpoczęła swoją operacyę. A 
przez trzy tygodnie udawało im

W roczniku XVIII rozpoczęliśmy 
drukować nader bardzo zajmują­
cy romans, pod tytułem: HRABIA 
SINOBRODY 1 OKRUTNE LOSY JEGO 
ZON, CZYLI NIEWINNIE OSĄDZONA 
NA STRACENIE. Romans powyższy 

sprzedawany był w cenie $10.00.
I Oprócz tego w Roczniku XVIII 

drukować będziemy wiele cieka-
1 wych Powieści, Bajek, Historyi, 
i Artykułów, itp., i raz na mie­

siąc Nuty do grania i do śpiewu. 
Chcąc zakupić wszystkie Książki 
i Nuty w formacie książkowym 
trzebaby wydać od $30.00 do $40 
Płacąc prenumeratę roczną otrzy­
muje się wszystko za

$1.
i Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 

wo-Naukowy, tak samo jak Ga­
zeta Polska wychodzi co czwar­
tek każdego tygodnia. Każdemu 
abonentowi wysyłamy wszystkie 
numera od Nowego Roku, tak 
aby wszystkie powieści były w 

zupełności.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

W. DYNIEWICZ PUB. GO.
I 1163 Milwaukee ar. CHICAGO, 1LL.

POSZUKUJE swego brata Teofila Labnno- 
wskiego, uia przebywać w Chicngo. ktoby 
wiedział o nim lub on sam, niech da znać na 
adres: Zygmunt Labanowski 1121 — 5th st. 
LA SALLE, Ill.__________________________£2

JOZEF Kuczyński poszukuje swoich bra­
ci (liotecznych Józefa, Jana i Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mają przebywać w Baltimore, Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kuczyń­
skiego, Manistee Oak Hill Mich.

NINIEJSZEM podaję do wiadomości publi­
cznej, że poszukuję Andrzeja rfłowińsklegu, 
rodem z Gslicyi a zamieszkałego w Lowell, 
który stąd draipnął. Ktoby wiedział o jego 
pobycie, niech napisze do K. Maliszewski, 
19 South Str. Lowell, Mass.

ANDRZEJ Idlinski poszukuje swego brata 
Michała Tdlińskiego, ktoby o nim wiedział 
niechaj się zgłosi, lub kto niech łaskaw zgłosi 
80.1 Hastings Detroit Mich,

POSZUKUJE w ważnym interesie siostry 
Reginv Zagata. zamężna Regina Baran, po­
chodzi z Gronkowa powiat Nowy Targ. Ga­
lleys, przebywa podobno w l’a. Kto mi po­
da jej adres, otrzyma nagrodę. Stanisław Zn 
gata North Chicago, 111.

POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o- 
doszła z domu. Poszli z bortnikiem, wzięli 
zo sobą dziecko, chłopczyka ośmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze <» dzieci. Obo­
je są jednakowego Wzrostu po 5 stóp, ona 
blond włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawom 
okiem, jak Ro w kopalni pobito, licty 25 lat. 
brunatne włosy, pochodzą z Prus. Chce zro­
bić porządek z dziećmi, Jnk się nie dowiem 
gdzie oni eą to ich policyjnie każę szukać. 
Z.» zawiadomienie wynagrodzę. J. Michalak 
BoX 190, Bentleyville. Po.

POSZUKUJE Józefa Kolbusza rodem z 
Narkuszowy pow. Strzyżów, Galicja- Słu­
żył on przy wojsku w Przemyślu przy 8 
pułku dragonów. Wyjechał do Ameryki je- 
SZC7C przed 6 laty. Zgłosić się pod adre­
som: Jan Niedzielski, Munising, Mich. P. O. 
BoX 14.________________________________

POSZUKUJE swego półbrata I. Urbań­
skiego, rodem z wioski Smolcnta, g*»una  
Szczawin Kościelny, pow. .GostjM, guber­
nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze­
bny w bardzo ważnej sprawie. Niechaj się 
zgłosi do Fr. SygulaklcgO, 926 Milton AVc- 
Syracuse, NY.

JEŻELI kto znał Antoniego Olczaka albo 
on sam to ogłoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olszakowi No. 1218 — lth AVe 
Beaver Falls, Pa.

PASZUKUJE Aleks. Urbańskiego, kto­
by wiedział lub on sam. niechaj f.ię zgłosi 
na adres: J. Sarnicki, Mobile Pulley Mach. 
Works, Mobile, Ala.

JAN KWIATKOWSKI poszukuje swego 
syna, już minęło 11 miosięcy jak opuścił ro­
dzicielski dom i nie daje znać o sobie. Niech 
się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia­
tkowski, 143 Everett str. Toledo, Ohio.

POSZUKUJE polskiego balbierza, który 
się dobrze zna na swoim fachu. Stała prnca 
i dobra pensy a. Angielski język niewyma 
galny Józef Mrówczyński, 760 N. Wnshing 
ton str. Wilkca Barre, Pa.

POSZUKUJE brała Marcela Stojek, prze 
bywa w Detroit, Mich. Ktoby o nim wie­
dział, niech raczy podać adres lub on sam. 
Marcin Stojek, 5 Clover st. Newark. N. J.

A. MAJEWSKI z T. T. raczy podać adres 
I Io mom a M. Heaton. New Mexioo.__________

POSZUKUJE w bardzo ważnej aprawlo 
Adama Lompek. Ktoby wiedzie! jego adres 
lub on sam niech mi łaskawie doniesie. Fr. 
Muszyński 22 Briggs st. Portland, Me.

I) K. POSZUKUJE Marcina Kalińskie 
go. zgłosić się pod 1825—3 AVo, WATER- 
VLIET. N. Y.

FRANEK JAWOR, Kochana Siostro, Ro­
zalio Jawor, proszę zgłosić się listownie, a- 
dres. FRANK JAWOR, P. O. Corey, Ala 
bainn BoX 476.

WALERY Wyrories poszukuj« żony swojej 
.Miriialiny z domu Pietkiewicz — średnic 
go wzrostu, silnie zbudowana, na twarzy 
czerwona, włosy czarne, wyjechali w ubra­
niu bronzowem z Adamem Holek lat 25, bez 
wąsów. na twarsy czerwony, włosy jasno- 
blond, włosy do góry zaczesane, wzrostu śre 
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wiedział 
o miejscu ich pobytu, niech raczy donieść 
pod poniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law 
rence. Mas* . _______________

C. i K. KONSULAT austryacko-węgler- 
siei w Pittsburgu, Pa. poszukuje Dmytra 
Saweznkn. pochodzącego z Ghiszkown, po­
wiatu Horodcnka, w Galicy!, 41 lat liczące­
go, mieszkającego w ostatnim czasie w 
Vandergrift. Pa • Ktoby wiedział o nim. nie­
chaj da znać KONSULATOWI austrj-acko- 
węgierskiemu Pittsburgu, Pa.___________

W SPRAWIE SPADKOWEJ ltaniszewskie- 
go wzywa się niewiadomych z miejsca poby­
tu prawnych spadkobierców, ażeby na pod­
stawie wyroku z dnia 31 grudnia 1900 roku 
zgłoaili żwe oświadczenie do spadku po u 
znanym za zmarłego piekarzu i cukierniku, 
Stanisławie Kostka Ranuzewskim z Pozna 
nia. z udowodnieniem praw do spadku po 
tjnńże zmarłym do dnia 8-go czerwca 1912 
roku, godziny 12 w południe i takowe zgło­
sili w niżej podpisanym sądzie.

GNIEZNO, dnia 8-go lutego 1912 roku, 
Królewski Sąd.

POSZUKUJE do Spółki dobrego i ’praw 
dziwego Buczera Polskiego, pieniądze nie- 
wymagalne, aby był tylko dobrj’ biznesista. 
Ktoby się zgłosił, proszę pisać na adres; 
Mr. Jaworski 56 Arthur str. Hamilton Ont. 
Canada. 22

POSZUKUJE swego sjna Stanisława 
wandowskiego. opuścił dom w dzień Bożego 
Narodzenia. Mn l.t ir, wzrostu średnie«^ 
twarz- białK pociągła, nos mierny a mówi 
po angielsku i po polsku. Kochany synu, 
jeżeli żyjew to wróć do nas bo cię opłaku­
jemy. W domu wszystko dobrze. Może kto 
będzie wiedział z naszych rodaków, to nie­
chaj raczy nam donieść o jpgo pobycia, 
rr. Jan L< wandowicy,**  58 Ea»t 24tli St. 
Bnyoune. N. J.

kf.L? .. . . Лппу
która preet»«-,!, w Bo.lonie, kiz.by o ni«j 
»tcdział, to niechaj da znać na adrea. Ale- 
ksander Kłejnowski 17 J Main at. Passaic,

POSZUKUJE J.ikób Patia swego syna Jana 
Patię, który zginął bez wieści. Wybierał 
Mę do kraju, alo w kraju go niema, za p<>. 
danin jego adresu zapłacę 5 dolarótw. Ja- 
kób Patia, 11» 162 Jcromc, Pa. Someraet

POSZUKIWANY Jest Jakób Moniecki 
przez matkę. Niech się zgłosi pod a(]resem 
Maryn Piwowarczyk, dla Borowskiej, ul. 
Brzeska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po­
land Rusią. Europę.

POSZUKUJE Teklę Chmielowi» po mę­
żu Chmielowiec, córkę Józefa i Mury! 
W,elków z Poręb Debakich w Onlieyi 
Do Ameryki przybyła przed lo luty j no- 
czutkowo kilka miesięcy mieazknla n Jan*  
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jej 
adres, dam $20.00 nagrody.

Jakób Chmielowicz Greyrok Place, Che­
ster, NY.

PO. ZtKI.JE swoich krewnych Wiktora 
Karola i Zygmunta Specyalskich z p. Lip- 
nowskiego ze wsi Mnliszewo i Ad Kołkow- 

« Jana Łukaszewskiego S. Lukaszew- 
aki. który jest tu od paru miesięcy w Ame­
ryce. Ktoby o nich wiedział lub oni sami, 
niechaj dadzą znać do S. Łukaszewskiego 
257 W Contrai AVE. TituaVille, Pa. 2®

T^swcgoTsasîaîri^EohZtanlego 
Lipskiego Adam Subartowicz. Lipski mie­
szkał La północnej stronic miasta pnr. 4631 
8o. Ashland AVE. gdzie chwilowo zamie­
szkuje.

KATtRZYNA KWASZOWNKA j*  •• ,uku- 
je rcdziców .Józefa i Anieli Ogorzałków 
którzy pochodzą z Galiryi Przebywali 
mieście Cohous NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niecha adresują : Katarzyna 
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Syracuse, 
N. Y.

DLA uniknięcia rodzinnej nieprzyjemno­
ści poszukuje się w $»ardxo ważnej sprawie 
braci lub szwagrów B. Plena, pochodzącego 
zo starego Sącza. J. Kałużnłafc 80 Belmont 
AVe. Ncwark NJ.

POSZUKUJE Klementyna Płońska swego 
męża Wincentego Płońskiego z gnb. Łomży 
powiatu Mazowieckiego, gminy KowaJess- 
czyzny, wsi Płonki Strumiane. Ktoby wie­
dział o nim albo on sam, proszę aię zgłoaid 
do: Klementyna Płońska 29 John str. Tar­
rytown, NJ.

puszt KI JE Emilii Zukot x uskiej Zgło­
sić się pod adres; Stefania Kostecka, 409 
-- 5»h str. New York.

POSZUKUJE się w ważnej sprawie Ka­
tarzyny Mores lub Marc«, która dnia 30 
kwietnia 1911 roku była świadkiem śmierci 
p. Walory i Bochenek w Ccdar Rapłda, Ja, 
przez, wypadek elewa toru w hotelu Montroae 
w Ccdar Ilapids. Iowa. Katarzyna pracowa­
ła wówczas w hotelu jako pokojówka. Kto­
by o niej wiedział lub ona sama, niechaj 
się zgłosi do Ant. Niemca 2221 Whipple nl. 
lub Ant. Perciwal. Pokój 1016 — 29 Se. 
Ła Snlle ulica, Chicago.

POSZUKUJE swego męża Józefa Socha­
ckiego. który przebjwal w Łeclea, W. V|r. 
ginia. Ktoby wiedział o nim lub on sstn, 
niech da znać do Anny Sochackiej. 380 Oafc 
land str. Brooklyn, N. Y ■

PO8ZUKUJE roboty na farmie, jestem 
człowiekiem religijnym i polakiem. Zabrał­
bym także moją 16 letnią córkę, która ro­
zumie się dobrze na pszczelnictwie i prxy 
pracy farmerskiej- Ktoby z szan. Czyte|ttj. 
ków nastręczył mi taką fermę, dam wyua. 
grodzenie 5 dolarów. Adres: Maciej Czajko­
wski, Se wart AVe. 211. Grand Rapńj^ 
Mich. 22

PO8ZI KUJE towarzyszki życia lub mlodej 
kochającej wdowy., kóraby posiadała jeden 
tysiąc dolarów — j» posiadam 50 akrową 
farmę i liczę lat 30. Proszę o fotografią. 
Błaż**j  Gaddon Morgan Cu. Stoners, Teiin.

_ 23

WŁADYSŁAW BIEDRZYCKI poszukuje 
swoich kolegów Franciszka Kłonicka i Aleka 
Oliz.ewskiego, niech się zgłoszą pnr. 5BO 
Warren AV<*.  w salonie w Chicago.

POSZUKUJE siostry Julii Bończak, któ­
ra przebywała ostatnio na ulicy Bunker. 
Prawdopodobnie pracuje w restaurac-yi. Kto­
by o niej wiedział, lub ona sama .niech się 
zgłosi na adres. St. Bonczrk. 1117 8. Jeffer­
son ul. blisko 12-ej ulicy.

POSZUKUJE niejakiego Stanisława Na- 
aSewakiego. Kto go zna, niechaj się zgłosi 
do Teofil Czyż — 2112 Lubeck itr. Chica­
go.

MARCIN KUMORASK1 z gub. Radom­
skiej powiat Sandomierz, wieś Zajeziorze 
poszukuje swego ojca, który przemieszki­
wał w Nowym Yorku, a teraz niewiadomo, 
gdzie. Przyjechałem do Ameryki 7 Maja te­
go roku. Proszę mi dać znać do: WHITE 
STONE Ba ks 150 LI. NY.___________ _

POSZUKUJE swoich stryjecznych braci 
Józefa i Feliksa Gołaaiońskich, Ó lat temu 
przebywali w Chicago, ktoby o nich wie 
dział lub on sam, niechaj się zgłoszą na a 
dres:
Anna Stachowiak P O BoX 133 Bremond 
TeXas. 24

JAN KNIAŹ poszukuje Stefana Kręta. 
Kloby mnie o nim doniósł, dostanie 5 doi. 
nagrody. Martina Ferry Ohio, 509 Malń 
str.

ANNA Giamżowa poszukuje swojego mę­
ża, pochodzi z gub. Kowieńskiej. Ona z gu- 
bernii Wileńskiej, pow. Trocki, gminy So- 
mieliszki wsi Bogdaf.cy. Ktoby wiedział o 
niej, niech da znać do Anny Glamzowej 488 
Main str. Hartford, Conn.

JULIAN BA NEI. peazukuje żony swej 
Maryanny z guberni! Grodzieńskiej, ma 
iwarz okrągłą, czerwoną na przodzie ma ząb 
krzywy ma lat 25. Kto ini da jej adres, 
dostanie $5 nagrody. Julian Banel 96 Ma­
chanie str. Weatfield, Mass.
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Wiadomości z Chicago.
WYLECZYŁ SIĘ Z NAŁO­

GU.
Smutne doświadczenie zrobił na 

sobie Tomasz Wilkowski, 28-letni 
robotnik, zam. pnr. 1848 So. Wood 
ul.

Donosiliśmy już o lem. że w nie­
dzielę dnia 12 maja r. b. upił się 
do utraty przytomności i leżącego 
na ulicy odwiozła policya na sta- 
cyę.

Przywieziony na staeyę policyj­
ną, wkrótce zasłabł i lekarz poli­
cyjny skonstatowawszy zatrucie 
alkoholem polecił przewiezienie 
Wilkcwskiego do szpitala powia­
towego.

Po wyzdrowieniu policya ode­
brała go * powrotem na staeyę po­
licyjną, gdzie oskarżyła go o nie­
przyzwoite zachowanie się.

Sędzia niewątpliwie byłby go 
skazał na karę pieniężną, ale, gdy 
Wilkowski zaczął mu opowiadać, 
jakie boleści i katusze przeszedł 
podczas choroby w szpitalu, a nad­
to przyrzekł solennie odtąd do ust 
nie wziąść żadnych trunków i żyć 
jak na uczciwego człowieka przy­
stało, po podpisaniu takiego “ślu­
bu” wypuścił go na wolność.

Przykład ten powinien posłużyć 
wielu amatorom “wódzi”.

KAMIŃSKI ZOSTAŁ ZA 
TRUTY.

Z groźnymi objawami zatrucia 
został onegdaj ądwieziony do szpi­
tala powiatowego, 28 letni Teodor 
Kamiński, zamieszkały pnr. 519 
Buuker ul.

Kamiński, jak twierdzi, choro­
wał od dłuższego czasu na chorobę 
żołądka i wstąpił do apteki na ro­
gu 12 ej i Jefferson ul. zasięgnąć 
porady lekarskiej.

Aptekarz spreparował mu le­
karstwo i zaręczył że od tego wy­
zdrowieje i bóle ustaną po zapła­
ceniu żądanej sumy. Kamiński u- 
dał się do domu by lekarstwo za­
żyć.

Wkrótce po zażyciu tego lekar­
stwa uczul Kamiński straszne bo­
leści w żołądku i gdy się zwiększa­
ły do tego stopnia, że Kamiński 
wił się po podłodze, wezwano leka­
rza. który skonstatował zatrucie i 
wezwał ambulans policyjny by 
chorego przewieziono do szpitala.

Śledztwo wykaże niezawodnie, 
jakie to lekarstwo było dane Ka- 
mińskiemu, którego omal nie wy­
leczyło na “tamten świat.”

POLAK UDAJE UMAR 
LEGO.

Ciekawe zajście miał onegdaj 
niejaki Marcin Polański.

Od dłuższego czasu był on bez 
zajęcia. Parę różnych zajęć do­
stał. ale je prędko kwitował z tych 
lub owych powodów. Ostatnio 
zaś już przez długi czas nie miai 
pracy.

Nie mogąc sobie inaczej pora­
dzić, parę dni temu wpadł Polań­
ski na pomysł, by udawać nieprzy­
tomnego i tą drogą wzbudzić zain­
teresowanie swą osobą i swym lo­
sem.

Policya jednakże okazała się 
znacznie mniej litościwą, niż Po­
lański przypuszczał. Ocuciła go w 
brutalny sposób i zaniknęła w ko­
zie.

Onegdaj na rogu ulic 5-tli ave. i 
Madisou “zemdlał” Polański po­
nownie. Aresztowano go tedy po 
raz wtóry.

Polański okazał się doskonałym 
koinedyantcni, gdyż zabrany do 
szpitala przypadkowego nie dał 
się ocucić przez dobrą chwilę. Na­
reszcie Dr. 0’Connel użył jakiegoś 
radykalnego środka i “przywrócił 
mu przytomność.”

Oprzytomniały Polański zażądał 
jedzenia.

NIE WOLNO KOPAĆ PSA.
Przed sędzią municypalnym 

Gemmillem stawał onegdaj pe­
wien Polak z Holt ave., nazwi­
skiem Michał Szynowski oskarżo­
ny przez sąsiadów i polieyanta o 
to, że kopał psa.

Szynowksi. zam. pnr. 1219 flolt 
ave., stawał przed sędzią zupełnie 
pewny swej sprawy. Pies był 
bowiem jego własny. Mimo to. 
sędzia wygłosił mu porządną re- 
primendę, zaznaczając, że psa ko­
pać nie wolno.

— Dobrze, ale ten pies był mój 
własny, — odparł Szynowski.

— Nie robi różnicy. Psów wo- 
góle nie wolno kopać, — dodał z 
naciskiem sędzia.

Szynowski przyjął napomnienie 
w pokorze, ale odchodząc zamru­
czał: “Wielki kraj ta Ameryka! 

że nawet w niej swego własnego 
psa kopać nie wolno!”

Pięknie ze strony pana sędziego 
że nic pozwala się znęcać nad zwie­
rzętami. ale ciekawa rzecz, czy i 
w innych okolicznościach tak deli­
katnie obchodzi się z poszkodowa- 
nemi stronami.

TROJKA HULTAJSKA Z 
POLAKOW ZŁOŻONA.

W St. Louis, Mo. aresztowano 
“trójkę hultajską”, złożoną nie­
stety z Polaków. W skład jej 
wchodzą : Stanisław Piwoński i 
Franciszek Rowicki, oraz Pepita 
Gawrońska. Piwoński i Gawroń­
ska są podobno żonaci.

Patrolman Gable posłany został 
do St. Louis po aresztowanych i 
ma icli sprowadzić do Chicago, 
gdzie odpowiadać będą za ogra­
bienie pewnej Polki.

Jeden z aresztowanych miał po­
dobno przyznać się do zbrodni za­
mordowania owej Polki, o której 
ograbienie wszyscy troje odpo­
wiadać będą przed sądem.

Policya tej sprawy nie rozumie, 
gdyż obrabowana zmarła dopiero 
parę dni po rabunku i bezpośred­
niej łączności między rabunkiem 
a śmiercią niema.

Aresztowani mieszkali obok nie­
jakiej pani Czupińskiej, pn. 1226 
Diekson ulica. Gawrońska doglą­
dała Czupińskiej podczas choroby 
i wykryła, gdzie ta chora pienią­
dze swe w sumie $1,100 przecho­
wuje. O odkryciu swem doniosła 
obu mężczyznom, swym wspólni­
kom, a ci poszli do domu chorej i 
pieniądze zabrali. Stało się to dn. 
18 marca. Od tego czasu szukano 
ich. aż ostatnio natrafiono na ich 
ślad w St. Louis, Mo.

Policya ze staeyi przy Rawson 
ul. nie nie wie o tern, jakoby Czu- 
pińską zamordowano. Tak samo 
rodzina o morderstwie nie nie mó­
wi. Jedynie możliwem jest, że 
chora Czupińska na wieść o kra­
dzieży zapadła gorzej na zdrowiu. 
Byłaby jednak tak czy' tak umar­
ła, gdyż cierpiała na raka. Rabu­
nek przyspieszył jedynie skon.

Wraz z trójką ową aresztowano 
także niejakiego Juliusza Grabo­
wskiego, który umknął z pod ka­
ucji.

Dalsze dochodzenia w toku.

POLAK ARTYSTA W 
WIĘZIENIU,

Rozeszła się parę dni temu wieść 
o pewnym artyście Polaku, nieja­
kim Józefie Polskim, który został 
aresztowany w brutalny sposób 
przez policyę pod zarzutem, że brał 
udział w rabunku dokonanym w 
firmie Smith Piano Co., gdzie ra­
busie zabrali $300.00, rozsadziw­
szy kasę dynamitem.

Polski twierdzi, że jest niewin­
ny, że poświęca się wyłącznie sztu­
ce, ale mimo to osadzono go we 
więzieniu śledezem, gdzie przesie­
dział parę dni.

W piątek stawał przed sędzią 
Maxwellem i został uznany nie­
winnym z powodu zupełnego bra­
ku dowodów. Polskiego bronił a- 
dwokat Kaczmarek.

Polski jest rzeczywiście mala­
rzem i to jak się pokazuje, dosyć 
dobrym, skoro prace jego nagro­
dzono na wystawie sztuk pięknych 
w Paryżu.

Właśnie gdy’ Polski siedział 
we więzieniu otrzymał z Paryża 
wieści o wyszczególnieniu, jakie 
jego dzieło spotkało.

Polski ma parę obrazów na tu­
tejszej wystawie obrazów w Pała­
cu Sztuki.

Polski ma jak najgorszą opinię 
o polieyi i jej stosunkach do wię­
źniów. Z zeznań jego i opowiadań 
widać, że dozorcy więzienni upra­
wiają “graft” na więźniach. Od­
bierają im tytoń, papierosy i cyga­
ra na to, by' potem sprzedawać po 
niebywałej cenie. Za trzy paczki 
bibułek do papierosów dawanych 
po sklepach darmo, biorą po 5 cen­
tów'. To samo robią z zapałkami. 
Zaś za papierosy, tytoń czy cygara 
trzeba płacie bajońskie sumy.

Oprócz tego policyanci prześla­
dują byłych więźniów mimo, że ci 
prowadzą już żywot uczciwy i w 
ten sposób pchają ich na dno 
zbrodni.

ODDANY POD SĄD 
WIELKOPRZYSIĘ- 

GŁYCH.
W dniu 3 maja około godziny 3 

nad ranem wybuchł pożar w apte­
ce Zygmunta 'Manna na rogu 18 
i Paulina ul.

Okoliczności pośród jakich po­
wstał pożar, przypuszczać' kazały, 

że przyczyną tego było podpale­
nie.

Szef straży pożarnej oddziału z 
22-ej ul. i Centre ave. This. T. 
Iłankin po dokładnem zbadaniu 
miejsca, wniósł oskarżenie prze­
ciw aptekarzowi Mann, o rozmy­
ślne podpalenie w celu uzy-skania 
asekuracyi.

Większą część dnia onegdajsze- 
go poświęcił sędzia Dicker tej 
sprawie.
Jako pierwszy świadek był prze­

słuchiwany mleczarz Fr. Hawli­
czek, zam. pn. 1248 S. 40 Ct., któ­
ry co noc przejeżdżał obok apteki, 
dostarczając mleka swym odbior­
com.

Przejeżdżając obok apteki usły­
szał dwukrotny silny' wybuch, po 
którym płomienie obiegły całą a- 
ptekę.

Światło w aptece było zawsze w 
nocy, w dniu krytycznym pano­
wała ciemność.

Zobaczywszy płomienie, ■wbiegł 
do domu i zaczął budzić rodziny.

Drugim z rzędu był przesłuchi­
wany dr. Napieralski, mieszkający 
naprzeciw apteki.

Dr. Napieralski zeznał, że zo­
stał zbudzony’ dwoma wybuchami, 
a gdy dobiegł do okna, ujrzał w 
aptece równocześnie w pięciu 
miejscach płomienie które szerzyły 
się z nadzwyczajną szybkością w 
aptece. Podobne zeznanie złożyła 
i żona Dr. Napieralskiego.

Obciążające zeznania złożył i 
szef oddziału straży pożarnej.

Właściciel domu ob. W. Szy­
mański przesłuchiwany zeznał, iż 
w dzień przed pożarem otrzymał 
od Manna czek za rent wystawio­
ny na bank Kasper, który, jak się 
okazało, nie był ważny, ponieważ 
Mann nie miał żadnych depozytów 
tam złożonych.

Charakterystyczną jest także ta 
okoliczność, że asekuracja za kil­
ka dni miała być odnowioną, gdyż 
termin jej się kończył.

Rozprawa dostarczyła tyle do­
wodów niezbitych, wykazujących 
winę oskarżonego, że sędzia pod­
trzymał wniosek oskarżenia i 
przekazał Manna sądowi wielko- 
przysięgłych.

Oskarżony aptekarz Mann, do 
winy się nie przyznaję. Twier­
dzi, że podpalenie apteki nie leża­
ło w jego interesie i ogień pow­
stał podczas jego nieobecności. 
Pożar powstał jego zdaniem wsku­
tek wybuchu któregoś z ciał wy­
buchowych jakich jest mnóstwo w 
każdej aptece.

Zaznaczyć należy, że w domu 
tyra zamieszkiwało 16 rodzin, 
przeważnie polskich i tylko dzięki 
przytomności mleczarza, który 
wbieglszy do domu począł budzić 
od drzwi do drzwi śpiących miesz­
kańców. nie było wypadku niesz­
częścia i wszyscy zdołali ujść ca­
ło.

LOTNIK STUDZIŃSKI W 
NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
Jazdę w aeroplanie systemu Cur­

tisa, omal nic przypłacił onegdaj 
życiem awiator Paweł Studziński.

Studziński wogóle miał już ty­
le wypadków w swej karyerze lot­
niczej, jak żaden inny awiator, ale 
dotychczas wychodził zawsze z ka­
żdego niebezpieczeństwa szczęśli­
wie.

Onegdaj przed południem 
wzniósł się Studziński na aeropla­
nie systemu Curtisa do wysokości 
4,000 stóp w Cicero i począł szybo­
wać w powietrzu z szybkością 20 
mil na godzinę.

Naraz motor przestał funkey~ 
nować i aeroplan z wysokości 4000 
stóp począł prędko opadać.

Studziński zachowując zimną 
krew, manewrując po mistrzow­
sku spadem tak zw. spiralnym u- 
ratował życie.

Źle obliczył miejsce wylądowa­
nia i aeroplan spadł na płot, wsku­
tek czego Studziński odniósł tylko 
lekkie zadrapanie skóry.

Wypadek może Studziński uwa­
żać za prawdziwie szczęśliwy.

MORDERSTWO.
Policya znalazła onegdaj rano 

przy zbiegu ulic Southport i Bel- 
mont dogorywającego młodego 
mężczyznę.

Na ciele znać było, że go pobito. 
Odwieziono go bezprzytomnego 
do szpitala Aleksyanów, gdzie w 
dwie godziny potem zmarł.

Detektywi zajęli się zaraz tą 
sprawą i po południu wykryli 
bliższe szczegóły morderstwa.

Zamordowany młody mężczyzna 
nazywał się Harry |?| Karkowski 
i był pomocnikiem aptekarskim 
w jednej z aptek w śródmieściu.

Napadło go i poidło dwóch łobu­
zów “kawalerów”, kręcących się 
około teatrzyku 5-eentowego przy 
zbiegu ulic Lincoln i Belmont.

Karkowski razem z niejakim 
Michałem Thomem, jego siostrą,

Florentyną i jej przyjaciółką He­
leną Snorówną, obu dziewczętami 
16-letniemi, był na przedstawieniu 
w teatrze i gdy wracał do domu, 
dwaj łobuzi, zaczepili dziewczęta. 
Karkowski stanął w ich obronie. 
Rozłościlo to “kawalerów” i rzu­
cili się na IIarry’ego. Ostatni 
bronił się, ale nie mógł podołać 
napastnikom.

— Gdy weszliśmy do teatru — 
zeznała na polieyi Florentyną To- 
mówna, — zauważyliśmy, że 2-ch 
nieznanych nam młodych ludzi, u- 
siadło obok nas na krzesłach. Po 
przedstawieniu, gdy ja razem z 
Heleną Snorówną, bratem moim 
Michałem i Har.-ym powracaliśmy 
do domu, dwóch tych młodych lu­
dzi, którzy siedzieli obok nas w 
teatrzyku szło za nami krok w 
krok i zaczepiało nas rozmaitemi 
obelżywemi słowami. Harry zwró­
cił się do nich i zaczął im perswa­
dować, by nam dali spokój; Mi­
chał zaś eskortował nas do domu. 
Widzieliśmy wszyscy, że awantur­
nicy zaatakowali po drugiej stro­
nie ulicy Harry’ego. Jeden z nich 
uderzył go kułakiem w brzuch, a 
drugi znów pięścią w głowę.

Harry się bronił. My nie mogli­
śmy mu pośpieszyć z pomocą, gdyż 
brat Michał obawiał się, by ulicz­
nicy nas nie zaatakowali; spieszy­
liśmy więc co sił do domu. O za­
mordowaniu Harry’ego dowie­
dzieliśmy się dopiero teraz.

Zginął on w naszej obronie. W 
pobliżu nie było nikogo, ktoby sta­
nął w jego obronie.

Morderstwo to wywołało ogólne 
oburzenie i 6 detektywów śledzi 
za mordercami. Zdaje się, że zo­
staną oni ujęci.

REKORD POLSKIEGO 
MAŁŻEŃSTWA.

Do wyższego sądu |Superior 
Court| wpłynęła niezwykle cieka­
wa sprawa rozwodowa polska, no­
sząca No. 294688. ,

Skargę tę wniósł p. Jan Bobek, 
liczący lat 24, zamieszkały pnr. 
1515 przy ulicy Emma, przbz swe­
go adwokata Józefa S. La Buya, 
domagając się rozwodu ze żoną S. 
Bobek, liczącą lat 19, a zamieszka­
łą pnr. 1641 W. Division ul.

Z motywów skargi dowiaduje­
my się, że młodzi poznali się po raz 
pierwszy na balu w styczniu; w 
pięć dni później stanęli już na ślu­
bnym kobiercu, a w dwa dni po­
tem p. Jan Bobek opuścił “gniazd­
ko małżeńskie” i ukochaną żonę, 
ponieważ jak twierdzi — kocha o- 
na nie jego, ale innego!

Obecnie niezwykła ta sprawa 
rozpatrywaną będzie przez sędzie­
go Dever, który orzeknie — kto 
tu zawinił.

Jest to istotnie “niedoścignio­
ny” dotąd rekord: poznania się: 
pokochania i opuszczenia!

Zaraz po pierwszym poznaniu 
się *nastąpiła  miłość, w pięć dni 
potem ślub, a w dwa dni po ślubie 
— ucieczka małżonka — jest to w 
każdym razie nadzwyczajne zda­
rzenie. nawet w naszych stosun­
kach amerykańskich!

Rekord nielada!

SKAZANI BANDYCI.

W dniu 20 sierpnia u. r. został 
obrabowany salunista Jan Bed­
narz, prowadzący salun pn. 5258 
Lincoln ul.

Do lokalu jego weszło dwóch 
nieznanych mu bliżej mężczyzn i 
zażądali podania sobie napitku.

Gdy kończyli piwo, wyszedł je­
den z salonu, by zobaczyć, gdzie 
jest “trzeci” kolega, który rzeko­
mo zatrzymał się na ulicy.

Tymczasem nic za towarzyszem 
on patrzał, ale czy nie nadchodzi 
kto do salonu, lub czy przypad­
kowo nie ma gdzieś w pobliżu po­
lieyanta.

Powróciwszy napowrót, zmie­
rzył z rewolweru do Bednarza i 
polecił mu podnieść ręce do góry.

Zażądali kluczy od registra, 
które oddał salunista, a następnie 
rnusiał wejść do piwnicy gdzie go 
zamknęli.

Otworzywszy register wybrali 
gotówką $15 i uciekli.

Wkrótce zostali jednak przya- 
resztowani i w sobotę na podsta­
wie werdyktu sądu wielkoprzysię- 
głych, skazał sędzię Sullivan na 
rok więzienia każdego w Bride­
well.

Rabusiami tymi są Józef Pieh, 
zam. pn. 4725 Ada ul., i Stefan 
Pilarski, zam. pnr. 4728 Ada ul.

TOMASZ ROCKI 
POPARZONY.

4-letni Tomasz Rocki, którego 
rodzice mieszkają pnr. 1513 N. 
Ilamlin avc., zmarł z ran jakie od­
niósł w sobotę, gdy się śmiertelnie 
poparzył.

Chłopak rozpalił wraz z innymi 
! dziećmi ognisko i od niego zajęło 
! się na nim ubranie, przyezem nie­
szczęśliwy dzieciak został fatalnie 
poparzony.

BR. BUDŹ POSTRZELIŁ 
PRZYJACIELA.

“Bitwa” między nieletnimi 
“ cowboy ’ami” a “szeryfem” za­
kończyła się zranieniem niebez- 
piecznem 14-letniego Andrzeja 
Gołego, z pn. 4359 Suth Honore 
ulica.

Goły wraz z kilku chłopakami 
bawił się w “Daleki Zachód”. 
Goły grał cowboy’a, co też robiło 
kilku jego towarzyszów, a nieja­
ki Bronisław Budź był szeryfem. 
Budź miał na dowód swej wła­
dzy rewolwer ojca.

Uganiając za cowboy’ami” 
“szerjf” Budź pociągnął za cyn­
giel i wypalił, raniąc Gołego w 
rękę. Kula przebiła ramię i ugrzę­
zła w dolnej szczęce. Ranny padł 
na ziemię. Zawezwano ambulans 
i ten zawiózł go do domu rodzi­
ców.

Budzą aresztowano, ale póź­
niej wypuszczono go za poręcze­
niem rodziców, mieszkających pn. 
4404 S. Ashland ave. Los jego 
zawisły będzie od losu rannego.

Ranny ma się lepiej i jest na­
dzieja, że mu się da uratować ży­
cie. Budź wziął rewolwer z szu­
flady ojca i myślał, że jest on 
nienabity.

H. NOWAK SKAZANY.
Przed sędzią Honore i przysię­

głymi stawał 24-ietni Polak z za­
boru rosyjskiego Henryk Nowak. 
Oskarżony był on o zabójstwo, 
dokonane na osobie swej gospody­
ni i skazany został na dożywotnie 
więzienie.

Nowak był zaledwie, trzy dni w 
Ameryce, gdy zamieszkał dnia 31 
grudnia 1911 roku w domu pa­
ni Maryi Grazus, zam. przy New- 
berry ave. tuż koło Maxwell ul.

Wspomnianego wieczora ze­
brało się u Grazusów parę osób. 
Podczas rozmowy przyszło do 
sporu między gospodynią a jed­
nym z lokatorów' J. Polakowem. 
Od słów przyszło do bójki. Pola­
ków dobył rewolweru. Wtedy 
wpadł między walczących Nowak, 
wyrwał Polakowowi broń i strze­
lił. zabijając Grazusową.

Nowak tłómaezył się, że strzelił 
na postrach, ale kula odbiła się od 
podłogi i trafiła Greazusową, po­
wodując jej śmierć.

Natomiast mąż zabitej, goście i 
11-letnia córeczka zabitej- twier­
dzili, że Nowak strzelił wprost do 
Grazusowej.

Stąd też został skazany na ka­
rę więzienia od roku do dożywo­
cia.

J. PRZYBYLSKI ARESZ­
TOWANY ZA OSZUSTWO

Niejaki Józef Przybylski popadł 
w konflikt z władzami. Oto o- 
skarżony został o oszustwo, miał 
mianowicie kolektować bezpraw­
nie pieniądze podając się za a- 
genta firmy ubezpieczeniowej od 
ognia. Stawiony został przed sę­
dziego Maxwella a ten sprawę je­
go oadał pod sąd wielkoprzysię- 
głych.

Przybylski zamieszkiwał pnr. 
3852 3. Center ave.

WŁ. SOSZAK ŚMIERTEL­
NIE RANNY.

Ofiarą napada bandytów tu­
tejszych, padł niejaki Włady­
sław Soszak, utrzymujący skład 
rzeźnicki pod nr. 1522 Wabansia 
ave.

Soszak walczy ze śmiercią i le­
karze nie mają nadziei uratowa­
nia mu życia.

Soszak wyjąwszy pieniądze z 
registru udał się do swej stajni 
znajdującej się obok domu, aby 
nakarmić konie.

Zaledwie znalazł się wewnątrz 
weszło kilku drabów do stajni i 
zażądali wydania sobie pienię­
dzy.

Napadnięty zadość nic uczynił 
żądaniu bandytów, ale owszem 
postanowił bronić swego mienia. 
Krok swój przepłacił życiem.

Bandyci usłyszawszy odmowę, 
rzucili się na Soszaka. Było ich 
kilku, więc mieli odrazu przewa­
gę nad ofiarą, która nie miała się 
czem bronić.

Jeden z nich chwycił go za szy­
ję, inny sięgnął po pieniądze, któ­
re miał w pugilaresie.

Maio to było jednak tym zwie­
rzętom w ludzkiem ciele. Poezę- 
to się wprost pastwić, zadając mu 
osiem ran nożem, przeważnie w 
brzuch

Łotrzy ci zostawili śmiertelnie 
I rannego w stajni i uciekli. Sosza­
ka znaleźli domownicy w kałuży 
krwi, niedająeego znaku życia.

Przywołany ambulans odwiózł 
go do szpitala św. Elżbiety, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Grabieży i napadu tego doko­
nać musieli łotrzy dobrze obzna- 
jomieni z rozkładem domowym i 
znali stosunki Soszaka.

POLKA ODNIOSŁA RA 
NY W UPADKU.

Onegdaj o 8-mej godzinie wie­
czorem odniosła poważne rany na 
głowie i cięle 19letnia Polka Ko­
zińska, zam. pn. 1652 W. 19 ul

Dojechawszy do 19^ej ul. wy­
chodziła z tramwaju by w miej­
scu wysiąść.

Kozińska po zatrzymaniu się 
tramwaju stanęła na stopniu i 
gdy zaledwie jedną nogą dotknę­
ła się bruku- ulicznego, konduk­
tor da! znak do odjazdu.

Tramwaj ruszył z miejsca a 
Kozińska szarpnięta, nie mając o- 
parcia, runęła na ulicę, raniąc się 
dość poważnie w głowę. Ranną 
zaniesiono do dr. Kubiczka, róg 
Ashland i 18tej ul., który udzielił 
jej pierwszej pomocy lekarskiej.

Konduktor miał nr. 2046 i na­
zywa się Killaski i motorowy 
Evgen.

WYPADEK Z REWOL­
WEREM

W sobotę po południu wyda­
rzył się smutny wypadek przy 
Throop ul. przed sklepem obyw. 
Franciszka Lit oborskiego pon nr. 
4843.

Przed sklep zajechał rozwozi- 
ciel chleba, Tomasz Sobotik i 
wziąwszy kosz z Chlebem wszedł 
do sklepu, zostawiając wóz i ko­
nia przed domem.

Sobotik robiąc ze sklepika-' 
rzem obrachunek zabawił dłuż­
szą chwilę wewnątrz.

Podczas jego nieobecności 
wlazł na wóz 5-letni Ludwik 
Ponezak w sąsiedztwie zamiesz­
kały i znalazł ukryty pod siedze­
niem rewolwer, który Sobotik 
schował dla obrony własnej w ra­
zie napadu.

Chłopak począł nim się bawić, 
gdy naraz padł strzał i kulą tra­
fiony w głowę, padł Ponezak 
martwy.

Sobotika policya przyareszto- 
wała, ponieważ nie miał pozwo­
lenia do noszenia broni palnej.

WYMOWNY
ARGUMENT.

Niejaki Antoni Siewnik, zam. 
pn. 2348 Blue Island ave., udał 
się do salunu pod nr. 2236 przj 
Wood ul., gdzie rozpoczął dys- 
kusyę z Franciszkiem Franikiem. 
Dyskusya toczyła się na różne 
tematy. Siewnik przytaczał każ­
dorazowo swe argumenta, któ­
rych Franik nie mógł zbić swą 
wymową.

Poddać się w tej dyskusyi nie 
eliciał, użył przeto wymownego 
argumentu. Chwyciwszy szklan­
kę z piwem, począł walić nią 
Siewnika po głowie, udowadnia­
jąc że on ma słuszność.

Siewnik od tych ‘argumentów’ 
ma kilka ran w głowie, rozbity 
nos i pokaleczone ucho, więc 
przybyły ambulans odwiózł go do 
szpitala powiatowego.

Koniec tej dyskusyi rozegra się 
w sądzie.

Mąż i żona.
— Ach! przez sen ciągle gadasz, ■ 

mącisz mi spoczynek!
Krzyknie jejmość na męża, bu- ; 

dząc go wśród drwinek.
— Dajże mi święty spokój! — 

mruknie mąż zły prawie. — 
Mówię przez sen, nie mogąc 

dojść do słów na jawie 1
• • •

Salon.
Salon jest to miejsce owo.
Gdzie się gnieździ zręczna blaga, 
Gdzie za każde prawdy słowo 
O “pardon” się kornie błaga.

BACZNOSC RODACY I — Nąjwlękna Im 
portuwiM Kkięgąroi« w Grand Kąpieli, Mieh. 
Spriedąjrmy po nąjlnuąiych cenach tytko 
8 najlepszych samouczków. Ten Samouczek 
czyli Pośrednik Polsko Augiclzki jest jeden > 
z najlepszych dla naazych braci robotników 
do nauczenia ai, po angielsku. Cena Ó5e. ; 
Dykcyonarz kieszonkowy w pięknej skórko 
wej oprawie ze złoconym naplaem, zawiera­
jący 30.000 słów poi. i ang. córa teraz tyl­
ko    TSe.
Samouczek Rensancra......................... S1.00
Poprawiony Samouczek ............................ OOc.
Słownik polsko-angielski i angielsko 
polski........................................... tylko .... TSe.
Anglo-Poliah...................................................$1.00
Duży Dykcyonarz w skórkowej opr. .. $1.20 
Słownik Chodźki 7 i 10 cal. waży 0 
funtów.......................................... ...... $4 00

Należnoóć można przysyłać
W ZNACZKACH pocztowych 1, 2 I S ct. 

— ta oferta będzio do pierwszego Czrrwra. 
Pospieszcie się z nią zanim zapas zostanie 
wyczerpany. To. co ogłaszają czarne Magie j 
na to nie wydawajeie pieniędzy na darmo. ] 
Ale załączcie 2c znaczek, a my wam powie­
my. zkąd możecie dostać a skąd nie. Adres: ! 
,T. PIETROWICZ, 583 Stocking St. Grand > 
Rapids. Mich. 22 i

•••••••••••••••••••••••••<

I SEyERY

| GORYCZ

i ŻOŁĄDKOWA !
(Severa’s Stomach Bitters) ,

przy w taca ai>etyt, 
naprawia zepsuty żołn- ] 
dek, pomaga trawieniu. ] 
usuwa zapalenie 
wnętrzności.

; Nalegamy, byś spró- ; 
: bował butelkę dzisiaj !

Cena $1.00 ! !

' ; Ksiądz Jarosław Kucera, z Aca- < 
demy, S. D., piszę: “Severy j '

' > Gorycz Żołądkowa daje zdro- ;
| i wy apetyt. Jest to wspaniałe le- i
' ' karstwo na słabość żołądka.**  ] [

Wcieraj Go!
| , Chcąc doznać szybkiej
:: uigi w

bólach i bolączkach, wy- 
wichnięciach i wybiciach 

' stawu, kulawiźnie i zeszty- 
; wnieniu, opuchnięciach,

bólach w krzyżu, w bokach 
i lub w piersiach, bólach reu- 
; matycznych i neuralgii.

wcieraj

: Severy Olej 
; Gothardowy.

(Severa’s Gothard Oil)

50 centów butelka.

Lekarstwa Severy są sprzeda- 4 
wane przez aptekarzy wszędzie. ] 
Upewnij się, że na paczce, którą j 
kupujesz, jest nazwa firmy: Z

W.F/Severa Co.
CEDAR 'RAPIDS. IOWA

•‘SNOPEK.”

Jest to tytuł dniej książki świeżo wysi- 
lej 1 pod prasy drukarskiej, tawierającej 
zbiór bardzo ciekawych powiastek, history­
jek, opowiadań, anegdot, poezyi. artykułów 
na nk owy eh i ciekawycn dykteryjek. . . 3Oe.

W. Dyniewict Publ. Comp. 1163 Milwau­
kee Ave. Chicago, Dl.

DROBNE OGŁOSZENIA
NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 

PHILADEŁPHIA, PA.

NINIEJSZEM zawiadamiamy aaasych a- 
gentów w Pittsburgu, Pa. i okolicy, ii p. 
Bronisław Papiernik z p<»d nr. 3154 Rich­
mond St. Ph.ladelphia, Pa. ma filię Gazety 
Polskiej” i ‘•Ilustrowanego Tygodnika” o- 
rsz wszystkich naszych wydawnictw. Pan 
Papiernik mn zawsze w wifkszyn. zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuję je agrntom po tej samej 
cenie, co w r»dakcyi.

W. DYNIEWICZ PUBL. CO.

J. F. OKLEYłWICZ, Agencja szyfkart, 
jako notnryusz wyrabia pełnomocnictwa, 
kontrakty; Aciąga należytośei в Europy; le­
galizuje dokument« u konsulów; ubezpiecze­
nia. Wymiana, kupno i sprzedaż realności. 
Wszystko tanio i bezpiecznie. Adret: IO8
Hallam str. Brdgeport, Oonn. z

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “G*ao>  
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartai lob roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci $ góry "Gażetę Polską’’ za 
cały rok, premię, czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w nassej księgarni, . tak 
powieściowych, jak i historycznych za 
zapłatą 2&c. na przesyłkę i opakowanie 
tejże premii. Jeżeli na premię są wy­
bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 
dołączyć 40c. na przesyłkę.

’’Gazeta Polska” na cały rok kosz- 
tuje $2.00, na pół roku $1.26, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwartał 76c. ...

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bes premii, a do Eanady kon­
tuje $3.00 z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premią 
kosztuje więc-*j  jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tą sumę razem a 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte Chrlsto. która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra. jako premią, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza 25c. na 
przesyłkę i opakowanie premii. Prawo 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonenci “Gazety 
Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysiad 
10c w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1163 Milwaukee Ave. Chicago, UL



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

DROBNE OGŁOSZENIA
ZA 50c. DRUKARNIA. 100 gumowych li- 

z a- 
ros- 
itd. 
pie- 
2c.
225
22

ter k liczbami, rączka, szczypce, puszka 
tramentem, kto remi można sobie zrobić 
maite pieczątki, jak nazwiska, adresy 
Wszystko tylko 50c. Piszcie po cennik 
częci gumowych i stalowych, załączając 
markę. POLISH RUBBER STAMP CO. 
Townsend St. BUFFALO, NY.

MOZESZ zarobić łatwo $15 tygodniowo 
sprzedając nasze obrazy wieczorami po pra­
cy fabrycznej, bo to są zupełnie nowe obra­
ły i wprost cudownie wyglądają, rzucając * 
promienne światło na patrzącego. Piszcie po 
warunki pod adresem: Z. SZATKOWSKI 235 ‘ 
EXCHANGE ET CHICOPEE. Mass. 27

kszy skład książek powieściowych: Leśna Ró­
życzka; Hrabia bandyta; Genowefa; Zacza­
rowane koło; Cygańskie dziecię; Wydzie­
dziczona hrabianka; Porwane dziecię; Nie­
winnie skazana na śmierć; Sen Miłości; Pię­
kna Pielęgniarka Chorych; Dziecko Nędzy; 
Panna sklepowa; Bezwiedne rywalki; Wśród 
Warystów i wiele innych ciekawych. Przy­
szliście 5o. markę na przesyłkę a natych­
miast Wam wyszlę dwa katalogi i parę ksią 
żek okazowych darmo. Niedobrane zeszyty z 
każdej powieści można u mnie zawsze nabyć. 
Takie potrzebuję agentów; dobry zarobek. 
Pisz jeszcze dzisiaj do JAN SABLIK 878 
Orkland Str. BROOKLYN. NEW YORK. 28

DARMO wyślemy katalog instrumentów 
muzycznych i bardzo ciekawych książek, za­
łącz 2-centowy znaczek pocztowy i adresuj: 
W. KUCHARSKI, 2103 Hastings Str. Chi­
cago, Ili. 28

NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
PITTSBURG. PA.

NINIEJSZEM zawiadamiamy naszych a 
gentów w Pniladelphii, Pa. i okoliey, iż p. 
J. J. Surmacz, z pod nr. 2621 Penn AVE. 
Fittsburg. Pcnnsyl. ma filię ’ Gazety 
Polskiej" i "Ilustrowanego Tygodnika ' o- 
raz wszystkich naszyoh wydawnictw. Pan 
Surmacz ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie co w redakcyi.

W. DYNIEWICZ PUBL CO.

POTRZEBA energicznych agentów na sta­
łą pensyę do sprzedawania naszych 2? lat 
gwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
znaczków na odpowiedź. KOŚCIUSZKO IM­
PORT CO. 611 — B — Summer str. W. 
Lynn, Mass. 46

40 RAZY ŻONATY czyli Nieszczęśliwe o- 
fiary uwodziciela kobiet z Nowego Yorku. 
Senzacyjny do łez wzruszający romnu, z ta­
jemnic miłości i strasznych zbrodni życia 
Nowo-Yorskiego.

Nadeśiijcie $1.00, książkę wyszlę pocztą, 
adresujcie: K. PIASECKI, 4629 So. Asi- 
land Ave. Chicago, IH. 22

SZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie 
dliwe kompaniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula rosyj­
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra­
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała­
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia­
my kontrakty, pełnomocnictwa |rcsyj 
•kie dowierennosti|. Legalizujemy do 
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf 
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK. xx

..POŚLIJ 10 centów i kilka adresów 
znajomych, a dostaniesz zaraz: Prze­
śliczny kalendarz, Portrety wszystkich 
eesarzów świata, Portret Papieża, Ko­
lorowane chorągwie, sztandary naro­
dów i wielką mapę Stanów Zjednoczo­
nych. Spiesz! I. HERZ CO. 422—7. Ave. 
NEW YOBK. xx

ZBY8ZK0 W AMERYCE. — Kto nie miał 
sposobności być na wielkich walkach Siłaczy 
niech sprowadzi sobie książkę pod tytułem 
“ZBYSZKO W AMERYCE”, zawierającą o- 
pisy i rysunki walk zdjętych w czasie zapa­
sów a zadowolni się tak samo, gdyby wi­
dział to na własne oczy. Cena zniżona, 25c 
markami na adres: J. PECIAKOWSKI.
1212 Noble str. Chicago, Ili. 22

WIELKA RADOŚĆ.
Dla cierpiących na nerki, boleśei w krzy­

żach, my wam udowodnimy, że tylko lekar­
stwo "Arrow" wyleczyło setki ludzi, którzy 
potracili majątki na doktorów i inne lekar­
stw^ i im nic nie pomogło, jak tylko nasze 
lekarstwo. "Arrow" w aptekich i u fabry­
kanta, piszcie do: "The Arrow” Kidney Re­
medy, 2889 Milwaukee, Ave. Chicago, Ill.

POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
słynnego WINA 8WIETOJAN3KIEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an 
gielnki nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do eiężkiej pracy, lub nie chce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola­
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 BOX 
BUBY Str. BOSTON, Mass. x

DARMO wyszlemy każdemu książeczkę o- 
pisującą różne choroby skórne oraz Cenni­
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ce­
nach fabrycznych. Adresuj: Profesor Karol 
Szwarce and Co. 243 Roxbury Str. Boston, 
Mass.

SWIEBZBY, PARCHY I BOŻA choć 
by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako­
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do 
każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffesor Karol Szwarce Co. 243 BOX­
BUB Y St. BOSTON, Mass. x x
SZANOWNI RODACY!

Jeśli nie doznaliście ulgi u innych dokto­
rów, jeżeli już zwątpiliście o waazem wyle­
czeniu, to nie rozpaczajcie ale przyjdźcie 
do mnie. Leczę wszystkie choroby w zakres 
wiedzy i sztuki lekarskiej. Specyalnozcią 
moją są choroby płciowe jak też wszystkie 
Choroby Kobiece. Ból Oczu, Swiersby, Par­
chy choć by i 50 lat stare leczę na zawsze, 
ehoroby sekretne itp. Okulary dają po naj- 
tańasych cenach. Godziny ofisowe od 9 rano 
do 11, wieczór od 6 do 8. — W' niedzielę 
tylko do południa. PORADA DARMO. Li­
czę tylko za lekarstwa. Daję poradę także 
pisemnie w polskim, niemieckim i argielakim 
języku. DR. JAMES KOLAN, 243 Roz bury 
str. BOSTON, MASS. x

POTRZEBA AGENTOWI Przy każdej a 
gen tarze możesz jeszcze zarabiać od 20 do 30 
dolarów tygodniowo rozpowszechniając nasze 
artykuły z fotografiami. Pisz ’ zaraz, dołącza­
jąc za 10c. marek na ilustrowany Katalog i 
informaeye. Adres: COLUMBIA PHOTO 
JEWELRY CO. 147 Sears. Buffalo N. Y. 2«

OKROPNOŚCI WOJNY W LOSK0-TÜRE- 
ck.ej przy pomocy najnowszych morderczych 
wynalazków możesz zobaczyć przy pomocy 
naszyeh Stereoskopów. Sprowadziliśmy 10,- 
<XH) seryj tych ciekawych widoków stereo­
skopowych. Jedna serya zawiera 24 wido­
ków wykonanych tak artystycznie, że sta­
nowi chlubę dwudziestego wieku. Mamy 2 
gatunki. No. I. kosztuje $1.00; ur. 2 gi 
75c. Najlepsze stereoskopy 75e. Jeżeli masz 
mocne nerwy, możesz patrzeć na te cieką 
we lecz przerażające sceny, to pisz po jedną 
seryą do F. Fortuna and Co. 141 Broad st. 
NEW BRITAIN, CONN Agentom dajemy 
dobry rabat. 22

POLSKO-LITEWSKA apteka, 205 Mid 
dlesex str. Lowell Mass. Największy skład 
krajowych lekarstw. Gwarantowane Lekar­
stwa na rozmaite choroby męzkie i kobiece. 
Wyszlemy wszędzie. Doktora można dostać 
przy aptece. Piszcie: 205 Middlesex str. Lo 
well. Mass. 22

PRAWDZIWY 25 lat gwarantowany zega­
rek wraz z łańcuszkiem 21 dolar na łatwe 
miesięczne spłaty. KOŚCIUSZKO IMPORT I 
CO. 611 — B Summer Str. W. Lynn, Mass I 

23
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FARMA NA SPRZBDAZ.
160 akrów, dobra ziemia, bo gli n к owa ta. 

78 akrów w kupie, 40 akrów pod pługiem, 
bez pieńków i 38 akrów pastwisko przez 
które przechodzi rzeka nieopodal obory. O- 
we 78 akrów jest ogrodzone druciannym 
plecionym płotem. Na tym stoją dobrą za­
budowani,-. farmerskie, bo nowe i duże wszy­
stko w 8 latach pobudowane. Dont miesz­
kalny, stodoła, obora, śpichlcrz i sklep mu­
rowany. Prry domie sadek. Na tej farmie 
przez je * 
lazna. I» 
zwana P 
ina wsz. 
łać i z ii 
chodzą reg 
nie a past 
rano à uw 
den. Szko 
gę i jest 
kami aa 
parafialne 
gą. a kolej 
dowan 
tarz ż’ 
nicze.
podwó 
dnr. p! 
re dos 
••Pola.
farmie
A pot*  . .
a łdwa akry są *n>  drogę. Na tych 80 a- 
krach jest ziemia tak samo dobra, i tam jest 
wods. bo w tych 80 akrach jest małe jezio­
ro, które nigdy nie wysycha. Na tych 80 
akrach niema żadnej ziemi pod pługiem, ani 
niema żadnego płotu, ale jest wicią zielone­
go drzewa różnego gatunku. Farmę jestem 
zmuszony sprzedać z powodu starości. Ktoby 
zechciał takową farmę kupić, niechaj się 
zgłosi do poniżej podpisanego właściciela. 
Franciszcjt Chappa, 8obieakl, Mich. Presque 
lale Co. — 23

ЗГ

Przy domie sadek.
den narożnik przechodzi kolej te- 
’rzv tej kolei jest boczna kolej tak 
■b.ski. Stmion. Przy tej kolei mo- 
,tko skupować i'pociągiem cdsy- 
innych miast sprowadzać. Pociągi 
rul.irnie, frachtowy dwa razy dzien- 
tażerski cztery razy dziennie, dwa 
v » na wieczór w każdą stronę je- 
oł. publiczna jest tylko przez dro- 
wzorowo prowadzona, bo urzędni- 
Polacy. Kościół polski i szkoła 

»ą udalone około pięć mil dro- 
■ją 3 i pół mili. Okolica jest zabu- 
■.hIo Polskami. Potem jest inwen- 
. i wszystkie porządki borowe i roi- 
n'cz maszyn do siania zboża. W 

-a dwie studnie czyli pompy, je- 
chułupie a druga przy oborze, któ- 

• >ją wody dla wszystkich potrzeb.
■ tation jest prawię na tej 
żdy pociąg tam się zatrzymuje.’’ 

j- st 80 akrów pół mili oddalonych.

Sprzedajemy prawdzi I 

wn Magiczną czyli Cza- > 
rodziejskie я z tn к i, Ара-1 ф w
г-ty i wszelkie sekreta niech Odczuj«), Że przy 
jnkie tylko ------ -*-x-  i
KhUloff 
największy 
cena 30c. Lekcye i In- 
fonnacye udzielamy d*r  
mo, gwarantujemy za 

sztuki, juko prawdziwa, załączając 2c zna­
czek. S. Janowski and Co. 3104 N. 13th 
Str. Philadelphia, Pa. 22

EVSI

Niech obcy widzą, źeśmy Naro- 
| dem Solidarnym — a serca nasze 

.- J takiem 
itartro«»; , wzajemnem poparciu, da Bóg — 
w świeci1’,

NOWI AGENCI.
Biedroń T. M. Pittsburg. Pa. 
AYllczyńskl A. Pittsburg. Pa. 
Chndzicch Ant. ’.aport*  . Ind.
Zywotek W. Lorain, Ohio. 
Zdanowicz P. Jackson, Mich.
Januszkiewicz M. Cleveland, Ohio. 
Dalecki Jos. Detroit, .Mich.

Ostatnie Wiadomości.
SYTUACYA NA KUBIE 

GROŹNA.

zmartwychwstaniemy.
Z Dratniem Pozdrowieniem
Ks. Kaz. Gronkowski proboszcz, 

Franc. Kamiński, prezes komitetu, 
Franciszek P. Danish, Klemens 
Beliński, Maryan Knutkowski, O- 
nufry Grochowski, Jan F. Balcer, 
Win. Spychała, Franc. Czerwiński, 
Mar. Kadziewski, Jan Opalcwski, 
Win. Górski, Franc. Gieewicz, P. 
Niedźwiedzki, Win. Biskup, Stlhi. 
Świercz, Dominik Kadziewski, F. 
Kluczyński, Karol Dumanowski, 
Jan Doman, Franc. Schuster, Wi- 
ktorya Szymańska, Paulina Nagie] 
Joanna Jaworska, Władysława 
Kozłowska, Helena Kwaśniewska.

Wszelkie korespondeneye nale­
ży adresować:

Józef A. Dumanowski, sekr.
1642 W. 20tłi st., Chicago, 111.

Donoszę bardzo smutną i 
zarazem wesołą nowinę, a 
mianowicie: żałobę noszę po 
stracie jednej z moich wali­
zek, która po krótkiej lecz 
l.ardzo ciężkiej chorobie za­
kończyła swój żywot rozwa­
lając sobie bok, natomiast 
dziś już biorę ślub z inną to­
warzyszką życia.

Jan P. Kobrzyński, 
podróżujący reprezentant 
Gazety Polskiej w Chicago.

Hr

Ядч 111 ди

Ищет

POTRZEBA LUDZI W KAŻDEJ 
MJEJSCOWOSC1 AMERYKI I KA- 
N/VDY <lo reprezentowania naszej fir­
my. Płacimy tygodniowo stałą pen­
syę. Praca lekka i nader przyjemna. 
Piezcie natychmiast po informacje, 
zaleczając dwu-centową markę. Adre- 

THT ALPINE LABORATO­
RY CO. 73 East 3 str. NEW YORK, 
Dept. D. X

UWAGA |
WY WIECIE BARDZO DOBRZE, że “Vi­

ctor**  maszyna mówiąca jest najlepszą w 
świecie, dlatego ty winier.eś mieć zaufanie 
do nas, ponieważ my jedynie sprzedajemy 
••Victor’’ maszyny mówiące na 50c i $1 ty­
godniowe spłaty w całych Stanach Zjedno­
czonych. Akurat obecnie otrzymaliśmy 500 
nowych Pelukich, Chorwackich rekordów z 2 
stron grających po 65c. każdy. Pisz po nass 
iluatrowr.ny Vatalog N. B. My wyślemy wam 
takowy darmo. Otwarty sklep wieczorami i 
w niedzielę. S. BIRNS, filia 25—East 14 str 
— 17—2nd are. na roju 7th str. Dept. 2 
New York, N. Y. 21

AGENCI BACZYO8C. — Łatwo możesz 
za wieczór zarobić kilkanaście dolarów. — 
Püyislij 25c. a otrzymasr trzy broszki św. 
patronów i patron» k. na-” wybór i nasz 
cennik. Przekonasz się jak tanio możesz 
otrzymać tę nowość; 300 rodzai. których
nikt jeszcze niema. Zaoszczędzisz sobie du­
ża pieniędzy Wysyłając fotografie na brosz­
ki wpre-st do nas a ręczymy, że zrobimy ci 
I piej. prędzej i taniej jak gdzie indziej. 
N*e  trać czasu. Pisz zaraz. Jeden tylko w 
każdej miejscowości. Adresuj: Chescent
Badge Co. 195 Main Springfield. Mass. 2.'»

.HAVANA, Kuba. — Jak tele­
gramy donoszą, trzy pancerniki 
Stanów Zjednoczonych pojawiły 
się opodal od Guantanamo.

WASHINGTON, D. C. — De­
partament marynarki wygotował 
już szyfrowane rozkazy dia floty, 
która ma wyruszyć na wody ku­
bańskie. Skoro tylko admirał O- 
sterhaus zjawi się ze swą flotyllą 
złożoną z 9 pancerników w Key 
West, rozkazy będą już tam.

Sztab ministeryum marynarki 
ułożył już cały piań. Na decydu-' 
jącem posiedzeniu sztabu przewo-1 
dniczył admirał Vreeland, szef khdów handlowych? 
sztabu. Plan obejmuje interwen- ............ ■
cyę nietylko w prowincyi Oriente podczas mszy św. w małym tutej- 
ale także w okolicy Havany. | SZym polskim kościółku św. Jacka.

Władze amerykańskie polegając j Orszakiem ślubny n kierował i 
na intormaeyach z Havany, oba- prowadził pannę młodą do ołta- 
wiają się wielce o to, by murzyni i rza, jako starszy >drużba, brat p. 
me wy prawili rzezi białyeh. Jest. młodego, znany w kółkach towa- 
to bowiem walką rasową. rzyskieh w Chicago, p. Kazimierz

Stąd też mimo wszystkich zape- Celmer. Panu młodemu towarzy- 
wnieu o pokojowem usposobieniu ’ szvła panna pejagia pRatowska z 
ze strony prezydenta Gomeza, Pjttsburga, kuzynka p. młodej. 
W uj sam nie dowierza murzynom i | Za pierwszymi parami postępowali 
będzie •interweniował, I 
białyeh od odstania się w ręce roz-1 
juszonych lhurzynów.

MÓTŁOCH PALI MURZY 
NA NA STOSIE.

NIEJEDEN CRCIA1.BY mieć obraz swego 
pitrona lub patronki i niewio gdzie dostać. 
My mamy pnaazło 300 różnych gatunków 
broszek i szpilek pięknie złoconych Swiętjch 
patronów i patronek nawet tak rzadkich 
jak Sw Aniela: Bronisława; św. Czesław i 
wszystkich innych świętych podług r/ym- 
skiego Martyrologium. Pisz zaraz jakiego ei 
świętego potrzeba, sztuka 25c. trzy za >0c. 
oraz kfttMog. < rescent Bndge Co. 195 M.iin 
Springfield,. Mass. 23

ZAPŁACĘ $50 Komisowego każdemu, kto 
mi przyprowadzi kupca na realn-Mtć w Gary 
Ind. jeżeli mu to sprzedam. Ix>ty w Gary 
nie’»avem będą warte dwa razy tyle co o- 
bt-cnie bo miasto to szybko rośnie. Łotwy 
sposób zarabiania $50 do $200 na tydzień, 
szukając dla mnie kupujących. Piszcie po 
szczegóły. L. Mekatinsky 43rd and Broad­
way, Gir.v, Tnd. 22

Nowa f’lia "Gazety Polskiej" w Detroit.
Niniejszem oznajmiam iż zostałem gene­

ralnym ajentem i zarządcą Filii Gazety 
Polskiej i Tygodnika Ilustrowanego na min 
sto Detroit. Mich, i okolice. Mam na skła­
dzie książki powieściowe, historyczne, nau­
kowe i do nabożeństwa: różańce, krzyżyki 
i rzeczy dewocyjne; obrazy narodowe i reli­
gijne; ozdobne listy; pocztówki i wiele in­
nych przedmiotów, także przyjmuję obrazy 
do ramowania. Potrzebuję agentów do roz­
powszechniania Gazety i sprzedaży książek. 
Dobre warunki. Zgłbsić się proszę do za­
rządcy filii Jana Złotrzyńakiego J529 Michi­
gan AVe. Detroit, Mich.

JU2 WYSZŁY z druku i są do nabycia 
po 25c książki o strasznej katastrofie na 
Oceanie, gdzie przeszło 1600 osób poszło na 
dno morskie dwie mile głębokości razem z 
parowcem TYTANIC. Książka jest dużego 
formatu pół cala- grubości i z przeszło z 20 
ilustracyami. Potrzebujemy agentów także. 
Adres: Z. SZATROWNKi 235 Exchange at. 
Chicopee, Mass. 22

WOJNA WŁOSKO-TURECKA i dwadzie­
ścia najsnciętszych bitew na lądzie i morzu 
możesz widzieć na obrazkach do stereosko­
pów. Wyszlemy c. łą seryę 25 tych wido­
ków za 75c. Potrzebujemy agentów. Adres: 
Z. SZATKOWSKI 235 EXchang> str. Chi­
copee. Mass. 22

POTRZEB \ R doświadczonych składaczy 
bicykli, 10 doświadczonych kowali — 6 
dośw. lakierników — b Machino Die and 
Tool Makers — 4 Presa Hands — 4 ma­
larzy powozowych — 12 młodych ludzi do 
nauki w blaeharstwie — 6 doświadczonych 
dziewcząt w lakiernictwie — 6 dziewcząt 
do nauki lakiemietwa.
GREFNPOINT METALLIC BED CO. 226__
236 Franklin str. Brooklyn, NY.

Nie bierzemy odpowie­
dzialności.

Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakcja, ani 
adminlstracya odpowiedzialności nie biorą. A- 
ni czarów, ani "lnkluzów” ani ładnych cu- 
dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 
chce wydawnictwa takie potraktować Jako za­
bawkę możo z ogłoszeń korzystać. Nie bie­
rzemy także odpowiedzialności za takie o- 
głoszenia, w których ogłaszający nie powia­
da, co daje za nadesłane pieniądze.

CHCESS POZNAĆ swoją przeszłość i przy­
szłość, załącz 25ct. w markach na odpo­
wiedź. PROFESOR, 611 — В Suamer st. 
W. Lynn, Mass. 23

JEDYNA DROGA DO BOGACTWA I DO- 
BROBY’TU. — Kawalerowie Panny lub Pa­
nie pogrążeni w smutku miłości. Pragniecie 
zdobyć serce drogiej osoby. Poznać najgłę­
bsze tajemnice świata, aby zli ludzie nie mo­
gli Wam szkodzić. Tak piaście po książkę 
Dobrobytu, załączając na przesyłkę 4c. zna­
czek. Adresować należy: DAVE KLIEN 
SPUL. 249 Entrace AVE. Kankakee, III. 46

CZARNA MAGIA!
Kto chce być słynnym 

aktorem Czarnej Mnćii, 
lub nabyć znikającą monę 
tę? Proszę przysłać dokła­
dny swój adres i 2c zna­
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M. GRACZYK, i

Z FORT WAYNE, IND. 
(Korespondeneya “Gaz. Polsk.”) 

Huczno i wesoło bawiła się Po­
lonia nasza w Fort Wayne, kilka 
dni temu. Znani tu ogólnie i 
przez wszystkich szanowani pp. 
Łukaszewscy wydawali swą młodą 
a nadobną córkę Władysławę za p. 
Bronisława Celmera, korespon­
denta w jednym z miejscowych za- 

. Prawdziwie 
po katolicku ślub odbył się rano

by ocalić | jnnj drużbowie ze swymi drużka- 
mi i miejscowy chór, w którym 
także brały udział drużki pp. Ma­
rya Redmerska i Antonina Cho- 
dzińska, chór pięknie odśpiewał 
Veni Creator i inne pieśni 
skie.

Po ślubie orszak weselny

CENY TARGOWE.
DKOB ZYWT.

Stare Koguty 91(2
Gęsi 8

Kaczki 14

DRÓB BITY:
Kury 13
Koguty 12
Kaczki 1C
Gęsi........................................................ ................ 9
Indyki 14

MASŁO.
Ekstra 29
Ekstra First 25
Serond 24
Dairies 22

JAJA:
Ekstra 21
Prima first 18
Seconds .................................................. ... 16
Ordinary First 1C1|2

SERY:
Twins...................................................... . ..171(2
Young American 17
Szwajcarski 20
Limbnrger ......................................... ... 17
Cegiełkowy 151 2

OWOCE, Chicago:
Jabłka baryłka 2.00
Cyryny pudełko 4.50
Pomarańcze pudło 1 75—2.0$
Ananas pudełko 2.00

WARZYWA, Chicago:
Cebul. 10« «........................................ . . . .4.00
Kapusta 2.75-3.25
Kartofle buszel................................... . . . .1.25
Słodkie kartofle 1.25
Buraki sto wiązek 5l
Rzodkiewka tuzin 40--50

Jeżeli niema go w 
o’iolicy sproważ- 

cie od nas.

NA WIOSNĘ 
CZY W LEGIE 
powinniśćic butelkować 

piwo w domu 

McKENNA
PRZYRZĄDEM do BUTELKOWANIA

B Ponieważ jest bardzo ekonomiczny, 
I a piwo nie traci nic z naturalnego sma- 
I ku. Wszystkie męty zostają w beczce, 

№ BUTELKUJCIE
M czyste i jasne piwo nie uroniwszy ani kropli 

f CENA: McKenna Home Bottiers 
w składach żelaznych J1 

albo generalnych - x u 
albo przesyłamy pocztą OC^ka
koszt przesyłki opłacamy vu

McKENNA BROS. BRASS CO.
546 First Ave., PITTSBURGH. PA.

U

=,\
Ü1ZUFELNIE DARMO!!!

poślemv temu, kto przyśle swój adres, bardzo ciekawą książkę, zawierającą: 
ZBIÓR SEKRETÓW, WAŻNYCH PRZEPISÓW, FORMUŁ 1 CENNYCH RE­
CEPT, oraz
WSKAZÓWKI JAK SIÇ PKÇDKO WZEOGACIC MOŻNA 

przyślijcle jctzrse dziś swój dokładny adres i załączcie 10 centów markami na 
przesyłkę, a otrzymacie zaraz tę nieocenioną książkę i ilustrowane katalogi roz­
maitych pożytecznych rzeczy i książek.

LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2.
343 E 9 St. NEW YORK, N. Y. X

łaciń-

w ka- 
się do 

młodej, 
przyjęciu

TYLER, Tex. — Na placu obok 
gmachu powiatowego spalono w | retach i automobilach udał 
sobotę rano na stosie murzyna, D. domu rodziców Panny 
Davis a za napaść na pannę Carrie ! gdzie po tradyeyjnem 
Johnson. Bezprawia lynchu do- młodych ehłebem i solą, zasypano 
puszczono się w obec 2,000 świad- ich, amerykańskim zwyczajem ma­
ków. Davis przyznał się do winy sami ryżu i zaczęła się uczta we- 
przed samem spaleniem i przed- j selna. Już też staropolską pp. 
tem nawet podpisał własne zezna-' Łukaszewscy okazali gościnność, 
nie winy. C 
miał żadnej litości, 
spólnika, który miał być areszto­
wany w Maeo, Tex. Obaj napadli 
na pannę Carrie Johnson, gdy ta 
szła torem kolejowym do Tyler. 
Podcięli jej gardło i zostawili ją 
przypuszczając, że już nie żywa.

Tłum jednakowoż nie!Jedzenia i picia było bez miary. 
Davis miał To też bawiono się ochoczo. Wie- 

i czorcm nowi poczęli napływać go­
ście iż, by brać udział w uciesze 
weselnej, by okazać swe przychyl­
ne uczucia młodym. Wszystkie po­
koje, a jest ich uie mało, wypeł­
nione były wprost gośćmi, z któ­
rych każdy- prawie ofiarował ja­
kiś prezent, jako upominek w uro­
czystej chwili. Z pomiędzy licz­
nych prezentów wyróżniał się 
swoją góstownośeią prezent od 
klubu do którego p. młody należy, 

■ do którego należą rozmaite naro­
dowości, skąd też nosi on nazwę 
“Little Europe” Mała Europa.

Dookoła domu pełno było cieka­
wych, chcących popatrzeć na mło­
dych, pozazdrościć im szczęścia. 
A było na co popatrzeć. Panna 
młoda piękna i urodna, tern pięk­
niejsza się wydawała w bogatej 
ślubnej sukni, z welonem na gło­
wie. e rumieńcem lekkiego zmę­
czenia na twarzy, promieniem 
szczęścia w oczach. On. mężczy­
zna młody, przystojny, nie mniej 
od niej szczęściem promieniejący 
— ściągał na siebie oczy widzów. 
Wesołość i szczęście młodych u- 
dzielało się i obecnym, a podsyco­
ne, choć w miarę, doborowymi 
trunkami, okazywało się w raźnej 
ochoczej zabawie. Przy dźwiękach 
fortepianu tańezono z życiem, po 

polsku, aż do zmęczenia, tańczo­
no aż do rana. Dzień świtał, kiedy 
ostatni goście składali p. p. mło­
dym życzenia szczęścia i długiego 
w miłości wspólnej życia.

Niech więc życzenia ich się speł­
nią, mech młoda para żyje długo 
w szczęściu i pomyślności.

Jeden z prenumeratorów Gaze­
ty Polskiej w Chicago.

Kreślę się,
B. Celmer.

Z PARAFII ŚW. WÓJCIE 
CHA Z CHICAGO.

ODEZWA.
Do Szanownych Towarzystw Pol­

skich w Chicago.
DRODZY BRACIA 1 RODACY!

Po długich latach ciężkich wy­
siłków zdołaliśmy wreszcie zdobyć 
się na naszem ukochanem Wojcie­
chowie na wystawienie wspania­
łej nowej świątyni Pańskiej, która 
ma być świadectwem naszej żywej 
wiary i zarazem ogniskiem zjed­
noczenia sił polskich we wspólnej 
zapobiegliwości pracy kulturalnej 
pod znakiem niezwyciężonym 
Krzyża Pańskiego i pod wezwa­
niem św. Wojciecha Męczennika 
i naszego drogiego Patrona.

W dniu 30 czerwca b. r. o godz. 
3 po południu odbędzie się uroczy­
ste poświęcenie kamienia węgiel­
nego, którego dokona jego Eksce- 
lencya Najprzew. ks. Arcybiskup 
Quigley, podezas gdy kazanie wy­
głosi nasz Biskup-Rodak J. E. Pa­
weł Rhode.

Liczni i dostojni goście z kleru i 
świeckich zaszczycę obecnością 
naszą parafię.

Wierzymy, że szczerem, bra­
tnimi sercem podzielacie naszą ra­
dość i z ochotą pospieszycie, aby 
nam dopomódz w uroczystym po­
chodzie.

Będzie to dla nas i dla was i nie­
wątpliwie dla całej Polonii donio­
słem wydarzeniem, jeśli u kamie­
nia węgielnego wszystkie staną to­
warzystwa Polskie.

Zapraszamy więc was, drodzy 
Bracia Rodacy, do udziału w po­
chodzie i prosimy o waszą najła­
skawszą odpowiedź, a jeżeli Sza­
nowne Towarzystwo uchwali 
wziąść udział w pochodzie to pro­
simy wydelegować swego marszał­
ka na posiedzenie do sali św. Woj­
ciecha, róg 16-ej i Paulina ulic, w 
niedzielę dnia 16 czerwca o godzi­
nie 4-ej po południu.

Zależy nam bardzo na tern, aby 
wobec okolicznych parafii obcona- 
rodowych zadokumentować powa­
gę solidarności i zrozumienie do­
niosłości tak pamiętnej chwili.

USTi POLSKIE NA POCZCIE.
ŁUŁy t« «O.U., .. w Cblearo pri.a
dwa ty rodni, od ecaa. leb о,1м».<*.  PodwOe. 
Afgodularb będ. odaała.. do К.аЫв.амя 

.dale bed. otworxo.. 1 zniezeao...

3642 Augustynowicz A — 3655 Barun 
Stefan — 3662 Barnak Maryn — :*<J79  Ba- 
zsla J — 3721 Bityk Stefan — 3933 Bon- 
bo Andrcas — 3763 Brodecki Wasyl — 

Buziak Stanisław — 3817 Cajka Fr — 
Chudyk Piotr — 3816 Chiszek Jan — 
Csakowski Piotr — 3881 Czubik St — 
Dobkiewicz A — £92 7 Drozdzik Józ — 
Oaleoki W — 4062 Gaweł Anna — 
Gliniecki F D — 4124 Jeszonowska 
— 4142 Kamiński Jan — 4164 Kaz

3807 
3840 
3870 
3906 
4055 
4078 
Anną
nowski Jan — 4104 Kluczynski Aleks. — 
4276 Liszka Marek — 4321 Marek Anna 
— 43-15 Meszar Fr — 4408 Nowak Jos — 
4 125 Olech Woj — 4454 Pasek Marya — 
4498 Pociask Woj — 4512 Porwicz M — 
4534 Radziszewski Stefan — 4576 Roma­
nowski J — 4586 Rudziński St •— 4600 Sa­
dowski W —

Coś nowego dla 
kawalerów i 

Panien!
Księgarnia nasza odebrała wprost z 

Europy wielką ilość pocztówek, któro 
sprzedaje >ię po następujących 
nach:

ce-

524. Kolorowe Pocztówki Miłosne, 
w galowych strojach. Piękne w kolo­
rach z wierszykami po polsku, stosow­
na zamiana między kocha.jącemi aię o- 
sobami. Sprzedawane po 5c sziuka. A 
cała serya wynosi 22 różnych pocztó­
wek. Warte $1.00. Cała serya z 22 po­
cztówek ................................................50c.

2067. Rocznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne i ślubne w galowych 
strojach z wierszykami po polaku. Po­
cztówki te są prawdziwe fotografie, ar­
tystycznie ozdobione. Sprzedawane są 
po 10c. Cała serya składająca się z 20 
pocztówek, warta jest $2.00. Cena za 
całą seryę, 20 pocztówek .......... $1.00

1460. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne w strojach polskich 
z napisami polskiemi. Pocztówki te są 
ślicznie i artystycznie odrobione. Są 
sprzedawane po 10c. sztuka. Cała se 
rya składa się z 20 różnych pocztówek. 
Warte $2.00. Cena za całą seryę 20 po­
cztówek .......................................... $1.00

6G7. Pocztówki na powinszowanie 
młodej parze ślubnej. Z napisem 
“Szczęść Boże młodej parze”. Pocz­
tówka przedstawia młodą parę kocha­
jącą się, otoczona girlandami z kwia­
tów, parę gołąbków nad niemi. Sprze­
dawane po lOc za sztukę. Cena 5 sztuk 
za.......................................................... 25c.

f>040. Pocztówka na powinszowanie 
Imienin. Jest ich kilkanaście gatun­
ków, ustrojone jedwabnemi kwiatami 
w różnych kolorach z ąapiseni: “Serde 
ezne Życzenia”. Sprzedają się po lOc. 
sztuka. Cena 5 sztuk za...................25c.

4761. Pocztówka na pamiątkę 
Pierwszej Komunii Świętej. Osobne 
pocztówki dla chłopców, a osobne dla 
dziewcząt. Z napisem polskim. Pięk­
nie 
ne.

w kolorach ozdobione, glansowa- 
Cena 5 eztuk za ...

OBRAZKI.
... 25e.

Do książek do Nabożeństwa.
1226. Piękne, małe kolorowane i po­

złacane obrazki przedstawiające róż­
nych świętych z podpisami polskimi i 
modlitwą na odwrotnej stronie. 100 o- 
brazków za.......................................... 35®

1250. Piękne małe kolorowe pozła­
cane obrazki na grubym papierze, róż­
nych przedstawiające Świętych. Z pod­
pisami polskimi i modlitwą na 
tnej stronie. 100 za................

odwro- 
.. 50c.

OZDOBNE LISTY.
Żądający ozdobnych listów, 

podają numer.
502. Listy te są prześliczne ustro­

jone z pozłotkami, wyrabiane z pięk­
nymi obrazkami, malowane 
kolorach, w następujących

1. Kochani Rodzicie!
2. Kochany Ojcze!
3. Kochana Mamo!
4. Kochany Bracie!
5. Kochana Siostro!
6. Kochana Zono!
7. Kochany Mężu!
8. Kochany Zięciu!
9. Kochana Synowo!
10. Kochany Siostr7yńcc!

” Przyjacielu!
11. Najdroższy Ojcze Duchowny!
12
13.
14.
15.

I 
niechaj

ślicznie w 
wierszach:

I

Kochanie Moje!
Mój Drogi!
Kochani Chrzestni Rodaice! 
Kochany Chrzestny Ojcze!

16. Kochana Chrzestna Matko!
17. Z powinszowaniem Imienin«
18. ” urodzin.
19. ” Zaślubin.
20. Z pozdrowieniem przed ślubem.
21. Na Wielkanoc z Ameryki.
22. Na Wielkanoc w Ameryce.
23. Na Bożo Narodzenie.
24. Na Nowy Rok.
25. Na Zielone Świątki.
26. Na św. Józefa.
27. Zwyczajny wiersz bez tytułu.

Cena 1 egz......................................... lOc
Cena* 6 egzeplarzy....................... 50c
Cena 13 egz....................................$1.00
1312. Śliczne to listy są ozdobnie

udekorowane z czterema naklejonymi 
atłasowymi obrazkami tak religijnymi 
jak z kwiatami, z wyciskami pozłaca­
nymi i ozdobami z koronkowymi brze­
gami z następującemi wierszami:

L Najdroższy Mój Ojcze!
2. Witajże mi Ojcze Drogi.
3. Matulu Moja.
4. Mateczko Moja.
5. Szanowna Pani Bratowo.
6. Kochany Bracie.
7. Przyjacielowi szlę z podróży..
8. Drogi Szwagrze.
9. Zoneczko moja Droga.
10. Ukochana Zono.
11. Droga Moja Zono.

• 12. Kiedy zniknie ma tęsknota.
13. Najdrożsi Rodzice Moi.
14. Do moich Rodiziców.
15. Rodzice Drodzy.
16. Dziewczyno Moja.
17. Dziewczyno ty Moja.
18. Lube Dziewczę.
19. Na Boże Narodzenie.
20. Na Nowy Rok.
21. Na Wielkanoc.
Cena za 1 egz................................. 10c.
Cena za 6 ega.  50c.
Cena za 13 egz. ......................... $1.00
1440. Ołtarzykowe ozdobne listy z 

wyciągar.emi obrazkami, ozdobione 
pięknymi naklejonymi obrazkami, z 
wyciskanymi pozłacanymi ozdobami, z 
koronkowymi brzegami z wierszami na­
stępującymi:

1. Przyjacielowi z Podróży,
2. Przyjacielu.
3. Żoneczko Moja Droga.
4. Droga Moja Zono.
5. Ukochana Zono.
6. Matulu Moja.
7. Mateczko Moja.
8. Dziewczyno ty moja.
9. Dziewczyno moja.
10. Lube Dziewczę.
11. Kiedy zniknie ma tęsknota.
12. Kochany Bracie.
13. Przyjaciółko Droga.
14. Najdroższy Mój Ojcze.
15. Drogi Szwagrze.
16. Do Ciotki.
17. Do Kuzyna.
18. Szańowna Pani Bratowo.
19. Witajże mi Ojcze Drogi.
20. Do moich Rodziców.
21. Najdrożsi Rodzice.
22. Rodzice Drodzy.
23. Na Boże Narodzenie.
24. Na Nowy Rok.
25. Na Wielkanoc.
700. Ozdobne te listy upiększone 

kilkoma jedwabnymi naklejonymi o- 
brazkami, a wyciskami, (pozłacanymi 
ozdobami z następującymi wierszami:

1. Kochany Ojcze.
2. Kochana Zono.
3. Ciociu Kochana.
4. Kochany Bracie.
5. Droga Przyjaciółko.
6. Kocha............ (można zastosować
do wszystkich osób.j
7. Kochani Rodzice.
8. Moja Najdroższa Mateczko.
9. Droga Siostro.
10. Na Boże Narodzenie.
11. Na Nowy Rok.
12. Na Wielkanoc.

505. Piękne te listy ozdobione są 
obrazkami kolorowymi z wyciskami, o- 
zdobami pozłacanymi, przepięknie li­
st rojone ręcznie, z następującymi wier­
szami: .

1. Droga Siostro.
2. Kochany Bracie.
3. Kochana Zono.
4. Tęsknota moja.
5. Kochani Rodzice.
6. Ciociu kochana.
7. Moja Najdroższa Mateczko.
S Kocha........ (można użyć do wszyst­
kich osób|
9. Do lubej.
10. Kochany Ojcze.
11. Na Boże Narodzenie.
12. Na Niwy Rol^
13. Na Wielkanoc.
Cena 1 egz..........................  5e
Cena za 6 egz....................................25o
Cena za 13 egz.................................5óc
Za 27 egz...................................... $1.' U
NO. 350. Ozdobne to listy są druko­

wano na pięknym papierze w kolorach 
białych, niebieskich i różowych z wy­
tłaczanymi pozłacanymi wyrobami z 
pięknymi obrazami z następującymi 
wierszami:

1. Kochana Siostro.
2. Pozdrowienie z Ameryki.
3. Kochany Ojczulku.
4. Kochana Zono.
5. Do mej ukochanej...
6. Powinszowania imienin.
7. Mój Najukochańszy.
8. Mój Kochany Braciszku.
9. Kochani Rodzice.
10. Kochana Mateczko.
Cena za 1 egz................................... 5c
Za 6 egz............................................. 25c
Za 13.................................................50c
9650. Piękne, ozdobne te listy ar­

tystycznie odrobione. Obwódka jest z 
wytłaczanych kolorowych kwiatów, a 
na wierzchu znajduje się religijny j>- 
brazek z następującymi wierszami:

1. Najserdeczniejsze życzenia w dniu 
Imienin Twoich Drogi Ojczulku.
2. Jak się miewasz przyjacielu, kole­

go mój Drogi.
3. Kumoszko moja.
4. Gorące życzenia w dniu Imienin 

Matusiu Droga.
6. Z powinszowaniem godnych Iinie-

nin. i
Cena za 1 egz..................................... 5e
Za в egz..............................................25c
Za 13 egz............................................50c
Za 27 egz.........................................$1.00
1000. Listy te ozdobne drukowane 

w różnych kolorach z pięknymi nakle­
janymi obrazkami z następującymi 
wierszami:

1. Modlitwa odpustowa do Pana Je­
zusa.

2. Mój Drogi Ojcze.
3. O moja luba.
4. Tęsknota za krajem.
5. Droga Mateczko.
6. Z powinszowaniem Imienin.
7. Do Księdza.
8. Do Kuzynki.
9. Kochana żono.
10. Wesołego Alleluja.
11. Miłość i Pozdrowienie.
12. Mój Przyjacielu.
13. Dnia..................................
(zwyczajny list do każdej osoby.)
14. Wesołych Świąt. Bożego Naro­
dzenia.
15. Rodzice.
16. Z powinszowaniem Nowego Roku.
17. Kochanie Moje.
18. Do siostry.
19. Do Wuja.
20. Do Brata.
Cena 2 za..........................................5e
12 za..................................  25c
25 za................................................. 50c
52 za............................................... $1.<4>

Cena 1 egz........................................lOc.
Cena 6 egz......................................... 50e
Cena 13 egz...................  $1.00

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1163 Milwaukee Ave. 

Chicago, III.
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Ziemie Polskie pod Moskalem.
Widok Sztokholmu i stadyum, gdzie się odbędą igrzyska olimpijskie.

Kara za język polski.
Z Warszawy donoszą: Włościa­

nina Chachułę we wsi Rzeżyca 
Księża w pow. janowskim, skaza­
no na 15 rb. grzywny lub 5 dni a- 
resztu za uczenie dzieci języka 
polskiego. W tejże samej gminie 
okazano Jana Ziębę za udzielenie 
swego domu na nauczanie dzieci.

Nowe pokłady węgla.
Z Zagłębia donoszą, że z powo­

du odkrycia węgla we wsi Strze- 
mierzyce Wielkie udzielono pp. 
Karniewskiemu i Rudolfowi kon­
cesji na eksploatacyę.

Oszczędności w Królestwie 
Polakiem.

W d. 1 stycznia 1911 r. w Kró­
lestwie Polakiem istniało 97 kas 
oszczędnościowych skarbowy cłi, 
390 pocztowo-telegraficznych i 5 
fabrycznych. W porównaniu z r. 
1908-liczba kas powiększyła się o 
20. Książeczek oszczędnościo­
wych było w kasach 394.303, ulo­
kowano oszczędności 66,094.102 
rb., w porównaniu z 1908 r. suma 
oszczędności powiększyła się prze­
szło o 11 milionów rb. Liczba kas 
szkolnych z 97 spadła do 80.

Bandytyzm w Królestwie.
W Częstochowie, w sobotę o go­

dzinie 3 m. 30 po południu trzech 
uzbrojonych bandytów napadlo 
na stację kolei Ilerbskiej, korzy­
stając z nieobecności urzędników 
zarządu, którzy wyszli na obiad. 
Bandyci, grożąc rewolwerami dy­
żurnym, usiłowali ograbić kasę 
główną. Spotkał ich jednak za­
wód. ponieważ pomieszczenie kasy 
zastali zamknięte. Obawiając się 
przybycia policyi, rabusie zbiegli. 
Popsuwszy poprzednio telefon. 
Mimo energicznej pogoni, rabusie 
■uszli bezkarnie.

Zamach na księdza.
Z Dąbrowy Górniczej donoszą, 

iż przed paru dniami w Ogrodzień- 
cu zdarzył się wypadek następują­
cy. Miejscowy proboszcz, ks. 
Włosińskl. pa yiftdnieniu posługi 
religijnej w okolicy, około godz. 
12 w nocy powrócił do domu. Gdy 
wszedł na podwórze plebanii, w 
ciemności zauważył jakąś czającą 
się postać. Zanim zdołał zapytać 
się “kto tam?” rozległ się wy­
strzał. Kula świsnęła księdzu ko­
ło ucha. Nieznajomy znikł gdzieś 
w ciemnościach.

Śmierć rozpustnika.
Osadzony w więzieniu w Lodzi 

przy ul. Milsza J. Miller, właści­
ciel głośnej cukierni przy ul. Wi­
dzewskiej Nr. 42, będącej gnia­
zdem rozpusty z nieletniemi dzie­
wczynami, po spożyciu śniada­

nia zachorował nagle przy obja­
wach zatrucia.

Wieziony w dorożce do szpitala 
>.marł w drodze.

Stwierdzono na razie, że dostar­
czono mu w niewyjaśniony- sposób 
trucizny, którą zażył w celu sa­
mobójczym.

Wypadek ten wywołał ogromną 
aenzacyę w mieście, tern większą, 
że rozeszła się pogłoska, iż Miller 
przedtem zdradził nazwiska tych 
osób, które były stałymi gośćmi w 
jego zakładzie.

Klejnoty z Jasnej Góry?
Telegram z Berlina przyniósł 

sensacyjną wiadomość o niespo- 
dziewanem znalezieniu klejnotów 
pochodzących z kradzieży popeł­
nionej na Jasnej Górze w r. 1909.

W' Wilmersdolfie pod Berlinem 
zmarł uagle dymisyonowany ka­
pelan wojskowy, kapłan katolicki, 
Liebe, Niemiec, który popełnił po­
dobno samobójstwo. Podczas spi­
su inwentarza po zmarłym znale­
ziono w szafach bogaty zbiór róż­
nych klejnotów i drogich kamieni 
wartości z górą półtora miliona 
marek. Wobec tego, że dochody 
księdza Liebe nie przenosiły nig­
dy 6 tysięcy marek rocznie, zna­
lezienie takiego skarbu wywołało 
powszechne zdziwienie. Sprawą 
zajęła się polieya, która według 
krążących pogłosek — jakoby 
stwierdziła, że złoty wysadzany 
dyamentami kielich wartości 400 
tysięcy marek, oraz znaczna część 
drogich kamieni i klejnotów po­
chodzą z kradzieży w kaplicy Ma­
tki Boskiej na Jasnej Górze.

Dalsze śledztwo podobno wyja­
śniło, że ksiądz Liebe był niegdyś 
proboszczem w parafii Rachen- 
hach na Górnym Śląsku, tuż nad 

granicą Królestwa Polskiego i by­
wa! na Jasnej Górze, gdzie przyja­
źnił się bardzo z Damazym Maco- 
•hem, który ze swej strony gościł 
często u Liebego. Stwierdzono po- 
zatem, że Liebe nosił się z zamia­
rem porzucenia Kościoła Katolic­
kiego i zawarcia związku małżeń­
skiego.

Cała sprawa jest bardzo zagad­
kowa. Wiadomość tę podajemy z 
obowiązku I dziennikarskiego, za­
znaczając, że do czasu otrzymania 
wiarogodnego potwierdzenia, na­
leży- Ją traktować jako pogłoskę.
Liebe, który- w przeddzień śmier­

ci bawił się w gronie przyjaciół, 
zmarł po wypiciu kilku kieliszków 
likieru, zmieszanego z atropiną.

Że było to samobójstwo, wska­
zuje ta okoliczność, iż zmarły, do­
stawszy boleści, zabronił gospody­
ni wezwać lekarza. Dopiero po 

! trzech godzinach kiedy Liebe stra­
cił przytomność, mąż gospodyni 
przyprowadził lekarza, lecz było 
już zapóźno.

Rozruchy.
Dnia 6 maja w majątku Wólce 

p. Dawydowa w pow. pińskim 
wybuchły rozruchy- włościańskie 

’ na tle nieporozumień serwituto- 
j wyeh. Tłum włościan napadł na 
[ dom leśnika dworskiego. We- 
| zwano policyę. Na przybyłego ze 
1 strażnikami komisarza I cyrkułu, 
i rzucili się uzbrojeni w drągi wło­
ścianie. Strażnicy daii salwę, 
kładąc trupem jednego i raniąc 

I5 włościan. Do Wólki udali się 
przedstawiciele władz sądowych 

; i policyjnych.

Z klasztoru Jasnogórskiego.
Z Częstochowy donoszą:
Pięciu kleryków z klasztoru 

Jasnogórskiego, a mianowicie: 
Morawskiego. Adamczyka. Ja­
niaka, Błażejewieza i Gruszkę, | 
usunięto, z powodu nieodpowia- 
dania wymaganiom obecnych wa­
runków.

Jednocześnie donoszą, że 
OG. Paulini po raz pierwszy dla 
księży, przybywających na Jasną 
Górę do pomocy duchownej, wy­
najęli kilka pokoi w hotelu kra­
kowskim. naprzeciwko klasztoru, 
od lago maja do końca Września, j 

, Zmiana lokalu dla kapłanów j 
przyjmowania gości w samym | 

I nastąpiła wskutek niemożności 
I klasztorze.

akta w swej sprawie — został tam 
aresztowany- i przewieziony do 
więzienia na Pawiaku. Oświad-. 
czono mu przytem, że może być 
wypuszczony na wolność, o ile zło­
ży 3,000 rb. kaueyi. Kaueyi tej 
p. Glass na razie nie złożył i pozo­
staje w więzieniu.

Wyrok w sprawie “55”.
IV departament karny warsza­

wskiej izby sądowej po sześcio­
dniowych rozprawach na sesyi 
wyjazdowej w Piotrkow-ie ogłosił 
wyrok w sprawie 5-ciu osób oskar­
żonych o należenie do częstochow­
skiej organizacj i P. P. S. oraz o | 
dokonanie szeregu napadów i za-! 
machów na przedstawicieli poli-1 
cyi.

Wyrokem tym uznani zostali za | 
winnych i skazani na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i roboty | 
ciężkie na 20 lat: 22-letni Włady­
sław Rolnik i 29-letni Witold Da­
lach ; na 15 lat: 28-letni Floryan j 
Pawlik i 22-letni Józef Waiuga; 
na 13 lat i 4 miesiące: 20-letni 
Franciszek Stoksik i 21-letni Teo­
fil Szymkiewicz; na 12 lat: 12 le­
tni Andrzej Jugo i 23-letni Jan 
Wąsak, na 11 lat: 21 letni Franci­
szek Figel; na 10 lat: 32-letni An­
toni Wyszyński, 22-letni Adam 
Wojtasik i 22-letni Wiktor Wci­
sło ; na 8 lat: 22-letnia Maryanna 
LubeckH i 21-letni Józef Witas; na 
6 lat. 27-letni Karo) Algajer. 23- 
letni Bolesław Gajek i 28-letni An­
toni Grudnik; na 5 lat: 23-letni 
Piotr Dewodzki, 21-letni Maksy­
milian Rolnik, 21-letni Jan Stępiń­
ski i 27-letni Aleksander Woźniak, 
na 4 lata: 25-letni Wincenty Bia­
łas, 21-letni Władysław Białek, 29 
letni Wiktor Palka. 22-letni Józef 
Dębski, 20-letni Stanisław Berger 
i 23-letni Teodor Torbns; na 2 lata 
i osiem miesięcy: 20-letni Bolesław 
Koncewicz; na 6 lat więzienia: 15 
letni Edward Zygulski; na 4 lata: 
16-letni Franciszek Kurek, 16-le- 
tni Władysław Jendrosz i 46-letni 
Tomasz Całuń.

Na osiedlenie: 25-letni Stani­
sław Podgórski, 29 letni Franci­
szek Szewczyk, 34-letni Franci­
szek Dobrzański, 32-letni Franci­
szek Piechowicz, 22-letni Jakób 
Dębski, 27-letni Antoni Kluska, 32 
letni Stanisław Kowalski, 20-letni 
Roman Ciołezyk, 22-letni Leon 
Strzałkowski, 21-letni Julian Ży- 
gulski, 21-letni Czesław Nowicki 
i 22-letni Stanisław Grec.

Uniewinnieni: 54-letni Stani­
sław Berger, 37-letni Micha) Ma­
linowski, 56-letni Julian Cher- 
ehold i 16-letni Piotr Zeluk. Co do 
sześciu osób, wyrok nie zapadł 
gdyż sprawa co do nich została 
wyłączona.

Bronili: adw. przys. Berenson,

Bandyci w pociągu.
Na linii kolei Terespolskiej za- 

I szło w ostatnich czasach kilka wy- 
| padków z pasażerami, których al- 
| bo pobito, albo wy rzucono z po­
ciągu, lub wreszcie znaleziono 
martwych, z objawami rzekome- 

I go samobójstwa, śledztwo nie u- 
I stalilo właściwych przyczyn, lecz 
oto 'zaszedł wypadek, rzucający 
pewne na to światło.

Kupiec siedlecki, W. G. jechał 
[ w nocy- 4tą klasą z Siedleę do 
I Brześcia. Przed Łukowem chciał 
. wyjść na chwilę, gdy w przedsion­
ku wagonu napadlo na niego 

! dwóch ludzi, którzy zażądali od- 
I dania pieniędzy. Podrobionym 
kluczem zamknęli przedtem drzwi 

| wagonu, gdy G. usiłował się bro- 
j nić, bandyci poranili go w głowę 
: żelazem, poczem chcieli go wyrzu­
cić na tor, ale podczas szamotania 
się drzwi zewnętrzne zatrzasnęły 
się i uwięziły palce jednego z 
bandytów, kupcowi udało się wte­
dy wyrwać z rąk bandytów, któ­
rzy wyskoczyli z wagonu. W Łu­
kowie kupiec wysiadł i powrócił 
do Siedlec, gdzie spostrzegł obu 
bandytów na dworcu. Żandarm*  
ich na żądanie kupca zaareszto­
wał. Znaleziono przy nich dowo­
dy kompromitujące. Po upływie 
trzech dni aresztowano trzeciego 
wspólnika bandy na dworcu w 
Białej.

Z Warszawy.

Aresztowanie p. Grzegorza 
Glassa.

Z Warszawy donoszą: P. Grze­
gorzowi Glassowi, publicyście, wy­
toczona została w swoim czasie 
sprawa prasowa. P. Glass przed 
paroma miesiącami przybył do 
Warszawy i stawił się w sądzie, 
który przyjął od niego 500 rubli 
poręki, pozostawiając go na wol­
ności. Onegdaj p. G. wręczono 
akt oskarżenia, a nazajutrz wysła­
no mu zawiadomienie o terminie 
sprawy. Gdy wskutek tego p. G. 
udał się do sądu, ażeby przejrzeć

Photos by American Press Assoctatlon/
Tegoroczne igrzyska olimpijskie, które się odbędą w przyszłym miesiącu w Sztokholmie, stolicy 

Szweeyi, budzą niezwykłe zainteresowanie w całym świecie cywilizowanym. Każdy kraj wysyła eo 
najlepszych swoich atletów, łożąc na ich utrzymanie1 w czasie igrzysk znaczne sumy. Rycina przedsta­
wia u góry widok miasta Sztokholmu, u dołu zaś podobiznę “stadyum”, gdzie igrzyska się odbędą.

Landy, Makowski, Kazimierz Ru­
dnicki, Jackowski, Zaręba, Kwie­
ciński i Edward Rudnicki.

O mord na Tamce.
D. 23 maja r. z. kiedy miesz­

kanka domu Nr. 48 na Tamce. Ma­
ryanna Brzozowska, wyszła oko­
ło godziny 6:30 rano na ulicę na 
zakupy, do mieszczącego się w 
tymże domu sklepu spożywczego, 
zastała drzwi i żaluzyę na pół o- 
twarte; zdziwiło ją to bardzo, 
gdyż właściciel sklepu 75-cioletni 
Józef Brejniakowski, zazwyczaj o 
tej porze krzątał się po sklepie.

Gdy Brzozowska weszła do śro­
dka, oczom jej przedstawił się 
niezwykły widok: na podłodze wi­
dniały ślady krwi przysypane pia­
skiem, na korytarzu również była 
krew. B. nie zdając sobie sprawy 
z tego co zobaczyła, chciała wejść 
do sąsiadującego ze sklepem mie­
szkania właściciela, lecz gdy po­
stąpiła za kontuar potknęła się o... 
trupa Brejniakowskiefjo.

Zawiadomiona polieya bezzwło­
cznie przybyła na miejsce mordu i 
ustaliła, że Brejniakowski został 
zamordowany przed 2 do 3 godzi­
nami ; z widniejącej na szyi głębo­
kiej rany przestawała już ciec 
krew.

Na razie na ślad mordercy nie 
natrafiono, nikt nie mógł dać ża­
dnych wyjaśnień, zabity na parę 
dni przed śmiercią, “owdowiał", 
gdyż żona jego została aresztowa­
na z wyroku sądowego.

Po dokonaniu w mieszkaniu za­
bitego rewizyi i znalezieniu w ko­
modzie : książeczki wkładkowej 
na imię żony zamordowanego na 
sumę 700 rb.. kilkudziesięciu ru­
bli gotówką i złotego zegarka, mo­
tyw zbrodni — rabunek został od­
rzucony i śledztwo skierowano w 
inną stronę.

Ustaliło ono że Brejniakowski 
na rok przed mordem ożenił się 
po raz drugi z 60-letnią wdową, 
po ślubie jednak pomiędzy mał­
żonkami zaczęły się kłótnie i 
sprzeczki.

Mąż-staruszek był pozostawio­
ny przez swą towarzyszkę życia 
bez żadnej opieki, do sklepu wstę- 
I>ował często jakiś trzydziestokil- 
koletni mężczyzna, jak się potem 
okazało, Jakób Maj, woźny z od­
lewni “Ortwein i Karasiński”, 
którym Brejniakowska bardzo się 
interesowała, na krótko zaś przed 
wypadkiem opowiadała wśród 
znajomych, że żałuje, że wyszła 
powtórnie za mąż 1 że kocha Ma­
ja.

Przeprowadzone w tym kierun­
ku śledztwo wyjaśniło, że Brejnia­
kowska postanowiwszy zamiesza 
kać z Majem, namówiła go do za­
mordowania jej męża.

I “Dlaczego oń mnie pyta?” Żan- 
' darni uspokaja go i każę zająć 
miejsce na lawie oskarżonych.

— Siadaj sam, kiedy chcesz sie­
dzieć, ja już Bóg wie ile siedzę!

Sąd wychodzi na naradę. Na 
sali wśród publiczności rozlega się 
głośny płacz, zamieniający się w 
spazmy: To matka Obiedzińskie- 
go płacze.

Obiedziński odwraca się do pu­
bliczności i krzyczy: “Nie płacz! 
Dlaczego ona płacze?” Woźny wy­
prowadza plączącą matkę z sali.

Po 15-minutowej naradzie sąd 
postanowił sprawę odroczyć i na 
następne posiedzenie wezwać eks- 
pertów-lekarzy.

Wychodzącemu z sali Obiedziń­
skiemu rzuciła się na szyję mat­
ka ; odsunęli ją żandarmi, poczem 
Obiedzińskiego wsadzono do ocze- 
kiwającej karetki więziennej i od­
wieziono do X pawilonu w cyta­
deli.

Mordu Maj dokonał w ten spo­
sób, że przyszedłszy wieczorem, 
wspomnianego dnia do Brejniako- 
wskiego, kilkoma uderzeniami 
sztyletu pozbawił go życia.

Sprawa powyższego mordu była 
przedmiotem rozprawy na osta­
tniej wokandzie I wydziału karne­
go waraz. sądu okręgowego: sąd 
pod przewodnictwem wiceprezesa 
Dumitraszki wydał wyrok, mocą 
którego 60-lctnia Maryanna Brej­
niakowska uznana została za win­
ną namowy do mordu. 37-letni 
zaś Jakób Maj dokonania mordu, 
skazano ich na pozbawienie wszy­
stkich praw stanu i zesłano do ro­
bót ciężkich: Brejniakowską ńa 
12 lat, Maja na 10 lat.

WARYAT PRZED SĄDEM
W wydziale drugim tutejszego 

sądu okręgowego toczyła się cie­
kawa sprawa o zabójstwo podofi­
cera żandarmeryi / Grzegorza Ła- 
dikowa, Pawła Owerczenki i Ki- 
riła Łagowskiego, dokonane w 
końcu r. 1907.

Przez dwa lata prawie władze 
nie mogł.r trafić na ślad zabójców. 
Dopiero po upływie tak długiego 
czasu, badany w ochranie niejaki 
Bonifacy Obiedziński przyznał się 
do udziału w tym zabójstwie i 
wskazał na niejakiego Maryana 
Księszczaka, żołnierza, jako na 
wspólnika. Następnie Obiedziński 
cofnął to przyznanie się i oskarże­
nie Księszczaka, wkrótce zaś po­
tem począł zdradzać objawy roz­
stroju umysłowego odesłano go -o 
Tworek, ostatecznie jednak uzna­
no go za zdrow’ego.

Gdy onegdaj oskarżonych wpro­
wadzono na salę, Obiedziński nie 
chcąc zająć przeznaczonego dla 
niego miejsca na ławie oskarżo­
nych, rozglądając się po sali.

Zapytany przez przewodniczą­
cego o imię i nazwisko, na razie 
nie dawał odpowiedzi; dopiero na 
pytanie: czy rozumie, co się do 
niego mówi — po chwili namysłu 
głośno zawołał: “Czego chcenie o- 
demnie?”

— Pańskie imię? — pyta prze­
wodniczący.

— Moje imię... Bonifacy.
— Czy otrzymał pan kopię aktu 

oskarżenia, papiery z sądu?
— Papierów nie mam.
Przewodniczący stwierdza, w 

swoim czasie Obiedzińskiemu wrę. 
czono.

Zaznaczyć należy, że gdy Wice­
prezes Wójcicki wręczył akt o- 
skarżenia Obiedzińskiemu, ten 
rozdarł go i rzucił na podłogę.

Przewodniczący zapytuje Obie- 
dzińskiego, dlaczego nie odpowia­
da na pytania.

— Co? co?... — krzyczy Obie­
dziński i zwróciwszy się do pilnu­
jących go żandarmów, mówi:

POGROM PIEKARNI. ą
Żydowskie gazety donoszą: że 

. w dzielnicy Nalewkowskiej, ży- 
j dzi urządzili pogrom sklepu ży- 
■ dowskiego. Rzecz się tak miała: 
Do sklepu piekarza Goldfarba 
przy ul. Sliłpj’31. wszedł chłopiee 
15 letni Mojsze Pompadur, który 
nadgryzłszy ciastko trzykopiej- 
kowe, dal za nie tylko dwie ko­
piejki. Piekarz pobił go za to do 
krwi. Na krzyk chłopca zebrał się 
tłum żydów, który rzucił się na 
sklepik, wybił szyby, rozrzucił i 
podeptał towary. Tłum jeszcze od­
grażał się cały wieczór tak, że pa­
trole polipyjne, zmuszone krą­
żyć w pobliżu, aresztowały sporo 
żydów.

Według danych zebranych u- 
rzędownie, pogrom ten miał na­
stępujący przebieg:

Na ul. Miłej, przed domem Nr. 
31 o godz. 9 rano, właściciel skle­
pu z pieczywem Icek Goldfarb, 
wraz z piekarzem Jankiem Klaj- 
nem, pobili Moszka Pompadura, 
tak dotkliwie, iż musiano za­
wezwać pogotowie. Kiedy lekarz 
pogotowia udzieliwszy pomocy 
poszwankowanemu odjechał, ze- 
zebrany na miejscu wypadku 
tłum żydów, zasypał gradem ka­
mieni sklep Galdiarba, wybija­
jąc m;yby w oknach sklepu, po­
czem rozprószył się na'widok nad­
chodzącej policyi. Pobitego Pom­
padura <odwieziono do szpitala 
żydowskiego, zaś pomiędzy mie­
szkańcami tej dzielnicy, roznio­
sła się niewiadomo przez kogo pu­
szczona wiadomość, iż P. w szpi­
talu, skutkiem pobicia — zmarł. 
Nad wieczorem około godz. bej, 
nieopodal sklepu Goldfarba, za­
czął zbierać się tłum, żydów, któ­
ry następnie, rosnąc coraz bar­
dziej, zaczął obrzucać kamienia- 

Iriii sklep, w którym ponownie roz­
bito, świeżo wstawione szyby, o- 
raz okna mieszkania G. na pierw- 
szem piętrze, gdzie również roz- 

, bito wszystkie szyby. Przybyły 
z 5 cyrkułu oddział policyi, roz­
prószy, awanturników, przyczem 
aresztowano 134 osób.

Z LITWY I RUSI.

STRASZNY DRAMAT 
MAŁŻEŃSKI.

Onegdaj rano rozeszła się w 
okolicach Nowego-Świata pogło­
ska o strasznem morderstwie, 
dokonanem w domu Nr. 5 przy 
ul. Szczyglej.

Pogłoska ta, roztaczając coraz 
szersze kręgi, potworne przybra­
ła rozmiary.

Mówiono, że mąż w ohydny 
sposób zamordował żonę, i zwło­
ki jej wyrzucił przez okno 5 pię­
tra.

Według innej wersyi przed wy­
rzuceniem żony przez okno, zbro­
dniczy mąż połamał swej ofierze 
nogi, uniemożliwiając jej w ten 
sposób ucieczkę...

Według zebranych na miejscu 
szczegółów, dramat przy ulicy 
Szczyglej przedstawia się jak na­
stępuje :

Jeden z lokatorów domu Nr. 
5 przy ul. Szczyglej, znajdując 
się na matem podwórku, tego do­
mu o g. 8 rani z przestrachem 
zauważył, że nagle z okna 5 pię­
tra rzuciła się w dół jakaś postać 
kobieca. Zanim mimowolny świa- 
dek tej sceny miał czas zoryento- 

| wać się w sytuacyi, kobieta ta 
I upadła na betonem wyłożone pod- 
’ wórze. Upadła głową na dół 
skutkiem tego z rozbitej czaszki 

| bryzgnął mózg. Wraz z nadbie- 
; głym stróżem rzucił się mimo­
wolny świadek na ratunek, nieste- 

I ty jednak, okazało się to zhyte- 
cznem, gdyż pokrwawiona po- 

1 stać kobiety po kilku drgnię- 
| ciach nie dawała już znaku ży- 
I cia; mima to wezwano pogotowie. 
Tymczasem z klatki schodowej 
zbiegł jakiś mężczyzna, na które- 

I go twarzy widać było przestrach. 
Mężczyzna ten nie kompletnie u- 
brany, rzucił się na leżące po­
krwawione zwłoki i w szale za­
czął wołać “ratujcie.”

I’o krótkiem wahaniu wybiegł 
i na ulicę. Stójkowy z posterunku 
• ulicznego widząc niekompletne 
ubranie biegnącego, chciał go a- 
resztować. Nieubrany jednak 
człowiek oświadczył mu, że stało 

; się nieszczęście i biegnie wezwać 
i pogotowie. Ta ucieczka nieubra- 
' nego człowieka prawdopodobnie 
| stała się przyczyną potwornych 
! pogłosek o zbrodni.

W godzinę potem do lokalu X. 
i cyrkułu na Tamce, zgłosił się w 
i towarzystwie brata niejaki Chy­
liński, z magazynu Ilersego, któ­
ry zawiadomił policyę, że zrana 
o g. 8 w mieszkaniu na 5 pię­
trzę, domu Nr. 5 przy ul. Szczy­
glej, w którem mieszka ze swą 
żoną Zofią, powstała sprzeczka 
małżeńska.

Podczas sprzeezki, która przy­
bierała coraz ostrzejszy przebieg, 
Chyliński ubierał się. W chwili 
gdy zaczął się myć, nagle żona 
znikła. Przypuszczając, że ukry­
ła się za szafę, skoczył tam, lecz 
w tej chwili przez otwarty luf­
cik usłyszał straszny stuk na po­
dwórzu. Wychylił się przez okno 
i ujrzał niekształtną bryłę leżą­
cą . na podwórzu.

Zarzucił na barki marynarkę 
zbiegł na dół i przekonał się, że 
tam leżą zwłoki jego żony.

Tak przedstawiają się Chyliń­
skiego zeznania. Zaznaczyć na­
leży, że przybyły na miejsce le­
karz pogotowia, nie znalazł żad­
nych ran ciętych na zwłokach, 
które przewiezione zostały do ga­
binetu medycyny sądowej przy 
ul. Teodora, gdzie dokonane bę­
dą przez władzę sądowo - lekar­
skie oględziny. Nieszczęśliwa k>- 
fiara tragicznego skonu. 24 let- 
tnia Zofia, przed pół rokiem za­
ledwie z miłości wj-szła zamąż 
za Chylińskiego.

Zupełnie sierota bez ojca i ma­
tki Zofia Krawczykówna. szyła 
po domach prywatnych. Ciężką 
swą pracą, uciułała sobie mały' 
kapit81ik, który jednak po ślu­
bie mąż złożył na swoje nazwi- 

' sko.

Zamach na język polski.
Z Wilna, jak informuje “Wił. 

.Wiestnik.” udała się do Peters­
burga deputacya rosyjska w. ce­
lu złożenia niemoryału w sprawie 
konieczności zmiany istniejącego 
dotąd porządku nauczania kato­
lików - bialorusinów religii. Cho­
dzi mianowicie o to. aby religia 
katolicka wykładana była po ro- 

i syjsku.
Podobno starania wszczyna ró­

wnież grodzieńskie bractwo sofij- 
skie. Przed kilku dniami odbyła 

I się w Grodnie narada z udzia- 
; łem posła do Dumy. Tyczynini. 
Na zgromadzeniu odczytano refe­
rat Bogorodzkiego. inspektora 
szkół ludowych. W referacie tym 
autor rozwodził się nad rzekomą 
polonizacyą ludności białoruskiej, 
w szczególności od czasów ogłosze­
nia tolerancyi religijnej.

Jak jednym, tak i drugim cho­
dzi o skasowanie przepisów mini- 
steryalnych z lutego 1906 r. o wy­
kładzie religii wyznań obcych w 
szkołach rządowych. Według p. 
2 tych przepisów, język macie­
rzysty uczniów określany jest na 
podstawie piśmiennych podań ich 
rodziców, lub uczniów samych. 
Nacjonaliści rosyjscy pragną, aby 
narodowość uczniów określała a- 
dministracya.

Z Wilna, jak donosi “Kuryer 
Litewski” w charakterze delega­
tów udali się do Petersburga pp. 
Kowaluk i Soloniewicz — przed­
stawiciele niedawno utworzonego 
wil. oddziału Związku nacjonali­
stów rosyjskich. Deputacya ta 
zwróciła się do ministra spraw we­
wnętrznych Makarowa, który po­
dobno przyjął ją bardzo przychyl­
nie i obiecał “uczynić ze swej stro­
ny wszystko, aby zapewnić bia- 
łorusinom wykład religii w ich ję­
zyku ojczystym”.

Aresztowanie.
We środę naczelnik ziemski 3 

cyrkułu pow. białostockiego, Mi­
chał Chwoszczyńskij, z kasy po­
wiatowej w Białymstoku podniósł 
na zasadzie sfałszowanego przez 
siebie dokumentu rb. 6,700 z kapi­
tału żywnościowego. Wkrótce 
potem urzędnicy się spostrzegli i 
natychmiast zawiadomiono żan- 
darmeryę kolejową. Na dworen 
kolejowym w Wilnie rozciągnięto 
baczny dozór nad przychodzącymi 
z Białegostoku pociągami. Agenci 
wydziału śledczego zaprosili jed­
nego z pasażerów w ubraniu cy- 
wilncm, który przyjechał warsza­
wskim pociągiem pocztowym Nr.

(Dokończenie na str. 10-ej).
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(Dokończenie ze str. 9-ej).

4, do pokoju urzędnika dyżurne­
go. Pasażer podał się za obywa­
tela Worobjowa. jadąeego z Kijo­
wa. Podczas rewizyi osobistej 
znaleziono chustkę z lit. Ch. i bile­
ty wizytowe Chwoszczyńskiego. 
Po krótkim zapieraniu przyznał 
•się wreszcie, że jest nim w istocie. 
Na lewej nodze pod kolanem na 
ciele znaleziono paczkę przywią­
zaną z 5,985 rb. Ziemski naczelnik 
na razie — jak donosi Kuryer Li­
tewski — uwięziony w areszcie 
policyjnym, ma być odesłany do 
Białegostoku.

DWA CIOSY.
Obecna polityka państw zabor­

czych wobec narodu polskiego wy­
raża się w dwóch projektach u- 
atawodawczych równocześnie w 
dwóch stolicach — w Petersburgu 
i Berlinie.

W Petersburgu załatwiono de­
finitywnie wyłączenie Chełmszczy­
zny, które da te same praktyczne 
wyniki, jakieby dało formalne od­
cięcie ziemi Chełmskiej od Króle­
stwa polskiego. Administracyjne 
odcięcie Chełmszczyzny i szereg 
praw wyjątkowych ułatwią rządo­
wi rosyjskiemu eksterminacyjną 
walkę przeciw Polakom, która się 
zresztą toczy z pełną bezwzglę­
dnością na całem terytorynm Kró­
lestwa Polskiego. Chodzi rządo­
wi rosyjskiemu, znajdującemu o- 
parcie w reakeyi i nacyonaliźmie 
o organiczne “wcielanie” Króle­
stwa do Rosyi, o moskwiczenie e- 
tnograficznych obszarów polskich, 
wysuniętych na wschód i posunię­
cie granic politycznej i etnografi­
cznej Rosyi dalej i dalej na Za­
chód. Na gruzach politycznych i 
etnograficznej Polski ma powstać 
polityczna i etnograficzna Rosya.

Zupełnie to samo — często w tej 
samej formie — dokonywa się na 
obszarze Polski zachodniej. Cała 
pruska administraeya i prawoda­
wstwo zaprzągnięte zostały do 
eksterminacyjnej służby krzyża- 
ctwa, które idzie od wieków pod 
hasłem: “Drang nach Osten!”

Setki milionów rzucono na wy- 
kupno ziemi polskiej, rozumiejąc, 
że ziemia to naturalnie podwali­
na narodu. W walce krzyżaetwo 
z żywiołem polskim nie obowiązu­
je żadne prawo, żadna etyka, tyl­

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Następca Badeniego.
W całej Galicyi panuje przeko­

nanie, że najwięcej szans na mar­
szałka będzie miał Adam hr. Go­
ła chowski.

Dom im. Skargi w Krakowie
Pod przewodnictwem ks. bisku­

pa krakowskiego Sapiehy, odbyło 
sie posiedzenie świeżo zorganizo­
wanego komitetu w Krakowie, 
mającego na celu budowę domu 
im. Skargi dla młodzieży ręko­
dzielniczej. Dom ma być wznie­
siony kosztem 400.000 koron. W 
komitecie objął przewodnictwo 
ks. biskup Sapieha.

Obowiązki obywatelskie.
Rada m. Krakowa uchwaliła żą­

dać od osób utrzymujących oby­
watelstwo honorowe miasta, aby 
podpisywały deklaracyę. iż obo­
wiązani są bronie polskości Kra­
kowa. strzedz majątku narodo­
wych tradycyj.

"Polacy na Dolnym Ślązku.
I*isma  niemieckie donoszą z n- 

bolewaniem o rzekomych dal­
szych postępach polskości na Dol­
nym Śląsku. W miejscowości Alt 
Strunz w powiecie głogowskim 
nabył pewien Poląk z powiatu wi­
leńskiego 400 morgowy folwark 
od niemea. tak, iż w tej miejsco­
wości znajdować się ma 13 gospo­
darzy Polaków. W Neu-Strunz ma 
być 10 a w Saliszu 6 gospodarzy 
Polaków.

Samobójstwo żołnierza.
Z Tamowa donoszą: Noc z po­

niedziałku na wtorek obfitowała 
w spokojnej zresztą mieścinie w 
krwawe wypadki. Do podanych 
przdtem dodać należy jeszcze sa­
mobójstwo Jana Golonki, żołnie­
rza 9 kompanii 57 p. p. W ponie 
działek bawił się aż do samego 
capstrzyku w kantynie, poczem 
powrócił do mieszkania i zapowie­
dział kolegom, że odbierze sobie 
ży-ic. Ci przyjęli jednak słowa te 
z ironią i dopiero, gdy po chwili 
usłyszeli strzał, przekonali się o 
prawdziwości słów Golonki. Za­
brawszy ze sobą karabin, poszedł

ko dzika, brutalna siła, która dziś 
jest po stronie krzyźactwa. Pru­
sacy’ w swoim pochodzie na 
wschód kurczą granicę etnografi-' 
eznej Polski od Zachodu! Świe­
żo uchwalają na ten cel nowych 
sto milionów koron, stosując rów­
nocześnie “prawo” wywłaszcze­
nia.

Równocześnie więc uderzyły w 
granicę Polski dwa nowe straszne 
ciosy — jeden od Wschodu, drugi 
od Zachodu. Polska znalazła się 
między dwoma zderzakami, które 
ugodziły prawie równocześnie. Nie 
należy być w takich wypadkach 
zbyt wielkim optymistą. Prawa 
wyjątkowe, oparte siłą, pracą i 
pieniądzem robią swoje.

Obraz Polski, podrywanej ze 
Wschodu i Zachodu kurczy się co­
raz bardziej.

Tamę odporną może — poza co­
dzienną, bezustanną pracą — zbu­
dować siłę moralną, która jest 
źródłem i podwaliną każdego czy­
nu. Tej siły trzeba nam dziś wię­
cej niż kiedy indziej, bo wrogie 
fale biją w nas sroższą wściekło­
ścią i zadają równocześnie ciosy 
od Wschodu i Zachodu.

Moralną siłę odporną musi wy- 
dźwigać cała Polska bez względu 
na kordony, musi być ona dorob­
kiem całego narodu, a więc i nas 
tutaj, zamieszkałych w Ameryce.

I nasze położenie w Galicyi nie 
jest zachwycające. I tam kurczą 
się nasze polityczne wpływy i tam 
wyrastają nowe siły, które 
rząd zaborczy z całą perfidyą 
przeciwko nam zwracają. Ale mi­
mo lokalnych trudności i walk, 
nie wolno nam w takiej chwili za­
pominać o stokroć cięższych cio­
sach. które równocześnie uderzy­
ły w dwa inne zabory. Na społe­
czeństwie naszem tutaj ciąży tern 
większa odpowiedzialność, że ma­
my dech wolniejszy, mamy wzglę­
dną wolność słowa i druku, które 
w nagromadzeniu siły moralnej są 
czynnikiem pierwszorzędnym.

Nasze organizacye kulturalne i 
polityczne, nasza prasa i wogóle 
cale społeczeństwo musi dziś speł­
nić swój obowiązek wobec dwóch ; 
innych, tratowanych zaborów, 
którym skrępowano ręce i zam­
knięto usta. . Tego domaga się dziś ■ 
od nas całość sprawy polskiej, za­
grożonej, więeej niż kiedy indziej 
od Wschodu i Zachodu.

denat do wychodka i tutaj sobie 
wpakował strzał w gardło. Żołnie­
rze, którzy tutaj nadbiegli, zasta­
li trupa. Kula przeszła przez gło­
wę, rozszarpała mózg, przebiła 
czaszkę i wyszła na wylot, na zew­
nątrz głowy.

Odznaczenie za poświęcenie.
W koszarach w Wadowicach 

odbyło się uroczyste udekorowa­
nie wojskowemi odznakami zasłu­
gi kapitana Ścibor Rylskiego i 
feldfebla Jana Słobody wobec ca­
łego miejscowego garnizonu. Woj­
sko defilowało przed odznaczony­
mi, a w kasynie ofieerskiem wy­
dano bankiet na ich cześć. Odzna­
czeń tych udzielił cesarz za boha­
terskie ratowanie dwóch chłop­
ców, zaskoczonych zalewem przy 
spływaniu lodów. Dostali się oni 
na drzewo, oddalane od brzegu na 
200 metrów i przez 3 gadziny wzy­
wali ratunku, którego nikt nie- 
miał odwagi im podać. Przybyli ‘ 
kapitan z feldfeblem, rzucili się 
bez namysłu do wody, płynąc po­
śród kry. dotarii do chłopeów i 
przynieśli ich na plecach do brze­
gu. Obaj ratujący poranili ręce i 
nogi, ale pozatem wyszli zupeł­
nie bez szwanku z tej półgodzin­
nej niebezpiecznej wyprawy.

Wandalizm Ukraińców.
Organ umiarkowanych staroru- 

sinów “Hałyczanin” donosi, że 
we wsi Doroszewie Małym koło 
Lwowa, Ukraińcy napadli na 
tamtejszą czytelnię im. Kaczkow­
skiego. zniszczyli całe urządzenie 
i szafy, połamali ramy od obrazów 
porznęli obrazy i rzucili do rzeki. 
Włościanka z tej wsi, Anna Mar- 
tyniec zeznała, że na własne oczy 
widziała, iż w zniszczeniu i wrzu­
caniu do rzeki książek, obrazów i 
sprzętów główny udział brali wójt 
Hołota i jego syn. Gdy opowiada­
nia Martyńcowej doszły do wiado­
mości władz. Ukraińcy [»stanowi­
li się zemście. Do wykonania zem­
sty delegowali Wasyla Smaga, 
który zemstę wykonał w straszny 
sposób. Mianowicie wezwał on na 
swoje podwórze syna Martyńeo 
wej i dwoma strzałami z rewol­
weru położył go trupem. Dokona 
wszy morderstwa Smaga wrócił do 

sąsiedniej wsi, gdzie go ujęli żan­
darmi i odstawili do więzienia.

Poświęcenie pomnika ks. 
Stojalowskiego.

W Tnrbii pod Tarnobrzegiem 
odsłonięto pomnik ks. Stojałow- 
skiego. Przemawiali: ks. Malino­
wski, poseł Zamorski, Wierczak 
—rejaktor Ojczyzny i włościanin 
Zieliński. Po uroczystości odsło­
nięcia odbył się olbrsymi wiec, w 
którym uczestniczyło kilka tysię­
cy ludu lleierc cał pos. Zamorski 
o dążeniach ftronnictwa. Uchwa­
lono rezolucye za “Związkiem Lu­
dowym ”.

Ucieczka z więzienia.
Z więzienia lwowskiego przy ul. 

Batorego uciekł bandyta Białoń, 
zabójca agenta Kuranta, przesa­
dziwszy w kajdanach mur wię­
zienny, skąd dostał się na drzewo 
a następnie na ulicę. Przy rogat­
kach miejskich został zatrzymany 
przez robotników i odstawiony do 
policji.

Zamach na leśniczego.
Ze Skolego piszą: Leśniczy w 

dobrach Gartenberga i Sp-ki, w 
Pruehanowie o parę kilometrów 
stąd odległym, nazwiskiem Welc, 
objąwszy tę posadę zaczął energi­
cznie tępić szkodników, złodziei 
leśnych i kłusowników, czem ścią­
gnął na siebie z ich strony zem­
stę, W dniu 30 kwietnia około go­
dziny 9-ej wieczorem padl w okno 
mieszkania leśniczego Welea 
strzał a kula przeszła przez włosy 
stojącej koło okna właśnie żony 
Welca. Druga kula świsnęła koło 
ucha Weleowi. Pogaszono w tej 
chwili światła w domu, ażeby nie 
wystawiać się nieznanemu strzel­
cowi na eel. Welc nazajutrz u- 
wiadomil żandarmeryę i ściągnął 
około domu straż leśną, okna za­
opatrzył zaś w grube okienice. 
Pomimo tych ostrożności wieczo­
rem dnia 1-go maja znowu za­
mach się powtórzył. Ukryty w ha- 
szczach przeciwległego wzgórza 
strzelec, posłał znowu kulę w okno 
kuchni, którego szyby górne pozo­
stały niezakryte. Pościg za spraw­
cą nie wydał żasinych rezultatów. 
Podejrzany o zamach kłusownik 
wykazał swoje alibi. Sprawę od­
dano prokuratoryi. Wskutek za­
machu powyżej opisanego. żona 
leśniczego Welca, zapadła z prze­
strachu na nerwicę i musiano ją 
czemprędzej z domu wynieść, zaś 
Welc prosił go o przeniesienie na 
inne miejsce służbowe, nie jest bo­
wiem pewny w tych warunkach 
życia.

Lokaut w fabrykach sukna 
w Bielsku.

Od siedmiu tygodni trwało bez­
robocie w fabrykach sukna Ba- 
tłielta, Zipsera, Sehanzera i Pisha 
w Bielsku. Robotnicy domagali 
się podwyższenia płac i spełnienia 
szeregu innych postulatów. Ponie- 
waiż do ugody nie przyszło, wszy­
scy właściciele fabryk sukna w 
Białej, Bielsku i okolicy ogłosił lo­
kaut, który rozpoczął się we wto­
rek. Lokautem dotkniętych jest 
14.000 robotników w tem przesz­
ło 10.000 robotników polskich, 
którzy naraz zostali pozbawieni 
chleba.

System pruski.
W roku 1906 nabył bank parce- 

lacyjny wieś rycersklą Zielniki 
pod Środą, 2,500 mórg obszaru. 
Tysiąee mórg sprzedano w całości, 
a resztę rozparcelowano pomię­
dzy mniejszych nabywców z tem 
zastrzeżeniem, że każdemu będzie 
wolno na nabytej własności pobu­
dować rodzinną zagrodę. Co się 
wszakże dzieje*  Bank, nie szczę­
dząc kosztów, starał się przez bli- 
zko dwa lata o konsensy budo 
wlane, lecz otrzymał zawsze jedną 
odpowiedź; konsensu nie można by 
udzielić, gdyż otworzouoby nowe 
polskie osady. Potem nabywcy 
starali się o konsens kosztem wła­
snym, a niejeden z nich wydobył 
na ten cel ostatni grosz gotówki. 
Przeszedł znów rok jeden na wo­
łaniu, na wahaniu i pisaniu do 
komisarza i landrata, wreszcie do 
regeneyi, lecz wszystko bez skut­
ku.

Wskutek tego mniejsi nabywcy 
potracili przez trzy lata wszystko, 
co mieli, wszystek swój grosz tak 
ciężko zapracowany, zostali do­
prowadzeni do rumy.

Anglicy w Galicyi.
Galicyjska ropa naftowa jest 

już od dwu lat przedmiotem ży­
wego zainteresowania na rynku 
pieniężnym w Londynie. Interesy 
te przedstawiają też wszelkie ty­
powe cechy, których angielski ka­
pitał spekulacyjny szuka przy 
przedsiębiorstwach zagranicznych

— kauczuk, ropa itp., artykuły I 
masowe o znacznym i pewnym 
zbycie, o stosunkowo niewielkich 
nakładach, rokujących szybkie i 
wysokie zyski — oto czego szuka 
angielski kapitał, pracujący w 
spekulacyi, którą należy odróżnić 
od kapitału czynnego w lokacyacli 
długoterminowych. jak up. ko­
palnie, koleje, wielkie przedsię­
biorstwa przemysłowe, rządzo­
nych zupełnie inną psychologią.

Anglicy są teraz zaangażowani 
w Galicyi wielkimi kapitałami i 
mają już obecnie w Tustanowi- 
caeh stanowisko dominujące.

Ogółem reprezentują pracujące 
w Galicyi angielskie towarzystwa 
razem pokaźny kapitał 2,170.000 
funtów szterlingów, czyli okrągło 
54 milionów koron. Każda akcya 
opiewa na jeden funt. Siedzibą 
wszystkich towarzystw jest Lon­
dyn. Do zarządów i rad zawiado- 
wczych wchodzą włącznie Angli­
cy. Anglicy pozostawili wszędzie 
na kopalniach dawne zarządy lo­
kalne itd., złożone z naszych sił. 
Angielskiemu kapitałowi spekula­
cyjnemu chodzi o szybkie zyski, w 
formie dywidend i zwyżki kursu. 
Idą też prosto ku temu celowi, po­
sługując się, o ile tylko można, 
miejscową tanią i znającą stosun­
ki administracyą.

Szyby angielskie należą do tego 
krajowego związku producentów 
ropy i utrzymują najściślejszą 
łączność z czynnikami krajowymi, 
kierującymi polityką sprzedaży i 
magazynowania ropy.

Zamach bandycki na właści­
cielkę domu.

Onegdaj w Tarnowie zaalarmo­
wano policyę doniesieniem o śmia­
łym napadzie bandyckim, jakiego 
się dopuszczano w okolicy Ogro­
dowej na starszej kobiecie, samo­
tnie w własnym domu zamieszka­
łej.

Właścicielka realności przy uli­
cy Ogrodowej p. Tokarzowa, zau­
ważywszy, że brama jej domu jest 
otwarta, mimo, że godżina 10 już 
minęła, zeszła sama i zamknęła 
bramę, poezeiu miała zamiar udać 
się na spoczynek. Skoro tylko we­
szła do swego mieszkania napadł 
na nią jakiś bandyta, który ukrył 
się w domu — najprawdopodob­
niej przed zamknięciem bramy, i 
chwyciwszy za wielki żelazny 
klucz, który p. Tokarzowa co do­
piero położyła na oknie, uderzył 
nim z eałej silę panią Tokarzową, 
która natychmiast runęła na zie­
mię. Wtedy usiłował bandyta do­
bić swą ofiarę i wpychał jej klucz 
do gardła. W tej chwili wypadł z 
drugiego pokoju pies, jedyny nie­
odstępny towarzysz p. Tokarzo- 
wej i począł gwałtownie szczekać. 
Sąsiedztwo p. T. miało również 
psa, który odpowiedział też zaraz 
szczekaniem i zbudził tem samem 
domowników; chcąc zająć się na 
chwilę psem, odstąpił bandyta od 
swej ofiary, która tymczasem zdo­
łała podnieść się, przystąpić do o- 
kna i wołać ratunku. Szmerem 
nadbiegających na ratunek sąsia­
dów spłoszony, umknął w mię­
dzyczasie bandyta, nie pozostawi­
wszy nic po sobie, prócz okrwa­
wionego klucza od bramy. Klucz 
ten odpowiadający do dawnego 
zamku, mógł doskonale służyć za 
palkę żelazną dla rzezimieszka, al­
bowiem jest on około 30 cm. długi. 
ł1. Tokarzowa jest, ciężko ranna, 
ale życiu jej nie zagraża poważne 
niebezpieczeństwo.

Żyje oua już od pewnego czasu 
w zupełnej samotności i rzadko o- 
puszeza swe mieszkanie. Jest wła­
ścicielką realności i posiada o- 
prócz tego pokaźny majątek, któ­
ry właśnie zwabił w jej domowe 
zacisze bandytę. Policya śledzi za 
sprawcą, przya reszt owała już 
nawet Józia Lecha znanego nie­
bezpiecznego włamywacza podej­
rzanego o ten napad, ale dowo 
dów jeszcze żadnych w swych rę­
kach niema.

Możliwe, że to bandyta poza- 
miejscowy, który w podobnych 
warunkach dokonał morderstwa 
w Krakowie na śp. Siennickiej.

P. Tokarzowa zawdzięcza swe 
życie psu, który ją swojem szcze­
kaniem uratował.

“Sicz” a zlot Sokołów w 
Pradze.

Śród 35 tysięcy członków Siczy 
jako też wśród ukraińskiej opinii 
publicznej w Galicyi panuje roz­
goryczenie, że Biczownicy nie zo­
stali zaproszeni na zlot sokoli do 
Pragi Czeskiej. Prezes siczy dr. 
Trylowski twierdzi, że w tem o- 
czywiście musi się ukrywać jakaś 
intryga, której reżyserem jest dr. 
Kramarz, zaciekły nieprzyjaciel 
Ukraińców. Kramarz boi się, żeby 
równocześnie obecność rosyan i si- 
ezowników nie doprowadziła do 
jakichś przykrych scen. W odpo­
wiedzi drowi Trylowskiemu «do­
wiedziały “Narodni Listy” twier- 

I dząc, że tak czesi, jako też chor- 
i waci pragnęli widzieć Biczowni­
ków w Pradze, ale to ma być zlot 
sokoli, zlot Towarzystw gimnasty­
cznych a tymczasem Sicz zajmuje 
się polityką nieprzyjazną pola­
kom. A że rusini spotkaliby się z 
rosyanaini, mogłoby to być dla 
wzajemnego zbliżenia korzystne. 
Upadają więc tem samem, konklu­
dują “Narodni Listy” — wszyst­
kie domysły Trylowskiego.

Aresztowanie szpiega.
Według doniesienia Kuryera 

Lwowskiego władze w Żółkwi a- 
resztowały niejakiego Stefana 
Dobka syna rolnika, pod zarzutem 
szpiegostwa. Zandarmerya prze­
prowadziła w jego mieszkaniu re- 
wizyę i skonfiskowała sporo ob­
ciążającego materyału.

Budowle państwowe w Ga­
licyi.

Na piątek ubiegły minister ro­
bót publicznych z inicyatywy pre­
zesa gabinetu hr. Stuergka zwo­
łał ankietę między ministeryalną, 
która ma szereg koniecznych bu­
dowli koniecznych w Galicyi skon­
statować i ustalić. Akcyę zapo­
czątkowało Koło Polskie celem za­
radzenia groźnemu zastojowi w 
galicyjskim przemyśle budowla­
nym. Do budowli, któremi zająć 
się ma ankieta ministeryalna na­
leżą: klinika uniwersytecka w 
Krakowie, uniwersytet we Lwo­
wie, dworzec towarowy w Krako­
wie, dworzec osobowy w Krako­
wie, koszary dla urzędników kole­
jowych w Krakowie, parafiniaruia 
w Drohobyczu 1 i 2 los kanału, a 
dalej szkoły średnie w Stryju, 
Przemyślu, Krakowie itd.

Co o wojnie mówią nasi są- 
siedzi.

Ze zbaraskiego donoszą: 
Mniejszej to może wagi niż ostat­
nia prowokacya hr. Bobrinskiego 
za pośrednictwem “Timesa” i nie 
przebrzmiałe jeszcze enuncyacye 
hr. Bcrchtolda o obecnym polity­
cznym spokoju, wobec którego 
tylko nasze geograficzne położe­
nie domaga się od was wzmożonej 
gotowości militarnej, nie mniej i 
jednak ciekawe, jak wyglądają 
plotki — czy tylko plotki? — 
o blizkiej wojnie w ustach rosyj­
skich muźyków.

Wprost z zadziwienia godną 
znajomością geograficznych i stra­
tegicznych danych malują ewen­
tualny stan rzeczy.

Z Przemyśla Rosya rezygnuje. 
Ostatnie afery szpiegowskie zbyt 
skierowały nań uwagę austrya- 
ckicli sler miarodajnych; przemy- 
Ńliwa ono raczej o jakimś bezpo­
średnim ataku na Kraków. Po­
przednio jednak, jak się zdaje, u- 
sadowi się w Złoczowie, gdzie też 
założy swoją główną kwaterę na 
terytoryuni austryackiem.

Zsuwalne osie wagonów kole­
jowych rosyjskich czynią je przy- 
datnemi na austryackie tory, co 
umożliwi szybkie poruszania, kon- 
eentracyę i aprowizacyę armii.

Pod tym ostatnim względzie li­
czy się wiele na swych galicyj­
skich synów.

Z wszystkich jednak pogłosek 
najciekawsze są te, które zapew­
niają stanowczo o masowem gro­
madzeniu wojsk w okolicy Ka- 
■mieńca podolskiego, co wskazuje 
na planowy atak z południowego 
wschodu.

Co z tego i co o tem wniosko­
wać — powtarzam — zadziwiają­
cą oryentacyę rosyjskiego chłopa 
w sprawach niecodziennego jego I 
użytku.

To wskazuje na jakieś pogłoski | 
idące może rozmyślnie i “z góry” 
może przechwałki pijanych ofice-1 
rów i żołdaków — choć skąd do | 
tych takie wiadomości — ale za­
ciekawia pytanie, gdzie tego wszy- L 
stkiego początek i cel.

BOHATEROM POWSTA 
NIA CHOCHOŁOW­

SKIEGO.
Na ponure cienie roku czter­

dziestego szóstego padł tylko je­
den jaśniejszy promień; powsta­
nie chochołowskie. Oto w odległej 
zapadłej krainie górskiej, garstka 
górali z księdzem Kmietowiezem i 
organistą Andrusikiewiczem por­
wała się do broni, dla zdobycia 
Ojczyźnie wolności i niepodległo­
ści.

Przedarła się chmurna zmora 
nad Polską i po raz trzeci budził 
się do życia mocarz uśpiony, któ­
ry jeden mógł tylko Polskę zba­
wić, dźwignąć, uszczęśliwić. Czy­
ny rycerskie górali przeciw Szwe­
dom za Jana Kazimierza, wieko­
pomny czyn pod Racławicami i o- 
to trzecie gniazdo orle: Chocho­
łów’.

Rycerski podźwig Chochołowian 
wtrącił ich w lochy Szpilbergu, 
następne pokolenie jakoby zapo­
mniało o wierze narodowej ojców 
swoich.

Lecz jeżeli syn przejdzie mimo, 
to ty wspomnisz... wnuka!

I wnuk wspomniał. Górale z 
Chochołowa stawiają pomnik 
dziadom swoim, pomnik, któryby 
na wieki został wspomnieniem, że 
w czterdziestym szóstym roku 
Chochołowianie byli i na odzew 
Ojczyzny stanęli do szeregu.

Jeżeli pomnik geniuszów, moca­
rzy słowa i miecza muszą obudzić 
czczigadną, świętą grozę, to do te­
go pomnika w Chocliołowie sercem 
przylgnie chyba cala Polska i 
srebrnym go skrzydłem otuli ge­
niusz zmartwychwstania Ojczyz­
ny. Bo powstanie chochołowskie 
okupiło całą winę czterdziestego 
szóstego roku, stało się wielkiem 
błogosławionym zadatkiem przy­
szłości, ożywczem drgnieniem, 
które pójść musialo przez wszyst­
kie wsie i łany polskie.

W dniu 21-go lutego 1912 roku 
jako w 66 rocznicę powstania, za­
wiązał się w Chochołowie komitet 
który przyjął na siebie zadanie, 
aby przy pomocy rodaków, utrwa­
lić pamięć tego bohaterskiego czy­
nu w dalekiej potomności i aby 
oddać cześć należną bohaterom i 
twórcom tego powstania przez 
wystawienie pomnika na miejscu 
potyczki w’ podhalańskiej wsi 
Chochołowie. ’

A oto urywek z listu Komitetu 
na którym widnieje podpis Józefa 
Koisa, wnuka jednego z przywód­
ców powstania chochołowskiego.

“Wkrótce na ten cel posypały 
się składki tak wśród miejsco­
wych górali, jak szczególnie po­
śród wychodźców w Ameryce. 
Skarbnik komitetu ina dziś około 
600 koron, uzbieranych od sa­
mych górali. Projekt pomnika ro­
bi obecnie p. Wojciech Brzega w 
Zakopanem.

“My biedni i prości górale pra­
gniemy uczcić naszych dzielnych 
praojców, ale sami nie będziemy 
mogli dokonać tego dzieła fodnie!

Czyż potrzeba na to słów wiceej
Czy ten pomnik w Chochołowie 

nie stanie się jednym z kamieni 
węgielnych przyszłości narodo­
wej?

ZE LWOWA

Jubileusz redaktora i pisma.
Dnia 2 bm. przypadl dzień i- 

mienin redaktora Słowa Polskiego 
Zygmunta Wasilewskiego, a zara­
zem dziesięciolecie tego pisma p.;d 
obecną redakeyą. Z tej okazji od­
była się uroczystość zamknięta 

(Ciąg dalszy na str. 11-ej).

OSTROŻNIE Z OGNIEM!
Nie igraj z ogniem, bo może 

stąd powstać najniebezpieczniej­
szy pożar. Nie lekceważ sobie 
zdrowia, bo możesz je zupełnie u- 
tracić. Aby ciało ustrzedz przed 
chorobami, trzeba bezustannie żo­
łądkowi i kiszkom przychodzie z 
pomocą. Robi to słynne kuracyjne 
Wino Częstochowskie. Ono poma­
ga trawić żołądkowi, utrzymuje 
kiszki w porządku, odświeża roki

Każda matka posiadająca diieci. powinna 
mleć w domu butelkę PESKA’S HERBIAL 
PACIFIER ryróp ziołowy, doskonały środek 
na choroby żołądka, robaki i bessenność. 
Prryślijcle 25c. w znaczkach pocztowych do 
ALEX c. PESKA, farmaceutyczny chemik, 
4332 W. Thomas Str. Chicago, 111.

WIELKI ATLAS CAŁEGO ŚWIATA.
Zwracamy uwagę naszych czytelników, żę 

świeżo sprowadziliśmy znaczny zapas najno­
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 

i rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie- 
I rających czterdzieści znakomicie wykonanych 

map wszystkich lcrajów ziemi blisko 150 ila- 
straeyi i około 400 opisów — wszystko we­
dług najnowszych badań naukowych.

Sprzeda jemy po.............  82.50
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

i

Feelinó Better Aiready
Cieszę się ____

żem posłu- 
chał waszej ^sEL
rady i nasmarowa­
łem sio• J

Dra Richtera^ 
F8WELLEBEJB.

Pozbyłem się bólu gardła, 
kłucia w krzyżach, i czuję się o 
j) wiele lepiej teraz. — Powinien 

Znajdować się w każdym domu.
f ».Strzeż się imitacyi.*25c. i 50c.

F. AD. RICHTER & CO., 21S Pearl Street, New York.
Richtera Congo Pigułki, (25c. i 5Oc.) dobre na lalwaruzenic.

Hellmutha Gojąca Maść
Gwarantowana przez LaboratorjTim Hellmutha sto­
sownie do uchwały kongresu dotyczącej pożywienia i 
towarów aptekarskich, z dnia 30 Czerwca 1906, i nu- 

___  mer porządkowy 27415. Znakomity środek na wszel­
kiego rodzaju wyrzuty, liszaje, pryszcze, dziury w nodze, wrzody, kr<>. 
sty, poparzenia, rany od zacięcia itd. ..

Pół uncyi 25c.; przez poczt, 30«. Jedna uneya 35«.: przez pocztę 40«. 
Dwie uneye 50«.; przez pocztę 60c.

Na sprzedaż we wszystkich aptekach. przyrządzana tylko w
LABORATORYUM HELLMUTHA, Dept. G. 2148 N. Rober St. CHICAGO, ILI.

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

w naszem ciele, wyrzuca z niego 
nieczystości, słowem jest najlep­
szym środkiem do tępienia lub 
zagnieżdżania się chorób w na­
szem ciele. Wino Częstochowskie 
jest do nabycia u właścicieli: A. 
Skarżyński and Co., Buffalo, N. Y. 
u agentów lub w aptekach.

TERAZ JEST CZAS!
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmocnie­

nia waszego organizm a przez utycie

Gentio-Compound
Gentio Compound jest wartościową prepa*  

racy# na lear.enie chorób Krwi, Pęcherza, 
Nerek, Żołądka i Organów Urynowych. Gen- 
tio Compound składa się a koncentrowanych 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo­
we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
pety tu. Niema lepszej preparacyi w dziedzi­
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
sie o przekonań, przyślijcie 35 eentów 
przez Money Order lub w znaczkach poczto­
wych, a natychmiast poślemy wam butelką 
Gentio Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

PEDICURA REMEDY CO.
3334. Milwaukee Avo. Chicago, UL

POSZUKUJE cię tysiące ludzi, którzy cier­
pią na ból głowy, aby uàywali Pcska Pro­
szek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje­
my. Prsyilijcie 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX C PESKA, farmaceutyczny che­
mik, 4332 W. Thomas Str. Chicago, DL

ATLAS KIESZONKOWY
Mamy na składzie bardzo pożyteczną ksią­

żeczkę. oprawną w mocne płótno, 124 stro­
nic. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali zawiera­
jący pr»ezzło 200 map i opisów.

Cena..............................'............................. 56e.
W. DYN1EWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Are. Chicago, W.

SKŁAD ŁAŁOZOMT W 1851 B.

HENRY SCHOEILKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
232-254 E. Randolph st. Chicago.

Pomiędsy Franklin i Market nL
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy aer szwajearakL 
Ser Edamski i »er Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuezatelski i LimbnrekL 
Brunświcki eakeson.

i Salami Weatfalakie szynki.
• Wędzone i marynowane węgoe •. 
Holenderskie sztokfisze, ancie ’.es.
Nowe ohlenderskie śledzie, r<| jaki kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniam 
Francuski groch, najlepsza olę » 
Niemieckie szparagi, krajana wolt 
Najlepszy jęczmień perłowy ka za jęczmienna 
Kasza tatarczana, kaaza owsię ta.
Mąka tatarczana, mąka ryżoM 
Świeże orzechy, migdały, papt ka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cyt I nai. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunś ».

• Francuskie śliwki, świeże rod rnki. 
Włoskie łazanki inudtel makare y- 
Najlepsza Vsnils czekolada « Oocoa.

I Prawdziwa rosyjska herbata, » trakt mięsny. 
, Drewniane trzewiki I pantofle ,drewniaki|.
Prawdziwa kawa Jawa. Mocca i Kie. 
Prawdziwa Ubaka do sażywat. a Loobak**.  
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopianę. 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inno to­
wary korzenne.

HENRY SCHOELKOPF.

NA CHOROBY NEBEK l PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

M I DY

Usuwa w 24 
godzinach

WBzelkiemoczowe 
wydslellny 

Każda plaałka
■oal taką 

aaewę ПГ“
wy<tr»»gajelę się
■aśladownlctw
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(Ciąg dalszy ze str. 10-ej).

zresztą w ramach święta rodzinne­
go. Redaktorowi składali życzenia 
członkowie redakcyi, administra- 
eyi, współpracownicy teclmiezni, 
oraz przyjaciele pisma, wieczorem 
odbyło się zebranie towarzyskie, w 
którem wzięło również udział pre- 
zydyum stronnictwa demokraty­
cznego.

Ucieczka eskentera.
Ze Lwowa zniknął znowu wła­

ściciel kaptom wymiany, Lazar 
Horowitz, pozostawiając blisko 
milion koron oszukańczych dłu­
gów. Jako prywatny eskonter o- 
perował on na giełdzie lwowskiej 
przez kilkanaście lat, pozyskał 

dzięki temu kredyt i otworzył 
w łasny dom bankowy. Ucieczka ta 
wywołała popłoch na tak zwanej 
‘‘czarnej giełdzie.”

Aresztowanie niebzepie- 
cznego oszusta za kradzież.

W ręce polieyi wpadl przed mie­
siącem F. Alojzy Guinprec, 29-let- 
ni elegancki młodzieniec; niebez­
pieczny liochstapler i szantaży­
sta. którego oddawna poszukuje 
polit-ya krakowska i wiedeńska.

Obiecujący młodzieniec wpadl 
w ręce sprawiedliwości z powodu 
‘"drobnostki”. Nocując u kolegi, 
skradł mu narzutkę; nazajutrz ko­
lega ów, spotkawszy go spaceru­
jącego po ulicy w swej narzutce, 
przywołał polieyanta i kazał go 
aresztowa«-. Na poljcyi Gumpere 
zwrócił na siebie baczniejszą uwa­
gę bezezelnem zachowaniem się i 
widocznie klamliwemi zeznania­
mi. Zaglądnięto wiec do aktów, a 
te rozjaśniły poniekąd tajemnicę 
Gnmperca.

Już jako uczeń gimnazyalny po­
pełnił szereg drobnych kradzieży, 
za które wydalono go / z gimna- 
zymn. Wstąpił następnie <lo inter­
natu OO. Dominikanów, którzy za­
jęli się nim bardzo gorliwie, a na­
wet wysłali na dalsze studya do 
Rzymu i Zurychu — ale tu zaczął 
Gumpere. uprawiać rozmaite oszu­
stwa i za tą drojją uzyskane pie­
niądze oddawał się rozpuście, <-o 
ostatecznie na zawsze' rozdzieliło 
go pd klasztoru OO. Dominika­
nów.

Rzucił się on teraz w wir życia 
wielkomiejskiego i żył przemy- 

^leui, pozostającym w rażącej roz­
terce z kodeksem karnym. Wyje­
chał następnie do Lwówą i tu pro­
wadził życie typowego hoehstup­
iera. Nawiązał stosunki z rozmai­
tymi ludźmi, przed kuu-ymi przed­
stawia! się bądź. jako słuchacz fi­
lozofii, bądź jako prawnik, a na­
wet jako słuchacz teologii. 
Wkradł się nawet w towarzystwa 
duchowieństwa, zajął posadę w 
kancelaryi adwokackiej, utrzymy­
wał popłatne stosunki z kobieta­
mi, aż wreszcie, z powodu marnej 
drobnostki, wpadl w ręce polieyi, 
która zajmie się obecnie bliżej je­
go przeszłością.

Aresztowanie adwokata.
We Lwowie z polecenia sędzie- 

i go śledczego dr. Iliitta aresztowa- 
i no d-ra Henryka Sowilskiego. So- 
I wilski ścigany bjl początkowo za 
| występek lichwy na szkodę Jerze­
go ks. Lubomirskiego z Rozwado- 

i wa. Otrzymał on do spieniężenia 
i weksle księcia na 40,000 k. Po

W obronie polskości miasta
Lwowa

Komitet obywatelski, w skład 
którego wchodzili reprezentanci 
kilku stronnictw politycznych, 
zwołał do wielkiej sali ratuszowej 
wiec demonstracyjny, celem za­
protestowania przeciw ewentual­
nemu. założeniu uniwersytetu u- 
kraińskiego we Lwowie.

Na wiec ten przybyło tylu ucze­
stników ze wszystkich sfer społe­
czeństwa naszego, że ani wielka 
sa(a ratuszowa, ani galerye po­
mieścić nie mogły, tak. że trzeba 
było na prędce zaimprowizować 
drugi wiec na dziedzińcu ratuszo­
wym, w którymi uczestniczyła 
przeważnie młodzież akademicka.

I‘o zagajeniu wiecu w sali ra- 
tuszo.wej, wybrano do prezydyum 
pp. Neumana, Riedla, Biechoń- 
skiego, prof. Pawłowskiego, Ihna- 
towicza i prof. Thuliego, jako 
przewodniczących. a radnych pp. 
Traezewskiego i Szczurkiewicza 
jako sekretarzy.

Po referacie prof, dra Pawliko­
wskiego, który omówił niebezpie­
czeństwo grożące polskiemu cha­
rakterowi naszego miasta na wy­
padek założenia uniwersytetu u- 
kraińskiego we Lwowie, przema­
wiali w dyskusyi pp.: Ciucheiń- 
ski, prof. Kadyj, prof. Thullie, 
■wiceprezes “Ogniwa” p. Kossow­
ski, referent biura przemysłowego 
przy Wydziale krajowym dr. 
Szczepański, oraz prof, dr. Głą- 
biński, poczem uchwalono nastę­
pującą rezolueyę:

1. Wiec protestuje przeciw te­
mu. aby Kolo polskie czyniło ja­
kiekolwiek ustępstwa Rusinom w 
zamian za zaniechanie przez nich 
obstrukcji przeciw ustawie woj­
skowej ;

2 Wiec uważa w ogólności za 
rzecz niezgodną z interesem naro­

O sprzedaż ziemi.
Donosiliśmy niedawno, źe na li- 

| stę sprzedawczyków dostał się 
członek poważnej i zasłużonej ro- 

! dżiny puJskiej_w Prusicch Ząęhod- 
■ nieh. p. Henryk Denimirski z Zaj- 
cierza, kóry część swego majątku 

! sprzedał organowi komisyi koloni- 
' zaeyjnej Bauernbankowi.

P. Dominirski wyjaśnia obecnie, 
: że ziemia dostała się w ręce obce 
! podstępnie. ’ Sprzedał bowiem, 
jak i jego sąsiedzi, 180 morgów je- 

, ziora i tyleż, ziemi powiatowi 
I szkaryskiemu na wybudowanie za­
kładu prowincjonalnego dla oblą- 

j kanyeli. spodziewając się, że bli­
skość zakładu przyniesie mu ma- 

[teryalną korzyść. W umowie 
sprzedaży było jednak zastrzeże- 

I nie, że powiat może przekazać na- 
| bj tą ziemię, komu zeclice. Pro­
jektu budowy zakładu zaniechano, 

ia.ziemię sprzedano Bauernbanko­
wi. P. Dominirski czyni wysiłki 
odzyskania znacznej części straco­
nej ziemi.

Wyjaśnienie to nie może zado­
wolić opinii publicznej. Sprzedaż. 

' polskiej ziemi nawet w ręce nie­
mieckiego eiala samorządowego 
w powiecie .mocno zniemczonym 
jest czynem karygodnym, a lek- 

1 komyślnośeią było zgodzenie się 
: na warunek wolnego rozporządze­
nia ziemią przez władze powiato­
we. Tylko odzyskanie zaprzepa­
szczonej ziemi mogłoby zrehabili­
tować p. Donimirskiego.

Na co idą subweneye haka-
• tystów.

W Die Welt am Montag znawca 
stosunków poznańskich podaję 
przyczynek do roli “kulturtraege- 
rów” niemieckich. “Zapoznałem 
się — piszę — z pewnym stola­
rzem, człowiekiem poczciwym, 
oddanym szczerze alkoholowi, któ­
ry jako niemiecki ‘ kulturtraeger’ 
z Ilesyi przywędrował do “Ost- 
marki”. Otrzymywał on rzeczy­
wiście pokaźne subweneye |od 
“Ostmarkencereinu” i od rządu| 
i przepijał je zazwyczaj z polski­
mi “kamratami” w polskiej kar­
czmie. A zawsze skoro zaszedł do 
karczmy, to i najradykalniejsi 
“Wielkopolanie” mówili tam dla 
niego po niemiecku. Jeżeli kiedy 
nie miał grosza, to dali mu brater­
ską radę, że powinien powiedzieć 
panu landratowi, by znowu do­
stał subwencyę.

“Pewnego razu pytam poczci­
wego majstra, czemu on te piękne 
patryotyezne grosze przepija wła­
śnie w polskiej karczmie?

“Ha — odpowiada — przecież 
tam mnie towarzystwo niemieckie

zrealizowaniu ich wypłacił księciu 
nie całe 10,000 k., a resztę zatrzy­
mał sobie.

Dochodzenia wdrożone w tej 
sprawie, nie dały podstawy do o- 
skarżenia. Oddano zatem sprawę 
izbie adwokackiej, która wdroży­
ła dochodzenie dyscyplinarne. I- 
zba badając tę sprawę, wpadła na 
inne nadużycia.

Zwróciła zatem akta, a równo­
cześnie wystosowała id’o prokura- 
toryi doniesienie przeciw Sewil­
skiemu o sprzeniewierzenie na 
szkodę Stanisława księcia Jabło­
nowskiego w sumie pół miliona 
koron, i na szkodę Kazimierza 
Mieleńskiego, komisarza namiest­
nictwa przy ministeryum handlu 
na szkodę 6000 k.

Sowilski, jako pełnomocnik- ks. ■ 
Jabłonowskiego, właściciela dóbr; 
Bursztyn, zajęty był sanacyą sta­
nu majątkowego księcia i dostał 
od niego cały plik weksli “in 
blanco” akceptowanych na spłatę 
długów i pełnomocnictwo na 
sprzedaż majątku Bursztyn.

Weksle dyskontowano bez ra­
chunku, a epilog sanacji był tego 
rodzaju, że książę Jabłonowski u- 
ciekl do Ameryki w towarzystwie 
jakiejś szansonistki.

Izba adwokacka wdrożyła do­
chodzenie dyscyplinarne przeciw 
zastępcom prawnym księcia, nad I 
którym zawieszono kuratelę, aby 
nicdopuśeić do sprzedaży mająt­
ku Bursztyn.

Komisarz Mileński powierzył 
Sowilskiemu również stroje inte­
resy. Sowilski obliczył się z nim i 
zapewnił, że wszystkie przez niego 
wystawione weksle obrócono zo­
staną na zaspokojenie wierzycieli. 
Tymczasem Sowilski zrealizowa­

ne sumy wekslowe sprzeniewie­
rzył nie wyrównawszy zobowią­
zań Mileńskiegd. ł’o dokonaniu a- 
resztowania. sędzia śledczy prze­
prowadzi! rewizyę w kancelaryi 
Sowilskiego i zabrał mnóstwo ma- 
teryału. Sowilski jest żonaty, ma 
lat 34: nazywał się dawniej Eile.

dowym i narodową godnością, a- 
by Rusinom, za poparcie przez 
nicli chwilowych interesów rządu, 
społeczeństwo polskie płaciło u- 
stępstwami ze swego stanu posia­
dania :

3. Wiec protestuje przeciwko 
temu, aby siedzibą przyszłego uni­
wersytetu ruskiego był Lwów i 
wzywa wszystkie czynniki powo­
łane, aby użyły wszelkich środ­
ków, dla udaremnienia tego za­
miaru;

4. Wiec wyraża przekonanie, że 
czynienie ustępstw na polu uni- 
wersyteekiem, lub innych polach, 
na rzecz Rusinów, bez równocze­
snego zapewnienia spokojnej pra­
cy w Sejmie i uchwalenia sprawie­
dliwej reformy wyborczej i powa­
gi naszej reprezentacyi w parla­
mencie i w Sejmie.

Równocześnie na dziedzińcu ra­
tuszowym obradował wiec mło­
dzieży akademickiej, na którym 
między innymi przemówił w wła­
ściwy sobie sposób prof. dr. Grab­
ski, poczem i tu uchwalono szereg 
rezolucyj.

l’o skończonych obradach złą­
czyli się uczestnicy obu wieców i 
śpiewając pieśni narodowe, ruszy­
li pochodem pod uniwersytet. U 
wylotu placu Akademickiego i u), 
św. Mikołaja zastąpiła pochodowi 
drogę polieya, która jednak zaraz 
ustąpiła, cofając się ku ul. Moch­
nackiego. Pod uniwersytetem 
przemawiali jeszcze pp. dr. Grab­
ski, akad. Browiński i inż. Krobic- 
ki. poczem zebrani rozeszli się 
spokojnie.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

nie szuka, ono śledzi mnie tylko w 
niemieckich knajpach, czy tam 
bywam gościem. A do nich cho­
dzę tylko w Sedan i na urodziny 
eesa rskie. ”

Takich żywiołów jest bardzo 
wiele na kresach. Przecież wypro­
wadzają się do nich jak najchęt­
niej bidzie, którzy w swojej starej 
ojczyźnie nie mogli się dorobić 
grosza. Przypominani sobie z cza­
sów dzieciństwa, że gdy w naszej 
wsi pewien gospodarz zbankruto­
wał, cała wieś brzmiała okrzy­
kiem: “Ilei is bankrott, hei mut 
nu naeh Polen!... ”

Obrazki kultury niemie­
ckiej.

W radykalnem piśmie Die Welt 
am -Montag niejaki p. II. O. kryty­
kuje śmiało politykę germaniza- 
cyjn i, stosowaną w Poznańskiem.

“Naturalnie — piszę p. II. O. — 
takiemi dążnościami germaniza- 
eyjnemi niczego się nie osiąga; o- 
ne tylko mogą skompromitować 
patryotyzin niemiecki już nawet u 
polskich dzieci. W jesieni r. 1911 
zwiedziłem kilka szkół wiejskich. 
Między innemi wisiały tam na 
ścianach dekoracye, oznaczone 
słowy: Obrazki z niemieckich kre­
sów wschodnich”. Widziałem 
więc u góry kilka brundych, w 
pół zapadłych chat z zaniedbanem 
otoczeniem, z podpisem: mieszka­
nia chłopów polskiej narodowo­
ści. U dołu zaś spostrzegam zwy­
kle czyste, porządne i okazałe bu­
dynki w rodzaju willi, otoczone 
kwieciem, z podpisem: ‘mieszka­
nia nicmieckrcTi osadników”. Jak 
się ku swemu zdziwieniu dowie­
działem, cheiał inspektor szkolny 
za pomocą tej patryotycznej nau­
ki obrazowej uczyć dzieci Heimat­
kunde i wpijać w serca młodzieży 
polskiej zawczasu miłość do niem­
czyzny. Zaznaczam wyraźnie, iż 
tak patronowie szkoły, jako też 
nauczyciele i wszyscy uczniowie 
byli pochodzenia polskiego. A w 
takim razie takie przedstawienie 
— chociażby nawet zgadzało się 
z prawdą — pod każdym wzglę­
dem jest wielkim brakiem taktu; 
lecz cno nawet nie zgadza się z 
prawdą. W istoeie bowiem po 
dziś dzień mieszkania chłopów 
polskich są przeciętnie co naj­
mniej tak porządne, jak u drob­
nych właścicieli gruntów pó 
wschodniej stronie Łaby. Takimi 
manewrami osiąga się tylko to, że 
już u polskich dzieci wytwarza się 
głęboka nienawiść wobec kłamli­
wych przybyszów łagodniejszych 
rządów młodzież polska uczuwała 
pewną dumę, gdy mogła mówić 
dwoma językami i chętnie czyty­

wała książki niemieckie, to dzisiaj 
czuje głęboki wstręt do języka u- 
rzędowego”; po opuszczeniu szko­
ły nie mówi ani słowa po niemie- 
sku, a starsi oficerowie zwracają 
uwagę na to, źe dawniej rekruci 
polscy lepiej rozumieli i mówili po 
niemiecku, aniżeli dzisiaj.”

Dwa nowe przeciwpolskie 
towarzystwa kolonizacyjne.

Berlińska “Post” donosi z Po­
znania' Na zachętę landrata po­
wiatu wyrzyńskiego w regencyi 
bydgoskiej została tam niedawno 
założoną nowa spółka kolonizacyj- 
na, która natychmiast ma rozpo­
cząć działalność. Na pierwszem 
miejscu ma się osiedlać wieśnia­
ków rolnych, leśnych itp. Ko- 
misya kolonizacyjna premiami w 
gotówce dla każdego nowego ko­
lonisty popierać będzie to przed­
siębiorstwo. Drugie podobne to­
warzystwo założone zostało we 
Wieleniu z zachęty samego preze­
sa regencyi bydgoskiej.

Czy polskość postępuje?
Urząd statystyczny w najśwież­

szym numerze swego organu Stat. 
Korrespondenz wykazuje, że wy­
nik liczenia ludności z roku 1910 
przedstawia się korzystnie dla 
niemczyzny.

Ogólne cyfry wykazują przy­
rost tak niemieckiej, jak polskiej 
ludności w Prusach, atoli stosunek 
tego przyrostu jest dla niemczy­
zny korzystny, a dla polskości u- 
jemny. Ludność polska w Pru­
sach procentowo cofa się! w la­
tach 1890, 1900, 1905 i 1910 wyno­
siła w Prusach polska ludność 9,23 
8,89, ,8,92 i 8,72 procent ogólnej 
ludności.

Urząd statystyczny zaznacza, źe 
powód tego proceutualnego ubyt­
ku ludności polskiej w Prusach 
nie jest wyjaśniony, ponieważ 
brak liczb co do wychodźtwa i na­
pływu ludności.

Znamiennym jest ubytek ludno­
ści polskiej w obwodzie rejeneyi 
gdańskiej. W roku 1905 było tam 
129,545, a w roku 1910 już tylko 
102,800 ludności polskiej, a więc w 
ciągu łat pięciu miało ubyć aż 27 
tysięcy polskiej ludności.

Zato wzrosła liczba Polaków w 
Westfalii i Nadrenii. I tak w ob­
wodzie rejeneyi arnsberskiej mie­
szka więcej Polaków niż w obwo 
dzie rejeneyi gdańskiej, bo 119,- 
130.

W obwodzie rejeneyi olsztyń­
skiej [Prusy Książęce, wzrosła li­
czba Polaków. W roku 1905 na­
liczono tam 56,615, a w r. 19100: 
73.154 polskiej ludności.

Cyfry powyższe urzędu staty­
stycznego bynajmniej nie są mia- 
rodawcze. — Wiadomo bowiem, 
w jaki sposób zbierają się zapiski 
statystyczne! Nie mniej są wiąro- 
godne cyfry z obwodu rejeneyi 
gdańskiej. Tam, zwłaszcza na Ka­
szubach, wpisywali urzędnicy w 
formularze wpisowe, co im się po­
dobało -— i dlatego ubyło Pola­
ków. '

Co do Warmii i Mazur to wzrost 
liczby Polaków tłomaczy się wzro­
stem uświadomienia narodowego. 
Ludności polskiej tam nie przyby­
ło nadmiernie, ona zawsze tam 
była, a tylko zapisywano ją jako 
niemiecką.

Podpalania.
W Aleląsandrowie pogranicz­

nym zdarzyło się w ostatnich dn. 
kilka pożarów, które, jak się oka­
zało, powstały z podpalań jakiegoś 
maniaka, czy też zbrodniczej je­
dnostki. Po mieście — jak piszę 
Kur. Lit. — rozrzucane są stale 
kartki o mających nastąpić dal­
szych pożarach. Niektóre z nicli 
pisane są nawet wierszem. W A- 
leksandrowie zarządzono nadzwy­
czajne środki ostrożności. Obe­
cnie na wszystkich ulicach po no­
sach dyżuruje po dwóch obywate­
li. Straż ogniowa wysyła co noc 
pogotowie ratunkowe do tłumie­
nia ognia o ile się da w zarodku. 
Straż ziemska rozwinęła zabiegi, 
w celu wykrycia autora podrzuca­
nych kartek z pogróżkami podpa­
lania.

Echa wystawy poznańskiej.
Sprawozdanie poznańskiej Izby 

handlowej za r. ub wyraża się o 
wystawie wschodnio-niemieckiej 
w Poznaniu jaknajoględniej, mię­
dzy' wierszami wyczytać można, że 
handel w Poznańskiem nie od­
niósł przez nią żadnych korzyści. 
Sprawozdawcy pocieszają się na­
dzieją, że korzyści te wykażą się 
w przyszłości.

Walka o ziemię.
Komisya kolonizacyjna nabyła 

od porucznika Palmy dobra rycer­
skie Lussowo pod Tarnowem w 

pow. poznańskim zachodnim, ob­
szaru blisko 4 tys. morgów.

Z Inowrocławia donoszą, do ga­
zet niemieckich, że gospodarz Sob- 
slaw |?[ z Seedorfu | ?l sprzedał za 
pośrednictwem “Bauernbanku” 
swą 11 i pól morgową posiadłość 
Niemcowi

W powiecie świeckim sprzedał 
Franciszek Ilafka z Warluba po­
siadłość swą Niemcowi za 59,100 
marek.

Wskutek tego mniejsi nabywcy 
| potracili przez te trzy lata wszy­
stko. co mieli, wszystek swój 

! grosz ciężko zapracowany, zostali 
I doprowadzeni do ruiny.

Pytamy się, dlaczego Niemców 
traktuje się inaczej, dlaczego im 

I wolno budować sobie ładne i wy- 
; godne mieszkania, choć w środ- 
■ ku pola, zdała od drogi. Dlaczego 
I tu kolo Środy udzielono konsen- 
| sów !md,owlanyeh Niemcom na 
budynki zdała od szosy, gdy na­
szym nad szosą budować nie po­
zwolono? Dlaczego w Domiuowie 
pozwolono bez wszelkich trudno- 

I śei przebudować stajnie i chlewy 
świńskie na mieszkania i zagro­
dy? Dlaczego w Orzeszkowie u- 
dzielono w przeciągu dwóch mie- 

I sięey konsensu na przebudowanie 
obór i kurników na mieszkania-

Dlaczego traktowano ludzi tam 
inaczej, niż u’nas?

NOWYCH 100 MILIONÓW 
NA WALKĘ Z POLSKO­

ŚCIĄ.
Rząd pruski jest w walce z ży­

wiołem polskim pod zaborem pru­
skim wprost nieubłagany, a w

(Dokończenie na str. 12-ej).

“Sokół włościański.
Tow. gimn. “Sokół” założono 

we wsi Firogaeh na Kaszubach. 
Gaz. Gdańska zaznacza, źe pierw­
szy’ ten Sokół włościański na Ka­
szubach ma widoki dobrego roz­
woju.
Tego samego dnia założono Tow. 

gimn. Sokół w Osiu w powiecie 
świeckim |w Prusach Zach.,.

Należy się cieszyć z zapału, z 
jakim w ostatnim czasie przystą­
piono do zakładania nowych 
gniazd sokolich. Jest to widocz­
nie reakeya wobec niemieckiej a- 
gitaeyi na rzecz “Jungdeutsch- 
landbundu” i t. p. towarzystw.

Zjazd Tow. kobiecych.
IV Poznaniu odbył się przy u- 

dziale 48 delegatek 411 zjazd 
“Zjednoczenia Tow. kóbiesych o- 
światewych na Rzeszę niemiecką’. 
Zjednoczenie liczy 23 towarzys­
twa. Organ towarzystwa “Zjed­
noczenie” cieszy’ się powodzeniem. 
Omawiano na zjeździć sprawy czy­
telnictwa i kształcenia się zwła­
szcza w kierunku pedagogicznym.

Proces z powodu wyrazu 
“ sprzedawczyk.”

W Dopiewie pod Poznaniem w 
listopadzie roku zeszłego zebrało 
się kilku gospodarzy u sołtysa 
Kusza. Gospodarz Bieńka oświa­
dczył, że gotów sprzedać swoją 
posiadłość Niemcowi, za co zganił 
go w ostrych słowach gospodarz 
Gnderski. Wobec tego sołtys na­
zwał Guderskiego “sprzedawczy­
kiem”, gdyż pertraktował swego 
czasu 7 pewnym niemieckim wła­
ścicielem wielkiego majątku. Gu- 
derski wytoczył sołfysowi proces o 
obrazę a sąd ławniczy skazał go 
na 5 marek grzywny, uzasadnia­
jąc wyrok tern, że z powodu panu­
jący eh w dzielnicach ' polskich 
stosunków, nazwanie kogoś sprze­
dawczykiem uważać należy za o- 
brazę.

Ofiarność niemców poznań­
skich.

“Pes. Tageblatt” tryumfuje, że 
w Wielkopolsce niemiecki dar na­
rodowy na stacyę floty powietrz­
nej przekroczył sumę składek, ze­
braną w jakiejkolwiek innej pro- 
wincyi. a mianowicie osiągnął po­
ziom sześćdziesięciu tysięcy ma­
rek, czego część składa się z dat­
ków wyłudzonych różnymi sposo­
bami z kieszeni polskich.

“OD TAKTEJ SKARGI 
BIELEJE WŁOS”.

“Orędownik” pod takim tytu­
łem opisuje fakt, bezwzględnie za­
cieklej — wbrew prawom boskim 
i ludzkim walki Hakaty z polsko­
ścią. Fakt ten dotyczy szelmow­
skich zarządzeń ustawy osadniczej 
nie pozwalającej na własnym ka­
wałku ziemi — wystawić choćby 
najnędzniejszego schroniska — 
jeśli na to landrat nie pozwoli.

Ilistorya Drzymały — to histo- 
rya, jakich wiele. Jedne są zna­
ne, jak Drzymały, Gackowskiego z 
Prus Królewskich, jak owego 
Śląska, który z rozpaczy zastrzelił 
żandarma, wypędzającego go z no­
ry podziemnej. O innych dowia­
dujemy się tylko przypadkiem, 
gdy znajdzie się ktokolwiek, co 
historyę tę ogłosił w gazetach.

Oto jedna z nich:
W r. 1906 nabył Bank parcela- 

cyjny wieś rycerską Zielniki pod 
Środą, 2500 mórg obszaru. Ty­
siąc mórg sprzedano w całości, a 
resztę rozparcelowano pomiędzy’ 
mniejszych nabywców z tern za­
strzeżeniem, że każdemu będzie 
wolno na nabytej własności po­
budować rodzinną zagrodę. Co 
się wszakże dzieje?. Bank, nie 
szczędząc kosztów, starał się przez 
blisko 2 lata o konsensy budowla­
ne, lecz otrzymał zawsze jedną 
odpowiedź: konsensu nie możemy’ 
udzielić, gdyż stworzonoby no­
we polskie osady. Potem nabyw­
cy starali się o konsens własnym 
kosztem, a niejeden z nich wydo­
był aa ten cel ostatnią markę, o- 
statni grosz gotówki Przeszedł 
znowu rok jeden na wołaniu, na 
wahaniu i pisaniu do komisarza 
i landrata, wreszcie do regencyi, 
lecz wszystko bez skutku.

No. 40th Ave.,

ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
| Wiecie o leni wszyscy, ie słońce, ziemia 
, i księżyc latnją i biegną w przestworzu. Od 
j czasu do czasu »ię trafia, że księżyc prze*,  

biega pomiędzy słońcem a ziemią i wtedy 
następuje zaćmienie słońca. Dra Jana Chmiel­
nickiego Ch. z Somerville, Mass, lekarstwa 
patentowane jako ów księżyc zaciemniły 
wszystkie inne/ które najczęściej są tylko 
podrabiane *i  fałszowane. Jak słońce wio­
senne budzi do życia i ożywia nagie drzewa, 

i łąki i pola, tak jego lekarstwa budzą do źy- 
I cia schorzałe i udręczone chorobą ciało czio- 
j wieka. Więc gdy wam cokolwiek dolega i 
potrzeba wam lekarstwa, żądajcie wyrafnic 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jego 
Zmijccznik, na który on ma jedyne prawo 
wyrobu, tysiące ludzi uzdewił. Lekarstwa 

! dra. J ana Chmielnickiego Cr. dostać możecie 
u jego specyalnych agentów w groserniach 
i w lepszych aptekach. Piszcie o bezpłatną 

I książeczkę ‘•Przyjaciel i skarb domu" wy­
li jak leczyć się w domu bez doktora, załą­
czając 2e markę na przesyłkę i adresujcie: 

DR. J. CHMIELNICKI. CH. SomeiTil!,.
Mass.

Tysiące uszczęśliwionych.

Wysyłam każdemu dar 
mu bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak

| powstrzymać włosy od wypadania — a 
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój a- 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 

, cie zaraz tak: Pani Karaś proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wia’’. Adresuj: W. A. KARAŚ, 35C6 

■ Idaho Str. Oakland, Cal.

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Czysto złote, pozłacane i Inne regark zamierzamy errse 

oawać pierwsze 10 000 o 23 kamieniach zegarki “AC< rRATI S” 
Open facet/lko S&.7S. Te doekonałe zegarki o kopertach złoco­
nych bardzo pięknie grawerowanych, z udoskonalonym regula­
torem i wszelkiemi udogodnieniami. Zegarki te są nader 
akuratnie idącę. Są one rozmiarów dla Męzczyzn 1 Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jeeteóiny z takiego wyrób« 
i śmiało z dumą możecie je pokazać swoim przyjaciołom. Jeśli 
prsgniesz rzec zew iście kupić sobie zegarek dobry, tanio to ku­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek d« 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli spodoba ci 
się zegarek to po zapłaceniu $6 <5 i opłaty przesyłki zegarek 
staje efe twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzeea 
na siebie odpowiedzialności i zegarek wraca do nas — na 
koszta, Ryzyko jest po nsszej stronie. gO Mga*  
ka dodajemy zupełnie -i.rmo pozłacany łańcuszek.

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi a^o. 111. U. S. A.

= DOM MiSSYJNY -
Dla Zagranicznych Missji w TecŁny, 111. Kierowany przez Zgromadzenie Słowa 

Bożego. •
Otwarty 2 go Lutego 1909, uroczyście po święcony przez Najprzrw. X. Arcybisku­

pa J. E. Quigley*a,  dnia 26 go Kwietnia 1909 roku.

W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży |z tych 35 Polaków] i 796 
braci |z tych 42 Polaków|.

Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 roku życia.
Przyjmujemy też ubogich młodztene ów, byle zdolnych i utalentowanych 1 ma­

jących powołanie do stanu duchownego i do pracy misyjnej.
7. prośbą o przyjęcie trzeba nadesłać 1. Polecenie od jednego z księży, 2. osta­

tnie świadectwo szkolne, 3. świadectwo zdrowia od lekarza.
Prośby o przyjęcie adresować nale ży: •

Rev. Father Rector, St. Mary’s Mission House, Techny, Ill.

B-1376.

NALEŻY:ADRESOWAĆ
EAGLE SUPŁY HOUSE,

...Zegarki...
POLECA POLSKA FIRMA

EAGLE SUPŁY HOUSE,

3351 No. 40th Ave., Chicago, 111.

Nowozorganizowana polska firma dostarczająca po niesłycha­
nie niskich cenach rozmaite towary, poleca w tygodniu bieżą­

cym następujące specyalnośei :

Ten piękny posrebrzany o- 
twarty zegarek amerykański, 
No. 420 z werkiem na 7 kamie­
ni. będzie posłany każdemu, 
kto nadeśle $3.50.

No. 439. Sreorny kryty ze­
garek z herbem polskim, z 
Amerykańskim werkiem na 
7 kamieni. Cena... $12.00

No. A. 241. Kryty zegarek, 
koperta 10 k. złotem po­
kryta, pięknie rzeźbio­
na, gwarantowana na 
20 lat, z Elgin lub Wal­
tham werkiem na 15 ka­
mieni. Cena... $18.00

Ten sam zegarek z Elgin 
na 7 kamieni.
lub Waltham werkiem
Cena....................$16.00

i

3351 Chicago, 111.
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Kamil Flammarion sławny francuski 
astronom

Photo b> American Press AsaoclAtlnn
Sławny ten badacz naukowy obchodził niedawno 50-tą roczni­

cę urodzin. Ryeina przedstawia go stojącego pod swym wielkim te­
leskopem.

(Dokończenie ze str. 11-ej)

ców polskich w Ameryce, napisał J. 
Kwaśniewski. Cena lOc.

Krzyżackie plemię. Mowa Ks. Wacława
Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności 20.000 
Polaków w parku Kościuszki. Cena

10e
Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa­

cyjna powieść z angielskiego, 380 str. 
dużego formatu. Cena 75e

Na zachód obrazowy opi3 dalekiego 
| Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 

wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Kruszka, 284 ilustr^cyi, pięknie 
oprawne w płótno. Cena 75e

Hlstorya Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Kruszki, dokładnie opisane dzieje 
wszystkich naszyeh parafii i wszyst­
kich organizacyi. Oprawne w płótno. 
Cena $6.50

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

szych i najzręczniejszych przemyt­
ników, zwano go też “ryzykan­
tem”, a on był dumny z tego 
przezwiska, niby szlachcic z her­
bu. Sam rzadko kiedy nosił 

[“szwarc”, chyba, że szło o rzeczy 
większej wartości, jakie materye 
lub klejnoty, natomiast używano 
go za prowodyra dużych transpor­
tów lub do przeprowadzania prze­
mykających się chyłkiem przez 
granicę.

— No, Wawrzon, już czas — 
rzekł Szmul siadając na ławie.

— Wiem, że czas — odparł Ko­
zik obojętnie.

— Zabierajta się w drogę. Oni 
tam czekają.

— Niech czekają.
— Nie pójdziesz?
— Czemu niej Ino na darmo- 

chę karku nadstawiać nie będę.
Żyd cmoknął, uśmiechnął się i 

rękę w zanadrze wsunął.
— Aj, jaki z ciebie mądry jest!

— rzekł. — Jabym ciebie przecie 
nie okpił. Czy to pierwszy raz 
robimy interes?

— Tybyś samego rabina okpił, 
chociaż się przed nim kiwasz.

— Ile ci dać? — spytał Szmul o- 
twierając pugilares.

Nastąpił targ. Szło tu o prze­
prowadzenie wielkiej ilości okowi­
ty, którą aż ośmnastu ludzi niosło, 
i ładunku złotych zegarków, war­
tości około 6,000 rubli. Waw­
rzon żądał*?.  początku sto rubli, na 
co się Szmul oburzył wielce, wre-1 
szcie po długich targach ua sześć­
dziesięciu stanęło i to z góry wy­
płaconych.

Stękał żyd, pluł, klął, narzekał, 
ale pieniądze wyliczył.

— ł co ty z pieniędzmi będziesz 
robiłI — mówił kładąc ostatnią 
trzyrublówkę. — Chyba folwark 
chcesz kupić.

— Myślisz że nie? — odparł 
chełpliwie Kozik. — Da Bóg takie 
trzy lub cztery roki jak ostatni a 
i na folwark wystarczy, .łepski 
grosz, co?

To mówiąc, z pod koszuli ukry­
ty na piersiach płócienny worek 
wyjął a z niego gruby zwój "bank­
notów.

Żydowi oczy się zaiskrzyły.
— Aj, aj! — zawołał zdziwiony

— skąęi ty masz tyle? Wiele tego 
jest?

— Wiele jest to jest, a żem nie 
ukradł, sam wiesz przecie — od­
parł Wawrzon i do worka pienią­
dze schował, doliczywszy nowoza- 
robione sześćdziesiąt rubli.

— Życzę tobie, cohyś sto tysięcy 
zebrał: Na sumienie, ja twój przy­
jaciel. No — dodał wstając — 
w drogę ruszaj. Przy Czerwonce 
będę na was czekał.

Kiwnął głową i wyszedł.
• • ’•

W kilka godzin Wawrzon przez 
granicę przeprowadził pomyślnie 
przemytników. Szedł śmiało na­
przód, z dubeltówką do wystrzału 

okiem

się z rąk Wa- 
ale postąpiwszy kilka

— Szmul... — jęknął. — Żyd... 
Moje pieniądze...

Chciwość dodała mu sił; jedną 
ręką schwycił Szinula za nogę, 
drugą nóż z za pasa wydobył i co 
miał mocy uderzył nim napastnika 
na ślepo, powtarzając:

— Moje pieniądze!
Szmul wyrwał 

wrzona,
kroków, padł z okrzykiem prze­
kleństwa. Wszelkie usiłowania, a- 
by powstać, na nic się nie zdały; 
nóż Wawrzona zrobił swoje.

W tej chwili z oddali rozległy 
się przeciągłe głosy, jakieś wycia 
żałobne. Zbliżały się one coraz 
bardziej, nareszcie ukazały się tuż 
przy ziemi dziesiątki czerwona­
wych światełek, które skacząc, 
sunęły naprzód.

Stado wilków myszkujących za 
żerem, poezuwszy krew świeżą, 
pędziło na ucztę. Prowadził je sta­
ry, doświadczony wilk, za nim po­
stępowała gromada rozsypana. 
Wilki zgłodniałe rzuciły się na le­
żących... W godzinę ucztę zimo­
wą skończyły.

Najlepszy świadek.

“•Ja jestem najlepszym świad­
kiem — piszę p. St. Koraleski z 
Kinde. Mich.. — co może zdziałać 
Dra. Piotra Gomozo. Szczegóły 
przytoczę później. Obecnie eheę 
nadmienić, że pewnie pan pamięta, 
jak pized dwoma laty przesłałem | 
zamówienie na małe pudełko Je-1 
go Gomozo. Gdybym był tego nie 1 
uczynił, jużbym był dawno nie żył. | 
Wyleczyłem się z moich cierpień, 
gdy wszystkie inne środki zawio­
dły.”

Tak brzmi ta historya o skute­
czności tego ziołowego lekarstwa 
w setkach odmian opowiadana.

Nie można go dostać w apte­
kach. Specyalni agenci dostarcza­
ją go wprost do domu. Jeśli nie 
znacie agenta, piszcie do właści­
cieli : Dr. Peter Eahrney and Sons 
Co. 1!)— 25 So. Iloyne ave., Chi­
cago, 111.

Sygnały z wieży Eiffla.

Na 
Katar Nosa 
i Za^iÇblen«e

storyezne w Przemyślu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgii. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade­
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madoj i Jego palka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta..
NUTY:
Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. 
Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz­
cze Polska nie zginęła. Modlitwa 
przed bitwą. Polak nie sługa. Dc 
lutni. Na groby. Mazur Chłopickie 
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo­
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O 
brąz twój zawsze w myśli mam. M6 
wi mi moja mateczka. W polu ogró 
deczek. Przyjechał Jasienko. Cztery 
lata. Pojedziemy na lów. Cena $5.06

Bezimienna. Powieść z końca XVIII w 
Napisał B. Boleslawita i wiele innycb 
powieści, artykułów, sztuk teatral 
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygodnika Powieściowo-Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena $1.5C
Oprawne w półskórek ze złoconymi 
tytulikami. Cena $2.85

Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
i Tajemnica Bastylii i wiele innych
; powieści, artykułów, sztuk teatral
I nych, zawartych w roczniku jedena
( stym Tygodnika Pow. Naukowego.
! 832 stron. Oprawne mocno w papier.

Oprawne w półskórek złocone tytuli 
ki. Cena $2.85

Najnowszy Samouczek Polsko-Angiel­
ski. Opracował i wydał Walenty JA 
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ 
ka angielskiego zawarta w kilkuna­
stu lekcyach. 192 stron. Oprawne w 
płótno. Cena $1.56

W. DYNIEWICZ PUB. CO , 1183 
Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Ś TY1 KO .JEDEN GENT DZIENNIE |
Tyle będzie cię £ 
kosztować le- £ 
czenie. Pisz 5 
po książeczkę ? 
która ci poda £ 
sposób: Jak być $ 
pięknym, Jak być £ 
zdrowym, Jak £ 
leczyć wszystkie

choroby pochodzące z żołądka i j 
nieczystej krwi, jak również cho- £ 
roby płciowei zaraźliwe, jak wstrzy- J 
mać włosy od wypadania i jak nabyć £ 
piękne i bujne włosy. Pisz zaraz, za- £ 
łącz 2 cent, markę a w dodatku > 
dostaniesz Śpiewnik polski z humo- J 
rystycz.. i miłosnemi piosnkami. S 

J. M. RUTKOWSKI, j 
875 Fillraore Ave., BUFFALO, N. Y. $

Meteorologowie wyzyskali jak 
wiadomo wieżę Eiffla do ważnych 
badań zjawisk atmosferycznych. 
Gdy wynalazł Marconi telegraf 
bez drutu, pokazało się, że « ieży ! 
Eiffla można użyć do tego nowego! 
sposobu telegrafii bez drutu.

W ostatnich ezasacli urządzono 
na wieży Eiffla staeyę do dawania ; 
znaku czasu dla statków, krążią- 

cych po wodach morskieli. O trzy 
kwaudranse na 12 w nocy wstrzy­
muje się wszelkie wysyłanie de­
pesz zwykłych z wieży Eiffla, któ­
rą łączy się teraz z przewodnikiem 
z paryskiem obserwatoryum a- 
stronomicznem. Na kilka minut 
przed '12 w nocy daje się z wieży 
kilka znaków uprzedzających, iż 
wkrótce nastąpi znak północy. 
Punktualnie o 12 w nocy daje ob- 
serwatoryum astronomiczne w Pa­
ryżu znak północy z wieży, który 
natychmiast otrzymują statki na 
morzach.

Dla wszelkiej pewności i w celu 
poprawienia omyłki daje się z wie­
ży Eiffla dwa znaki, jeden o dwie 
a drugi o cztery minuty później.

W ten sposób otrzymują wiado­
mość o dokładnej północy w Pary­
żu statki, przebywające na Morzu 
Śró Jzieinnem i oceanie Atlanty­
ckim na odległość dochodzącą do 
trzy tysiące kilometrów, na połu­
dnie zatem aż do Teneriffy, jed­
nej z wysp Kanaryjskich i mogą 
co 24 godzin poprawiać chronome­
try, co jest pomoełj do orientowa­
nia się.

/ 25 ctw w aptekach
( Wshajówlu ubycia po 
k napisane w paczce

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są najet-uniejsze 
nad rubiny lub dyaraentył
Jeżeli czekać będzieck- aż do zu­
pełnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się tak kwiecącą jak 
Mk>o, nie odzyskacie wtedy wło- 

__  sów nawet za miliony dolarów.
Nasze lekarstwa są nieocenione, ceny nad 

zwyczaj przystępne, tak, io nawet najbied­
niejszy nie potrzebuje pozbawiać sie lekar­
stwa dra. Brundzy. Znam od 35 lat.

Nie wieizcie ogłoszeYiiom. ani agentom, a 
ni aptekom; gdyż ei starają się, aby tylko 
wyzyskać pieniądz.

Pani'» nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo odkry­
tego wynalazku na w!«sy i czaazkę.

Pollemy wnm DARMO wszelkie infonna 
cyc tycząc© się powodu wypadania włosów, 
łysiny i jak można temu przeszkodzić. Kaz 
demu, kto prsyile awoie nazwisko i adres.

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas.
Prof. BRUNDZA and CO. BOX 106 B’dway 
at So. 8th. B’klyn — New York.

nWyrabiane przez F. Ad. Richter & Cc. 
74 - 80 Washington St. New York City.

I prowincyą poznańską. W regien- j 
cyi wrocławskiej w latach 1906 ■ 
do 1911 niemczyzna utraciła na 
czysta 274 posiadłości obszaru 2,- 
744 Jiektarów. Na Śląsku Dolnym J 
niemczyzna w latach tych utrą-1 
ciła 145 posiadłości obszaru 2744,1 
a na Górnym Śląsku 892 hektary, 
czyli ua całym Śląsku razem 13,- i 
270 hektarów.

Woinoinyślnych posłów rozbie­
ra zazdrość, że tyle milionów ma­
ją zabrać niemisecy chłopi. Żąda-1 

łją więc, aby rząd dał 5 milionów | 
mk. na 3'i proc, celem podwyż­
szenia kapitału zakładowego 
‘Nieru. kredytu miejskiego,’ ma­
jącego na celu ochronę własności 
niemieckiej w Poznaniu.

Sypią się więc miliony, jak z 
rogu obfitości, bo niema skute­
czniejszego klucza do worka nie­
mieckiego. niz ’■niebezpieczeń­
stwo” polskie.

t. zw. 
posia- 

w «cho­
se j mu

NOWE KSIĄŻKI.

Pierwsza Księgarnia Polska w Ame 
ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee, Ave. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim 
które 8przedajemy po 
jących:

zapasie książki, 
cenach następu

czyli Tajemnica

Łdomysłach eksterminacyjnych z.go 
ła nieprześeigniony. Co chwila 
się słyszy o ’•zagrożonej niemczy- 
źnie” i "polskiem niebezpieczeń­
stwie.” Ustawy wyjątkowe sypią 
się jak z rogu obfitości, w wydat­
kach na walkę z polskością nie 
ma granic, końca i miary. Milio­
ny idą za milionami i tak bez 
końca, bez upamiętania.

Oto obecnie mamy nowy ol­
brzymi fundusz gerinauizaeyjnj.

Zapowiedziani w mowie trono­
wej projekt ustawy o 
“wzmocnieniu niemieckiej 
dłości ziemskiej na kresach 
dnich” wręczono posłom 
pruskiego.

Projekt żąda, aby sejm zgodził 
się ni wyznaczenie 1IM) milionów 
marek na cele wzmocnienia za­
grożonej niemieckiej posiadłości 
ziemskiej w prowincyaeh wscho- 
dnio-pruskiej, pomorskiej, ślą­
skiej i szlezwieko holsztyńskiej 
pndez skupywanie większych i 
mniejszych gospodarstw, jakoteż 
dóbr, rentowych, które rozparee- 
łowahe być mają pomiędzy nie­
mieckich rolników i robotników. 
Któńe okolice uważać należy za 
zagrożone pod względem narodo­
wym (niemieckim) oznaczy rząd 
pruski rozporządzeniem królew- 
akiern. Z całej suniy IDO milionów 
przeznaczonych ma być najwyżej 
25 milionów na zaklipno więk­
szych dóbr. Suma HM) milionów 
marek, potrzebna na te cele, uzy­
skaną ma być przez zaciągnięcie 
pożyczki państwowej.

W uzasadnieniu 
wskazuje rząd na ustawiczny na- [stwiony, nie zdradzających żad- 
pór polskości z głównych siedzib ' nych szlachetniejszych uczuć. Ru- 
poiskich w Pozn-ińakiem i w Pru- dy Szintil tein się od współwyzna- 
saeh Król, na sąsiednie prowin- wców różnił, że nie omdlewał na 
cye. Dalej wskazuje na to, że ! widok noża lub strzelby, z któremi 
‘■po polsku” mówiąca część Indu I miał często do czynienia; byle się 
na Górnym Śląsku pod względem zdarzyła “robota”. Szmul brał w 
gospodarczym i politycznym co- i niej udział bez wahania, 
raz bardziej odłącza się od Niem-j Stanąwszy przed chałupą 
ców. Te same dążności ujawniają ' drzw i zakołatał. 
się rzekomo w północnym Szlez-! — Kogo-ta ez.irt po nocy
wikn. gdzie niemczyzna z tego czef — ozwał się szorstki głos z 
powodu również jest zagrożoną wewnątrz.
przez Duńczyków. Z tego powoduj — Otwierajta prędzej bo ziąb 
Niemców w owych prowicnj ach|j czasII niema — zawołał Szmul 
mieszkających wspierać należy niecierpliwie 
materialnie, zwłaszcza należy ko-
nieeznie i nadal zatrzymać dla ~ ?zmul' P-wnikiem me po 
niemczyzny te posiadłość ziemska ~ miody, barezy-
rozszerzać’przez zaknpno nowych chloP’. otwierając drzwi. — 
ziem. Zakupna mają być usklIJ Dalej, właz do izby.
teezniane tak. że późniejsze przej- Wnętrze chaty cechował dosta-

RYZYKANT.
Do chałupy, na końcu wsi, szedł 

pospiesznie Rudy Szmul, znany * przygotowaną, okiem znawcy 
koniokrad i handlarz przemycaną i przenikał ciemności nocne, bo nie 
okowitą. Jego wysoka, chuda po- obce one mu były. Za nim długim 
stać rzucała na śniegiem pokrytą i szeregiem postępowali przemytni- 
zieinię eień, który malał skoro jcy, obładowani pęcherzami z oko- 
księżye za chmury się schował. ! witą; jeden z nich, przechrzta,

Twarz żyda odpowiadała opinii, dźwigał skrzynię z zegarkami, 
na jaką sobie zapracował: sucha,1 Przechodzili przez gęsty las a dro- ! 
koścista, brodą rzadką okolona, z 
nosem krogułczym. pod którym li­
sta wąskie uśmiechały się złośliwie 
miała wyraz odstręczający. Był to 
typ czysto wschodni, lecz nie ten 
łagodny, spokojny, do marzeń

ga była fatalna. Krzewy jałow-I 
ców, irłode sosny i świerki tamo-1 
wały przejście — nogi lgnęły w 1 
głębokim śniegu, białym szlaku, I 
jak go nazywają przemytnicy. O-! 
strożność należało zachowywać ;

projektu j skłonny i lękliwy, ale dziki, rozbe-' wielką. Trzask gałęzi, odgłos kro- ■ 
j ków — mógł zwabić strażników, ‘ 
I którzy często z pod ziemi zdawali 
jsię wyrastać.
- Nagie Wawrzon stanął — nad- 
, stawiał uszu, stanęła też cała ka- 
walkata.

— Czujesz co? — szeptem zapy- 
| tano Kozika.
j — Sza... coś niedobrego —do

tłu-

______ __
.ście ich w ręce polskie, a tenisa- tek » pretensya do zabytku nawet.

pomiędzy dziesią­
tkiem obrazów świętych, wisial ze­
gar, misy, łyżki i garnki umiesz-

mem utrata dla niemczyzny bę- 'a ścianach, 
dzie niemożliwą.

O cofaniu się niemczyzny na 
kresach wschodnich i północnych ezou? były w czarno-lakierowanej 
w uzasadnieniu projektu znajdu- 8zafie za szkłem, na której pysz- 
ją się pomiędzy innymi następu-1 n>ła się wielka harmonia z potrój- 
jące dane: W obwodzie reg. oł- n:l J ’
sztyńskiej straty nieinców od 
1906 do 1911 V. _ ___ 
146 posiadłości obszaru 8796 hek- 
tarów. 1 . . .
(powiaty koszaliński, lęborski. | posiadał sporo gruntu w dobrej] 
bttowski i słupski) straty nie- glebie a ludzie powiadali, że i go- 
■nieckie w lataełi od 1906 do 1911 ' towizny ma niemało. Sam gospo- 
wynosiły 47 posiadłości ol.szaru darstwem śię nie zajmował tę pra- 
1789 Jiektarów. \a .Śłąsku zagro- -c? pomczył stryjowi, któfy u nie- 
żone są zwłaszcza te okolice Sląz-;K° “« łaskawym chlebie siedział, 
ka Średniego, które graniczą zj Wawrzon należał do liajśuiiel-

r.
i klawiaturą i dzwoneczkami. 

Mieszkańcy chaty, Wawrzon Ko-
wynosiły ogółem do najzamożniejszych gospo-

darzy we wsi należał. Oprócz
W prowincji pomorskiej chałupy, budynków, inwentarzu, 

lęborski, posiadał

Wizya Ramsaya.
Sławny angielski uczony Wił. 

Tlainzay wypowiedział przy otwar­
ciu wystawy środków do zwalcza­
nia dymu, otwartej niedawnie w 
Londynie, mowę, w której przed­
stawił słuchaczom swą wiąyę.... 
ziemi bez węgla. Pomysł Rainzaya 
wyraża się w następującej konce- 
pcyi, której realizacyę, zdaniem 
jego, przynieść może niedaleka 
przyszłość. Uczony wychodzi z za- 

; łożenia, że ludzkość zużywa bezu­
żytecznie olbrzymi zapas energii 
przy wydobywaniu węgli z ziemi; 

_ pracy tej można by sobie oszczę- 
I dzie, spalając pokłady pod ziemią 
; i dobywając ztamtąd gaz, który 
; wyprowadzony z pod ziemi, odpo- 
, wiednio urządzonymi przewodami 
; może w zupełności spełniać swoje, 
dotychczasowe zadanie. W ten 
sposób możną hy oszczędzić olbrzy­
miego zapasu energii, zużywanej 
na dobywanie i transport węgla.

Realizacja powyższego projektu 
zdaniem Ramzaya. nie może napo­
tkać na zbyt znaezne trudności. 
Do przeprowadzenia gazu wystar­
czą rury przewodowe o sześciu ca­
lach średnicy. Natomiast urząidize- 
nie w kopalniach ulegnie zupełne­
mu uproszczeniu; zamiast licznych |

LEŚNA EOZYCZKA
Żebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Rocznik Tygod­
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyraźne­
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00

Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Nankowego obejmujący 
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo­
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi tytubkami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różczka czyli Ta 
jemnice Żebraka. Czarne Widmo. Ba 
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności. Cuda Bo 
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar 
nem Morzem. Milioner i Smieciarz. 
Dolina Almeryi. Djabeł w Krakowie. 
Djabeł w Domu. Artykuły: — Złe 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no 
wyeh Hebrydaeh. Wymiar sprawiedli 
wości wśród zwierząt. Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko­
ła w Paranie. Ilałas i jego szkodli­
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno 
wanie włosów. Wykopaliska przedhi

NOWE KSIĄŻKI.

Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie­
go, niesłychanie interesująca i sen­
sacyjna, jedna z tych, które się czy­
tają bez wytchnienia. 188 stron. 25c 

Hrabina de №ncy, aczkolwiek całość 
sama w sobie, jest dalszym ciągiem 
powieści poprzedniej i zaznajamia z 
dalszymi losami bohaterów pierwszej 
powieści. Stron 26G. Cena 25c

Kochanek Alicyi, stanowi także odrę­
bną powieść, ale opowiada o losach 
osób z dwóch powieści poprzednich. 
Wszystkie niesłychanie interesujące. 
Stron 312. Cena 25c

Tajemnice Nalewek w dwóch tomach, 
bardzo interesująca powieść Henryka 
Nagła z życia Warszawy, stron 450. 
Cena 50c.

Akta i Dekreta Koncylium Baltimor- 
akiego. Rzecz niesłychanie ważna dla 
Polaków w Ameryce, są tam bowiem 
zawnrte wszystkie t. z. ‘‘Prawa ko­
ścielne, uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena 75c.

Hodowanie młodego drobin, ku pożyt­
kowi i nauce dla gospodyń i hodow-

System mojego leczenia 
musi pomódz najzawziętszeni 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz, 
l^czę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz 2c- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. .Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2929 W. Lake st Chicago III.

a

EXTRA.
Niebywała ofertą! Każ­

demu, kto przyślo tylko 
lOc. markami lub srebrom, 
przyszłą bardzo pouczającą 
książeczkę z której aię do­
wie: Co każda Panna i Mę­
żatka wiedzieć powinna, ró­
wnież opisuje choroby i le­
czenia. których tu wymie­
nić nie można. Dodam to 
kie Pigułek Zdrowia, któ­

rymi wyleczy: Zatwardzenie, niestrawność,
brak apetytu, rrdlośri, ból i zawrót głowy. 
O rai przyślę informaeyn jak leczyć: Reuma­
tyzm, krosty, pi»gi, liszaje, jak upiększyć 
twarz, jak zapobirdz wypadaniu włosów, jak 
nabyć piękno i bujne włosy i wiele innyrk 
ciekawych rzeczy, za które tysiąeo łudzi 
dziękuje.

Adresujcie: Mr. W. Karaśkiewicz, 1279
Broadway Buffalo, N. T. 28

odszepnęł Wawrzon. — Skręeta I 
, na lewo i co ducha iło Czerwonki. 1 
■ Tam żydzi czekają. Gdyby oni tę-1 
; dy szli, ja ich zatrzymam...

Przemytnicy zniknęli w jednej ' 
| chwili. Wawrzon pozostał sani. I 

ślal. — Byłe tamci Czerwonki do- j 
padli, ja tu sobie

Huk wystrzału 
nocną...

Wawrzon 
chwiał i padł 
jękiem:

— O Jezu!
Strzał był śmiertelny; kula 

przeszyła pierś na wylot, z ranv 
buchnęła krew i broczyła śnieżny Zapracowana,
kobierzec. j — Powiadasz, że pani sędzina

Niebawem nad leżącym pojawi- jest zapracowana; ezeinże ona się 
ła się wysoka postać Szinula. zajmu je ?
Trzymał w ręku dubeltówkę, z 
której wydobywał się błękitny dy­
mek. Księżyc wypłynął właśnie z 
poza obłoków.

— Głupi — szeptał żyd, na­
chylając się i starając chłopa prze­
wrócić.

Rozpiął kożuch Wawrzonowi i 
odszukawszy worek z pieniędzmi 

I na piersiach, już go zdjął, gdy ra- 
| niony oczy otworzył.

—- Ani chybi strażniki — my- kadr robotników, wystarczy kilku 
| do olisługiwaina odpowiednicii ma- 

radę dam. i szyn podziemnych i stałego do- 
przerwał ciszę starczania węgla do spalania. Ru-1 

ry mogą przeprowadzać gaz na ty- 
nogach się za-1 siące kilometrów. Jedynie w za-na

twarzą na ziemię z stosowaniu do okrętów parowych 
j projekt nie może mieć zastosowa- 
; nia.

— Cudzemi sprawami.

Na ulicy.
Pijany: Przepraszam, czy pa­

nienka nie wię. gdzie mieszka Jan I 
Walczak ?

Służąca: Przecież to sam pan I 
jesteś.

Pijany: To... to ja wiem, ale 
nie wiem, gdzie mieszkam.

Miasto

lysiące męzczyzn powrocuo ao doskonałego zdi_. 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest

Droga do 
Zdrowia MĘŻCZYŹNI

•

możecie być

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warfa $10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby. Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je­
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie Jo wszystko, o czem każdy mężczyzną wiedzieć powinien.

PRZECZYTU," CO MÓWI4 Cl MĘŻCZYŹNI,
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki

<
• HfckWfc! ■ MWy «y EHUIVifl Ul IHitŁWfclfeni.

Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.
Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 

przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

7» ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy « górą 18,000 mężczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPLATNĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO.. P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, I1L

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi przysłali, 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.

Nazwisko ................................................................................................................

State
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schronisko dla żony wynalazł; ale próżno go 
pan Stabrowski zatrzymywał i ugaszeżał.

Przenocowawszy tylko, ruszyli rycerze 
nazajutrz świtaniem nawskroś puszczy w 
dalszą drogę, prowadzeni w labiryncie leś­
nym przez przewodników, których pan łow­
czy dostarczył.

(Ciąg dalszy.)

. Panie! Panie Wszechmocny! cze­
muś to tak tę nieszczęsną Rzeczpospolitą 
rozgrodził, że wszystkie świnie sąsiedzkie 
włażą do niej teraz i trzy najlepsze prowin- 
cye już spyskałyf (X. co jest! Ra! ale któż 
temu winien, jeśli nie zdrajcy? Nie wiedzia­
ła zaraza kogo brać i zacnych ludzi pobrała, 
a zdrajców zostawiła. Dajże Boże jeszcze raz 
powietrze na pana wojewodę poznańskiego 
i na kaliskiego, a zwłaszcza na Radziejow­
skiego z całą rodziną. A jeśli chcesz więcej 
obywatelów piekłu pjwsporzyć, to poszłij 
w sz\ stkich tych, którzy onę kapitulacyę pod 
Ujściem podpisali. Zestarzał się Zagłoba ? 
eestarzał? zobaczycie! Janie! radźmy prę­
dzej, eo czynić, bo niżbym obciął na koń­
skim grzbiecie siedzieć!

— Pewnie, że trzeba radzić, gdzie iść. 
Na Ukrainę do hetmanów ciężko się przedo­
stać, bo ich tani nieprzyjaciel odciął od Rze­
czypospolitej i tylko do Krymu mają wolną 
drogę. Szczęście, że teraz Tatarze po naszej 
stronic. Wedle mojej głowy, trzeba nam bę­
dzie do króla do Warszawy ruszyć, pana ko­
cham go bronić.

r— Byle był na to czas — odrzekł Stani­
sław. — Król jegomość musi tam na gwałt 
zbieirać chorągwie i wprzód nim przyjdzie­
my, na nieprzyjaciela pociągnie, a może i 
spotkanie już nastąpi.

— 1 to być może.
— Jedzmy tedy ku Warszawie, byle 

spiesznie — rzekł Zagłoba. —Posłuchajcie 
waćpanowie... Prawda, że nasze imiona 
groźne są nieprzyjacielowi, ale przecie w e 
trzech niewiele wskóramy, więc jabym ra­
dził tak: Skrzyknijmy szlachty na ochotni­
ka, ile się da, żeby tak choć z chorągiewkę 
panu przyprowadzić! Łatwo ich do tego na­
mówimy, że kto przed wiciami dobrowolnie 
8tauie, miłą panu rzecz uczyni. Z większą 
siłą, więcej można będzie sprawić i przyjmą 
nas z otwarterni rękoma.

— Nie dziw się waszmość moim słowom 
•— rzekł pan Stanisław—ale po tern, com 
widział, takiego do pospolitego ruszenia na­
brałem wstrętu, że wolę sam iść, niżeli z 
tłumem ludzi wojny nieznającyeh.

— To waszmość nie znasz tutejszej 
szlachty. Tu jednego takiego nie upatrzysz, 
którenby w wojsku nie sługiwał. Wszystko 
ludzie doświadczeni i dobrzy żołnierze.

— Chyba, że tak.
— Zaś miałoby być inaczej? Ale pocze­

kaj cieno! Jan to już wic, że gdy raz pocznę 
głową robić, to mi sposobów nie brak. Dla­
tego w wielkiej żyłem konfidencyi z woje­
wodą ruskim, księciem Jeremim. Niech Jan 
zaświadczy, ile razy ten największy w świe­
cie wojownik szedł za moją radą i zawsze 
na tern wygrywał.

— Alówcieno ojcze, co chcecie powie­
dzieć, bo czasu szkoda — rzekł Jan.

—C’o chciałem powiedzieć? Oto, co 
chciałcm powiedzieć: nie ten broni ojczyzny 
i króla, kto się króla za poły trzcina, ale ten, 
który nieprzyjaciela bije; a bije ten najle­
piej, kto pod wielkim wojownikiem służy. 
Poco mamy na niepewne do Warszawy cho­
dzie, kiedy król jegomość właśnie może już 
ido Krakowa, do Lwowa, albo na Litwę wy­
jechał; ja waszmosciom radzę, abyśmy bez 
zwłoki udali się P°d chorągwie hetmana 
wielkiego litewskiego, księcia Janusza Ra­
dziwiłła. Szczery to pan i wojenny. Chociaż 
go o pyichę pomawiają, pewnie nie będzie on 
przed Szwedami kapitulował. To przynaj­
mniej wódz i hetman, jak się należy. Ciasno 
tam będzie prawda, bo z dwoma nieprzyja- 
mółini robota; ale zato pana Michała Woło­
dyjowskiego zobaczymy, który w kumpucie 
litewskim służy i znów po staremu do kupy 
się zbierzem, jako za dawnych czasów. Jeś­
li nie dobrze radzę, niechże mnie pierwszy 
Szwed za rapcie w jasyr poprowadzi.

— A kto wie? a kto wie? — odrzekł ży­
wo Jan. — Może tak będzie najlepiej.

— I jeszcze Halszkę z dziećmi po dro­
dze odprowadzimy, bo właśnie przez puszczę 
przyjdzie nam jechać...

.— J w wojsku, nie między pospolitaka- 
mi będziem służyli — dodał Stanisław.

— I będziem się bić, nic sejmikować, 
ani kury po wsiach i twarogi wyjadać.

— Waszmość to widzę nictylko w woj­
nie, ale i w radzie prym możesz trzymać — 
rzekł pan Stanisław.

— Co? ha?
— Istotnie, istotnie! — rzekł Jam. -— 

Najlepsza to rada. Postaremu. kupą z Mi­
chałem pójdziemy. Poznasz, Stanisławie, 
największego żołnierza w Rzeczypospolitej 
i przyjaciela mego szczerego, brata.. Pójdź­

my teraz do Halszki powiedzieć, żeby się 
też w drogę szykowała.

Aza wie ona już o wojnie? — zapy­
tał pan Zagłoba.

— Wie, wie. bo przy niej najpierw Sta­
nisław ojtowiadał. Cała we łzach nieboga... 
Ale gdym jej rzekł, że trzeba iść, zaraz mi 
powiedziała: “Idź!”

— Chciałbym jutro już ruszyć! — za­
krzyknął Zagłoba.

—> To też wyruszymy jutro i to do dnia 
— rzekł Jan. — Ty, Stanisławie, musisz 
hyc ratigatus wielce po drodze, ale do jutra 
wy wczasujesz się, jak będziesz mógł. Ja je­
szcze dziś konie wyszlę z pewnymi ludźmi 
do Białej, do Łosic, do Drohiczyna i do Biel­
ska, żeby wszędzie świeże były na przeprzą- 
żkę. A za Bielskiem puszcza tuż. Wozy z za­
pasami wyjdą także dzisiaj. Żal z kochane­
go kąta ruszać w świat, ale wola boska 
Tern się pocieszani, że o żonę i dziatki będę 
bezpieczny, bo puszcza najlepsza to w świe­
cie forteca. Chodźcie waszmościowie do do­
mu, bo czas się ekspedycją zająć.

Poszli.
Pan Stanisław, zdrożony wielce, ledwie 

się posiliwszy i napiwszy, zaraz spać po­
szedł, a pan Jan z panem Zagłobą zakrząt- 
uęli się koło wyprawy. T że ład był u pana 
Jana wielki, więc wozy i ludzie ruszyli te­
goż jeszcze wieczora, na noc, a nazajutrz w 
dzień pociągnęła za niemi kolaska, w której 
siedziała Helena z dziećmi i jedna stara pan­
na, rezydentka. Pan Stanisław, pan Jan, 
wraz z pięcioma pachołkami, jechali konno 
koło kolaski. Cały orszak posuwał się żywo, 
bo po miastach świeże konie czekały.

Tak jadąc i nic wypoczywając nawet 
nocami, piątego dnia dojechali do Bielska, 
a szóstego pogrążyli się już w puszczę od 
strony Hajnowszczj-zny.

Objęły ich wraz mroki olbrzymiego bo­
ru, który podówczas kilkadziesiąt mil kwa­
dratowych okrywał, łącząc się z jednej stro­
ny pasem nieprzerwanem aż hen z puszczą 
Zielonką i Rogowską, z drugiej z pruskiemu 
borami.

Żaden najezdnik nie deptał nigdy nogą 
tych ciemnych głębin, w których człek nieo- 
beznany mógł zabłądzić i błąkać się wkoło, 
aż póki nie padł z wysilenia lub nie poszedł 
na łup drapieżnym zwierzętom. Nocami od­
zywały się tu ryki żubrów i niedźwiedzi, 
wraz z wyciem wilków i beczeniem chrapli- 
wem rysiów. Niepew ne drogi wiodły wśród 
gęstw y lub gołoborza, obok zwałów, wywro­
tów, bagien i straszliwych śpiących jezio­
rek, do rozrzuconych wsi budników, smola­
rzy i osaczników, którzy częstokroć przez 
całe życie nie wychylali się z puszczy. Do 
Białowieży tylko samej prowadził szerszy 
gościniec, przerywany Suchą drogą, którą 
królów ie jeździli na łowy. Tędy też od stro­
ny Bielska i Hajnowszczyzny jechali Skrze- 
tuscy.

Pan Stabrowski, łowczy królewski, sta­
ry samotnik i kawaler, siedzący ustawicz­
nie jal: żubr w puszczy, przyjął ich z otwar- 
temi rękami; dzieci zaś mało nie zdusił w 
pocałunkach. Żył bowiem tylko z osaczni- 
kami, szlacheckiej twarzy nie widując, chy­
ba wtedy gdy dwór zajechał na łowy.

Onto zawiadował eałem gospodarstwem 
inyśliwskiem i wszystkiemi smolarniami 
puszczy. Wielce się strapił wieścią o woj­
nie, o której się dopiero z ust pana Skrzetu- 
skiego dowiedział.

Częstokroć bowiem tak bywało, że w 
Rzeczypospolitej paliła się wojna, umierał 
król, a do puszczy wieść-o tern nawet nie do- 
cliodziła; dopiero pan łowczy przywoził no­
winy, gdy od pana podskarbiego litewskie­
go wracał, któremu raz do roku rachunki z 
puszczańskiego gospodarstwa obowiązany 
był składać.

— Nudno tu będzie, bo nudno! —-. mówił 
pan Stabrowski do Heleny — ale przezpie- 
cznie, jakby nigdzie na świecie nie było. Ża­
den nieprzyjaciel nie przedrze się przez te 
ściany, a choćby i próbował, toby mu osacz- 
niey wszystkich ludzi w lot wystrzelali. Ła­
twiej Rzeczpospolitą całą zawojować — cze­
go Boże nie daj! — niż puszczę. Dwadzieścia 
lat już tu żyje, a i ja jej nie znam, bo są 
miejsca, gdzie dostąpić nie można i gdzie 
zwierz tylko mieszka, a może i złe duchy 
mają swoje stacye, do których się przed gło­
sami dzwonów kościelnych chronią. Ale my 
żyjem po bożemu, bo we wsi jest kaplica, 
do której ksiądz z Bielska raz na rok zjeż­
dża. Będzie wam tu, jak w niebie, jeśli nuda 
nie dokuczy. Zato drzew na opał nie zabrak­
nie...

Pan Jan rad był z całej duszy, że takie
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Gdy pan Jan Skrzetuski ze stryjecz­
nym Stanisławem i panem Zagłobą, po ucią­
żliwej drodze z puszczy, przybyli wreszcie 
do Upity, pan Michał Wołodyjowski mało 
nie oszalał z radości, zwłaszcza, że dawno 
juz nie miał o nich żadnej wieści, o Janie 
zaś myślał, że znajduje się z chorągwią kró­
lewską, której porucznikował na Ukrainie 
u hetmanów.

Brał ich też z kolei w ramiona i wyści- 
skawszy, znowu ściskał i ręce zacierał: a 
gdy mu powiedzieli, że pod Radziwiłłem 
chcą służyć, uradował się jeszcze bardziej 
na myśl, że nie prędko się rozłączą.

— Chwała Bogu, że do kupy się zbiera­
my, starzy zbarażczykowie — mówił. — 
Człowiek i do wojny większą ma ochotę, gdy 
czuje konfidentów koło siebie.

— To była moja myśl -— rzekł pan Za­
głoba — bo oni do króla chcieli lecieć... 
Ale ja powiedziałem: a czemuto nie mamy 
sobie z panem Michałem starych czasów 
przypomnieć? Jeśli nam Bóg tak poszczęści, 
jak z Kozakami i Tatarami szczęścił, to nie­
jednego Szweda wkrótce mieć będziem na 
sumieniu.

— Bóg waści natchnął tą myślą! — od­
rzekł pan Michał.

— Ale mi dziwno — rzekł Jan — że- 
ście o Ujściu i o wojnie już wicdzeli. Stani­
sław ostatnim końskim tchem do mnie przy­
jechał, a my tak samo tu jechali, myśląc, że 
pierwsi będziem nieszczęście zwiastowali.

Musiała przez Żydów wieść tutaj 
przyjść, — rzekł Zagłoba — lx) oni zawsze 
najpierwsi wszystko wiedzą i taka między 
nimi korespondencja, że jak który rano ki­
chnie w Wielkopolsce, to już wieczorem mó­
wią mu na Żmudzi i na Ukrainie: “na zdro­
wie!”

—■ Nie wiem, jak to było, ale od dwóch 
dni wiemy — rzekł pan Michał — i konster- 
nacya tu okrutna... Pierwszego dnia jc- 
szcześmy nie bardzo wierzyli, ale drugiego 
już nikt nie negował... Co więcej powiem: 
jeszcze wojny ńie było, a rzekłbyś, ptaki o 
niej śpiewały w powietrzu, bo wszyscy na 
raz i bez powodu poczęli o niej gadać. Nasz 
książe-wojewoda rnusiał się też jej spodzie­
wać, bo się kręcił, jak mucha w ukropie i 
w ostatnich czasach do Kiejdan przyleciał. 
Zaciągi od (łwóch miesięcy z jego rozkazu 
czyniono. Zaciągałem ja, Stankiewicz i nie­
jaki Kmicic, chorąży orsząński, który, jako 
słyszałem, już gotowiuśką chorągiew do 
Kiejdan odprowadził. Ten się najpierwiej 
z nas wszystkich uwinął...

— Znaszże ty, Michale, dobrze księcia- 
wojewodę wileńskiego? — pytał Jan.

— Jak go nie mam znać, kiedym całą 
wojnę teraźniejszą pod jego komendą od­
bywał.

— Co wiesz o jego zamysłach? Zacny 
to pan?

— Wojownik jest doskonały; kto wie, 
czy po śmierci księcia Jeremiego w Rzeczy­
pospolitej nie największy .. Pobili go, pra­
wda, teraz, ale miał sześć tysięcy wojska na 
ośmdziesiąt... Pan podskarbi i pan woje­
woda witebski okrutnie go zato potępiają, 
mówiąc, iż przez to z tak małą siłą się por­
wał na ową niezmierną potęgę, ażeby się z 
nimi wiktoryą nie dzielić. Bóg raczy’ wie­
dzieć, jak było... Ale stawał mężnie i sam 
życia nie szczędził... A ja, którym na wszy­
stko patrzył, tyle tylko powiem, iż gdyby 
miał dosyć wojska i pieniędzy’, noga nie­
przyjacielska nie uszłahy z tego kraju. Tak 
myślę, że szczerze on się teraz weźmie do 
Szwedów i pewno ich tu nie będziem. czeka­
li, ale do Inflant ruszymy.

— Z czegożto suponujesz?
— Z dwóch powodów: raz, że książę bę­

dzie chciał reputacyą swą, nieco po cybiclio- 
wskiej bitwie zachwianą, poprawić, a po- 
wtórc, że wojnę kocha...

— Tak jest — rzekł Zagłoba — znani 
ja go, bośmy’ razem w szkołach byli i pensa 
za niego odrabiałem. Zawsze się kochał w 
wojnie i dlatego lubił ze mną lepiej niż z 
innymi kompanią trzymać, bom ja także 
wołał konia i dzidkę niż łacinę.

— Z pewnością, że to nie wojewoda po­
znański, z pewnością, że to zgoła inny czło­
wiek — rzekł pan Stanisław Skrzetuski.

Wołodyjowski począł go wypytywać o 
wszystko, co się pod Ujściem zdarzyło i za 
czuprynę się targał, słuchając opowiadania; 
wreszcie, gdy’ pan Stanisław skończył, rzekł:

— Masz waszmość słuszność! Nasz Ra­
dziwiłł do takich rzeczy niezdolny. Pyszny

on jak dyabeł i zdaje mu się,, że w całym 
świecie większego rodu od Radziwiłłowskie- 
go niema, prawda! Oporu on nie znosi, pra­
wda — i na pana podskarbiego Gosiewskie­
go, zacnego człeka, o to zgniewan. że ten nie 
skacze, jak mu Radziwiłły zagrają. Na kró­
la jegomości także krzyw, że mu buławy 
wielkiej litewskiej dość prędko nie dał... 
Wszystko to prawda, jak i to, że woli w be- 
zecnych błędach kalwińskich żyć, niż do 
prawdziwej wiary się nawrócić; że katoli­
ków, gdzie może ciśnie; ze zbory heretyków 
stawia... Ale za to przysięgnę. że wołałby’ 
ostatnią kroplę swojej pysznej krwi wyto­
czyć, niż taką kapitulacyę, jak pod Ujściem, 
podpisać... Będziem mieli wojny w bród, 
bo nie skryba, ale wojownik będzie nam he­
tmanem.

— W to mi graj! — rzekł Zagłoba. — 
Niczego więcej nie chcemy. Pan Opaliński 
skry ba i zaraz się pokazało, do czego zdat­
ny... Najpodlejszy to gatunek ludzi! Ka­
żdy’ z nich niech jeno pióro z kupra gęsi wy­
ciągnie, to zaraz myśli, że wszystkie rozu­
my pojadł... Taki syn innym przymawia, 
a jak przyjdzie do szabli, to go nieniasz. 
Sam zamłodu rytmy’ układałem, żeby biało- 
głowskie serca kaptować i by-łbym pana Ko­
chanowskiego w kozi róg z jego fraszkami 
zapędził, ale potem żołnierska natura wzię­
ła górę.

— 1’rzytem jeszcze i to wam powiem, 
— rzekł Wołodyjowski — że skoro się tu 
szlachta ruszy, to się kupa ludzi zbierze, 
byle pieniędzy nie zabrakło, ho to rzecz naj­
ważniejsza.

— Na Boga, nie chce pospolitaków! ■— 
zakrzyknął pan Stanisław. — Jan i jego­
mość pan Zagłoba znają już mój sentyment, 
a waszmości powiem, że wolę być ciurą w 
regularnej chorągwi, niż hetmanem nad ca­
łem pospolitem ruszeniem.

— Tutejszy lud mężny — odrzekł pan 
Wołodyjowski — i bardzo sprawny. Mam 
tego przykład z mojego zaciągu. Nie mo­
głem pomieścić wszystkich, którzy się. gar­
nęli, a między tymi, których przyjąłem, 
niemasz i jednego takiego, coby poprzednio 
nie służył. Pokażę waściom tę chorągiewkę 
i upewniam, że gdybyście nie wiedzieli ode 
innie, tobyście nie poznali, że to nie starzy 
żołnierze. Każdy bity i kuty w ogr.iu, jak 
stara podkowa, a w szyku stoją, jako tria 
rii rzymscy. Nie pójdzie z nimi tak łatwo 
Szwedom, jak pod Ujściem z Wielkopolana­
mi.

— Mam nadzieję, że to Bóg wszystko 
odmieni — rzekł Skrzetuski. — Mówią, że 
Szwedzi dobrzy pachołkowie, ale przecie ni­
gdy nie mogli naszym wojskom kompoto­
wym wytrzymać. Biliśmy ich zawsze — to 
już wypróbowana rzecz — biliśmy ich na­
wet wtedy, gdy im przywodził największy 
wojownik, jakiego kiedykolwiek mieli.

— Co prawda, to okrutniem ciekawy, 
co też umieją — odpowiedział pan Wołody­
jowski i gdyby nie to, że dwie inne woj­
ny jednocześnie ojczyznę gnębią, wcalcbym 
się o tę szwedzką nie rozgniewał. Popróbo­
waliśmy i Turków i Tatarów i Kozaków i 
Bóg wie nie kogo •— godzi się teraz Szwe­
dów popróbować. W koronie z tein tylko 
może bj ć kłopot, że wszystkie wojska z het­
manami na Ukrainie zajęte. Ale tu widzę 
już, co się stanie. Oto książę wojewoda do­
tychczasową wojnę panu podskarbiemu Go­
siewskiemu, hetmanowi polnemu zostawi, a 
sam się Szwedami szczerze zajmie. Ciężko 
będzie, prawda! Wszelako miejiny nadzieję, 
że Pan Bóg pomoże.

— Jedzmy tedy, nie mieszkając, do 
Kiejdan! — rzekł pan Stanisław.

— Dostałem też rozkaz, żeby chorągiew 
mieć w pogotowiu, a samemu się w trzech 
dniach w Kiejdanach stawić — odpowie­
dział pan Michał. — Ale muszę też waściom 
ten ostatni rozkaz pokazać, bo już z niego 
znaczno, że tam książę wojewoda myśli o 
Szwedach.

To rzekłszy, pan Wołodyjowski otwo­
rzył kluczem sepecik, stojący pod oknem na 
ławie, wydobył z niego papier złożony na 
dwoje i rozwinąwszy, począł czytać.

_ “Mości panie Wołodyjowski pułko- 
___ wniku!

“Z wielką radością odczytaliśmy ra­
port waszmości. że chorągiew już na nogach 
i w każdej chwili może w pochód ruszyć. 
Trzymaj ją waepan w czujności i pogotowiu, 
bo przychodzą tak ciężkie czasy, jakich je­
szcze nie bywało, sam zaś przybywaj jak 
u.-.jśpieszuiej do Kiejdan, gdzie go niecier­
pliwie oczekiwać będziemy. Gdyby waszmo­
ści docłiodziły jakieś wieści — tym nie 
wierz, aż wszwstko z naszych ust usłyszysz. 
Postąpimy tak, jak sam Bóg i sumienie na­
kazuje, bez uwagi na to, co złość i nieżyczli­
wość ludzka może na nas wymyślić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarze Ścienne na

■*«*  1913.
Zwracamy uwagę polskich biznesistów na 

Kalendarze Ścienne rta rok 1913. Drukowa­
ne są na pięknym papierze, rozmiaru 15V». 
xlO’£ cali z Emblematem i herbem Polskim 
w kilku kolorach Kalendarzowa tabletka ]r*9  
rozmiaru 8*̂x6  *4  cali i zawiera miesiące, 
duie i posty; zmiany księżyca; imiona świę­
tych na każdy dzień, oraz drukowane w ko­
lorze czerwonym święta kościelne i narodo­
we z dodatkiem notatek a dziejów Polaki i 
\meryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami interesu 
«przedsje się po nsstępujących cenach:

100 sztuk........................................S5.00
200 sztuk ......................................... $9 50
300 sztuk............................................112.00
500 sztuk............................................$18.00
1000 sztuk..........................................$35.00

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 
ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mniejszego furmatu 
Kalendarze (cienne, drukujemy także w kolo­
rach, jak powyższe tabletki, s!e w rozmiarze 
5x4 cali Obrazek na Kalendarzu rozmiaru 
9x5 cali przedstawia różne kolory. Sprzeda­
je się po następujących cenach:

100 za................................................... $4.00
300 ...................................... $10.00
500 ....................................................... $15.00
1000 ..................................................... $25.00

Prosimy pp. byznesistów, aby obstalunki 
na kalendarze przysyłali jak najprędzej pod 
adresem :

W. DYN’EWICZ PUB. CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
kelążkl do nab. Albo p > 
wleśclowe, różańce, szk i- 
plerze, krzyże lab Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, azto- 
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety hp. niechaj plaże po katalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher atr. Milwaukee. Wia

NajwiękBM Księgarnia na Wschodzie.

W. Micha], 
sktego w

Buffalo, 
1180 Broad­
way, rdzi« 
snajduje się 
takie g mo­
ralna agen­
tura “Gaze­
ty Polskiej”.
Ma składy 
dewocyjne: 

książki do 
nabożeństwa 
i powieścio­
we ; pję- i«e 
obrazy reli­
gijne i patry- 
otyczne; M-

stowy papier, kalendarze; sztuczne kwiaty I
pamiątkowe pocztówki. Kto nadeszle 2c. mar­
kami na przesyłkę, temu pośkmy duży Ka­
talog bezpłatnie.

Czy możesz jeść?
eo ci aię podoba, czy też to 
tylko, eo ei doktór pozwoli. 
Jeżeli chcesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRI NERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA
Jwt on srobiony • ezyeteg« 
•zerwonogo win» i importowa­
nych gorzkich ziół. I’omoie 
on niezawodnie we wezyetkieh 
ehorobaeh tr»wiąeyeh orga­
nów, krwi i nerwów. Doeta- 

aieu w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ате.,

CHICAGO, ILL.

sa&etiaaek; pierścionek; kolczyki; bre 
«■ki a erłea lab herbem polak im leb t> 
aieah piszę pe piękny ilustrowany ke 
tal og i eeanik, a zaoszczędzi napewne 
15 do 50e na każdym deiarne, kup«.iM 
ałets lub are brnę wyroby a pierwweg 
r$ki- Katalog ten nawisrs piękne rye»* 
ay aa ilete i srebrne edanaki i medale 
ila towarzystw i klnbiw Adreeewaf 
należy:

K. BTAGHOWBKI A CO.
1111 Nobla rtr, Chicago. tU.

Bobrowe Krople 40 ct. 3 os. $1.00
Robione i Importowanych roayjłkieh bo­
brów w «po«ób sprej«lnie prze« naa pe- 
siad«ny i zawierają wszelkie właściwości 
lecznicze.

Chlorkowe Krople 15c. 2 os. 2Se
Sporządzone z siół i korzeni, znakomita 
na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie ki­
szek itp.

Maciczne Krople 25c. 4 os. P5c
Sporządzone z ziół z gwaraneyą.

Żołądkowe Krople 2 os. 25c
Leczą wszelkiego rodzaju choroby żołąd­
ka. sporządzone tak czysto, że niema w 
nich żadnych barwników, perfum i trucian. 
Oprócz powyższych leków zawsze na skła­

dzie mamy kompletny zapas ziółek, spiry­
tusów. balsamów, kropli i innych lekarstw 
oraz chemikalii importowanych z Europy.

Łaboratoryum farmaceutyczna

BIAŁEGO ORŁA.
Aleksander C. Feska, famaceut} :zny chemik. 
4332 W. Thomas Str. Chicago, Dl.
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Księżniczka Marya, córka króla an- 
gielskiego, na manewrach z rodzicami.

Photo copyright. 1912. by American Pres» Association.

DLA NASZYCH DZIECI.

i przód.
Z za drzew ukazała się chatka 

leśnika. Jabłko dokulało się do 
niej i przy progu stanęło. Kasia 
cichutko zapukała do drzwi.

— Kto tam? — odezwał się mi­
ły glos z chaty, a gdy nieśmiałe 
dziewi zątko z za progu nie dawa­
ło żadnej odpowiedzi, wyszła do 

[sieni młoda kobieta, miła, łagod­
na, .i zobaczywszy Kasię spytała:

— Dziecko, a cóż ty robisz w 
lesie późnym wieczorem ?

— Wyszłam szukać mojej ma- 
si — odpowiedziała sierotka.
— A gdzież poszła matusia ?
— Do Boga, do nieba! — odpo­

wiedziało dziecko.
— A ojca masz jeszcze? — py- 

lała kobieta.
— Tatuś już dawno umarł.
Łzy stanęły w oczach dobrej ko­

biecie. wzięła sierotkę za rękę, za­
prowadziła do chaty, nakarmiła 
mlekiem i ehlebem, a nazajutrz 
po rozmowie z mężem, powiedzia­
ła do Kasi:

— Zostaniesz już u nas moje 
dziecko, a ty Julcia — zwróciła 
się do swej córeczki. — kochaj 
małą sierotkę, jakby twoją sio­
strę.

O, jak dobrze było małej Kasi 
w chatce leśnika z. przybranemi 
rodzicami i siostrzyczką.

Nie doznała krzywdy od niko­
go, pomagała dobrej kobiecie w 
pracy, pasała razem z Julka gą­
ski i krówki w boru, a gdy mó­
wiła pacierz wieczorny, szeptała 
zawsze: “Oj matusiu, matusiu,
pewnieś ty uprosiła Pana Jezusa, 
że mnie do tej chaty- zaprowa­
dził”.

— A co się stało z jabłuszkiem? 
— spytacie dzieci. Gdy zaprowa­
dziło Kasię do domku leśnika, zni­
kło przy progu tak, że go nigdy 
nie odnalazła.

Marzenie chłopca.
Gdyby konik ten ognisty,

Gdyby mógł być mój — 
Srebrną dałbym mu uzdeczkę

1 z czapraka strój.

Mlynarz, syn i jego osieł.
Pewien młynarz tak pracą osła 

zmęczył, iż obawiając się, aby mu 
lada dzień nie zdechł, postanowił 
go sprzedać za cóż tóż. Woła więc 

się 
nie 
na

Na koniku siadłbym unicko 
i pojechał w świat,

I zwiedziłbym za górami 
Wkoło ziemi szmat.

Poznał kraje, obyczaje,
W iele siół i miast —

I wróciłbym na koniku 
Dc rodzinnych gniazd.

Cobym widział tam dobrego, 
Powiadałbym rad,

Hlmdtiiliby mnie ojcowie, 
Z niziuteńkieh chat!

I przywiózłbym dla każdego 
-Miły, śliczny dar: 

lila matusi wełniak nowy, 
Ho stary się zdarł.

Ojcu strzelbę, bratu książkę. 
Ho czytaniu rad.

Dla Anulki piękną wstążkę
1 zamorski kwiat.

Jfziadusiowi tabakierkę, 
-Magdzie chustki dwie.

Malowane w kwiaty modre 
Na złocistem tłe.

OJ-

się 
za 

do- 
w

Kulaj się jabłuszko!
Sierotka Kasia nie miała ani 

ca ani matki. Nikt nie kochał 
biednego dziewczątka. nie opieko­
wał się niem. to też. biedactwo nie­
raz głodne i spłakane kładło 
na swój malutki sienniczek 
piecem i myśłało długo o swej 
brej i słodkiej matusi, która
niebie u Boga pewnie wyprosi, a- 
4»y jej dziecku lepiej było na 
świecie.

•Jednego dnia smutna i stęsknio­
na Kasia tak sobie pomyślała:

— Pójdę ja, pójdę z domu da­
leko. wysoko na tę górę, co ją z 
okna chaty widać, i ■ >że zajdę do 
nieba i użalę się malusi.

Wzięła więc kawałeczek chleba. 
który dostała na śniadanie, cliu- 
ścinkę zawiązała na głowę i wy­
szła z chaty. Nie rozumiała ona je­
szcze, że choćby człowiek całą zie­
mię przeszedł, do nieba nie trafi, 
dopóki g<> Pan Bóg do siebie nie 
Alkierze.

Szła więc drobnemi nóżkami 
przez pola na wysoką górę w las. 
Drzewa rzędami stały koło drogi, 
chwiały się i coś szeptały do sie­
bie. Nagle z pomiędzy nich wy­
szedł stary dziadek siwiuteńki, 
jak gołąbek.

— Niech będzie pochwalony 
'Jezus Chrystus — powiedziała 
Kasi i.

1 — Na wieki — odrzekł drżą­
cym głosem stąruszeK.

Kasia miała bardzo litościwe 
serce, wyjęła więc kawałeczek 
chleba z kieszonki i dala dziadko­
wi.

— Bóg zapłać, moja dziecino — 
odrzekł —- a za chlebuś weźże ode- 
mnie to jabłuszko, ale go' nie 
jedz, tylko schowaj, a gdy ci cze­
go będzie potrzeba, rzuć na zie­
mię, a ono cię zaprowadzi tam, 
gdzie zeghccsz.

Kasia podziękowała dziadkowi, 
schowała jabłuszko, a gdy podnio­
sła oczy, staruszka już nie było.

— A może to był Pan Jezus — 
pomyślała Kasia, bo pamiętała do­
brze opowiadania matki, jakto 
Pan Jezus przemienia się w siwe­
go dziadka, po świecie chodzi i 
biednym ludziom pomaga.

Słoneczko tymczasem wyszło nil 
j niebo wysoko i zaczęło topić bia- 
; łv śnieg, który' jeszcze gdzienie­
gdzie pokrywał ziemię. Kasia po­
czuła głód, bo od rana nie jeszcze 
uie jadła. Wyjęła jabłuszko, rzu­
ciła je ua ziemię, jak dziadek ka­
zał i zawołała :

— Kulaj się jabłuszko, kulaj 
się kulaj, a gdzie się zakutasz tam 
i ja stanę.

Jabłuszko posłuszne, biegło prę­
dziutko drogą, nagle stanęło. Ka­
sia patrzy, a tu złoty koszyczek 
leży na drodze, w niem bielutki 
chleb, masło w garnuszku, jabłka 
pachnące i wiele dobrych rzeczy. 
Z radością poduiosła z ziemi ko­
szyczek, głód zaspokoiła a myśląc 
o cudownym staruszku, szła dalej 
przez las. Na drodze było mnó­
stwo twardych korzeni drzew, ga­
łęzi. to też liche trzewiki sierot­
ki. zdarły się do reszty tak, że 
pokaleczyła sobie nogi. Wyjęła 
więc znowu czerwone jabłuszko i 
zawołała :

•* — Kulaj się jabłuszko, kulaj się 
kulaj !

Jabłuszko biegło tak prędziut­
ko, że i Kasia kroku przyspieszyć 
musiała, nagle stanęło.

— Ach, tnój Boże — wykrzyk­
nęła dziewczynka. — Jakie ślicz­
ne trzewiki.

Rzeczywiście przy jabłuszku le­
żała para pończoszek i ślicznych 
lśniących trzewiczków. Włożyła 
je Kasia na małe, biedne nóżki, 
mówiąc :

— O, ten staruszek, to już na 
pewno był Pan Jezus. Matusia z 
nieba uprosiła Go, żeby mi po­
mógł.

Chciała teraz podnieść je ze 
ziemi, ale ono wymykało się jej z 
rąk i drożyną leśną kulało się 
prędziutko, a Kasia za niem w 
ślad biegła.

Słoneczko chyliło się tymcza­
sem ku zachodowi, ostatnie jego 
promienie błyszczały między drze­
wami. Coby też biedna Kasia zro­
biła sama w lesie ciemną nocą? 
Ale ona nie myślała o tern w tej 
chwili, bo cała była zajęta jabłu- ły, małe i coraz większe przepa-

syna swego i rzecze: ‘ ’ żeby 
nasz osieł w drodze do miasta 
zamordował, zaniesiemy go 
drągach”.

Dźwigają obaj. Spostrzegli to 
ludzie, zaczęli się zbiegać i dalej 
śmiać się z nich i szydzić: “pa- 
trzajeie, oto trzy osły, a ten co 
na drągu jeszcze najmniejszy!”

Młynarz, markotny, skoczył po 
rozum do głowy i wsadził syna na 
osła. Aż tu przechodnie poczęli 
wymyślać na syna, mówiąc: “ty 
hultaju, jedziesz sobie wygodnie 

I na ośle.,a ojciec, starowina, pie­
szo ! ” I już się zabierają do kijów, 
aby go wybić. .Młynarz widzi, że 
nie żarty, więc zsadził chłopaka 
z osła, a sarn wsiadł na niego.

l’r?cchodziły dziewczęta i mó­
wiły jedna do drugiej: "biedny, 
chlopezyna. pieszo iść musi, a dziu 
dzisko nielitośeiwe jedzie sobie 
wygodnie.” Usłyszawszy- to mły­
narz, wsadza syna za siebie, my­
śląc, że już teraz dogodził wszyst­
kim. Ale zaledwie z lasku wyje­
chał, znowu krzyk: “cóż to za 
głupcy, a któż od nich osła kupi? 
Nie dosyć, że biedne oślisko cięż­
ką odbywa podróż, jeszcze mu ka­
żą dźwigać dwóch takich drabów: 
chyba skórę z niego sprzedadzą.”

— Prawda, pomyślał sobie mły­
narz. więc zsiadają obaj. Aż tu 
znowu odzywają się inni: “a kto 
to widział, aby osieł szedł sobie 
wygodnie, a ty pieszo! wszyscy z 
ciebie śmiać się będą.”

“Dość już. tych piaymówek, 
odpowiedział zniecierpliwiony 
młynarz, chciałem wszystkim do­
godzić i w tein byłem nie rozsąd­
ny. Odtąd, lia nikogo nie zważa­
jąc, J.ędę czynił, co mi mój ro­
zum podyktuje.”

Jak mówił, tak zrobił i dobrze 
podobno na tein wyszedł, bo jak 
mówi przysłowie: “jeszcze się ten 
nie urodził, eoby wszystkim dogo­
dził.”

koło 
nie-

tym

Lekcya gimnastyki.
Stara kozica wyprowadziła cór­

ki swoje na przechadzkę. Śliczne 
młode koźlęta podskakiwały 
niej, ale szło im to jeszcze 
zgrabnie.

Matka przypatrywała się
niezdarnym skokom, a równocze­
śnie pomagała i zachęcała młode 
do coraz szybszego biegu.

— Gdzie ty matuś nas prowa­
dzisz ?

— Do szkoły!
— A co to?
— Zobaczysz!
— A czy tam będą rówieśnice 

towarzyszki ?
— Będą. Szkoła była niedaleko, 

a dziwna to była ta szkoła kozic. 
•Jak gdyby umyślnie znajdowały 
się tutaj to niższe, to wyższe ska-

ście, a wśród skał tych igrała ma­
sa koźląt. Nauczycielkami były 
matki — ojcowie zaś rozstawieni 
ua akolicznyeh szczytach czuwali, 
by lekcye odbywały się bez prze-1 
szkody.

Młode koźlęta pierwszy raz do­
piero wprowadzone w świat przy­
patrywały się z rozdziawionymi 

I pyszczkami starszym koźlętom, z 
I dziwną wprawą wyskakującym 
na skały. Wreszcie jedna z nich 
zapragnęła spróbowap tej żaba- j 
wy.

— Mamuś moja, a czy ja potrą-1 
fię tak wyskoczyć?

— Spróbuj ! Chodźcie Ził mną !
I matka wyskoczyła na najniż­

szą skałę i zaczęła wabić za so- 
' bą koźlęta.

-Malcy namyślali się przez chwi- 
[ lę, wreszcie jeden z nich najodwa- 
’ żniejszy podskoczył ku skale, za- 
I ledwo jednak dostał się do 
wy przeznaczonej mu przez 
kę drogi.

— Próbuj jeszcze raz! 
chodź, chodź! — namawiała 
ka.

Zachęta poskutkowała. Drugi 
skok udał się lepiej, następny je­
szcze lepiej, a gdy już koźlęta zna­
komicie wspinały się na skałę ni­
ższą, przeprowadziła je matka do 
drugiej skały, cokolwiek wyższej.

Gorzej było z przeskakiwaniem 
przepaści. Namyślały się koźlęta 
niemało, nim pierwsze zdecydo­
wało się na ryzykowny, skok i 
przeskoczyło niewielką między 
skałami szczelinę. Druga próba 
już poszła łatwiej. I tak powoli 
zaprawiała matka swe dzieci do 
życia, uczyła je gimnastyki, aby 
mogły gdy dorosną przesadzać 
przepaści sześć do siedmiu met­
rów szerokości, w szalonych sko­
kach umykać przed nieprzyjaciół­
mi i nie mając innej broni, bro­
nie , rię zręcznością przed krwio­
żercami.

Kozice żyją w górach bardzo 
wysokich jak nasze Tatry, szwaj­
carskie i tyrolskie Alpy, francu­
skie Pireneje i inne. W stadach, 
po ó—40 sztuk pasą się po trawi- 
stych miejscach w pobliżu lodo­
wców i wiczengo śniegu bardzo, 
bard?,o wysoko. Kozice przeska­
kują z nadzwyczajną pewnością 
skały ; przepaście, a polowanie na 
nie jest bardzo niebezpieczne. Je­
dnakże w górach jest dosyć zu­
chwałych myśliwych, którzy choć­
by z narażeniem życia polują na 
kozice, a to dlatego, że upolowa­
nie tego zwiertbcia przynosi im 
sławę a prócz tbgo sprzedać mo­
gą dosyć drogo skórę i mięso ko­
zicy.

poło- 
mat-

No 
mat-

Szczera Zosia.
Zosia była szczerą i otwartą. 

•Jeżeli od ojca'7tlb matki zasłuży­
ła na jakie napomnienie, to nie 
starała się złego usprawiedliwić, 
ale mówiła z pokorą: “Zrobiłam 
źle, zasłużyłam <na karę, chętnie 
ją wycierpię, bylebym wiedziała, 
że kochani rodzice już się nie bę­
dą gniewali na innie, że się po­
zwolą przeprosić ’ ’.

Dobra Zosia stawała się co­
dziennie lepszą; uznanie własnej 
winy, to pierwszy krok do pra­
wdy, Paw Hóg jej błogosławił, 
ludzie serdecznie ją kochali

Amen kamieni.
Było to już bardzo dawno, kie­

dy żył pewien angielski kapłan, 
nazwiskiem Bed.r. Tknięty w o- 
statnich latach swego życia ślepo­
tą, zhodził jednak od miasta do 
miasta, od wioski do wioski pro­
wadzony' przez wyrostka. Gdzie 
spotkał gromadkę ludzi, zatrzy­
mywał się starzec na znak przez 
przewodnika, głosząc słowo Hoże 
z takim zapałem, że całe nieraz 
hrabstwa do przyjęcia prawd 
chrześcijańskich nakłaniał. Pew­
nego razu, jak niesie podanie, 
chłopiec zaprowadził niewidome­
go strca w okolicę bezludną, po­
sianą tysiącem wielkich i małych 
kamieni. Nie ze złości, lecz skut­
kiem właściwej wiekowi pocholę- 
eemu lekkomyślności, rzecze chło­
piec naraz do sędziwego starca: 
“Przewielebny ojcze, tu mnóstwo 
ludu pobożnego zeszło się i czeka, 
zapewne by posłuchać słowa po­
bożnego”. Niewidomy' kapłan u- 
wierzył i po małej chwili rozpo­
czął naukę, z właściwą sobie gorli­
wością i mocą. .Mówił tak serde­
cznie, iż własne serce mu boleje, 
a potck łez spływa mu aż do si­
wej brody. Ukończywszy kazanie, 
starzec świątobliwy wzniósł oczy 
ku niebu i począł mówić pobożnie: 
“Ojcze nasz”, — a gdy skończył 
na słowach “nie wódź nas na po­
kuszenie, ale nas 
go”, — kamienie 
chórem: “amen, 
Chłopiec strachem 
ca się wówczas do nóg starcowi, i 
wyznaje z głębokim żalem swój 
podstęp... a ten mu na to rze-

NOWA KSIĄŻKA.
Z drakami “Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t.

NAJNOWSZY

ZAWCMANYCK

cze: “Synu — nie szydź ze słowa 
Hożego, — czyż zapomniałeś, nie­
baczny, co mówi Pismo św.: “że 
gdy serca ludzkie skamienieją, 
Hóg serce i w kamieniach obudzić 
zdoła ?

Janek i Mucha.
•Janek, który siedział przy smacz­

nym bigosie,
Poczuł, że muclia chodziła mu po 

nosie.
Tern rozgniewany, silnie pięść 

tężyl,
Ugodził w muchę, nosa nadwerę­

żył.

Ktoś mu rzeki z boku: ależ 
mój Janie!

Much tu jest więcej, nosa ci 
nie stanie:

Z< pęd zbyteczny nierozsądku 
znakiem;

Kto słyszał muchę zabijać 
kułakiem ?!

CZY POSIADACIE MAJĄTEK?
Każdy posiada pewien majątek. 

Ci, którzy nie otaczają go dobrą 
opieką, tracą go. Najlepszym ma­
jątkiem dla każdego jest jego 
zdrowie. Jeżeli pn nie zaniedbuje 
tegoż i jeżeli szybko zaradza przy­
padkowym zasłabnięciom, ma wi­
doki długiego i wesołego życia. 
Pierwszy okaz słabości objawia się 
prawie we wszystkich wypadkach 
z częściowej lub zupełnej utraty a- 
petytu, siły i energii, pewnego bó­
lu głowy, niesmaku w. ustach, bia­
ły język, zatwardzenie. W podo­
bnych wypadkach używajcie na­
tychmiast Trinera Amerikański E- 
liksir Gorzkiego Wina, który wy­
czyści organy trawienia, wzmocni 
je i podnieci Jo regularnego dzia­
łania. Jest on bardzo skutecznym 
środkiem na choroby żołądka,-wą­
troby' i kiszek, w cierpieniach reu­
matycznych i ncuralgii, jak rów­
nież na kolki i kurcze. On przy­
wróci apetyt i wzmocni organizm.
— W aptekach : Jos. Triner, 1333
— 1339 So. Ashland ave., Chicago, 
III.

Fabryka Cygar i Papierosów
oraz

jkład wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
■śtarokrajskich, to jest: Tureckich; Rosyjskich 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanterye.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

H. MAGE8, 1215 W. Taylor Str. Chicago. Dl

z dodatkiem: Pieśni Miłosnych, Wierszy do imienników itd.

czyli LISTO WNIK DLA MIŁOSNYCH.
Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w życiu 

mitoenem jako to: 71 listów i odpowiedzi “Wymigania i oświadczenia miłości”, 53 li­
stów dla kochanków i narzeczonych, W listów “Umowy przedślubne i odpowiedzi’’, 7 for- 
mułów, 23 pieśni miłosnych. 28 wierszy do Imionnika.

176 »tronie wyraźnego druku. CENA 50c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1163 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00

CZYTAJCIE UWAŻNIE! £

8

Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00
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HISTORYA BIBLIJNA.
DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybrania 1 wielkości 

ludu Izraelskiego. 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.
DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie 1 pierwsze lata Jezusa. 2. Publl- 

czne wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. 5. Trze­
cia Wielkanoc. 0. Ostatnia Wielkanoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostołów 
l pierwszego Kościoła.

Księga zawierająca 264 strony druku, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Je roso 
limy, Egiptu i Kanarny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką.

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN. N. Y.
Potrzebni są agenci do sprzedaży innych książek we wszystkich osadach polskich. 

Kto nadeśle 10 centów znaczkami, dostanie katalog i warunki. x

Nie dajcie się łudzić przes Agentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo, spytajcie się szar­
latana czem ręczy i gdzie jogo gwarancja Î Odpowiedzialny Agent i ban­
kier składa gwaraneyp do Kasy rządowej. Nim powierzycie swoje pie­
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie aię ezem 
i jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Wat. Pamiętajcie za- 
tern, że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wan«e usługi jest sta­
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
za 840.85; 500 kor. za $102.oo; 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub. 
za $26.15; 100 rub. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. ia $518. 
Sprzedaj*  szyfkarty do Europy i do Ameryki

8porządza kontrakty, pełnomocnictwa | 
Załatwia sprawy wojskowe a fryni to

wszystko tanio, dokładnie I punktualni«.
Piszeie no kurs szczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna.

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

s 
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NOWY GENERALNY AGENT NA MIASTO 
NOWY YORK.

Nlnlejezem zawia­
damiamy, iż p. .J. 
Bialski z pn. 125 
E. 7st jest naszym 
generalnym agen­
tem na miasto New 
York. Pan Bialski 
posiada kwity i u- 
poważnienia do 

zbierania a bo La­
mentu na “Gazst^ 
Polską” i “Tygo­
dnik Powieściowo- 
Naukowy" i zbie­
rania ogłoś.-.eń, o- 
raz ma na składzie 
żki naszego druku 
i nakładu i wydaje 
premie. Sprzeda jo
także gazety agentom na “etendach” Skład 
pana Bia'akieg) zaopatrzony jest w doborowy 
wybór książek powieściowych i do nabożeństwa, 

różańców itd. oraz kapeluszy i galanteryl.

S 
«
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J. J. Hof Land Co

Ziemia Farmerska na Sprzedaż

DOKTOR KAI.LMERTEN,

W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­
lonii, o doskonałtej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:

Sobieski, Wis.

zbaw ode zle- 
odezwały się 

amen, amen”, 
przejęty, rzu-

Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 

Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 

Ofiaruje $1000 Nagrody 
każdemu innemu doktorowi, który 

wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami * ziół i korzeni, 
chocbyć stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. I*rzeto  
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imią, nazwisko i adres, ciek i wagą cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową | 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz » interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszolkio choroby, ja 
ko te*  ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

CHCESZ kupić Har­
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
po fabrycznej cenie? 
risz jk> polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2c markę na przesyłkę.

HENRYK SCHUNKE, 
1080 Broadway, Buffalo, N. Y.

Najlepsze Lekarstwa Domowe
Najb.tpiocznleJ.za i najakutoczniej sza maSć na wyleczenie świerzby, ecae- 

rny, wrzodów, wyrzutów, letnirj wysyp ki, parchów na głowie u dzieci 1 wielo 
innych chorób skórnych. Cena 50 centów za alolk — poczt. 60 ct.

Balsam na płuca jest pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie: chrypll- 
wośś; Ból w płucach: Modry knszel; Koklusz i astmę; febrę płciową i wszel­
kiego rodzaju choroby gardła i płuc, co na 25e i 50 c.

Proszki na ból glony przemagtiją tak chorobliwy jak nerwowy i neuralgicsny 
boi głowy; nie s<| szkodliwe 1 sprawują skutki w n.-uralgieznycl. chorobach. Ce­
na lOc 1 25e.

Pigułki na wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy 1 inne dolegli­
wości wątrobiane. Cena 23c.

Gojąca maść jest czystym i ulgę przynoszącym śzodkłem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 25c.

Pastylki na zaziębienie są bezpieoz n, i szybko działające; rozpędzają za- 
ziębienie; rozpędzają kaazcl; grypę; tub febrę katarową; na zaziębienie są naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem nu płuca. Cena 23c.

Lekarstwo na reumatyzm jest jedy nem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych 1 napnchłości od oczyszczenia ayatemu od trucizny; znako­
mity środek na ból lędźwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i muszkulo- 
waty reumatyzm i reumatyczną neuralgię. Cena 75c.

Regulator jest to potężny środek wzmacniający, udzielający zdrowia I siły we 
wszelkich chorobach właściwych płci ni ewieścioj usilnie polecamy jako akuteca- 
n., <lla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
sprawie przychodzenia do zdrowia. Cena ,1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym śród kłem na choroby żołądków 1 organów tra­
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego ayatemu. Cena 50o.

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na nau- 
nięeie plam; piegów, wyrzutów na twa rzy; opalenia od alońca; chroni ona ręee; 
twarz I usta od popękania i jest także barzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c.

Kropla na ból zębów, jest to skutecz ny środek na ból zębów; działają ono 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skuteesnem lekarstwem na miękkie 1 
twarde nagniotki; odciski; brodawki itd. Cena 25c.

Pomada na włosy; świetne przyrządzenie na włosy; zmiękcza i nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 centów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe i przykro 
cuchnące stopy, utrzymuje trzewik w przyjemnym i suchym stanie. Cena 25o.

Linlment dla koni przewyższa inno lekarstwa w leczeniu martwej kości; na- 
rostu. bolącego pyska, starcia, napuchnięcia ran, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkulów kulawki; ochwacenia, guzlów skórnych na karku itd. 50o.

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychłej ulgi przy kurczach: cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25c i 50o.

Wzmocnlclel Włosów jest najlepszym pobudziclelem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszczo w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porost włosów i do 
daje im siły i połysku. Cena 60c i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY EEME DY COMPANY,

1722—24 W. 48th Str. Chicago, I1L
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Dla Nauki
Alkohol a zbrodnia.

Mówiąc'o zbrodniach, mani na 
myśli nietylko zabójstwa, lecz i 
inne występki : kradzieże, bójki, 
fałszerstwa, oszustwa, podpalania 
i t. d.

Bardzo dużo jest źródeł zbrodni, 
lecz jednem z najważniejszych 
jest niewątpliwie nadużywanie 
trunków. Najlepiej wykaże nam 
to statystyka.

M. Marambat obliczył, że w je­
dnym z więzień francuskich |Saint 
Pelagie) było : na 10<) morderców 
53 alkoholików; na KM) zbrodnia­
rzy przeciw obyczajności — 53 al­
koholików; na 100 podpalaczy — 
57 alkoholików; na 100 żebraków- 
wlóczęgów — 71 alkoholików: na 
100 oskarżonych za pobicie i ska­
leczenie — 90 alkoholików; na 500 
skazanych za zbrodnie 323 alkoho­
lików, czyli 64%.

W Niemczech przy pomocy 
władz odnośnych zebrał dane sta­
tystyczne dr. Bear. Wziął on pod 
uwagę 32,823 więźniów i obliczył, 
że wśród aresztowanych za mor­
derstwo było 46% pijaków, za za­
bójstwo 63% , za opór władzy 76% 
za zadanie cięższych obrażeń cie­
lesnych 74%, za lekkie obrażenia 
cielesne 63%. pijaków.

Że alkohol ma wielkie wpływy 
na zbrodnie, dowodem tego fakt, 
iż najwięcej występków bywa w 
niedzielę. a następnie w soboty i w 
poniedziałki, gdyż w tych dniach 
najwięcej ludzie pija za otrzyma­
ne pieniądze w soboty. Zwrócił 
na to uwagę sędzia śledczy w Zu­
rychu. Otto Lang. W roku 1891 
osądzono w Zurychu za obrażenia 
cielesne 141 osób. W niedzielę po­
pełniło przestępstwa 60 osób, w 
poniedziałek — 22. w sobotę_ 18,
w innym dniu, lecz w nocy lub w 
«zynkach — 25, we wtorek, w śro- 
<1?. w czwartek i piątek we dnie 
— 16 osób.

Liczba przestępców w niedzielę 
zmniejsza się. jeżeli szynki w tym 
czasie są zamykane. W Edynbur­
gu przed nakazem zamykania w 
niedzielę szynków aresztowano za 
pijaństwo pomiędzy godziną 8 ra­
no w poniedziałek w przeciągu 
dwóch lat — 1357 osób, a po na­
kazie w tych samych godzinach i 
w przeciągu tego samego czasu — 
328 osób.

Gdzie powiększa się konsnmcya 
alkohclu, tam też zwiększa się li­
czba przestępstw. We Erancyi w 
departamencie Seine-Inferieure 
jilieszkańcy wypijają 10 razy wię­
kszą ilośe alkoholu, aniżeli w dep. 
Ceruse. to też w pierwszym ska­
zano 1 na 1,504. Jest więc ścisły 
związek pomiędzy zbrodnią a pi­
jaństwem.

Dr. Kroline, dyrektor więzień 
w Berlinie, oświadczył, że 70%, 
wszystkich zbrodni w Niemczech 
jest mniej lub więcej w przyczyno­
wym związku z alkoholem. Sę­
dziowie angielscy uważają pijań­
stwo za najważniejszą przyczynę 
zbrodni. Lord Coleridge, naczel­
ny sędzia w Anglii, w r. 1881 o- 
świadczył. że gdyby miało się na­
ród angielski nezyuić trzeźwym, 
to inożnaby zamknąć 90% więzień. 
To samo trzebaby powiedzieć i o 
naszym narodzie. Oby jak naj­
prędzej Polacy zapisali się pod 
sztandar trzeźwości, oby przesta­
li wydawać pieniądze na utrzyma­
nie i budowanie nowych więzień.

Przestając pić alkohol-truciznę. 
przerobimy tern samem więzienia 
na szkoły, ochronki i przytnlki.

Ks. Roman Kmiecik.

Płacz i śmiech u zwierząt.
W mowie potocznej przyjęto 

wyrażenia: “płacze jak ibóbr”, 
“płacze krwawemi Izami”.

Zdawałoby się, że są to przysło­
wia. osnute na tle lantastycznem. 
Wyobraźnia ludzka często bywa 
bujną, nawet zana.lt o, jednakże 
w przytoczonych przykładach wy­
rażenia te są odzwierciedleniem 
rzeczywistości.

W pojęciu człowieka płacz, o- 
golnie mówiąc, jest wyrazem żalu 
i bólu. Czy zwierzę, jako istota 
żyjąea i niepozbawioną <»:ueia. 
nie miałoby możności okazywania 
uczuć żalu i bólu’ Mnóstwo przy­
kładnic podpatrzonych z życia 
zwierząt, potwierdza w zupełności 
prawdę trafnych wyrażeń powy­
żej przytoczonych.

Wyrażenie “płacze jak bóbr” 
oznacza, że plączący długo wyle­
wa Izy, spokojne bez szlochania i 
łkania. W rzeczywistości, gdy 
bóbr zostaje złowiony, zwątpiwszy 
o ratunku, płacze gorzko. Płacze 
ustawicznie gorąccmi łzami: bo- 
brzyca, gdy zabierają jej bobrzą- 
tko smuci się do dwóch tygodni 
i wysycha jak szkielet.

Nad brzegami Nilu, w Egipcie, 
często lozlega się płacz dziecięcy. 
Zwabiony tym głośnym udanym 

i Rozrywki.
płaczem dziecka, niedoświadczony 
człowiek przekonywa się, że wy­
głodniały krokodyl płacze, szuka­
jąc żeru, a nieostrożny poszuki­
wacz płacząeego dziecka może się 
stać ofiarą głodnego potwora, 
gdyby za blisko doń podszedł. W 
obecnych jeszcze czasach niektó­
re plemiona ziemi kapskiej ota­
czają bałwochwalczą czcią kroko­
dyla i obowiązkiem tak zwanej 
świętej straży jest dostarczanie 
padliny żarłocznemu potworowi.

Pewien gatunek ociężałej mek­
sykańskiej jaszczurki płacze 
krwawemi łzami; jest to wydzieli­
na krwawa gruczołu łzawego, wy­
tryskająca podczas niebezpieczeń­
stwa w walce z inną jaszczurką.

Znane są przykłady płaczu, tj. 
obfitego wylewu łez u małp, gdy 
im zabierają malpiątka, drażnią 
je, biją. lub gdy zostają ranione, 
wyrażają one w taki sposób uczu­
cia żalu i bólu.

U śmiertelnie ranionej samy z 
duś^eh czarnych ócz płyną obfite 
łzy.

Psy płaczą bardzo łatwo.
ścigany zając płacze, gdy widzi 

utopionego towarzysza lub złowio­
nego w pułapce.

LT zwierząt przeżuwających ist­
nieje stosunkowo wielki gruczoł 
i kanał łzawy w oczodole i moż­
ność łatwego łzawienia, trafnem 
przeto jest przysłowie: “płacze 
jak cielę”.

Powyżej przytoczone przykła­
dy. jak i wiele innych, wykazują, 
że u zwierząt żal i ból ujawniają 
się przez łzy, wogóle jednak zwie­
rzę nie płacze tak łatwo, jak ezło- 
wie i w widu razach znosi ono 
niedolę z godną podziwu cierpli­
wością.

Dziwnem wydaćby się mogło 
pytanie, czy zwierzę się śmieje. 
Możność śmiechu, jako wyraz u- 
ezue radosnych, jest, właściwą 
człowiekowi Jednakże ze spo­
strzeżeń przy odruchach mięśni 
wargowych wnioskować należy, 
że małpy i psy również, są zdolne 
się uśmiechać.

Jak myśliwi tępią szkodli­
we zwierzęta.

Wiadomo jaką plagą dla pod 
rastających zajęcy i królików są 
lisy i ptastwo drapieżne. Zdaniem 
hr. de Lupel, agronoma francus­
kiego, najskuteczniejszym środ­
kiem na tępienie szkodników jest 
strychnina. Zwierzęta te nie jedzą 
powoli, jak człowiek, lecz poły­
kają chciwie dużemi kawałami; z 
łatwością więc je otruć można.

W tym celu bierze się skórę 
królika, kraje na trzy kawałki i 
każdy kawałek kładzie na wido­
ku w lesie, w miejscu uczęszcza- 
nem przez ptastwo drapieżne; po 
obu stronach każdego kawałka 
skóry kładzie się na miejscu wi- 
doeznem dwa kawałeczki mięsa 
cielęcego lub królika, zawierające 
w sobie pół dozy strychniny dla li­
sa.

Łatwo zrozumieć, co się stanie. 
Czatujący przez cały dzień ptak 
drapieżny widzi kawałki skóry i 
myśli, że są to resztki biesiady 
żarłoczności.

Można takfce przynętę taką po­
łożyć w pobliżu jamy królika, 
gdzie ptaki drapieżne czekają na 
czatach od rana do nocy. Ten sam 
skutek osiągnie się, kładąc na wi­
doku w pobliżu jamy małe ptasz­
ki wypatroszone, zawierające w 
sobie dozę strychniny dla lisa.

Strażnik lasu, jeżeli dostrzeże 
resztki zająca lub królika, zabi­
tego przez drapieżnego ptaka, po­
winien wykrajać dwa kawałki 
mięsa, napuścić w nie strychniny 
i położyć na widoku w pobliżu 
sk<>ry. Środek ten nigdy prawic 
nie zawodzi: ptak Itowicm powra­
ca zawsze do pozostawionych re­
sztek zdobyczy.

Z tym samym skutkiem używa­
ją gałek z miodu zatrutych stry­
chniną. Jeżeli chcemy otruć lisa 
w lecie. to zamiast mięsa, które 
zbyt prędko ulegnie gniciu, bierze 
się płuca krowie, pokrajane na 
kawałki i przypieka na ruszcie z 
odrobiną posiekanej cebuli. Po 
ostudzeniu wpuszcza się w każdy 
kawałek strychninę i tak zatruta 
przynętę ukrywa się w pewnych 
odstępach na skrajach lasu. Mo­
żna także użyć winogron wyboro­
wego gatunku; pięć gron zawie­
rać powinno jednę dozę strychni­
ny. Winogrona dadzą się zastąpić 
śliwkami, z których poprzednio 
wydobyto pestki. Winogrona lub 
śliwki ukrywają się pod liściami 
w pobliżu nory. Można wreszcie 
użyć do tego świeżych jajek, w 
których dziurkę, po wpuszczeniu 
trucizny, szczelnie należy zalepić.

•We Erancyi używają z powo­
dzeniem takiego fortelu: myśliwy 
ukrywa się pod drzewem, w zbu­

dowanym w tym celu szałasie, ma­
ło wzniesionymi nad ziemią. Na 
sznurku trzyma uwiązanego kogu­
ta, którego od czasu do czasu po­
ciąga za nogę; na krzyk koguta 
lis nadbiega i pada od celnego 
strzału myśliwca.

Wyborną przynętą są wreszcie 
ryby; pokrajane kawałki ryby 
zatrutej, porozrzucane na skraju 
lasu, zwabią napewno łakome 
zwierzę.

I Maluczki przydać się może.
Znana jest piękna bajka Lafon- 

tena, który opisuje w niej ciekawą 
przygodę lwa, ocalonego przez 
małą myszkę. Król puszczy zlito­
wał się niegdyś nad nią i darował 
jej życic; ona przez wdzięczność 
przegryzła pęta, z których lew nie 
mógł się wydobyć. Podobnem do 
tej bajki jest podanie o Łokietku, 
królu naszym, który, uciekając 
przed pogonią, ukrył się w jaskini, 
przez noc zasnuł paj.yk siatką wej­
ście do niej a nieprzyjaciele prze­
szli obok kryjówki, nie domyśla­
jąc się, że ten, którego ścigali, w 
niej właśnie znalazł schronienie.

Nieraz i maluczki przydać nam 
się może: na poparcie tego właś­
nie twierdzenia przytaczamy tu 
jedno jeszcze prawdziwe zdarze­
nie:

W dolinie Loary we Francyi żył 
stary opat, siwowłosy staruszek ze 
złotem sercem i zacną duszą, czczo­
ny i kochany w całej okolicy. A 
mieszkał w ruderze, stanowiącej 
niegdyś część sławnego opactwa 
które oddawna rozpadało się w 
gruzy. Z opactwa pozostał tylko 
kościół i jedno skrzydło oparte o 
skałę, otaczał je mur niski, pod 
którym stało dziesięć uli, a raczej 
dziesięć pni grubo ociosanych i po­
krytych słomianymi daszkami. Je­
dyną jego namiętnością były 
pszczoły, które stary kochał nad 
życie i na równi ze swymi parafia­
nami i zawsze chodził kolo nieb 
troskliwie, rad ilekroć udało mu 
się nowy rój osadzić.

Ksiądz, pszczoły i parafianie ży­
li w przykładnej zgodzie, dopóki 
nie zaczęło się prześladowanie 
księży. W wiosce znalazło się kil­
ku awanturników, którzy stra­
chem i namową pociągnęli za so­
bą innych i odtąd zaczął się szereg 
smutnych dni dla biednego opata. 
Zabrano mu dzwony, ażeby z nich 
odlać armaty, zamknięto kościół i 
zaniedbano wszelkich obrzędów 
religijnych. Zacnemu księdzu ser­
ce pękało z bólu; (-odzień dowia­
dywał się o nowych gwłatach i 
nadużyciach, ale mimo to nie 
eheial stąd uciekać.

— Tu pragnę umrzeć — odpo­
wiadał na prośby i przełożenia 
swojej starej gospodyni.

Był tak kochany i szanowany w 
okolicy, że zostawiono go w spo­
koju.

Tymczasem szał się wzmagał i 
wichrzyciele bezbożni postanowili 
uwięzić starego opata; w tym ce­
lu czterech najzagorzalszych wy­
brało się do opactwa, uzbroiwszy 
się w szable i piki.

Było to przed południem, w go­
rący dzień czerwcowy. Cisza pano­
wała wokoło, pszczoły tylko brzę­
czały w ulach. Stara gospodyni ks. 
opata spostrzegła w oddali stale 
jakąś zbliżającą się gromadkę i 
odgadując zamiary, zamknęła bra­
mę. Opat ukląkł przed krucyfi­
ksem, modlił się żarliwie i pow­
tarzał :

— Panic, jeżeli można, oddal 
ten kielich odemnie! Tu żyłem lat 
tyle, tu chciałbym umrzeć.

Zbrojna hałastra stanęła tym­
czasem przed bramą i zaczęta w 
nią walić. Odpowiedziało im tylko 
groźne brzęczenie pszczół, którym 
tak niespodziewanie przerywano 
robotę. Napastnicy coraz silniej 
dobijali się do bramy, klnąc i zło­
rzecząc straszliwie.

Wtem z uli wypadły liczne ro­
je pszczół i rzuciły się na zgraję, 
tnąc po twarzach, po rękach, po 
szyjach, gdzie się trafiło. Nic nie 
pomogły krzyki i opędzanie się, i 
coraz to nowe roje z pni z zajadło­
ścią wylaty wały, ostremi żądłami 
klując napastników. Pszczoły o- 
gromnie sie mściły za zbrodnicze 
zamiary hałastry.

Napastnicy w największym po­
płochu zaczęli uciekać jak niepy­
szni, zmykali z piskiem i wrza­
skiem ogromnym, ścigani wciąż 
przez rozloszezone jwzczoly, które 
z roli odpornej przeszły teraz w 
zaczepną i cięły bez litośei. Poką­
sani tarzali się po ziemi, ażeby się 
tylko uwolnić od nieubłaganych 
prześladowczym, z nieludzkiem 
wyciem machali rękami, szalejąc z 
bólu; w ich napuchnięt.yeh, na- 
brzęklych twarzach szpetnie po­
wykrzywianych, trudno się było 
dopatrzeć ludzkich stworzeń. Po­
grom był zupełny, bezprzyladny w 
dziejach.

Pszczoły, dokonawszy dzieła zu­
pełnej zemsty, wróciły do bli i 

jakby nic nie było, dalej praco­
wały, robiąc miód, dając tern 
chwalebny przykład skromności o- 
bok męstwa.

Odtąd już nikt nic myślał nie­
pokoić proboszcza, z trwogą omi­
jano opactwo, a staruszek zajmo­
wał się jeszcze z większą troskli­
wością pielęgnowaniem swoich u- 
kochanych pszczółek.

— To moja gwardya przybocz­
na — mówił z uśmiechem.

Głowa.
Wszystko ma dziś głowę. Lu­

dzie i zwierzęta, posągi i gwoździe 
cukier i kapusta głowiasta. Gło­
wa atoli kapuściana różni się tem 
od głowy ludzkiej, że jest pożyte­
czna. Płeć piękna niema głowy, 
tylko główki — tak samo zapałki, 
szpilki i lalki. Podczas kiedy jed­
nak zapałka bez głowy nie przy- 
daje się do niczego, to u łudzi nie 
jest ona tak konieczną. Owszem, 
często człowiek bez głowy dopro­
wadza nawet do fotelu ministery- 
alnego.

Odmianą główki są nagłówki, 
łamigłówki i półgłówki. Ten o- 
statni rodzaj główki niestety u 
nas wielce liczny i rozpowszech­
niony.

Z innych rodzajów głowy rozró­
żniamy jeszcze głowę rodziny, 
która jest potrzebną do płacenia 
kar za wylewanie nieczystości 
przez okno i podpisywanie arku­
szy konskrypcyjnych — niemniej 
“głowę” na monecie. Ta służy do 
losowania przy pojedynkach, ko­
mu przysługuje prawo wyboru 
miejsca i szabel. Prócz tego ma­
my jeszcze i głowy państwa, ko­
ścioła, białogłowy a jedynie “mo­
skale” nie mają wcale głowy.

W głowie jest siedziba mózgu. 
Służy on do wywoływania zabu­
rzeń i udarów mózgowych, do ba­
dań sądowych u samobójców, do 
palenia kandydatów przy pierw- 
szem rygorozyum medycznem i do 
podawania w restauracji w stanie 
przysmażonym.

Do głowy należj’ w dalszym cią­
gu kapelusz, którego noszenie jest 
jej głównem przeznaczeniem 
szczególnie u pań. Nie mniej fry­
zura.

U niektórych panów jest ona ró­
wnie kosztowną, jak u pici pięk­
nej i tacy panowie nawet noszą z 
tyłu na głowie przedział.

Co się tyczy pań, to na głowie 
ich spoczywa obok trosk około go­
spodarstwa jeszcze cale musy sztu­
cznych loków, podkładek, szpilek, 
grzebyków, wstążek i warkoczy
— z powodu dzisiejszych postę­
pów techniki fryzyerskiej wiele z 
nich uczesuje fryzyerka, nawet w 
ich nieobecności.

W głowę pakuje się przez cale 
gimnazyum najrozmaitsze pożyte­
czne wiadomości; w głowę wciera 
się najrozmaitsze kosmetyki; w 
głowie aranżera rodzą się najro­
zmaitsze pomysły, a z głowy Jowi­
sza wjskoczyła Pallas Ateue.

Rekrut ma w głowie zawsze tyl­
ko siano; otwartą głowę ma adwo­
kat, ciężką głowę pijak; mokrą 
głowę waryat; głowy zaś naszego 
grodu wylewają na posiedzeniach 
Rady miejskiej tyle wody, że mo- 
źnaby nią kropić ulice i zaoszczę­
dzić miastu w ten sposób kilka 
tysięcy dolarów na beczkowozy i 
hydranty.

Wiele ludzi traci głowę, skoro 
najmniejsze im grozi niebezpie­
czeństwo, w postaci naprzykład 
niespodzianej rewizyi kasowej lub 
przyjazdu żony ze świeżego powie­
trza. — Uczeń, który ma protek- 
cyę, ma “dobrą głowę” o człowie­
ku, który miał szczęście wygrać 
los, twierdzi się ogólnie, że ma 
“wielką głowę” albo też że ma 
“głowę na karku”. “Na głowę” 
się bije zawsze nieprzyjaciół i taki 
wódz zadziera głowę do góry, u- 
czeni lamią sobie głowj’ nad coraz 
nowemi zagadnieniami — nasze 
panie lamią sobie znowu główki 
nad tem, jak zakręcie mężowi gło­
wę, aby wydostać na głowę nowy 
kapelusz. Dostaje wtedy żona re­
gularnie silnego bólu głowy i mi­
gren a scena ta trwa z reguły tak 
długo, aż mąż nie straci zupełnie 
głowy. Po głowie skacze mężowi 
żona, zaś dzieciom, o ile się ich 
często nie czesze, czasem coś in­
nego, a w tym wypadku wbrew 
przysłowiu — od przybytku gło­
wa ... boli. Głowy kręcą nasze 
panie kupcom, krawczyniom i ino- 
dniarkom przez kilka godzin z rzę­
du, a w końcu kiwają łaskawie 
głowami swemi na pożegnanie; od 
głów do stóp mierzy cię często nie 
tylko krawiec ale i kobieta, której 
nie ustąpiłeś miejsca w tramwaju; 
głowę spuszcza na piersi oskarżo­
ny, któremu tak poradził adwokat,
— głową bije się w romansach o 
mury więzienne; głową kiwa na 
znak potakiwania za plecami mę­
ża ; w głowę rzuca się po restau- 
racyi halby — zaś w domu ze 

względów oszczędnościowych tyl­
ko drewniany wałek; do głowy i- 
dzie wino i wódka; głowę ścina się 
na gilotynie, rzeźbi, portretuje, 
strzyże i goli; głowa jest potrzeb­
na przy wojsku do noszenia czaka 
i kręcenia na “links” lub ‘rechts’, 
przy defiladach i innych patryo- 
tj-cznj ch okazyaeh — w cywilnym

KATALOG KSIĄŻEK
Własnego druku i nakładu.

BAŚNIE ANDERSENA. Są to zajmu 
jące opowiadania, opracowane przez 
C. Niewiadomską, a są tak ciekawe 
i zajmujące, że tylko ten człowiek, 
który żadnego pociągu nie czuje do 
natury, nie będzie ieh czytaŁ Każdy 
jednak, który ukochał naturę, dla 
miłej rozrywki przeczyta sobie tę 
książeczkę od początku do ikońca a 
niezawodnie coś na tem »korzysta. 
Znajdzie tu czytelnik prawdziwą mi 
łość natury do ludzi i ludtzi do natu­
ry, napisanych zgrabną ręką miłośni­
ków i badaczy przyrody. Kfdążka ta 
o kilkuset stronicach zawiera, krót­
kie i nieco dłuższe ustępy jak: Kwia­
ty Idalki; Krasnoludek; Ropueha; 
Len; Matka; Bąk i pitka; Polny 
Kwiatek; Dziewczynka z zapałkami; 
Ajzerwonc buciki; Sosna; Anioł; Coś; 
Listek z nieba; U króla Olch; Sło­
wik i -wiele innych zajmujących ustę­
pów. Cena........................................50e.
W mocnej oprawie........................ We-

“BEN-HUR”. Książka ta jest praw­
dziwą ozdobą każdego domu i każdej 
biblioteki. Prześliczne wydanie z ilu­
stracjami, itapisana przez jenerała 
amerykańskiego Lew. Wallace*go.  To 
dzieło rzeczywiście należy do naj­
wspanialszych i najlepszych utworów 
literackich, ukazało się bowiem we 
wszystkich językach świata, rozesz­
ło się w milionach egzemplarzy. Je­
go treść jest bardzo zrozumiała i dla 
każdego przystępna, tło re!igijno-hi- 
etoryezne. Sława, jakiej to dzieło 
zażywa, jest zupełnie zasłużoną, au­
tor bowiem tchnął w nią Całą swą 
duszę chrześcijańską. W powieści 
tej rozwija autor szczytne myśli, ja­
sno przedstawia ówczeone stosunki i 
tłómacay dobitnie, jakim będzie ów 
zapowiedziany Mesyasz w przeci­
wieństwie do dziwnych urojeń żydo­
wskie!, a Chrystusa Para i .lego. Mę­
kę przedstaw ia tak w barwnych ko­
lorach że ta postać Naszego Mi 
strza każdemu czytelnikowi na zaw­
sze w pamięci wyrytą zortanie. — 
Dzieło to z 120 ilustracyami opraw­
ne w płótno z kolorowymi i złocony­
mi wyciskami na okładce, kosztuje, 
(’cna....................  $2.00

BEZ PANA. Powieść, ta smutne nam 
przywodzi nu pamięć czasy po wy­
gnaniu królewicza Kazimierza, sy­
na Mieczysława II., którego niesłu­
sznie Gnuśnym nazwano. Polska wó­
wczas została bez pana, bez rządcy. 
Każdy myślał o sobie a nikt o swej 
matce-kraju ojczystym. Dumni wła­
dycy i ziemianie powstali wówczas 
•przeciw władzy królewskiej. A co 
najgorsze, że buntowano ciemny lud, 
aby wrócił do pogaństwa i aby pro­
wadził sobie wygodne życie wśród 
niezmierzonych borów i puszcz, na­
turalnie tem schlebiali bardzo ludo­
wi, który dobrze nieoówiecony wo­
łał używać świata niż żyć po kato­
licka. Wogóle wówczas Polaka przed­
stawiała straszny obraz bratobójczej 
kainowej walki. W tym czasie głów 
na rolę grała także córłoa władyki, 
z Leszczy, dużej osady, leżącej po­
między Notecią a Wisłą w śród od­
wiecznych lasów. Śliczna ta powieść 
napisat.tf przez Sta., kosztuje 50c.

BEZSENNA NOC. Jest to zajmująca 
powiastka, którą napisał -znany Mark 
Twain. inaczej Samuel Clemmens, 
udzie o[*owiida,  jak to przez jedną 
noc w pokoju zrobił czterdzieści i 
siedem mil angielskich, ]>omiino, że 
nie wychodził poza’ dom ani krok. 
Cena ...................................................5c.

BEZ SZCZĘŚCIA Jak z początku bar­
dzo przyjemne wrażenie wywrze ta 
powiastka na czytelniku lub czytel­
niczce, tak przy końcu dozna rozcza­
rowania i przyzna, że tytuł tej j»o- 
wiastki zupełnie sprawdza się na śli­
cznej i wielkich a anids*kirh  obycza­
jów panny Wikci, która z miłości 
z.a swoim opiekunem i wychowawcą 
postradała zmysły, gdy ten z inną 
ożenił się kobietą. Napisał M. D. 
Chamski. Cera............................... lac,

BIEDNA SIEROTKA. Prawdziwe zda 
rżenie. Kto kocha matkę własną, to 
jej miłość o swem dzieku nawet po 
zejściu z togo świata pamięta i wy­
nagradza. Tak się też stało i z Jó- 
zionką. która dzień i noc do swej lu­
bej matuli wzdychała. Cena .... Me.

BITWA POD KOBYLANKĄ duia 6-go 
maja 1864 roku. Niniejszy szkic prze­
tłumaczył Dr. W. Majewaki z Chica 
go, z “Poliah Ex]>erieneeR dnriug 
the insurrectien of 1863—♦ by W. 
II. Bulloęk”. Pan Bullock był w o- 
statniem powstaniu angielskim kore­
spondentem do londyńskiego “Daily 
News”. Chcącym poznać dokładny 
rys Historyi i charakteru Polaków 
nie ze swojskich źródeł, raJzi się po­
wyższą przeczytać książkę. Cena Sc.

BLADA HRABINA. Romana jeden z 
największych swego czasu, jaki opi­
sał Jerzy F. Dorn. Trzy wielkie to­
my o kilkaset tysięcy stronicach z 
ślicznemi ilustracyanii. Obrazy tu 
przedstawiane z życia najrozmai­
tszych osób, dadzą czytelnikowi do­
kładną znajomość czasów dawniej­
szych, choć nie bardzo odległych od 
naszych, jak to ludzie nieraz zacni 
i niewinni przechodzili wjirost na 
tym świecie męczarnie piekielne na 
tle miłosnem — jak to na zawadzie 
jedna osoba stała drugiej, pragnąc i 
przemyśliwająe dniem i nocą, jakby 
znienawidzona drugą osobę pozbawić 
i życia i majątku i miłości Przy 
końcu dopiero powieści doznaje się 

stanie zaś do stania na niej akro- 
batom i robienia mostków przy za­
pasach. — “Boli główka to naj­
lepsza, ale nietylko szkolna wy- j 
mówka” — a “mądrej głowie I 
dość na słowie” rozumie się niej 
na “polskiem”, bo z niego jeszcze I 
żadna głowa nie stała się mądrą.

jakoby ulżenia na sercu, skoro się 1 
dowie, że dotycząca osoba wszystko 
możliwie przezwyciężyła i dopięła 
swego cslu. W każdym razie na tle 
takiego opowiadanie jawi się nieco 
a nawet i nieraz dużo prawdy, która 
tylko zaćmiewa i rzuea niejasne cał • 
kieni światło na ten rozum, któ­
ry zamiast straszyć się złem, do nie­
go lgnie» jak «ciężkość do ziemi. Li­
lia i Bruno, oto ofiary a zaraze-m 
bohaterzy tej powieści, która nieraz 
i cztery razy przez jedną osobę czy­
tywana bywa, tak je6t zajmującą. 
Cena..................... ... .• .... $2.5d

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO DUCHOWNE
DOMU, Ewangelia św. Jana do o 

prawienia w ramy. Każdy dom pra 
wdziwie katolicki, taki obraz w do­
mu posiadać powinien. Cena . • lCc.

BOG SIĘ RODZI. Polskie Jasełka, do 
odgrywania w czasie stosownym 50c.

BOGATA DZIEDZICZKA. Powiastka, 
ta, prawdopodobnie należąca do tych 
która jak wiele innych osnuta jest 
na podstawie pewnych danych, prze­
dstawia Pana Symfuryana Kręci- 
ckiego, adwokata zdolnego, ale wiel 
kiego oszukańca, któremu raz prze­
cież przyszło na koniec, dalej sekre­
tarza jego Bzyla, prawdziwą kary­
katurę i nie jakby stworzenie Bo­
skie. który także owiany takim wia­
trem, jak jego pan, zacz.ął prowa­
dzić na swoją rękę, co również mu 
się nie udało, a wreszcie młodego, 
zgrabnego pisarka, gładkiego mło­
dzieńca, który obydwóch wystrych­
nął na dndka. Nadzwyczaj komiczne. 
Cena................................................. 15c.’

BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowe 
fy, tłómaczenie przez ks. Osmańskie 
go. Ppwieść ta jest powabna nadzwy­
czaj i pouczająca, a tłómarz ofiaru­
je ją dobrej dziatwie. Przedstawia o- 
na żonę cnotliwą starożytnego ryte- 
rza Sygfryda, którą rządca zamku 
jego, podczas ni «‘obecności wtrącił do 
więzienia, g (Łzie porodziła t«yna. a 
którą ów rządca kazał zamordować I 
■wraz z synem; jednak służalcy dwaj 
zamkowi nie uczynili tego, lecz po­
zwolili jej uciekać w dalekie pusz­
cze, gdzie tam długi czas przebywa­
ła i po katolicku wychowywała swe 
dzieci, po niejakim zaś czasie przy­
padkowo przez męża swego została 
odnalezioną. Syn teu tak cnotliwej 
matki jest modłą, jak młodzież po- 
stępować powinna w swem życiu. Ce­
na .............................  3()c.
Ta sama w oprawie................. 60<\

BOSY PAN. Jest to powiastka, osnuta 
na tle wypadków, jakie się często 
zdarzają na wsiach i małych miaste­
czkach. Cena....................................5c.

BOŻA MĘKA pod Łzawa. Opowieść 
bardzo pouaoająca poczciwego staru­
szka, młynarza, który w dobroci 
swego serca, pragnął, aby nikomu 
uigdy nie wyrządzić krzywdy, za co 
go też Bóg sowicie wynagrodził, bo 
sam Chrystns miał do jego domu za­
witać. Cena ................................. Kle.

BOŻA OPIEKA. Napisał I. .1. Kruszę 
wski na tle poduń XVIII wieku Śli­
czna ta powieść charakteryzuje nie­
które momenty z tego wieku, gdzie 
to na dworach naszych panów*  pomi«; 
dzy pięknościami możliwemi trafia­
ły się upadłe anioły, wzbudzające 
wstręt i obrzydzenie. Atoli tam, 
gdzie ta cnota dawna staropolska i- 
stniała, tam też i Boża Opieka u- 
t rżymy wała wszystko w swej pieczy 
podług powszechnego zdania:” Nil ti­
met adversi, quem servat rector O- 
lvmpi..M —> Nie potrzebuje się bać ni­
czego ten, kogo strzeże Wielkorządca 
Wszechświata, (’ena ................. 35c.
Ta sama w mocnej oprawie zc złoco­
nym tytulikiem. Cena................ tiOc. ■

BRATOBÓJCA, powieść moralna z czh , 
sów wielkorządcy Alby w Niderlan- ; 
dach, osnuta na tle prawdziwego zda- I 
rżenia przez ks. Heyduck iego, kaja­
ła na w Wessen, w Szwajcaryi. Na­
der zajmująca. Kosztuje...............ISc.

BRATOWA. Powieść tłumaczona zc 
szwedzkiego. Początek tej powieści 
okazuje śliczną jasnowłosą, wysmu­
kłą (»ostać dziewczynki, l»ardzo jesz­
cze młodej, ubranej w wyszarzalą su­
kienkę, nieco za krótką, śpiewającą 
swym anielskim głosikiem, a która 
raz po raz zwraca swe szafirowe ocz­
ka na kantora grającego na orga 
nach lub młodego skrzypka, siedzące­
go obok niej, którego ogniste spoj­
rzenie błyszczy nieutsjoną namiętno­
ścią i zachwytem — dalej sioetrę pa­
ni Heinmanowej Agatę Haber, z 
wielkim zawsze krzywym i czerwo­
nym nosom a jeszcze dalej jej szwa 
gra, |MK*zc»w*ego  człowieka itd..-., ko­
niec zaś powieści daje taki rezultat, 
że na początku wsj»onHiiana śliczna 
śpiewaczka Lola śpiewa kołysanki 
w Zakątku... swemu ukochanemu a- 
niołkowi i okazuje się w pełni szczę­
ścia z Bertramem swoim towarzy­
szem dozgonnym. Cudna powiastka 
o kilkudziesięciu stronicach kosztuje 
•• •••••• .... ..•••• •• •• .. 30c.

BREWIARZYK Towarzystwa Aniołów 
Stróżów {sto za $2.5O|...................5c.

Adresować należy:

W.DYN1EW1CZ PUB. CO 
II63 Milwaukee ave., 

Chicago, 111.

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski,
TJ*.  SU- 3M7 CHICACO. UJ-
Kitli—■■ otul W!™ k.UloilM.

nad*<le  w rink ozn*cxoo«i:
1« KataiM do ApM>wu. u*  fortepian 

i nkoty na rotna instrumenty wła- 
■nero naktarSi.............................................6e

2. Kstateg Bewy, nuty importowane i
wiaMa aakhufY.............TT............... 6c

3. Katalef i sztuk teatralnych, óc
4. Kstelet Harmonii w hel orać h, ust­

nych harmasMRk, koncartrn itp. .. 6c
5. Kstelef rznłftęch, dętych I perkusyj­

nych instraiu«atów, oraz maszyn ss- 
mograjneych, rekordów itp................... lSe

t. Keteteg UMytikacyjny s nulami........8Se
WaryrtkM- katelogl rasem....«Sc

SPIS I CENT POLSKICH 
LEKARSTW.

KnpajM petn. aiaby mark» la 
była na paesee.

IEgiuterro No. 1 ........
Egiuterro No. 2..........
Zmijeeznik |mały| .... 
[x} Zmijeeznik |wielki| 
Ki ople maciczne ........
Maść Niedźwiedzia ... 
Trojanka ......................
Liniment dla dzieci .. 
Lekarstwo na kaszel ostry 
Lipowy balsam na Płuea .. 
Anty-Lśkson dla dzieci .. 
Proszki od robaków dla 

dzieei ................................
Proszki od robaków dla do*  

rosłych ................ .............
Woda od bolenia ócz........
[x] Ogniociąg |Erp. 5 fla­

szek za $1.00| ..................
Krople Żołądkowe ..............
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki ............................
Lek na niestrawność .... 
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy ..........................
Krople aa ból zębów..........
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg ............................
Zelazny wzmocnieiel zdro­

wia ....................................
Lek na uspokojenie dzieei 
Lek na odciski czyli od- 

gniotki ..............................
[x] Leki na Grypę ..........
[x] Włos-Oehron ................
Włos-Ochron mydło............
Proszki na wątrobę............
Boro wianek ..........................
Bęk osiek ..............................
Kinder Balsam ....................
Krople Bobrowe ..................
Lagodnik ..............................
[x] Odnowiciel krwi ...... 
fx] Nerwocisz ....................
[x] Lek na Ekzemę ezyli 

Różę u dzieei ..................
Plastry Zywokostne ..........
Pomada na Włosy ..........
Uchotyna ..............................
Zgagssik ................................
Węgierski Fixator na wą- 

sy ......................................
Nerkolok fmnicjszyl ..........
[x] Nerkolok |większy| .... 
Proszek Oezny ..................
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów ..................
[x] Lek ns Parehy czyli

Świerzb zaraźny ............
Gardłolek ..............................
Lek na Rełdki ..................
[x] Lek i maść na Liszaje 
Czarnol ..................................
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LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiąee, uzdrowią i eie- 

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

ohoeby jaknajbnrdziej zaatarzałego, 
mam pewne i nieodzowne Lekaratwo 
pod natwiokiem

(X) "UICURE”
HAt. be, wapieni. ryc.!.,
lub pńlnirj > t.) rhorob, k»1dfgu. 
Cena 93.S0. ToBjlamy pn
otrsym.nl. reny.

UWAGA: JeŁeU leki maj. by« 
praeslane Poczt., trzeba doloty« d. 
25 Molowych lekarstw 10. a do M 
centowych 15e w eeln opłacenia Por­
to. Leki osnnezon. krayiykiem [al 
p >u^ posyła« nie można, tylko 
Ekeprcm. — Fabryka koastdw 
prseaylki nie opłaca.

SPKCYALNE LEKI 

prsyrs.dsa*  podług dokładnego opl 
en choroby.

Taki« Itoeepty pisane przes Eura 
pejakieh Lekarzy według metody 
METRYCZNEJ pnyrzsdzatny a kura 
lnie, ieiilr i sumiennie, według een 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polakie wolno jest sprzeda 
wać kaidemu bas opłaty apecyalnago 
lajsnesu. — Praeazło 7 tysięcy astor 
ników i około 800 agentów moich 
tnsjs je na okładzie. Dlatego, jeśli 
Wan Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego as tom i ka 
lub mojego Agenta, lub piszę»« 
wproat do fabryki, załaczajM pełne 
cen« naprsód.

W okolicach, fdzie nie mam ÿeas 
ese Agenta, prossf pisał o waran 
ki.

Piazao sałączajcia 2« mark' poes 
Iową na odpuwiedi.

ALBERT G. GROBLEWSKI
241 E. Main St., Plymouth. Pa 

Luzerne Oo.. Pa

zana.lt
otrsym.nl


GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Ф - HUM0RYSTYKA. - ф
Subtelność.

— Czy zastałem pana Delirium-
Łie wieża?

— Jest, panie, ale widzieć się z 
siin nie można, bo — pije.

— Co?
— Jakto: eo? — wódkę.
W trzy godziny później.
— A teraz można widzieć się z 

p. Deliriutnkiewiczem?
— Żadną miarą, bq akuratnie 

bije.
— Kogo?

' —Jakto: kogo? — żonę!

Dlatego.
— Jestem zdumiony, że twój 

ojciec zezwolił na nasze małżeń­
stwo.

— O! on ciebie nie znał tak do­
brze, jak ja.

Uważający.

— Cóż u licha! Nie zwracasz mi 
pan 100 marek, a nawet nie spła­
casz miesięcznemi ratami po 10 
marek, jakeś mi to pan sam zapro­
ponował ?

— Uważa pan... Myślałem so­
bie: lżej przyjdzie panu tracie po 
10 marek miesięcznie!

Dowcipna Cesia.
Cesia zajada jabłko i krzywi 

się okropnie.
Matka: Rzuć to jabłko, kiedy 

takie kwaśne.
Cesia: Jabłko jest bardzo do­

bre, proszę mamusi, ale ja się u- 
myślnie krzywię, żeby mi go bra­
ciszek nie zabrał.

Skrzydła.

Świeżo zbogacony “magnat” 
konferuje z architektem nad bu­
dową pałacu, jaki zamierza wy­
stawić w świeżo nabytych do­
brach. Architekt proponuje głów­
ny gmach, jako całość w sobie. 
“Magnat” upiera się przy skrzy­
dłach.

— To będzie okazalej!
— To prawda — powiada ar­

chitekt — ale, gdy się znajdą o- 
kazale skrzydła, majątek łatwiej 
może... ulecieć!...

W szkole.

— Co robił pierwszy nasz ro­
dzic Adam w raju?

— Narzekał, proszę pana profe­
sora.

— A to czemu ? 
Bo goły był.

Przyszły teść chce się dowie­
dzieć o dochodach przyszłego zię­
cia, i w tym celu pyta jego pra­
codawcy, właściciela sklepu ga­
lanteryjnego.

— Czy może tni szanowny pan 
powiedzieć wiele bierze u niego 
pan Iksiński?

— Mój panie — odpowiedział 
pryncypał — ja wiem ile mu da- 
ję, ale nie mogę wiedzieć, wiele 
on bierze, bo gdybym wiedział, 
tobyin go dawno wypędził.

Zapatrywanie dziecka.

Helenko ?
— Nie wiem, ale mamy go już 

bardzo długo.

Przy asenterunku w Galicyi.
— A cóż tobie brakuje? Chłop 

jesteś jak lew.
— Tak... ale mam krótki od­

dech i wzrok mi nie chce służyć.
— 1 ty także nie chcesz — eo?

Tauglich |zdolny|!...

Chory: Panie doktorze, przy 
jedzeniu mam zawsze ogromny 
ból żołądka.

Lekarz: Hm... no, to najlepiej 
pan nie jedz 1

Przed laty kilkudziesięciu oże­
nił się w mieście Białym stoku p. 
Wróbel z panną Czyżówną, mieli 
furmana Sikorę, kucharkę Sro­
czyńską i mamkę Skowronkowy.

Synek lekarza.
Niańka: A mówiłeś już pacio­

rek?
Jaś: Już.

« Niańka: A prosiłeś na końcu o 
zdrowie dla mamy? t

Jaś: Tak.
Niańka: I dla taty?
Jaś: Tak.
Niańka: I dla wszystkich ?
Jaś: O nie, bo tatko nie miałby 

roboty.

Taka choroba.

— Wątpię, moja żona rodziła 
się w 1875 roku a wciąż powtarza, 
że ma 25 lat.

że tam z pańskiemi oczami? Przy­
kładałeś pan spitytus do oczu?

Pacyent |nałogowy pijaki: Pa­
nie konsyliarzu, przepisz mi pan 
inne lekarstwo... Dalibóg, ja 
wódki wyżej, niż do ust, nie zdo­
łam podnieść.

ANEGDOTKI.
Do pewnej restauracyi na Kra- 

kowskiem przedmieściu w War­
szawie wszedł jakiś gruby jego­
mość z trojgiem dzieci, a zająw- 
szy miejsce przy stoliku i obstalo- 
wawszy sobie piwo, zapytał:

— I cóż moje dziateczki? czy 
zjadłybyście co? O tak! — Chce­
cie po kotleciku? —Chcemy! chce­
my 1 — Kelner: prędko! raz, dwa. 
trzy kotlety, wieprzowe, dłś mnie 
proszę o dwa!... razem pięć!...

Niedługo zjawiły się żądane ko­
tlety.

— Tak moje dzieci! zajadajcie 
smacznie! A może chcecie bułek
do tego? — Tak jest! bułek! — 
Kelner, bułek !

Milczenie przerywane uroczy­
stym brzękiem widelców... Osta­
tecznie zjedzono kotlety. Dzieci 
miały^ rozanielone twarzyczki.

— A może chcecie jeszcze ? Kel­
ner kotlety! tak samo jak było!

Gość dostał właśnie świeżą 
szklankę piwa, gdy podniósł się 
od stołu wziął kapelusz i laskę i 
rzeki do dzieci:

— Bądźcie dzieci grzeczne, ja 
zaraz tu wracam, idę tylko po cy­
gara! — Dobrze!

Upływa 5 minut, kwadrans, pół 
godziny — gość nie wraca. Wresz­
cie gospodarz odzywa się do dzie­
ci :

— Ale to długo siedzi wasz oj­
ciec!

— To nie jest nasz ojciec! Ba­
wiłyśmy tu na ulicy, aż przycho­
dzi jakiś pan i mówi do nas:

Dzieci! czy będziecie jadły ko­
tlety? a iny na to: będziemy! bę­
dziemy ! Na to rzeki do nas ten 
pan: No to chodźcie ze inną! No 
i poszłyśmy z nim tutaj...

Złośliwie.

— Co pan powie o pannie La­
urze ?

— Wysoko cenię w niej jedynie 
— wiek.

W pewnej galicyjskiej wiosce 
mówi w szkole nauczyciel do ucz­
nia :

— Janek wstań z miejsca!... 
Powiedz mi jakiś przykład formy 
biernej!

Janek wstaje, robi głupią minę 
i nie umie odpowiedzieć.

— No, Jasiu! pomyśl trochę! 
Na przykład: Ojciec błogosławi 
sześcioro dzieci!... Czy to jest 
forma czynna, czy bierna?

— Nie, to jest forma czynna! — 
wrzeszczy Janek.

— Dojirze, — mówi nauczyciel 
tonem uznania. — Kto mi powie 
to samo w formie biernej ?

Janek znowu nie wie, natomiast 
Michaś wyciąga palce do góry.

— No, powiedz Michasiu!... 
jak będzie brzmiała forma bierna?

— Ojciec został błogosławiony 
sześciorgiem dzieci!...

Brak zdolności.

— Podobno kobiety są bardzo 
zdolne do rachunków.

Dwóch krakowskich andrusów 
spotyka się pod Sukiennicami.

— Antik! — wrzeszczy pierw­
szy, — cóżeś ty to awanzował na 
ekspresa?

— Tak — odpowiada zainterpe- 
lowany. — Mój lekarz przepisał 
mi dużo ruchu na świeżem powie­
trzu!... Ale co to znaczy, że cie­
bie Kantik tak dawno nie widzia­
łem?

— Ano, bo mój lekarz zapisał 
mi znowu spoczynek i spokój!... 
To też sobie spoczywałem bez pół 
roku w pąsion dc Kryminał!...

’ • • •
W restauracyi pewnego trans­

atlantyckiego parowca siedzi ka­
pitan i woła:

— Kelner!... Dla mnie pieczeń 
ze sosem śmietanowym! •

Kelner |po chwili, przynosząc 
jedzenie|: Sługa pana kapitana !

Kapitan: Co? to ma być śmie­
tanowy sos? W takim razie jecha­
łem z Nowego Yorku do Hambur­
ga w samej śmietanie!...

W pogoni 
za oświadczynami.

(Humoreska).
Najmniej śmiały z ludzi, mój 

przyjaciel Marceli Durien, niema 
Szczęścia, ile razy’ puszcza się na 
czyn śmiały. Opowiadał mi wła­
śnie swoją ostatnią przygodę, a 
że sobie tajemnicy nie zastrzegł, 
więc podzielę się nią z czytelni­
kami, tern chętniej, że może im 
to posłużyć za przestrogę.

Marceli nie jest młodzikiem. 
Ludzie dają mu lat od 32 do 35. 
Ma naprawdę lat 38, krucza bro­
da i jasne wejrzenie wprowadza­
ją w błąd najbieglejszych odga- 
dywaezy przeszłości.

Nie mógł się nigdy zdecydować 
na ożenienie, choć ma nazwisko 
znane i choć sprzedaje drogo swe 
obrazy. Swoją drogą jest ciągle 
w trakcie żenienia się i za każ­
dym nowym projektem małżeń­
skim zakoehany bywa po uszy.

W wigilię Bożego Narodzenia 
spotkałem go na ulicy. Wsunął 
mi rękę pod ramię. Miał mocno 
ściągnięte brwi. Wyglądał uro­
czyście.

— Wiesz, mój drogi — oznaj­
mi! — rozstrzygną się dziś moje 
losy. Dostanę może śliczną pa­
nienkę. Posłałem już jej oświad­
czyny.

Życzyłem mu powodzenia. — 
Rozeszliśmy się. Nie widziałem 
go potem parę tygodni. Wczoraj 
wchodzi do mnie promieniejący.

■— Już po wszystkiem! — ob­
wieszcza.

— Tak ? — powiadam i chcę 
mu winszować.

— Poczekaj. To cala liistorya,
— przerywa.

— Usiądźże i opowiadaj.
Nigdy jeszcze nie wydał mi się 

tak pięknym i młodym. Wsunął 
do ust fajeczkę i mówił:

— Zaczęło to się na wigilię Bo­
żego Narodzenia. Po pasterce by­
łem zaproszony na kolacyę do 
państwa Malonier. Wchodzę. 0- 
grornne przyjęcie, 32 nakryć, o- 
brus usiany mimozą, białym 
bzem i różowend gwoździkami. 
Molonierowie mają gust. Wy­
znaczono mi miejsce przy Lucyi. 
Powiadam ci, śliczna. Miała su­
kienkę białą, fijolki we włosach. 
Przystroiłem się nietylko w świe­
ży garnitur frakowy, ale i w u- 
śiniech, towarzyszący: moim naj­
większym tryumfem — pamiętasz 
ten z wystawy zeszłorocznej, na 
której otrzymałem wielki medal.

Otóż wchodzę, kłaniam się na 
prawo, na lewo, zdaje mi się, że 
jestem bohaterem dnia — a ra­
czej wieczoru.

Ojciec Malonier uścisnął mi rę­
kę dość chłodno — wziąłem ów 
chłód na karb jego dziwactw. 
Kolacja zeszła dość miło — or­
kiestra ukryta była za kotarą i 
wygrywała melancholijno - na­
miętne arye, wtórując mojemu u- 
sposobieniu. Posadzono mnie po 
prawicy panienki — eo wziąłem 
za dobry znak. Coś jednak psuło 
mi wesołość.

Zaraz po wejściu do salonu, 
dostrzegłem porcelanową bombo­
nierkę, którą kazałem napełnić o- 
smażanemi kasztanami i zanieść 
do państwa Malonier z moim wi­
zytowym biletera. Pod pierwszą 
warstwą kasztanów włożyłem 
list z formalnemi oświadczynami. 
Rożek koperty był wysunięty dla 
zwrócenia uwagi. Taki sposób 
wynurzenia uczuć dla panny Lu­
cyi wydał mi się mniej banalnym, 
niż za pomocą listu przysłanego 
przez zwykłego posłańca.

— Toć sprawy podobne załat­
wiają się zwykle ustnie — nad­
mieniłem.

— Wszak mnie znasz — odpo­
wiedział. Nigdybym się nie od­
ważył. Rzecz inna — za pośred­
nictwem kasztanów. Bombonier­
ka była oryginalna. Kilku Ower- 
niaków w strojach narodowych 
tańczyło z Owerniaczkami przy- 
dźwiękach fujarki Motyw siel­
ski, ładnie malowany'.

Gdy po obiedzie przeszliśmy 
do salonu, ujrzałem drugą, taką 
samą zupełnie bombonierkę na 
stole, obok mojej. Zdobyłem się 
na odwagę i spytałem pannę Lu- 
cyę: czy jej smakowały moje ka­
sztany.

— Nie jadłam ich — odrzekła
— ale bombonierka była śliczna. 
Coprawda, już przedtem dosta­
liśmy dwie podobniusieńkie, tyl­
ko wstążeczki były inne.

— Moja była owiązana niebie­
ską — szepnąłem — ale mniejsza 
o bombonierkę. Chodzi mi o co 
innego. W kasztanach był ukryty 
list do rodziców pani.

— Tak? Nic mi o tem nie 
wspomnieli.

Zrobiło mi się przykro, chcąc 
jednak zbadać rzecz do gruntu, 
poszedłem do p. Malonier.

— Czy pan raczył odczytać 
mój list wsunięty do bombonier­
ki? — spytałem.

— Do jakiej? — zapytał — 
Czemuż pan wybrał taki niezwy­
kły sposób korespondowania.

Pan Malonier wzruszył ramio­
nami i odszedł.

Zaniepokoiło mnie to jeszcze 
bardziej. Obejrzałem jednak bom­
bonierkę — drugą — wstążeczki 
były odwiązane, różowa i biała— 
więc i moje.

W chwili tej zbliżała się do 
mnie pni Malonier z tym swoim 
uśmiechem, którego znieść nie 
mogę i rzekla.

— Pańska bombonierka bardzo 
ładna, no i oryginalna.

Chętnićbym ją uszczypnął.
— Szukałem jej właśnie — 

rzeklem.
— I znajduje pan... w kilku e- 

gzemplarzaeh — wtrąciła złośli­
wie.

Widzę dwie podobne do mojej, 
ple nie dostrzegłem tej, którą 
przysłałem z listem.

— Z listem? Ach! mój Boże! 
Pewno ją ofiarowałam ciotce A- 
licyi.

— I nie zwróciła pani list?
— Nie.
— Pójdę sam po niego. Może 

pani zeehce rai dać adres ciotki.
— Mieszka przy ulicy d’Assas 

pod nr. 180, Pani Toutvenaut.
W pięć minut później, ucało­

wawszy rękę panny, Lucyi wym­
knąłem się nieznacznie.

Nazajutrz o 4ej zjawiłem się u 
pani Toutvenaut. Przyjęła mnie 
w ślicznym buduarku Ludwika 
XV, pełnym wytwornych graei- 
ków, lecz nie mogłem dostrzedz 
mojej bombonierki, ani na giery- 
donie, ani na etażerkach, ani na 
stylowej komódee. Jak tu zachę­
cająco. Musiała być cudnie pięk­
na za czasów Karola X. Nabra­
łem otuchy.

—. Mów pan otwarcie, prosto z 
mostu, —rzekla, nie lubię cere­
gieli. Masz pan do mnie interes. 
O eo chodzi.

Opowiedziałem jej rzecz moją 
Uśmiała się serdecznie, a gdy 
przestała się śmiać, rzekla :

— Pańska bombonierka jest 
od wczoraj u mojego starego 
przyjaciela, komendanta du Vil­
liers. aleje de La Motte-Picquet, 
nr. 214. Kłaniaj mu się pan o- 
deranie, ale wpierw wypij ze mną 
filiżankę herbaty.

— Miła staruszka ! Będę ją 
częściej odwiedzał.

U komendanta du Villiers po­
wiedziano mi, że jest w klubie 
wojskowym. Grał właśnie w brid­
ge’s. Musialem czekać na skoń­
czenie partyi. Ukazał się wresz­
cie. Przyął mnie cierpko, a na­
wet niegrzecznie.

— Jeżeli chodzi o jaką skład­
kę, — rzeki — muszę oświad­
czyć, że mam tylko emeryturę i 
zaledwie mogę związać koniec z 
końcem.

— Nie chodzi o to, —uspokoi­
łem go — chciałem tylko zapytać 
przez panią Alicyę Toutvenaut.

— Pan zna Alicyę? Urocza da­
ma. Niech pan jednak powie, że 
niecierpię słodyczy. Posłałem jej 
cukry ojcu Miroutin, mój dawny 
podkomendny. Ma kawiarnię 
przy ulicy de 1’Universite. Dał 
mi w zamian pięć cygar.

Popędziłem pod wskazanym a- 
dresem. Wchodzę do kawiarni, 
ujrzałem od razu moją bombo­
nierkę. Kosztowała mnie już 25 
franków. Musialem dać jeszcze 
za nią ludwika.

Nareszcie mam ten list.
Mój przyjaciel Marceli Durien 

wyjął z kieszeni kopertę. Spoj­
rzałem na niego ze zdziwieniem.

— Więc czemu zacząłeś od wy­
krzyknika: “już po wszystkiem.” 
Nie rozumiem.

— ’Гак : już po wszystkiem. Ni­
gdy się nie ożenię. Latając doro­
żką z jednego końca miasta na 
drugi, miałem czas rozmyślić się, 
ochłodnąć.

Sądzę, że mój przyjaciel, Mar­
celi Durien, nie ożeni się... w 
tym roku.

Sąsiedzkie kury.

Humoreska.
W pewnem dużem mieście mie­

szkali po sąsiedzku stolarz Dre­
wniak i kupiec Grajcaręk. Mieli 
też obok swoje interesy, jeden sto­
larnią, a drugi sklepik.

Co niedzielę wspólnie grywa­
li w karty, ich żony zaś często się 
odwiedzały i traktowały kawusią. 
Obie rodziny były bezdzietne i 
przez lata nazbierały trochę gro­
sza. Stąd też uradzono, żeby inte­
resy zawiesić na kołku i na stare 
lata postarać się o własne, spo­
kojne ustronie, poza miastem, ro­
zumie się po sąsiedzku.
Pierwszy się uporał z trudnościa­

mi Grajcarek. Sprzedawszy inte- 

res, kazał wybudować sobie do- 
mek z ogrodem poza miastem.

W pół roku osiedlił się obok 
niego Drewniak, więc znów zna­
leźli się razem.

Wiedli żywot rajski, bo miłość 
i zgoda sąsiedzka wynagradzały 
wszelkie przykrości. Jeżeli jeden 
sadził kapustę białą, drugi czer­
woną, jeden wcześniejsze ziem­
niaki, późniejsze drugi i t. d.

Wszystkiem dzielili się wzajem­
nie. Jednego dnia oglądali swoje 
kwiaty w jednym ogródku, dru­
giego w drugim.

Tak minęły’ dwa lata. Rzadko 
się wkradała między nich jaka 
luala sprzeczka. 1 tak naprzykład 
zazdrościł Grajcarek, że Drewnia­
kowi lepiej ziemniaki rosły, to 
znów Drewniak się martwił, że 
mu ślimaki zjadały truskawki, a 
sąsiadowi nie. Ale to wszystko 
mijało prędko, i nic nie mogło 
nadwerężyć tak silnej przyjaźni.

Aż stanęło na hodowli kur.
Wszystko nieszczęście od nie­

wiasty początek bierze, mówi sta­
re przysłowie. Pani Grajcarkowa 
pierwsza wpadla na myśl, aby ku­
ry trzymać, miałoby się mnóstwo 
świeżych jaj. Mężowie uznali po­
żytek tego planu i pozamawiali od 
handlarzy aż po 30 tych stworzeń.

Same białe z rasy Wyandotte, 
w których się lubowała Grajcar­
kowa, a podobały się Drewniako- 
wej... Drewniak zauważył, że le- 
piejby może było, aby się kury ró- 

j żniły. Ale czyż przeczuwał, eo za 
[spór tego powstać może?

Zresztą przecie kury się pomie­
ści w ogrodzeniach.

Gdy gromadki kur gdacząc za­
częły gospodarzyć w nowych sie­
dzibach, było nic mało radości. 
Obustronnie chodzili od jednej do 

I drugiej gromadki, a podziwicniu 
i pokazywaniu nic było końca.

Świeżo zniesione jajko pokazy­
wali sobie wzajemnie, jakby zna­
lezioną perlę.

Było to z początkiem roku, gdy 
ciepły wiatrek się zaczął ruszać, 
a słoneczko przyjaźniej z poza 
chmur, wychylać.

— Byłoby to nieźle, gdybyśmy 
drogie robactwo koło południa na 
ogródki wytłuszczali — zauważyła 

J raz przy wspólnej kawie, Grajcar­
kowa.

— A jakże — podchwycił mąż 
Drewniakowej. — Dopóki się nie 
sadzi i nie sieje, będą się mogły 
dość nabiegać.

Tak też zrobiii. Następnego 
dnia spacerowały sobie gromady 
kur po ogrodach. Raz biegały po 
Grajcarskim, drugi raz po Drew- 
niakowym. Trwało to przez kilka 
tygodni, dopóki nie trzeba było 
rozpocząć robót w ogrodach.

Teraz musieli znowu kury po­
zamykać.

Lecz kurom podobało się więcej 
na swobodzie, niż w kurniku. Co 
chwila wyrywało się po kilka i 
gospodarzyło p > zielonych już 
grędach ku wielkiej niecierpliwo­
ści obu sąsiadów. Przyszło do pra­
wdziwych dąsań. Grajcarek mó­
wił, że to Drewniaka kury rozpu­
stne, ten zaś twierdził przeciwnie. 

| Spór ten tak się rozognił, że Graj­
carek kazał na miedzy wysoki 

[zbudować z siatki płot druciany, 
by uniknąć dalszej kłótni.

Lecz kury mimo to znalazły 
sposobność obrabiania grządek.

Doszło do tego, że dwaj przy­
jaciele przestali się pozdrawiać, a 
niewiasty przechodziły obok sie­
bie bez skinienia. Drewniak posu­
nął się aż do tego, że obok drucia­
nego płotu postawił drugi.

Kury ciągle jednak się.włóczy­
ły. Drewniak się wściekał. Co za 
złośliwość, co za psota ze strony 
Grajcarka. Takiego człowieka u- 
waż.do się przez szereg lat za dru­
ha i przyjaciela. Za to wszystko 
kury mu niszczyły grządki.

Skoro znowu napotkał aż czte­
ry kury rozdrapujące mu zasianą 
pietruszkę, jego cierpliwość wzię­
ła w łeb. Pobiegł do miasta, kupił 
strzelbę i zaraz taki list wystoso­
wał :

“Panie Janie Erneście Grajcar­
ku !

Zwracam panu uwagę, że po­
mimo wielokrotnych upomnień, 
pana kury psocą w moim ogro­
dzie. Oczekuję zatem nareszcie, że 
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ptactwo będzie pod lepszym dozo­
rem. W każdym razie odtąd za­
strzelę każdą kurę, jaką spotkani 
na moim gruncie.

Marcin Drewniak”.
Przez dwa dni nie pokazała się 

żadna kura w ogrodzie. Ale trze­
ciego dnia, gdy Drewniak po obia­
dku na hamaku się wylęgał, dwie 
kury pokazały się między sałatą.

Drewniakowi właśnie się śniło 
o mordowaniu kur, więc skoczył 
na równe nogi. W altance stała 
naładowana strzelba. Wymierzył. 
•Paff! — i biała kura leżała na zie­
mi trzepocąc skrzydłami, podczas 
gdy druga umknęła z krzykiem.

Trochę mu się żal zrobiło bia­
łej kury. Ale ta słabość wnet minę­
ła. Z grymaśnym uśmiechem prze­
rzucił trupa wysoko przez płot do 
ogrodu sąsiada.

—-Teraz on się będzie miał na 
ostrożności: — myślą! sobie Dre­
wniak, układając się znowu na 
baniaku. Ale gdy po godzinie o- 
tworzył oczy, oto co ujrzał?

Znowu «spacerowała jedna kura 
między rozsadą. Jeden skok i za­
bita znów kura, pizerzucona przez 
parkan.

Tak upłynął tydzień. W ponie­
działek zastrzelił pierwszą kurę, 
w sobotę szóstą.

Wieczorem przyniosła służąca 
od Grajcarka list:

“Mój drogi Drewniaku! — tam 
tak stało. — Twoja przyjaźń bar­
dzo mnie wzrusza. Bo chociaż pe­
wien król francuski uważał za 
przynależne; aby każdy z jego 
poddanych miał kurę w garnku, 
to jednak dla innie tego za wie­
le. Codzień rosół z kury z ryżem 
lub makaronem, a następnie fry­
kasy, to za wiele dla mnie. •

— I tak myślę, — mruknął 
Drewniak i czytał dalej:

“Bardzobym. się cieszył, gdy­
byś mi dla odmiany gołębia luli 
kaczkę za plot przerzucił, albo z 
tuzin jaj świeżych, bo tych wła­
śnie brak, gdyż w zeszły’ ponie­
działek sprzedałem wszystkie mo­
je kury, co do jednej”.

Drewniakowi wypadł list z rę­
ki. Grajcarek wyprzedał kury. To 
czyjeż były te, które on zastrzelił? 
Przecież nie swoje.

— Ludwisiu — zawołał na żo­
nę. . .

— Cóż tam takiego, Erneście?
— Czy nasze kury wszystkie 

są? ...
— Ta niby brakuje szese... — 

odpowiedziała kobieta z zakłopo­
taniem. Clieiałam ci to powiedzieć, 
ale przez cały tydzień tak byłeś 
zagniewany... Wczoraj brakowa­
ło pięć, a dzisiaj już. sześć... Ja 
sądzę, że to Drewniak nam ła­
pie.

— Rozumie się, że łapie — szy­
dzi! trafny strzelec. Ja je wystrze­
lałem i powyrzucałem mu przez 
parkan. Co za głupiec ze mnie.

Rzucił znowu okiem na przysła­
ny list i dokończył czytania:

“Ale żart na stronę, stary przy­
jacielu! Czy nie lepiej tę kurzą 
wojnę skończyć i znowu być w 
zgodzie na stare lata, jak pierwej? 
Oboje ze żoną zapraszamy was i 
panią Ludwikę na pieczeń z indy­
ka, przyezem znajdzie się i poucz 
dobry”.

Drewniaka twarz się rozjaśniła. 
Miał słuszność Grajcarek. Z po­
wodu głupieli kur, żyć w nieprzy- 
jaźni, to zbyt głupia sprawa.

Postanowił i on zaraz sprzedać 
kury.

W poniedziałek znikł plot dre­
wniany, druciany i kury.

Zapanowała zgoda i trwała od­
tąd nieprzerwanie.

Ale jeden warunek postawił 
Drewniak, że o jego polowaniu 
na kury nie będzie wzmianki aż 
do śmierci.

Jakiś starszy, elegancki pan 
przyjechał do Krakowa i na dwor­
cu zauważył swego dawnego słu­
żącego, zajętego przesuwaniem 
wagonów.

— No, no! — zadziwił się, — 
ładne masz teraz zajęcie, mój ko­
chany !

_  Tak jest, wielmożny panie! 
__ odparł chłopak nieco zaamba- 
rasowany, — ale ja przesuwani 
tylko wagony I i II klasy!


